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Bongiorno! 

Po włosku z południowym akcentem porucznika 
Aldo Raine'a witamy Was po .... (werbel) .... (jeszcze 
werbel) .... (werbel a'la Merauder) .... SIEDMIU latach 
nieobecności na rynku wydawniczym polskiej sceny 
hardcore/punk. Wiele się na niej zmieniło, nie wszystko na 
jej korzyść. Świadomie i podświadomie wciąż jesteśmy jej 
częścią i wszystkie prognozy wskazują na to, że ta tendencja 
zostanie utrzymana. To jest coś jak zrobienie sobie tatuażu, 
spłacanie kredytu hipotecznego, czy złapanie malarii - 
zostajesz z tym na zawsze, utknąłeś i siedzisz po uszy. I 
bardzo dobrze. 

Postanowiliśmy uderzyć ponownie. Jest może tylko 
kilkanaście rzeczy, które mogą równać się z tym momentem, 
gdy ładujesz do bagażnika paczki z gazetami, a potem w 
nieskończoność wertujesz strony, które i tak znasz już na 
pamięć, delektując się ich zapachem. Z naszego punktu 
widzenia żałujemy, że United Blood po czwartym numerze 
nie stał się regularnym wydawnictwem, choć były 
perspektywy, by pociągnąć to na w miarę normalnych 
zasadach. Szkoda, że tak się nie stało, ale jeszcze większa 
szkoda, że w ciągu tych kilku lat zaledwie 2-3 tytuły zrobiły 
na mnie wrażenie. Róbcie ziny! Mam świadomość, że bycie 
wokalistą zespołu, nawet kiepskiego, jest bardziej 
wdzięcznym zajęciem niż tworzenie fanzina (scena, zdjęcia, 
wywiady), ale jeśli ta scenowa aktywność zaniknie, będzie 
to nasza wielka porażka. 

Tym razem częstujemy Was spotkaniami zarówno z 
weteranami naszej sceny, jak i przedstawicielami młodego 
pokolenia. Nie zabrakło oczywiście wywiadów z zespołami 
z zagranicy, recenzji, kolumn oraz innych rzeczy, które, 
mamy nadzieję, zainteresują Was. Każda opinia jest mile 
widziana. Dziękujemy wszystkim tym, na których 
mogliśmy liczyć. 


WYWIADY: 
2. Boy Sets Fire 
7. Dezerter 
18. Trial 
24. Cymeon X 
38. Fakir 
43. We Are Idols 
50. Konjo 
59. Fanzui Xiangfa 
65. H20 
69. W Kilku Słowach 

KOLUMNY: 

13. Świat! W moim sercu! 
13. Tekst nie tylko sentymentalny... 

14. Hardcore w sile wieku 

15. Niech żyje bal! 
15. Co jest z tym punk rockiem? 

16. DIY nie róbcie jaj 
16. Wolfpack wczoraj, dziś, jutro 
17. Łonaczenie. 

ROZMAITOŚCI: 
32. Strefa rozrywki 
34. Syria 
48. Piif Paf 
57. Viva 
61. Najadacze 
72. Inside Job 
87. Pogromcy mitów 

RECENZJE: 
46. Z domowej płytoteki 
75. Festiwale 
82. Rezenzje płyt 


Do następnego! 
(Tomek) 
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Doskonale pamiętam koncert Boy Sets Fire w Katowicach. Tuż przed nim od ekipy Silesia Hardcore 
Crew dostałem prezent urodzinowy - płytę "After The Eulogy", wręczoną po kilkukrotnym 
podrzuceniu mnie pod sufit Mega Clubu. Zawsze uważałem BSF za zespół wartościowy, jednak 
wrodzona, wyssana z mlekiem matki nienawiść do sierpów i młotów wzbudzała we mnie swego 
rodzaju dystans do Amerykanów. Na wywiad do Bielska Białej udałem się w nieco bojowym 
nastroju, bo choć uwielbiam twórczość zespołu, komunistyczna symbolika jest dla mnie 
nieakceptowalna. Gdyby coś poszło nie po mojej myśli, przysięgam, wywiad zakończyłby się przed 
czasem... 


Witamy ponownie po 11 latach. Koncert w Katowicach był 
znakomity. Mamy teraz nadzieję usłyszeć również kawałki z płyt, 
które jeszcze wtedy nie istniały... Jako Boy Sets Fire nagle 
zniknęliście. W jakim miejscu jesteście teraz? 

Nathan (wokalista): Po prostu dobrze się bawimy. Skrzyknęliśmy się, 
żeby odbyć tę trasę, traktujemy ją bardzo na luzie. Nie wiemy jeszcze, 
czy będzie kolejna płyta. 

Wasze zniknięcie ze sceny było dosyć zaskakujące. Po tak 
przebojowej płycie, jaką jest "Tomorrow Come Today", 
powinniście spokojnie zaistnieć w mainstreamie... Przyjechałem tu 
dzisiaj z kumplem, który nie słucha hardcore' a, ale w tym albumie 
jest zakochany po uszy... 

N: Wiesz, wytwórnia, z którą wtedy współpracowaliśmy i która mogła 
nam to umożliwić, nie miała za bardzo pomysłu jak to zrobić. Z 
dzisiejszego punktu widzenia wydaje mi się, że za bardzo obawiali się 
naszych tekstów i polityki związanej z naszym przekazem, by nas w 
pełni wspierać. Oni nas nie rozumieli, my nie rozumieliśmy ich i 
dlatego się rozstaliśmy. Album, o którym wspomniałeś, podobnie jak 
"The Misery Index: Notes From The Plague" zawiera dużo więcej 
rockowych, chwytliwych kawałków, potencjalnych przebojów, jednak 
za sprawą wytwórni nie stały się nimi, choć z drugiej strony wcale tego 
nie żałuję, bo nigdy naszą intencją nie było pchanie się w rejony 
mainstreamu. 

Myślisz, że stało się tak głównie za sprawą waszych poglądów? 


N: Myślę, że tak, bo nie sądzę, że muzyka byłaby problemem dla radia i 
telewizji. Green Day zrobiło to mniej więcej w tym samym czasie, ale 
ich wytwórnia miała wizję, jak pchnąć ich dalej, bez względu na 
przekaz, który niekoniecznie musiał się wszystkim podobać. Z nami 
niezupełnie musiałoby być tak samo. Nie mam absolutnie o nic żalu. 
Czy jest jakiś poziom kompromisu, jeżeli chodzi o pisanie tekstów, 
którego nie chcielibyście przekroczyć? Chodzi mi o pewne 
restrykcje ze strony wydawcy... 

N: To zależy. Uważam, że obecnie związywanie się z dużymi 
wytwórniami nie ma sensu. Zespół taki, jak nasz, spokojnie mógłby 
wydać płytę sam, umieścić ją na iTunes, zrobić reklamę na Facebook'u 
i rezultat byłby podobny, poza tym, że wytwórnia nie dostałaby wtedy 
pieniędzy, na które i tak nie zasługuje. Ludzie nie kupują już płyt CD, 
teraz jest albo ściąganie muzyki z Internetu, albo wersja winylowa dla 
kolekcjonerów. Każdy zespół może zrobić to sam. Gdyby duże 
wytwórnie mogły zagwarantować, że będziesz grał większe trasy itd., 
wtedy miało by to większy sens. Co do kompromisu - jestem na nie 
zbyt stary, dzisiaj skończyłem 39 lat, mam to, czego chcę, podróżuję z 
moimi najlepszymi kumplami, zarabiam wystarczająco, żeby nie 
musieć wracać do pracy w budownictwie... 

Chodzi mi o to, czy ktoś mógłby wpłynąć na zmianę twoich 
tekstów, albo wymóc nieafiszowanie się z twoimi poglądami? 
Posłużę się przykładem starego anarchistycznego zespołu 
Chumbawamba. Po podpisaniu lukratywnego kontraktu robili 


OS 


rzeczy, takie jak dawniej, przywołam chociażby pamiętny występ 
w David Lettermann Show, kiedy to w tekst swojego utworu 
wpletli: "Free Mumia Abu Jamal", co usłyszały miliony 
Amerykanów... 

N: Chumbawamba za dobrze chyba na tym nie wyszła, zrobili jeden hit 
i tyle. To właśnie robi ta machina - odstawiają cię na bok, jeśli nie grasz 
według ich zasad. A Chumbawamba w pewnym momencie tego nie 
chciała i popieram to. Mieli pomysł na to, by wyjść ze swoim 
przekazem do całego świata, dokonali tego i na tym się skończyło. Są 
pewne ustępstwa, na które ja osobiście bym nie poszedł, ale wiesz, 
ogólnie mam to totalnie gdzieś, czy ktoś rezygnuje ze swojego 
przekazu, bo takie warunki stawia mu wytwórnia. Jeśli ma to sprawić, 
że poczujesz się spełniony i zrobisz oszałamiającą karierę - zrób to, 
twoja sprawa, życie jest tylko jedno. 

OK, zostawmy na chwilę te ciężkie tematy. Interesuje mnie, czym 
zajmowaliście się po rozwiązaniu Boy Sets Fire... 

N: Ja zająłem się graniem w The Casting Out, bardziej pop-punkowym 
zespole niż BSF, Matt wrócił do szkoły, a także udzielał się w zespole 
swojego kumpla - Young Lady, reszta chłopaków po prostu wróciła do 
swoich rodzin. 

Jak zarabiałeś na życie przez ten czas? 

N: Gdy pracowałem w budownictwie, byłem specjalistą od malowania 
budynków. W pewnym momencie stwierdziłem, dlaczego mam 
zarabiać mniej za to, w czym jestem dobry i postanowiłem otworzyć 
własną firmę. 

Piszecie obecnie nowy materiał? 

N: Nie. Rozmawiamy o tym, zobaczymy co się wydarzy. Jesteśmy 
obecnie bardzo wyluzowani. Chcemy dokończyć tę trasę, która 
nawiasem mówiąc jest niesamowita. W trakcie ostatnich kilku 
koncertów w przerwie między utworami, kiedy to mam okazję coś 
powiedzieć, jedyną rzeczą, jaka, przechodziła mi przez gardło było: 
'dziękuję'. 

Jakich tekstów możemy się ewentualnie spodziewać? Co cię 
aktualnie gryzie? A może chcesz odejść od mocnych, walczących 
kawałków? 

N: Cokolwiek robię z innymi projektami, jak np. The Casting Out, w 
którym nie jestem taki 'wkurzony', Boy Sets Fire jest i zawsze był 
uwolnieniem moich emocji oraz złości, nawet jeśli momentami było to 
mało polityczne. Każdy ma swoją ciemniejszą stronę, moja jest 
zarezerwowana dla BSF. Nie mogę ci teraz powiedzieć, jakie 
dokładnie będą moje nowe teksty, ale obecnie bardzo mocno 
wciągnęło mnie studiowanie zagadnień masowej histerii oraz 
masowych samobójstw i zachowań grupowych. Interesuje mnie też 
pojęcie strachu, które prowadzi do tworzenia religii oraz innych 


zjawisk, które ułatwiają uwolnienie się od niego. 

Mimo wszystko wiele waszych tekstów ma charakter polityczny? 
Dlaczego zdecydowaliście się być zespołem politycznym? 

N: W 1994 roku w Newark, Delaware było całe mnóstwo zespołów. 
Żaden z nich nie był zespołem politycznym, śpiewali o imprezach, 
piwie i trawie. Będąc wychowanymi na politycznym punku, 
pomyśleliśmy, że to, co zamierzamy robić, musi być czymś więcej. 
Czymś, co wniesie nowe pomysły i wartości do sceny hardcore/punk. 
Zaczęliśmy pisać teksty o rzeczach, które były dla nas ważne, nie tylko 
z politycznego, ale także ze społecznego i osobistego punktu 
widzenia... 

Temat wykorzystywania kobiet jest dość często goszczącym w 
waszych tekstach. Nie znam zbyt wielu 'męskich' zespołów, które 
tak akcentowałyby ten problem... 

N: No tak, jesteśmy męskim zespołem hardcore, który śpiewa o 
sprawach kobiet, wielu faktycznie takich nie znajdziesz. Myślę, że to 
też było jednym z powodów, dla których wydawcy "Tomorrow Come 
Today" za bardzo nie zależało na promowaniu naszego zespołu. U 
wielu zespołów, które nawet jeśli śpiewają o wy korzy stywaniu kobiet, 
konkluzja wygląda mniej więcej tak, że nie powinno to mieć miejsca i 
tak dalej. Kawałek "White Wedding Dress" opowiada o kobiecie, która 
wreszcie wzięła sprawy w swoje ręce zabijając pojebańca, którą ją bił. 
Nasza wytwórnia stwierdziła: "ten kawałek jest kontrowersyjny". A 
właśnie, kurwa, że nie jest! Jeśli ktoś zabija cię każdego dnia, wstań i 
zabij go, zanim zrobi ci krzywdę! Tak właśnie czuję. Każdy znajdujący 
się w sytuacji molestowania, gwałtu lub jakiegokolwiek innego ucisku, 
powinien najpierw poszukać pomocy, a jeśli to nie skutkuje i nikt na 
ciebie nie zwraca uwagi, zajmij się tym i zabij skurwysyna, który w 
przeciwnym wypadku zabije ciebie. 

Ostre słowa, ale taki właśnie jest hardcore - wypracować swoje 
stanowisko i się go trzymać... Nawiązując do jednego z waszych 
starych numerów, czy zamierzacie napisać piosenkę: "Dear 
Barrack"? 

N: Cha cha! Powinniśmy! Dałem się wciągnąć w propagandę i na niego 
głosowałem. W zasadzie zawsze głosuję na Demokratów, ponieważ 
uważam, że pozornie małe zmiany, które wprowadzają, przynoszą 
duże korzyści w przyszłości. Ponadto Republikanie, w szeregach 
których jest wielu religijnych radykałów, zawsze gdy są u władzy, 
blokują przedsięwzięcia związane z rozwojem nauki i ludzkiej wiedzy. 
Zupełnie odwrotnie jest w przypadku Demokratów. Republikanie i 
różne organizacje religijne próbują wciskać nam pewne rzeczy 
związane z wiarą. Ja mam swój pogląd na ten temat, ty masz swój - 
wierzysz w jakiegoś boga, w porządku - to twoja sprawa, ale jeśli 
zaczniesz mi narzucać swoje poglądy, wtedy masz mnie na karku. 
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Gdzie umiejscowiłbyś największy problem, który obecnie mają 
Stany Zjednoczone? 

N: Płaszczenie się przed religią i związana z tym histeria. Jesteśmy 
stale nią ogłupiani. Ostatnio rozmawiałem o tym z chłopakami z 
zespołu - jaka jest różnica pomiędzy starym a nowym kinem 
amerykańskim? Kiedyś używano lepszego języka i filmy traktowały o 
czymś poważniejszym, teraz dominują strzelaniny, krew, morderstwa i 
to wszystko. Zostajemy ogłupiani do takich rozmiarów, że nawet nie 
zdajemy sobie z tego sprawy, aż do momentu, gdy spojrzymy wstecz. 
Dochodzą do tego prawicowi idioci, którzy boją się wszystkiego czego 
nie znają, obojętnie, czy będzie to komunista, czy muzułmanin. 

A jeśli chodzi bardziej o sprawy ekonomiczne, jak np. reforma 
systemu ubezpieczeń? 

N: Po pierwsze uważam, że ubezpieczenia zdrowotne powinny być 
zagwarantowane, ale nie każdemu żulowi z ulicy - powinieneś 
zapracować na to, co dostaniesz. Nie popieram w żaden sposób 
rozdawnictwa - nie pracujesz - nie jesz. Oczywiście są sytuacje, w 
których ludzie nie są w stanie pracować i należy im pomóc, ale jeśli 
jesteś zdolny do pracy, ktoś powinien pomóc ci ją znaleźć, a ty 
powinieneś ją utrzymać i na tej podstawie otrzymujesz później 
ewentualną pomoc oraz ubezpieczenie. Z drugiej strony imigracja jest 
ogromnym problemem, a ja myślę inaczej niż większość lewicowych 
aktywistów. Uważam, że bardziej restrykcyjne podejście do tematu 
imigracji, pozwoli nam lepiej zapanować nad systemem opieki 
zdrowotnej, ale powtarzam, każdy, kto uczciwie pracuje, powinien 
mieć dostęp do wszelkich korzyści. 

Mieliśmy na polskiej scenie hardcore/punk pewien wyjątkowy 


zespół o nazwie April, który w jednym z tekstów wykrzykiwał: 
"Żaden człowiek nie jest nielegalny". Jakie jest twoje zdanie na 
temat tego stwierdzenia? 

N: Jest prawdziwe, ale krótkowzroczne. Nikt nie mówi, że ktokolwiek 
powinien być nazwany nielegalnym, ale w życiu obowiązują pewne 
zasady i reguły, które jeśli nie będą przestrzegane, stworzenie 
społeczeństwa anarchistycznego będzie niemożliwe, bo na świecie jest 
zbyt dużo ludzi, którzy chcą wykorzystywać innych. Jestem daleki od 
stwierdzenia, że jeśli na świecie zapanuje komunizm, lub anarchizm, to 
będzie cudownie - daj spokój ! Na świecie są seryjni mordercy i nie jest 
to wina żadnego systemu, ale natury ludzkiej. A więc, żaden człowiek 
nie jest nielegalny, ale jeśli złamiesz zasady - wtedy jesteś nielegalny. 
Jeśli przyjedziesz nielegalnie do jakiegoś kraju, wtedy łamiesz zasady. 
Gdybym przyjechał do Polski i pasożytował na ludziach, którzy 
uczciwie tutaj pracują, w jakim świetle by mnie to postawiło? 
Pieniądze z ich podatków trafiłyby do osoby, która odmawia pracy i 
pomocy. Chyba wyłącznie ludzie, którzy nigdy nie płacili podatków, 
mogą myśleć inaczej. Nie jestem wcale zadowolony z tego, że 
pieniądze z moich podatków idą na przykład na zbrojenia, zamiast na 
edukację, ale również nie jestem zadowolony z tego, że zasilałyby 
konto jakiegoś leniwego dupka. Ten slogan, o którym wspomniałeś 
jest dobry, ale trzeba go sprecyzować. Dobro jest dobrem, zło jest złem, 
nie jestem zwolennikiem kulturowego rewizjonizmu, jeśli komuś 
obcinają rękę na Bliskim Wschodzie, bo taka jest ich kultura, mam 
gdzieś te ich pobudki kulturowe, krzywdzenie jest złe niezależnie od 
kultury. 

Wybacz moją ignorancję, ale rozumiem, że jako Boy Sets Fire 
płacicie podatki i każdy element waszej działalności jest 100% 



legalny? 

N: Tak, oczywiście. Wiesz, jak zakładasz kapelę, to oczywiście nie 
zwracasz uwagi na takie rzeczy, ale jak tylko staniesz się bardziej 
znany, wszystko musi być legalne. Oczywiście nie mam nic przeciwko 
temu. Wprawdzie musimy płacić podwójne podatki, ale niech tak 
będzie. Podczas naszego pobytu na Węgrzech miałem infekcję gardła i 
otrzymałem pomoc, więc jest O.K. 

Wracając jeszcze do imigracji, pamiętam jak G. Bush chciał 
przyznać obywatelstwa amerykańskie Meksykanom 
p ** przebywającym w USA, ale przepisy imigracyjne miały zostać 
bardzo drastycznie zaostrzone... 

N: Moje poglądy na ten temat mogą być odebrane jako prawicowe, 
albo nawet faszystowskie. Oczywiście takie nie są, ale wielu ludzi 
właśnie tego zagadnienia używa jako usprawiedliwienie rasizmu. 
Uważam to wręcz fantastyczne, że ktoś, kto nawet przybył do Stanów 
nielegalnie, znajduje legalną pracę i wysyła pieniądze do rodziny, 
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która nigdy by tego nie zarobiła w swoim kraju. Nie popieram opinii w 
stylu: "Zabierają nam pracę!" Nie, nie zabierają! Wykonują najgorsze 
zajęcia, których ty nie chciałbyś wykonywać. Wina jest też po stronie 
pracodawców, którzy zatrudniają niewykwalifikowanych imigrantów 
za jakieś cholerne kilka centów za godzinę. Gdybym nie jeździł w trasy 
z BSF i moja firma rozrosłaby się, zatrudniłbym każdego, kto 
przebywa w USA legalnie i dałbym mu uczciwą płacę. Wiesz dlaczego 
Meksykanie są zatrudniani na czarno? Bo cholernie ciężko pracują, 
ciężej niż jakikolwiek Amerykanin. Problem polega jednak na tym, że 
pracodawcy wykorzystują ich, płacąc im 1-2 dolary za godzinę, bo to i 
tak więcej niż zarobiliby w Meksyku, w chwili gdy wykwalifikowany 
Amerykanin dostałby 20-30 dolarów za godzinę. I to uderza w 
amerykańską gospodarkę oraz amerykańskich pracowników. Mówiąc 
'amerykański pracownik' mam na myśli każdego legalnie 
przebywającego na terenie kraju bez względu na pochodzenie, czy 
kolor skóry. Takie jest moje zdanie. Wielu ludzi używa argumentów 
przeciwko nielegalnym imigrantom, tylko po to, by szerzyć nienawiść, 
dlatego też nie należę do żadnej organizacji, która w jakiś sposób 
bezpośrednio uderzałaby w nielegalnych imigrantów, gdyż wszystkie 
mi znane mają podłoże rasistowskie. Mi chodzi jedynie o podejście 
zdroworozsądkowe. Ludzie boją się poczucia dumy ze swojego kraju, 
a ja nie widzę w tym nic złego. Jestem dumny z siebie, z mojej rodziny, 
z mojego kraju. To dobrze jeśli odczuwasz dumę, bo wtedy pracujesz 
uczciwiej dla swojej społeczności, a zatem i dla siebie. 

Jak to się ma do etykiety komunistów, która za wami się ciągnie? 
Czy ktokolwiek z członków zespołu uważa się za komunistę? 

N: Kiedyś tak, teraz nie. Razem z Joshem byliśmy kiedyś członkami 
Komunistycznej Partii USA. Dołączyliśmy do nich w 1997 roku po to, 
by znaleźć jakąś drogę zbieżną z tym, w co wierzyliśmy. Znaleźliśmy 
grupę, która była dobrze zorganizowana i wiele z naszych poglądów 
się pokrywało. Chcieliśmy spróbować również przemycić nasz punkt 
widzenia na pewne sprawy. Zapomnij! Problem z takimi 
organizacjami polega na tym, że nie obchodzi ich za bardzo co masz do 
powiedzenia, byle byś był ich członkiem. Zazwyczaj jest to grupa 
starych mędrców gadających o niczym i nie robiących nic. Wcale nie 
uważam, że komunizm jest dobrą drogą. Wiele różnych rzeczy musi 
mieć miejsce, żeby było idealnie, niektóre idee socjalizmu oraz 
kapitalizmu są wartościowe. Każdy z tych systemów funkcjonujący 
osobno to katastrofa. Idealnym rozwiązaniem byłaby fuzja 
odpowiednich teorii i zasad. Ludzie nie zdają sobie z tego sprawy. Nie 
sądzę, że mógłbym być członkiem jakiejś organizacji wyznającej jakąś 
doktrynę, która odmawia wyciągania wniosków z przeszłości. Mimo iż 
uważam się za lewicowca, komunizm jest kolosem na glinianych 
nogach. Faktycznie są społeczności komunistyczne, które znakomicie 



funkcjonują, ale na większą skalę jest to nieosiągalne. Naturą ludzką 
jest zdobywanie władzy, a jak już ją zdobędziesz, trudno jest ją oddać. 
Dlatego też komunizm mógłby transformować do idei anarchizmu, w 
którym władza nie była by już pożądana i potrzebna na rzecz 
współdzielenia idei i doświadczeń. Gdy ktoś mówi:" Dajmy 
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komunizmowi jeszcze jedną szansę!" odpowiadam: "Nie, wystarczy". 

Widzę, że twoje poglądy przeszły daleką drogę. Zastanawiałem się, 
jak zamierzaliście trafić do ludzi z krajów postkomunistycznych. 
W wielu z nich symbole komunizmu są zakazane, podobnie jak 
swastyki... Miewaliście z tym problemy? 

N: Ostatnia nasza wizyta na Węgrzech była o wiele lepsza niż podczas 
pierwszej trasy. Ludzie zaczęli sobie zdawać sprawę, że nasze poglądy 
nie są typowo komunistyczne. Znasz zespół Death In June? Podobnie 
jak stare zespoły industrialne w stylu Throbbing Gristle, używają 
symboli nazistowskich, które wcześniej zresztą były częścią symboliki 
pogańskiej, po to by szokować odbiorcę. Elementy, których my 
używamy, porównałbym mniej więcej do tego samego, oczywiście na 
inną skalę. Rzeczą, której ludzie też nie rozumieją, jest fakt, że mimo iż 
jesteśmy bardzo poważni w naszych tekstach, mamy pokręcone 
poczucie humoru i pewne sprawy przekoloryzowaliśmy. Bądźcie 
jednak pewni, że jeżeli kogoś to zbulwersuje i będzie się o to rzucał, to 
wrócimy z jeszcze większą tego dawką - jeszcze więcej sierpów i 
młotów! Na tym polega sztuka. Rozumiem wrażliwość ludzi, ale 
jesteśmy już lata poza tym wszystkim i musimy nauczyć się 
rozmawiać, a nie tylko reagować. Z wieloma ludźmi odbyłem długie 
rozmowy, zostaliśmy kumplami mimo tego, że nasze poglądy się 
różniły. Mieliśmy też ostre przejścia z ludźmi, na przykład z Zolim z 
Ignite - na festiwalach mijamy się bez słowa, podczas koncertu w L.A. 
przyszedł się ze mną skonfrontować - byliśmy już 'nos w nos’, 
wyrzucając z siebie swoje emocje. Powiedziałem, że jeśli chce, 
możemy usiąść i porozmawiać, bo w przeciwnym razie, jeśli dalej 
będzie agresywny w stosunku do mnie, zmierza to do nikąd. Było to dla 


mnie rozczarowanie, bo jestem fanem Ignite i myślałem, że ktoś taki, 
jak Zoli, będzie chciał ze mną pogadać, a nie tylko 'reagować'. 

Czy sądzisz, że jest pewna granica epatowania 'zakazaną 
stylistyką'? 

N: Wspomniany Death In June bardzo często używa symboli 
nazistowskich, mimo tego, że nie jest to wcale nazistowski zespół. 
Wokalista grał kiedyś w lewicowej grupie - Crisis. Nie wiem. Jeśli 
zespół robi to w sposób artystyczny i broni swoich racji... To czego 
nienawidzę, to zespoły, które próbują być kontrowersyjne, a są jedynie 
głupie. Jeśli jesteś inteligentną osobą i zrobisz coś kontrowersyjnego, 
potrafisz o tym mówić - wtedy O.K., ale jeśli używasz rasistowskich 
sloganów, tylko po to żeby zaistnieć - jesteś głupi. 

O.K. Nate, zbliżamy się do końca, jeszcze tylko kilka pytań o zespół 
i będę życzył ci udanego koncertu. Jak często jesteście nazywani 
zespołem emo? I jak się z tym czujecie? 

N: O, bardzo często, w końcu jesteśmy emocjonalni! 

Jak w takim razie odnosisz się do nadużywania tego terminu w 
dzisiejszych czasach? 

N: Kiedy my nazywaliśmy się emo, to coś wtedy znaczyło. Były 
zespoły, których członkowie tarzali się po ziemi i płakali podczas 
koncertu - prawdziwe i intensywne emocje. Dzisiejsze emo to nic 
innego jak śmieszna forma popu, która niestety przeżywa obecnie swój 
rozkwit. Dla mnie to czysta głupota, nie ma nic emocjonalnego w 
beznadziejnej fryzurze. 

Słuchasz hardcore' owych zespołów? Mógłbyś coś polecić? 

N: Jest jeden fantastyczny band z Bostonu i jeśli miałby być jeden 
zespół, który gra emo w starym stylu, to właśnie jest to Defeater - 
fantastyczny zespół, każdy album opowiada inną historię, muzyka jest 
ciężka, mroczna. Skoro spytałeś, to muszę też wspomnieć o pewnej 
kapeli. Mój syn oraz syn Josha mają zespół, który nazywa się May 4th 
Massacre, właśnie razem z Defeater otwierali nam kilka koncertów. 
Mają po 17 lat, super jest zobaczyć tak młodych chłopaków na pełnym 
pasji koncercie. Nie wiedziałem podobnego zespołu od lat 90- 
tych...cha...cha. 

Dzięki za wywiad. Masz coś do dodania na koniec? 

N: Bardzo dziękuję. Chciałbym zaznaczyć, że niekoniecznie poglądy, 
które dziś wyraziłem reprezentują poglądy reszty zespołu... cha... cha. 

Te ostatnie słowa Nathan wykrzyczał już z daleka, wezwany przez 
swoją dziewczynę, gdyż jak się okazało większość członków 
zespołu podróżuje ze swoimi żonami i partnerkami. Nathan 
obiecał też, że raczej się nie rozpadną i przyznał, że bardzo lubi 
grać we wschodniej Europie. Moje obawy sprzed wywiadu nie 
potwierdziły się. Boy Sets Fire dał rewelacyjny, pełen pasji 
koncert. Oby jeszcze wrócili. Przepytywał Tomek. 



06 


"Tl 

O 


H 

"T3 


r 





7JTRTCB 

ja a fceiS 




\ 

JESTESMT SEKTA LTJJJZI HOEMALNICa 


Kiedy Jacek wpadł na pomysł przeprowadzenia 
wywiadu z Dezerterem, od razu podchwyciliśmy 
go i skontaktowaliśmy się z zespołem. Najlepszą 
okazją, by urzeczywistnić ów pomysł była trasa 
koncertowa zahaczająca o Bielsko-Białą. 
Wydawało nam się, że dotarliśmy do klubu na tyle 
wcześnie, by w spokoju przeprowadzić wywiad 
przed koncertem. Zaczęliśmy przepytywać 
Roberta (wokal, gitara) oraz Krzyśka (perkusja, 
autor tekstów), kiedy po kilkunastu minutach 
kontynuację uniemożliwił występ supportującego 
ich zespołu. Dalszą część rozmowy odbyliśmy już 
po koncercie Dezertera, ale już bez udziału 
Roberta, który padł 'ofiarą' krzyżowego ognia 
pytań ze strony dwóch zagorzałych fanów. Późna 
pora i ogólne zmęczenie także i nam nie pozwoliły 
na podjęcie wszystkich interesujących nas 
kwestii. A szkoda, bo mamy wrażenie, że wywiad z 
Dezerterem mógłby być spokojnie trzy razy 
dłuższy. Samego zespołu oczywiście przedstawiać 
nie trzeba, nasz fanzine natomiast reprezentowali 
Mariusz ('rówieśnik' naszych rozmówców, 
pierwszy punkowy koncert - 1981), Jacek 
(posiadacz całej dyskografii Dezertera, wieloletni 
fan) oraz Tomek (najmłodszy, będący na 
koncercie Dezertera dopiero czwarty raz:). 

J: Zacznijmy od najbardziej aktualnej rzeczy, czyli nowej płyty. 
Co was skłoniło do wydania tego materiału po tylu latach? 
Zdradźcie jakieś kulisy jej powstania. 

Robert: Było kilka czynników. Od czasu tamtego koncertu w Jarocinie 
'84, bo on jest zawartością tej płyty, co jakiś czas dochodziły do nas 
sygnały, że mimo iż koncert był dawno, nagrania wciąż żyją i 
oddziałują na ludzi, głównie kolekcjonerów. Kiedyś wydaliśmy już ten 
materiał własnym sumptem na kasecie w nakładzie kilkuset sztuk. 


Przegrywali ją sobie wtedy różni fascynaci. 

Krzysiek: Z tym, że mieliśmy wtedy dostęp do taśmy z konsolety, nie 
była ona pełna, ponieważ w ramach tej zadymy, która odbyła się 
podczas koncertu, mikrofon był zatrzymywany. Dlatego też kaseta 
zawierała jedynie 14, albo 15 utworów - tych, które były w całości 
nagrane i to był jedyny materiał z tego koncertu, natomiast... 

R: ...jak się później okazało, co zdarza się dość często, paru 
uczestników nagrało sobie koncert na magnetofony i te nagrania 
krążyły gdzieś wśród fanów i tworzyły tę legendę. Udało nam się 
dotrzeć do jednego z takich nagrań i zrobiliśmy coś, co można nazwać 
kompromisem pomiędzy jakością a prawdą historyczną. Do taśm 
amatorskich dołożyliśmy rzeczy z koncertu dobrze nagranego, 
połączyliśmy je wykorzystując możliwości techniczne, które w ciągu 
tych kilkunastu lat od koncertu się pojawiły. Udało nam się zrobić tak, 
że brzmi to j ednolicie. 

J: Jak dotarliście do tego materiału? Pytaliście znajomych 
załogantów, czy może nagłośniliście to w Internecie? 

K: Sytuacja była dość przypadkowa, ponieważ okazało się, że całe 
archiwum Chełstowskiego, który nagrywał wtedy te koncerty, przejął 
Robert Jarosz, archiwista punkowy, który zbiera wszystkie rzeczy, 
które mu wpadną w ręce. Udało nam się od niego tę taśmę wypożyczyć, 
przegrać cyfrowo i opracować w studio. Okazało się, że jest to prawie 
cały koncert, do którego wcześniej nie mieliśmy dostępu. Brakuje 
tylko kilku rzeczy, tam gdzie były zatrzymywane nagrania. Jak 
siedzieliśmy w studio, przypomniało mi się, że jest taka kaseta, którą 
mieliśmy przy okazji pracy nad płytą "...historia..." z 1993 roku, gdzie 
być może są te brakujące fragmenty. Następnie odbyło się 
przekopywanie domowych zakątków i po tygodniu szukania 
znalazłem kasetę, potem udało mi się znaleźć magnetofon i po 
sprawdzeniu, okazało się, że to jest to - na pewno od początku aż do 
momentu kiedy startuje nasza taśma z konsolety. To była wielka 
'eureka', więc stwierdziliśmy, że jak to mamy, to musimy to połączyć. 
Usiedliśmy drugi raz w studio, żeby to specjalnie zmiksować. 
Kosztowało nas to sporo pracy, ale opłacało się, bo teraz mamy 
wszystko. Te pierwsze trzy numery brzmią trochę inaczej, bo nie są 
doskonałe jakościowo, ale ponieważ jest 21. wiek i technologie są na 
tyle zaawansowane, udało się z tego coś wycisnąć. 

R: Ale tak poza tym to mieliśmy akcję informacyjną i poszukiwawczą. 
Rozgłosiliśmy na stronie internetowej i w innych źródłach, że szukamy 
nagrań historycznych. To co dostaliśmy, było jednak znacznie gorszej 
jakości, więc wykorzystaliśmy tylko te dwa źródła. 

J: Jak myślicie, do kogo głównie trafi ta płyta? 

K: Z nostalgicznego punktu widzenia na pewno trafi do starych 
dziadów... 
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R: ...do tych, którzy byli na tamtym 
koncercie, czy w ogóle pamiętają klimat lat 
80-tych, na czym polegało bycie w 
załodze, czy odrywanie się od 
rzeczywistości poprzez zabawę na 
koncertach. Myślę, że sentymentalnie 
przyciągnie to ludzi, którzy będą chcieli 
przypomnieć sobie dawne czasy, bo myślę, 
że udało nam się tamten klimat na tym 
wydawnictwie odtworzyć. Niemniej 
ciekawi jesteśmy drugiej strony - ludzi, 
którzy nie znają tych nagrań, bo z racji 
wieku nie byli na tamtych koncertach i czy 
mimo niedoskonałości technicznych dotrą 
one do nowych odbiorców. 

J: Być może dobrym pomysłem jest 
ukazanie się tej płyty u dwóch różnych 
wydawców. Mystic Prod. zrobił płytę 
CD, natomiast na winylu wyda ją 
Pasażer... 

K: Jest grono ortodoksów, którzy słuchają 
muzyki tylko z analogów, więc im też 
chcieliśmy to dać, tym bardziej, że jest to 
bardzo fajne, ja też mam sentyment do 
analogów... 

R: W szczególności taki materiał, który 
wówczas mógł się pokazać na winylu, 
gdyby tylko nie było na to szlabanu... 

K: ...wracając jeszcze do waszego pytania, 
do kogo płyta dotrze, to ja mam nadzieję, 
że ze względów historycznych i przez to, 
że przez lata materiał ten obrósł legendą, 
ludzie z ciekawości po to sięgną. Jest to 
pełny koncert, ponad 70 minut, ze 
wszystkimi przerwami, zadymami, 
rozmowami, czytaniem komiksów - dzieją 
się tam rzeczy bardzo różne, których 
dzisiaj nikt by nie wydał na płycie, dlatego 
że zespoły ogólnie nie publikują takich 
rzeczy. Stwierdziliśmy, że to może być coś 
zupełnie odmiennego, bo tam jest niemalże 
zapis dokumentalny... 

R: Poza tym wydarzenia pozamuzyczne, 
które miały tam miejsce, bardzo rzadko 
dzieją się na koncertach, w szczególności 
w dzisiejszych czasach. Dlatego jest to 
ciekawe. Obecnie na takim Przystanku 
Woodstock, gdzie są warunki 'sierpniowe', 
jest klepisko i pył, strażacy leją wodą i nikt 
się tego nie boi, a nawet stanowi to swoistą 
atrakcję. 

J: Wydajecie się w Pasażerze. Czy to 
Bezkoc zaproponował wam współpracę, 
czy jest to swego rodzaju ukłon w 
kierunku sceny niezależnej? 

K: Rozmowy z Bezkocem prowadzę od 
dłuższego czasu i jest to rodzaj zwykłej 
współpracy po znajomości. Wydawaliśmy 
rzeczy w różnych niezależnych 
wytwórniach, NNNW na przykład, ale to 
Bezkoc pierwszy zaproponował, w bardzo 
zresztą konkretny sposób, że chciałby nam 
robić winyle. Warunki nam odpowiadały, 
dogadaliśmy się przy okazji płyty 
"Nielegalny Zabójca Czasu" po raz 
pierwszy, a potem zaczęły się ukazywać 
reedycje, następnie przyszła nowa płyta, 
no i teraz to był już naturalny proces. 
Bezkoc powiedział: "Oczywiście, 
czekałem na to od lat". Proszę bardzo, 
robimy! Także jest to obustronne 
zainteresowanie. Odpowiada nam to, bo 
robienie winyli w dużych wytwórniach jest 
szalenie kosztowne, płyta jest wtedy 
bardzo droga i nie ma to wielkiego sensu. 
W Pasażerze cena jest rozsądna, natomiast 
delikatnym mankamentem jest to, że dużo 
ludzi, którzy słuchają winyli, nie wie 


nawet, że taka wytwórnia, jak Pasażer 
istnieje. Pracujemy jednak nad tym, by ludzi 
o tym informować... 

J: Skoro jesteśmy przy scenie niezależnej, 
śledzicie jeszcze jej poczynania? 
Słuchacie nowych kapel? 

R: Przyglądamy się, aczkolwiek każdy z nas 
robi to na własną rękę. Mało jest według 
mnie indywidualności, które 
przyciągnęłyby ucho czymś nowym. 
Przypomina to falę, która płynie, a nurt ma tę 
samą prędkość i nic się nie dzieje, a tego typu 
muzyka potrzebuje, żeby coś się działo. 

K: Może się nie znam, ale mam wrażenie, że 
najciekawsze rzeczy robią stare zgredy, tak 
samo na tej scenie. Nawet jak jest jakiś nowy 
zespół, to okazuje się, że jest oparty na kimś, 
kto gra od 20 lat. 

J: A nie cieszy was, że idee, które was 
zainspirowały te 30, nas ok. 20 lat temu, 
wciąż żyją i oddziałują na ludzi? 

R: Fajne jest, że ludzie wciąż za tym 
podążają... 

K: A ja boję się, żeby to nie poszło w stronę 
na przykład bluesa - ludzie grają go tak jak 
70 lat wcześniej i nic z tego nie wynika. Oby 
nie zamknęło się to w takim hermetycznym 
światku, do którego nie ma dostępu nikt z 
zewnątrz. Niestety trochę to w tę stronę 
zmierza, na zachodzie już tak jest, że na 
koncert punkowy przychodzą stare dziady. 
U nas jest jeszcze trochę młodzieży, ale za 
10-15 lat i ci młodzi nie będą wiedzieli o co 
nam chodzi... chodziło. Nie mówię, że tak 
będzie, ale jest we mnie taka obawa. 

J: Czy zatem metodą na zapobiegnięcie 
temu zjawisku jest to, co robicie wy, czyli 
branie udziału w nie-punkowych 
festiwalach typu Off lub Woodstock? 

K: Na pewno metodą jest pokazywanie, że ta 
muzyka nie istnieje tylko w piwnicy, w 
garażu dla dwudziestu osób, które to znają. 
Chodzi o to, by pokazać, że to jest 
wartościowy, mocny przekaz, dobrze 
brzmiący, dobrze zagrany. Takich rzeczy w 
Polsce tak naprawdę nie ma. Jesteśmy, i nie 
będzie to jakieś chwalenie się, jednym z 
niewielu zespołów, który jest w stanie grać 
na koncercie dla załogi, a potem wyjść na 
scenę i zagrać dla innych ludzi, którzy też to 
odbiorą pozytywnie. I nie stracić 
wiarygodności. Naszym zadaniem jako 
artystów jest mówienie tego do wszystkich. 
Nie chcemy kierować naszego przekazu 
tylko do ludzi, którzy i tak go znają. Trzeba 
powiedzieć coś tym, którzy nie wiedzą, a 
chcieliby wiedzieć. Czasami udaje nam się 
więc zagrać na większym festiwalu, gdzie 
ludzie z zupełnie innej bajki po naszym 
występie będą chcieli zagłębić się w 
przekaz. 

T: Czy uważacie więc, że nie ma w 
polskich mediach miejsca dla punk rocka, 
lub jakiejkolwiek innej muzyki z 
przekazem? Ostatni raz widziałem 
teledysk Dezertera w dawno już nie 
istniejących programach, typu Rock 
Raport, albo Czad Commando. 
Tymczasem np. w Stanach dajmy na to 
taki Green Day, który w jakimś stopniu 
odwołuje się do stylistyki punkowej, jest 
pokazywany dość często... 

K: Polska jest specyficznym państwem. 
Jesteśmy krajem na dorobku, w którym 
jeszcze nie wszyscy dopchali się do koryta i 
na razie te drogi dostępu są zablokowane 
przez wszystkich tych, którzy muszą 
wyciągnąć dla siebie tę energię, natomiast 




przyjdzie może czas, że odejdą... 

R: ...Najgorsze jest to, że media u nas są bardzo sformatowane i w 
przeciwieństwie do krajów rozwiniętych, gdzie jest większa 
różnorodność, u nas wszystko jest nastawione na jedno kopyto, a to 
kopyto nazywa się: wyniki finansowe, czyli komercyjne podejście, 
nastawienie na muzykę, która nie przeszkadza w wysłuchiwaniu 
reklam pomiędzy piosenkami. Dlatego też nie ma w naszych mediach 
niczego, co wartościowe i ciekawe. 

J: Wspomnieliście o wyjściu z muzyką do ludzi. Nie piszecie 
tekstów osobistych, czy zatem zdarzyła wam się sytuacja, że 
podszedł do was ktoś, kto stwierdził, że wasza muzyka zmieniła coś 
w jego życiu. 

K: Oddźwięk jest spory i dużo jest ludzi, którzy mówią, że słuchanie 
Dezertera jakoś na nich wpłynęło. Na pewno jest parę matur 
napisanych na 'Dezerterze, jest kilka obron prac magisterskich i 
licencjackich i to jest ten poziom, powiedziałbym, oficjalny. 
Natomiast poza tym jest dużo ludzi, którzy dzisiaj żyją inaczej, są na 
wysokich stanowiskach i robią różne dziwne rzeczy, ale jednocześnie 
mówią, że gdyby nie to, że pojawił się w ich życiu Dezerter, to byliby 
innym ludźmi. Spotkaliśmy się z tym niejednokrotnie i jest to dla nas 
zajebiste, źe udało nam się parę osób przekonać. Dla zespołu to 
wartość, dla której jest sens, by istnieć. 

J: Chcielibyśmy cię zapytać o byłych załogantów, którzy 
odnajdują się obecnie na różnych poważnych stanowiskach oraz o 
to, kto pomógł wydać ci książkę... 

K: Wydawcą książki jest Tomek Grewiński, czyli perkusista zespołu 
Ahimsa, który jest na 'stanowisku', ale to jest stanowisko, które sobie 
sam wypracował, a firma Kayax, której szefuje, to efekt bardzo 
ciężkiej pracy. Z tego co pamiętam, po rozpadzie Ahimsy zatrudnił się 
w BMG, przez jakiś czas tam terminował, nauczył się fachu i potem 
założył firmę w celu wydawania Kayah, która z czasem rozwinęła się z 
firmy koncertowej do wydawnictwa. Ja absolutnie nie mam żadnego 
doświadczenia na rynku księgarskim, dlatego zastanawiałem się, kto 
mógłby to wydać. Przyszło mi do głowy, że Kayax wydał książkę 
Peszkowej i pomyślałem, że pogadam z Tomikiem, zapytam, co o tym 
myśli, ewentualnie powie, z kim gadać. I pierwsze jego słowa 
wyglądały tak: "Człowieku, zajebiście, robimy to, nieważne, czy na 
tym zarobimy, czy nie!". Była to dla mnie taka energia, że 
stwierdziłem, że kończę tę książkę, bo byłem wtedy dopiero na jakimś 
tam etapie. Nie musiałem już martwić się o wydawcę. Dokończyłem 




książkę również pod kątem graficznym, a Tomik korzystając ze swoich 
znajomości załatwił dystrybucję w Agorze, pytając wcześniej, czy 
miałbym coś przeciwko temu. Ja stwierdziłem, że jest mi to obojętne, 
nie mam do Agory nic takiego, żeby nie móc z nimi współpracować. 
Bez żadnych warunków wstępnych oni stwierdzili, że biorą to w 
dystrybucję, tylko za to, że ich logo będzie na książce, więc to jest 
zajebisty układ, udało się dzięki temu wejść do 'empików' itd. 

J : A jak było z Narodowym Centrum Kultury? 

K: To też była sytuacja przypadkowa, bo Konjo, czyli Paweł Konnak, 
były Totartowiec (grupa artystyczna założona w 1986 roku - przyp. 
red.), dzisiaj showman, który robi różne dziwne rzeczy... 

T : Oczywiście znamy. Lalamido, Totart, Michał Wiśniewski... 

K: To jest dobry człowiek, zrobił w 1994 roku film o Dezerterze: "Nie 
ma zagrożenia", natomiast na co dzień wykonuje swoją pracę, 
obojętnie, czy jest to Biedronka, czy Michał Wiśniewski - robi to dla 
pieniędzy. Dla idei robi rzeczy inne - napisał książkę o scenie gdańskiej 
i Totarcie, pisze obecnie historię polskiego punk rocka, zrobił film o 
nas, o Brylewskim. Robi to, bo jest to jego prawdziwe życie. To 
właśnie on powiedział mi, że był w NCK i tam dyrektorem jest 
Krzysztof Dudek z Pomarańczowej Alternatywy (ruch happeningowy 
powstały w latach 80-tych we Wrocławiu - przyp. red.) i on chce 
wspierać takie projekty. Poszedłem na spotkanie, mówię mu, "słuchaj, 
(od razu przeszedłem na 'ty', bo on też Krzysztof:) piszę taką książkę, 
Tomik chce ją wydać, możesz nam jakoś pomóc?" O on: "Człowieku, 
nie ma problemu, złóżcie projekt i to, co się da, zasponsoruję." Dzięki 
niemu ta książka kosztuje bardzo mało, jakieś 35 złotych przy twardej 
oprawie i mnóstwie zdjęć. To była wielka pomoc, ja sam bym tego nie 
zrobił. Dzięki temu Dezerter został uznany za dziedzictwo narodowe, 
które trzeba chronić i otaczać opieką... 

M: Ten wyklęty punk rock...? 

K: Wiesz, to wszystko dzięki ludziom. To są personalne decyzje. 
Gdyby tam siedział jakiś kutasina-urzędas, to by nas olał, a siedzi w 
porządku facet, który uważa, że owszem fajne jest Powstanie 
Warszawskie, AK i inne rzeczy, ale fajny jest też Dezerter i też trzeba 
go wspomagać. To było super z jego strony. 

M: Nasza generacja, pokolenie Jarocina, starego punka to też 
ludzie, którzy wykształcili się i uznali, że punk rock to nie jest tylko 
naparzanie się i picie jaboli, tylko jest w tym jakiś rozwój i głębszy 
sens... 

K: Każdy żyje swoim doświadczeniem i ci co pili jabole i się lali, to 
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albo ich już nie ma, albo siedzą w pierdlu, albo są żulami. Natomiast 
oprócz nich, była cała masa ludzi myślących, którzy chcieli zmieniać 
coś w świecie i w swoim życiu i oni nadal są, nawet jeśli nie chodzą już 
na koncerty lub robią to rzadko, albo w ogóle nie są już punkowcami, to 
jednak coś w ich głowach zostało i gdzieś się to w ich życiu objawia. 

T: Znasz dużo osób, które wywodzą się z punk rocka, a obecnie 
piastują prestiżowe stanowiska? 

K: Tak, nie chciałbym tu mówić personalnie, ale znam takie osoby. 
Mieliśmy takie przypadki, że przyszedł prokurator na nasz koncert, 
dyrektor poczty, dyrektor banku, nauczyciele - to akurat jest profesja, 
która nagminnie gości na naszych koncertach. 

J: Znamy przykład człowieka, byłego załoganta, który będąc 
wysoko postawionym w dużej firmie zatrudnił, spośród wielu 
kandydatów, osobę, która była związana z punkiem... 

K: W tym roku na festiwalu w Brzeszczu podszedł do mnie koleś, który 
powiedział mi: "Słuchaj, pracuję w dużej korporacji, ale gdyby nie to, 
że wy i punk rock, to ja bym tam nie przetrwał." Odbyliśmy bardzo 
długą i sympatyczną rozmowę. Takich ludzi jest dużo, ale są w 
ukryciu. Wiadomo, jesteśmy w takim wieku, że ludzie pracują w 
różnych miejscach. Na co dzień po nich nie widać, ale w sercu im to 
leży i objawia się to w różnych sytuacjach - jak mogą, to pomogą, jak 
nie mogą, to zrobią coś innego. 

J: Dwóch z was ma dzieci. Pozwól, że spytamy o zachowanie 
pewnej punkrockowej ciągłości pokoleniowej. Czy próbowaliście 
zaszczepić w swoich dzieciach pierwiastek punk rocka? 

K: Nie. Jako że jestem zwolennikiem wolności obywatelskiej, do 
niczego nie namawiam. To jest inne pokolenie, oni obracają się w 
zupełnie innym świecie, natomiast pewne rzeczy rozumieją. Gdy 
wychodzi płyta, słuchają, czytają teksty, interesują się, jednak na co 
dzień tym nie żyją, ponieważ to jest zupełnie inny wymiar, my 
jesteśmy z zupełnie innej bajki. Moi synowie mają 15 i 18 lat, ich 
światopogląd nie jest jeszcze ukształtowany, wchodzą w strefę buntu, 
ale przeciwko mnie nie mają się jak buntować. Dogadujemy się, ale ja 
niczego nie narzucam, bo sam nie chciałem, żeby mi coś narzucano i 
przeciwko temu występowałem, więc teraz miałbym kaca moralnego, 
gdybym im mówił, co mają robić. Mówię, "róbcie, co chcecie; mnie się 
wydaje, że jest tak i tak" - na razie się ze mną zgadzają, zobaczymy co 
będzie dalej. 

M: Jesteś żywym potwierdzeniem tezy, że osoby wychowane na 
punku, przenoszą go na życie swoje i swojej rodziny, nie mówiąc 
tutaj o przekazywaniu jakiegoś tam górnolotnego etosu, tylko po 
prostu starają się żyć inaczej... 

K: Zgadza się. Dla mnie takim potwierdzeniem tego, że robię słusznie, 
jest fakt, że moi synowie chcą jeździć ze mną na wakacje. Nie mówią, 


że mają w dupie swoich starych i pojadą sobie z kumplami, tylko 
bardzo chętnie z nami jeżdżą. Dobrze się z nami czują - kumplujemy 
się i to jest dla mnie wyznacznik tego, że dobrze robię i ich dobrze 
wychowuję. 

J : A jak jest u ciebie w domu z kwestią wegetarianizmu? 

K: To jest dokładnie ta sama sytuacja. Ja tego nikomu nie narzucam, bo 
to jest mój wybór. Oczywiście w domu prowadzimy kuchnię 
wegetariańską, bo nie wyobrażam sobie, żeby gotować 5 obiadów 
naraz. Wiem, że oni czasem lubią zjeść sobie mięso i czasami to robią. 
Dla mnie to nie jest żaden problem, jak chcą sobie zamówić pizzę z 
salami, to zamawiają... Natomiast ewidentnie jest tak, że 
przyzwyczajenia smakowe praktykowane od dziecka, siedzą w 
człowieku, oni na przykład kanapki do szkoły z wędliną nie wezmą, bo 
mówią, że to jest obrzydliwe. Jak ja byłem dzieckiem to uwielbiałem, 
ale skoro tak twierdzą, to ja im wierzę (śmiech). 

T: Jak doszło do tego, że stałeś się wegetarianinem? W którym 
momencie doszedłeś do wniosku, że to jest właściwa droga? 

K: To był proces bardzo powolny. To że nie destrukcja i nie 'no futurę', 
to już wiadomo było od samego początku, tzn. nie byliśmy nigdy z 
tych, co to najebali się, poszli na koncert i leżeli pod ścianą - to nas w 
ogóle nie interesowało. Raczej byliśmy z tych, co chcieli tworzyć, a nie 
burzyć. Pozytywne nastawienie było w nas od razu i to nas wyróżniało 
wśród załogi. Wolałem Crass, czy Subhumans niż Exploited, GBH, 
czy inne takie destrukcyjne rzeczy i to był naturalny proces, którego 
jakoś tam nie kontrolowałem. Przyszedł taki moment, około 1984 
roku, kiedy Skandal (tragicznie zmarły były wokalista Dezertera - 
przyp. red.) przyniósł odbitą na ksero książkę George'a Oshawy 
"Makrobiotyka". Na początku może trochę się z tego śmiałem, jednak 
ziarno zostało zasiane, no i w pewnym momencie pomyślałem, czemu 
nie spróbować. No i tak zostało, z tym, że trzeba zaznaczyć, że każdy z 
nas doszedł do tego indywidualnie, nigdy nie stwierdziliśmy: teraz 
będziemy tacy i tacy. Wynikało to z poziomu pewnej świadomości, nie 
była to żadna ideologia, po prostu w pewnym momencie na naszej 
drodze pojawiło się takie światło, że to jest lepsze. Siłą rzeczy tak 
zostało, a ponieważ nadal uważamy, że to jest lepsze, to przy tym 
trwamy. Zresztą drogi powrotnej po tylu latach raczej nie ma, bo 
myślę, że byśmy się mocno pochorowali, jakbyśmy poszli w drugą 
stronę. W żołądku się wszystko pozmieniało (śmiech). 

J: Na pewno tak jest, ale zmieńmy temat. W jednym z wywiadów 
można było przeczytać, że niejako obraziłeś się na kościół, po tym 
jak zaczął angażować się w sprawy państwa. Wiele osób 
wywodzących się ze starej polskiej szkoły punk rocka w którymś 
momencie swojego życia zaczęło poszukiwać i dostrzegać pewne 
wartości ludzkiej duchowości, żeby wspomnieć chociażby 
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Budzyńskiego czy Gumę. Jak ta sprawa wygląda w waszym 
przypadku? 

K: Jestem zwolennikiem wolności i duchowość nie ma dla mnie 
żadnego związku z instytucjami, czy to państwowymi, czy 
kościelnymi. Jesteśmy wolnymi ludźmi i żadna instytucja nie zapewni 
nam tego, że będziemy mieli tę swoją duchowość 'wyprostowaną'. To 
się 'prostuje' samemu. Niektórzy nie potrafią i szukają kogoś, kto im 
powie, co mają robić, ale ja takich ludzi uważam za trochę (w 
cudzysłowie) upośledzonych, bo jeżeli sam nie jesteś w stanie 
odpowiedzieć sobie na podstawowe pytania, to jest to pewien kłopot. 
Jedni szukają nauczyciela duchowego, drudzy idą do instytucji 
kościoła i pytają księdza: "Co robić? Jak żyć?". Moim zdaniem to jest 
błędna droga, dlatego, że wszystkie zinstytucjonalizowane religie są 
manipulantami, ponieważ im zależy na tym, żeby mieć swoich 
wyznawców - z tego żyją. To nie jest tak, że jest nauczyciel duchowy i 
on powie ci: "ja cię nauczę, pomogę ci, wyprostuję twoją psychikę", a 
potem cię zostawi. Nie, powie: "pomogę ci, ale daj na tacę" i powstaje 
zależność finansowa, co moim zdaniem już jest błędem, bo można 
sobie kupić wiedzę, nauczyć się angielskiego, czy matematyki i 
zapłacić za to, ale nie można nauczyć się otworzyć swojego umysłu za 
pieniądze. W pewnym momencie, mając chyba z 18 lat, zrozumiałem, 
że kościół nie jest miejscem, w którym znajdę odpowiedzi na 
cokolwiek. Oni mają wykute formułki i na wszystlde pytania jest ta 
sama odpowiedź w tej albo innej formie. I to jest bez sensu. Dlatego u 
mnie był to taki odruch młodzieńczy - stwierdziłem, że to nie miejsce 
dla mnie, wolę sobie przeczytać 100 książek i samemu coś z nich 
wynieść, niż pójść tam, gdzie na 'twardy dysk' wbiją mi kolejną porcję 
informacji, z których ja nic dla siebie nie wyniosę, a będę tylko 
sformatowany do ich potrzeb. Niestety oni tak działają, od dziecka 
wychowują sobie wiernych, żeby utrzymywali cały ten interes. 

J : Czyli swoje dzieci też odciąłeś od religijnych dogmatów? 

K: Nie, tu jest dokładnie tak samo, jakże wszystkim. Wolność. 


Wybierają to, co chcą. 

M: Wracając jeszcze do książki, masz jakieś 
sygnały na temat recepcji jej treści? 

K: Miałem bardzo dużo różnych opinii, negatywnych 
było może 2-5%. Niektórzy narzekali, bo nie ma tzw. 
'pikantnych szczegółów', czy też historii zza kulis, ale 
generalnie opinie są bardzo pozytywne. Ludzie mają 
taką naturę, że jak się do nich przemawia ich językiem, 
to do nich to dociera i odbierają to bardzo pozytywnie. 
M: Ja osobiście czytając twoją książkę, 
kilkukrotnie, oprócz paru drobnych szczegółów, 
stwierdzałem: "Kurcze, on myśli dokładnie tak, jak 
ja". I dla mnie jest to potwierdzenie słuszności 
drogi, którą wybrałem. 

K: To jest też trochę taka sprawa pokoleniowa, że my 
się rozumiemy. Byliśmy w tym samym miejscu, 
słuchaliśmy tego, czego słuchaliśmy, stąd też myślimy 
podobnie. Dlatego chciałem to wszystko zebrać do 
kupy i napisać, bo wydaje mi się, że jest to pewna 
prawda pokoleniowa, która kiedyś zniknie, wyparuje i 
nie będzie po niej śladu. Chciałem, żeby np. moje 
dzieci, które nie rozumieją świata, jaki był przed nimi, 
mogły zobaczyć dlaczego robiliśmy tak a nie inaczej, 
dlaczego dziś uważam, że Kwaśniewski to cwaniak, a 
nie zajebisty prezydent itd. Ludzie po prostu gubią 
gdzieś tę wiedzę po drodze. Wydaje mi się, że warto 
było. 

J: Kolejna sprawa, walczyliście z komuną, ale 
Solidarność też do was do końca nie przemawiała. 
Natomiast widziałem was na koncercie 
upamiętniającym 25-lecie powstania Solidarności 
wykonujących utwór "Spytaj milicjanta"... 

K: To jest sprawa, którą wyjaśnialiśmy już parę razy. 
Znowu jest to problem 'historyczno-narodowy'. 
Okazuje się, że we wszystkie te imprezy pchają się ci, 
którzy byli za komuny skurwysynami, gwiazdorami, 
dorobkiewiczami i tym całym gównem. I oni są 
'idolami' tamtych czasów, co mnie osobiście strasznie 
wkurza. Okazuje się, że Lombard walczył z komuną, 
Perfect walczył z komuną, Maanam itd. W imprezę, o 
której wspomnieliście, zaangażowany był nasz 
znajomy, który nas na to namówił. Na początku nie 
chcieliśmy, ale później powiedział: "Zobacz, co ludzie 
z tego zapamiętają, Perfect zagra 'Przeżyj to sam', 
Turbo jakąś tam piosenkę i co z tego zostanie? 
Kłamstwo." Daliśmy się namówić. 

J: Padło z twoich ust słowo 'narodowy', co samo 
prosi się o spytanie cię, co sądzisz na temat marszu 11. listopada 
oraz o blokadzie? 

K: To jest bardzo skomplikowana sprawa. 11. listopada - święto 
niepodległości - to powinna być impreza do samego rana, śpiewy, 
balanga, chlanie, ognie sztuczne itd. Po prostu święto wszystkich 
obywateli. Natomiast jakiś czas temu organizacja ONR wymyśliła, że 
zrobi sobie marsz. Było ich tam na początku z kilkadziesiąt osób. W 
następnym roku również zrobili marsz i było 200 osób. I gdyby nie 
fakt, że to zostało nagłośnione publicznie we wszystkich mediach i 
zrobiono z tego wielkie halo, to oni by sobie tam maszerowali do 
usranej śmierci w te 200 osób. Ale okazało się, że zderzyły się dwa 
światy - jeden świat ortodoksów, którzy sobie 'hajlują' itd. i z drugiej 
strony świat tych, którzy nie tolerują faszyzmu, za co ich szanuję, ale to 
oni doprowadzili do nagłośnienia tej sprawy. W rezultacie uzyskano 
efekt przeciwny do zamierzonego, zamiast to likwidować, niechcący 
było to promowane. Gdy powstawały publikacje na temat 
manifestujących faszystów, dowiedzieli się o tym inni faszyści, a także 
ludzie, którzy po prostu stwierdzili: "Możemy też tam pójść". I teraz się 
okazuje, że manifestujących jest 10 tysięcy, z czego faszystów w 
dalszym ciągu jest dwustu, a reszta to osoby o jakichś tam 
prawicowych poglądach. Zupełnie by mi to nie przeszkadzało, gdyby 
nie te 200 osób. I teraz drugi problem, który pochodzi ze środowisk 
mówiących: "faszyzm nie przejdzie!". Zajebiście! Podpisuję się pod 
tym! Mogę iść w pierwszym szeregu, ale jeśli widzę kolesi stojących z 
czerwonymi flagami z sierpem i młotem, to mówię: "spierdalaj!, ty 
jesteś taki sam chuj jak ci ze swastykami po drugiej stronie!", "jak 
zatrzymamy faszystów, to ty mnie załatwisz". Nie podoba mi się to, że 
pod tę akcję podpięli się komuniści, socjaliści i nie wiadomo co, bo o 
ile to był ruch społecznościowy, który sprzeciwiał się ograniczaniu 
wolności, to było ok. Jednak komuniści nie chcą mi dać wolności, oni 
chcą mnie wsadzić do więzienia, tylko na razie o tym nie mówią. 
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Dlatego też nie jest to wszystko takie jednoznaczne, jesteśmy w 
pewnym rozkroku, nie wiadomo co powinniśmy zrobić. Z jednej 
strony nie zgadzamy się na to, żeby faszyści robili 'heil hitler' i nam 
wygrażali, ale z drugiej strony nie chciałbym, żeby sierpem i młotem 
ktoś mi gardło poderżnął... 

...a oto co Krzysiek napisał nam na ten temat już po 11. listopada: 

Teraz po całej imprezie mogę dodać, że sytuacja się dodatkowo 
skompikowała, bo namaszczono na „patriotów” kolejną grupę 
ekstremistów kiboli. Dzięki nieczystym zagrywkom wyborczym PiSu 
stali się oni kolejnym zagrożeniem dla blokujących. Paranoja. 
Natomiast z drugiej strony barykady, też w tym roku zmienił się nieco 
układ. Sierpów nie było!!! Mimo to podtrzymuję, że mimowolne 
promowanie marszu niepodległości przez kontrmanifestację jest 
błędem. 

...oraz odpowiedział na kilka dodatkowych pytań... np. o obecność 
Dezertera w kulturze popularnej... Jak doszło do tego, że Arka 
Noego nagrała "Spytaj policjanta?". Jesteście z tego zadowoleni? 
Ten sam kawałek pojawił się również w scenie w "Domu Złym" w 
bardzo ciekawym kontekście. Opowiedz coś o tym. 

No cóż, Arka to Litza, a Litza nie ukrywa swojej sympatii do Dezertera. 
Myślę, że to nie jest zły pomysł docierać też do ludzi o innych 
poglądach. Natomiast jeśli chodzi o "Dom zły", to mam wielką frajdę z 
tego, że nasz kawałek tam się znalazł. Po pierwsze świetny film, po 
drugie kontekst użycia utworu jest kapitalny. To taka jego mała rola. 
Oglądałeś film "Wszystko co kocham"? Jaka jest Twoja opinia na 
temat przedstawionych tam 'realiów'? Czy nie jest to rozmydlenie 
klimatu lat 80-tych? 

Oczywiście, że znam. Nawet byliśmy na premierze. Ten film jest 
bardzo blisko tamtego klimatu. Oczywiście to tylko film fabularny, nie 
dokument, ale pokazuje życie bardzo blisko prawdy. Są jakieś 
drobiazgi, które ja zrobiłbym zupełnie inaczej np. scena z koncertem na 
sali gimnastycznej nikt by nie skandował „solidarność”. Ale 
rozumiem, że pewne skróty myślowe musiały się pojawić dla lepszego 
tempa filmu. 

Teksty na ostatniej studyjnej płycie to prawdziwa pożywka dla 
umysłu. Czy masz już pomysły na warstwę tekstową nowego 
krążka? 

Trudno powiedzieć. Na razie nie myśleliśmy o nowych piosenkach. A 
teksty jeśli powstaną, to będą odzwierciedlać moje przemyślenia w 
danym momencie. 


...I na tym koniec. Nie bez przyczyny tytułem tego wywiadu jest 
cytat pochodzący z jednej z piosenek z ostatniej studyjnej płyty 
Dezertera. NORMALNOŚĆ. Zwykła, ludzka, choć wyraźnie 
podparta punkowym 'kodeksem'. Mamy nieodparte wrażenie, że 
przebija się ona w wypowiedziach oraz działalności zespołu 
nieprzerwanie i konsekwentnie już od 30 lat. Dokładnie tego 
samego życzymy innym rodzimym kapelom hc/punk. 




"Świat! W moim sercu!” 

Powroty są fajne. Legendarni The Animals powrócili nie tak dawno, 
odwiedzając nawet moje miasto na jednym z plenerowych koncertów, 
nieważne, że w składzie był tylko jeden oryginalny "AnimaT - wrócili. 
Wrócił też kiedyś na bilbordach Castoramy jeden z największych 
hochsztaplerów z czasów mojego dzieciństwa, niejaki Adam S. - 
sprawca rzewnego lamentu tysięcy niespełnionych młodych 
majsterkowiczów. Tak, powroty sa fajne. 

Nie mam zamiaru pisać tutaj jednak o powrocie United Blood. Kto nas 
zna, ten wie, że to prawdopodobnie tylko pojedyńczy zryw a kolejny 
numer, który pewnie znów za parę lat, potraktujcie jako test, czy nadal tu 
jesteście - bo my będziemy. 

Powróciłem ja. Do kraju. Niecałe 2 lata po ukazaniu się czwartego 
numeru United Blood porzuciłem pracę w szkolnictwie i opuściłem 
krainę nadwiślańską udając się w celach głównie poznawczych do 
krainy mlekiem i miodem płynącej. Choć nazwa jest iście 'niewegańska', 
ów kraj, mekka wielu innych scenowiczów, tak naprawdę jest 
wegetariańskim rajem. Wyjechałem. Nie mogłem znieść odbierania co 
15 minut telefonów z prośbami: "Dodrukuj ostatni United Blood! 
Proszę, dla mnie nie starczyło!". To oczywiście żart... dzwonili co 20 
minut... Przetwórstwo owoców mojej pracy zostało ukierunkowane na 
podróżowanie. To dalekie i to bliskie, czasem krótsze, czasem dłuższe. 
Za każdym razem wyjeżdżałem jedynie z plecakiem, wracałem 
natomiast z ogromnym bagażem - doświadczeń, przeżyć, ekscytacji i 
rozczarowań. Chwil spędzonych w podróży nie zamieniłbym na nic 
innego. Naprawdę gorąco polecam rzucenie swojej dobrej pracy, udanie 
się na jakąś 'zieloną wyspę', zarobienie kasy, a potem podróżowanie do 
miejsc, do których zawsze chcieliście pojechać. Jak nie teraz to kiedy? 
Życie jest tylko jedno (Buddystów uprzejmie proszę o nie zabieranie 
głosu). Nic tak nie uczy pokory i szacunku dla ludzkiej odmienności oraz 
wielokulturowości jak właśnie podróże. Lingwistycznie dadzą Ci więcej 
niż najbardziej uznana szkoła językowa, a kosztowne szkolenia z 
zakresu logistyki czy komunikacji interpersonalnej, na które wysyła cię 
Twój szef, bledną przy tym, czego nauczysz się rzucony gdzieś w 
dalekim kraju, będąc zdanym na siebie. Polecam po stokroć. W końcu 
jednak nadszedł czas powrotu. Właśnie mija drugi rok odkąd zacząłem 
reorganizować swoje życie w Polsce. Wszystko to, czego 
doświadczyłem z pewnością nie pomagało mi w powrocie i odnalezieniu 
się na starych śmieciach. Nie mogłem i nadal nie mogę pozbyć się 
wrażenia, że Polacy są narodem zblazowanym, sfrustrowanym i 
smutnym. Argumenty o nasłonecznieniu, szerokości geograficznej, czy 
jakże popularnej krzywdzie dziejowej nie bardzo do mnie przemawiają. 
To nie w 'niebezpiecznej' Boliwii, ale w Polsce, w dodatku kilkaset 
metrów od mojego domu, gonił mnie jakiś uzbrojony w nóż psychopata. 
To za ludzi posiadających ten sam paszport co ja, przyszło mi się 
wielokrotnie wstydzić. To w rodzimych urzędach czekają na mnie 
schody, utrudnienia i absurdalne przepisy. Tak czy inaczej, zawsze 
byłem przekonany, że środowisko hardcore/punk jest znacznie mniej 
podatne na uleganie przypadkom odczłowieczenia. Kilka odwiedzin na 
internetowych forach oraz rozmów ze znajomymi wystarczyło. 
Obrzucanie się błotem, przekręty finasowe i to wśród znajomych - aż 
wstyd rozpisywać się dalej. Nie tego nauczył mnie hardcore. Lata temu 
ukazywał się w Polsce metalowy fanzine, pt. Wolfpack (czasem można 
jeden z 3 numerów dorwać na Allegro za parę stów). Autorzy tego 
legendarnego już pisma zamknęli gęby wszystkim, pisząc szczere do 
bólu teksty, nie pozbawione spersonalizowanych rozrachunków. Ci, 
których nie stać było na kontrargumenty na poziomie, wystosowywali 
groźby oraz zapowiedzi pobić pod adresem członków redakcji. Być 
może przydałoby się, żeby i u nas ktoś coś takiego zrobił, nazywając 
rzeczy po imieniu... Pomyślimy. 

Niedawno przeczytałem w dobrym skądinąd zinie, "Cudowne 
Lata", takie oto słowa: "Hardcore nie ma monopolu na ludzi wielkich i 
niezwykłych. Tak jak wszędzie, tak i tu zdarzają się debile i ludzie nic nie 
warci, obok tych świetnych". Jeszcze kilka lat temu rękami i nogami 
wzbraniałbym się przed przyznaniem racji autorowi tych słów. Dziś już 
niestety podpisuję się pod tym jednocześnie ciesząc się, że w dalszym 
ciągu jest tutaj tyle rzeczy, które dają mi kopa i inspirują. Czasem 
wystarczy naprawdę niewiele - parę fajnych zdań wypowiedzianych 
między kawałkami przez młodego wokalistę Nice Shoes, kolumna 
Tomka z Reality, spotkanie z Dezerterem, czy po prostu kolejny 
fantastyczny koncert, kolejna odsłuchana płyta. Mam nadzieję, że wraz z 
upływem lat tych pozytywnych bodźców będzie nie mniej niź obecnie. 
Fakt, nie jeżdżę już na koncerty tak często, jak jeszcze 6-7 lat temu, 
jednak pewną roczną 'normę' staram się wyrobić. Patrzę też na śląskich 
załogantów po latach i widzę, jak daleką drogę przeszliśmy. Ania 
prowadzi sklep z wegetariańską żywnością, Rafał ma wysokie 
stanowisko, jest szczęśliwym mężem i ojcem - gra w dwóch 
hardcore'owych kapelach, Tomek otworzył studio tatuażu i organizuje 
koncerty, Szymon napisał powieść i gra w dwóch kapelach... My z 
Jackiem właśnie skończyliśmy pracę nad tym, co macie w rękach, a na co 


dzień pogujemy w swoich pokojach, z pasją dyskutujemy o tym, co nas 
inspiruje, kochamy swoje dziewczyny, pojawiamy się na koncertach 
oraz cytując słowa ś.p. Raybeeza: "... we're trying each and every day to 
live our lives in a better way...". Nadal jesteśmy hardcore. 1 tak zostanie. 

To tyle z mojej strony, jeśli chodzi o patos. Jakiś czas temu do 
naszego kraju zawitał AFI. Od razu, zupełnie nieświadomi 
potencjalnych przeszkód niczym szczerbaty na sucharki nakręciliśmy 
się na wywiad. Miałby to być gwóźdź programu w nowym UB. Szybko 
jednak zostaliśmy sprowadzeni na ziemię. Od organizatora koncertu 
otrzymaliśmy odpowiedź, że zespół wyraził zgodę za 2 wywiady, które 
zarezerwowano już dawno temu. Wielka szkoda i duże rozczarowanie. 
Pojechaliśmy więc do Warszawy nie jako redaktorzy, ale jako fani, bo 
choć muzyka AFI zmieniła się radykalnie, wciąż jest piekielnie dobra i 
nas rajcuje. Podczas koncertu staliśmy pod ścianą tuż obok dziesiątek 
rodziców, których pociechy, zapewne w większości mocno nieletnie, 
tworzyły tego wieczora młyn. Pewnie, że chcielibyśmy, żeby 
członkowie kapeli przechadzali się wśród publiki, jak choćby Mikę z 
Suicidal Tendencies, jednak właśnie wtedy uświadomiliśmy sobie, że 
'the Kelly Family girls' z młyna rozgniotłyby ich jak plastelinę. Z jednej 
strony to wszystko rozumiem - ogromny sukces, gruba kasa, duża 
popularność i zainteresowanie mediów, ale z drugiej trochę jestem 
rozczarowany. Maksymalna ambi Walencja odbioru tej kapeli, szkoda, że 
nie było szansy z nimi pogadać. Koncert dali fantastyczny i tu muszę 
wziąć ich w obronę. Wszyscy ci, którzy zarzucają im, że są plastikowi i 
sztuczni na scenie, musieli przespać kilka dobrych lat działalności AFI. 
To zupełnie tak, jaby ktoś poszedł świadomie na koncert G.W.A.R., a 
potem nazwał ich 'żałosnymi przebierańcami'. 

Kolejną fajną imprezą, jaką zaliczyłem, był koncert Ignite w 
Kopenhadze. Uwielbiam to miasto. Liczyłem, że na koncert ściągnie 
kilkaset osób, tym bardziej, że był to jedyny gig w Danii. Nic 
podobnego. W klubie pojawiło się nie więcej niż 60 osób. Przez ponad 
godzinny koncert Ignite nie bawił się dosłownie nikt. Zoli stwierdził, że 
wcale nie przeszkadza mu to, że jest tak mało ludzi i że obojętnie dla ilu 
osób grają, zawsze robią to tak samo szczerze. Potem powiedział, że za 
parę dni grają na festiwalu w Polsce i zapytał: "Czy jest tutaj ktoś z 
Polski?" Na to ja i Valentin, towarzyszący mi Słowak z zielonym 
irokezem na głowie, zaczęliśmy się drzeć z 'balkonu': "Yeeeaaahhh!!!", 
a wtedy Zoli wypowiedział wykute już na blachę: "Polak, Węgier dwa 
bratanki!". Oj Zoltan, nie wiem, czy to zbieg okoliczności, że akurat 
wspomniałeś w Kopenhadze o polsko-węgierskiej sztamie, czy też może 
mnie rozpoznałeś. Powinieneś, bo to w końcu ja cię tego porzekadła 
nauczyłem. 

Ostatnią już imprezą, o której chcę napisać, był ślub mojego kuzyna, 
który miał miejsce w Niemczech. Masa młodych ludzi, wielu z nich w 
naszych klimatach. Totalny luz. Jakże niezwykłym było zobaczyć moją 
żonę, mamę, siostrę, ciotkę i kuzynkę bawiące się przy dźwiękach Ignite, 
Boy Sets Fire, The Damned, czy RATM dobiegających z głośników. To 
im oraz reszcie swojej rodziny dedykuję ten numer. 
Tomek 


Tekst nie tylko sentymentalny 

Minęło 6 lat od poprzedniego numeru "United Blood". Przez 
ten okres przybyło mi trochę kilogramów (źle) ale i potomstwa 
(dobrze!). Dziękuję redaktorom UB za umożliwienie mi podzielenia się 
swoimi uwagami na tematy tzw. okołoscenowe. O tyle trudniej mi pisać, 
gdyż nie mam już takiego kontaktu ze sceną jak jeszcze 7 lat temu, ale 
myślę (a przynajmniej mam nadzieję), że parę moich uwag może 
przydać się obecnym scenersom. Na dodatek ostatnie lata piszę tylko 
wywiady środowiskowe, notatki służbowe przez co - co stwierdzam z 
przykrością - z czasem ubożeje słownictwo nie związane z 
wykonywanym zawodem. 

Cieszę się, że ukaże się nowy numer UB, gdyż rynek zine'owy 
do którego mam dostęp, jest skromny. Moje główne źródła informacji to 
Pasażer, Garaż, No Control czy wcześniej Dead Press. Niestety jeszcze 
parę lat temu pod tym względem było dużo lepiej, chociaż tak naprawdę 
ludzie generalnie mniej czytają. W latach 90-tych też narzekało się, że 
ziny, w przeciwieństwie do naszywek, koszulek, źle się sprzedają, ale 
tak źle - jeśli chodzi o ilość pism - nie było. Przyznam, że osobiście nie 
mogę się z tym pogodzić, gdyż słowo wydrukowane na papierze jest 
mniej ulotne. Internetowe fora są dla mnie formą zbyt anonimową, pełną 
wzajemnych inwektyw, pomówień, zafałszowań. Pisanie do gazety 
wymaga większego skupienia, trzeba dłużej się zastanowić co chce się 
przekazać, a w Internecie działa impuls, chwilowe wzburzenie i już 
można 'pojeździć' sobie po kimś. Pomawiana strona potem odpowie i 
nieraz zapomina się o co chodziło a konflikt się powiększa. Tu mam 
osobiste doświadczenia gdy pisano o naszym projekcie w miejskim 
portalu, a jakiś sfrustrowany internauta pisał o życiu rodzinnym 
koleżanki zamiast o tym, czego dotyczył artykuł. Przeraża mnie ta 
bezkarność pomawiania ludzi. Zastanawiam się jak daleko jeszcze to 
zajdzie, w jakim kierunku podążamy. Z tego co do mnie dociera, to nasza 
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scena też nie jest wolna od takich zachowań. 

Mam jednak nadzieję, że nastąpi nawrót do starych zine'ów. 
Wracają na rynek stare wydawnictwa 'The Naturat', '. Liberation ', czy 
teraz 'United Blood'. Myślę, że nadal mamy sporo do powiedzenia i 
pomimo powszechnego dostępu do wirtualnej informacji, zine to dobra 
forma dotarcia do nowych ludzi. 

Nie jest źle, jeśli chodzi o możliwość wydania płyt. Również 
staram się kupować oryginalne polskie płyty, by wspierać scenę, ale 
przyznaję, że możliwość darmowego ściągania płyt z Internetu może 
namieszać odważnym wydawcom. Swoją drogą z początkiem lat 90- 
tych tzw. konsumenci płyt byli wyszydzani, krytykowani a przez ten 
okres tak się pozmieniało, że to nałogowi nabywcy płyt są osobami jak 
najbardziej pożądanymi. 

Dużo pisze się o winylach, winyle są elitarne, modne. Sam 
zdziwiłem się, gdy sytuacja finansowa zmusiła mnie do sprzedania 
winyli Abaddonu i Ramzesa, wysokimi kwotami jakie za te płyty 
otrzymałem. 

W 'Pasażerze' czytam o kolekcjonerach płyt, którzy muszą 
mieć różne ich wersje i czuję lekkie zażenowanie. Z jednej strony OK. 
Ktoś ma pieniądze i może robić z nimi co chce, np. kupić różne wydania 
jednego tytułu, ale na co dzień z racji zawodowych mam do czynienia z 
ludźmi, dla których 100 czy więcej złotych wydane na płytę to swoisty 
kosmos. Zresztą dla mnie pewne ceny również są nie do zrozumienia. Na 
dodatek nie są to płyty artystów nastawionych na zysk, tylko punków, 
którzy chcą zmieniać świat. Jakoś do końca nie mogę tego pojąć. A już 
wydanie różniące się kolorami winyli, sztuczne pobudzanie 
zainteresowania poprzez pisanie o limitowanym nakładzie powoduje, że 
mam wrażenie, że rodzimi wydawcy sami tworzą elity i posługują się 
nieraz hasłami, haczykami niczym tuzy biznesu. 

Jeśli chodzi o koncerty, to z przyczyn rodzinnych jeżdżę na nie 
rzadko i staram się wybierać tylko te najważniejsze dla mnie. Staję się w 
tej kwestii niestety wybredny. Mimo upływu lat nadal mnie to kręci, 
nadal preferuję Pragę nad polskie koncerty. Chociaż muszę stwierdzić, 
że stolica Czech staje się mniej ważna od Budapesztu, który obecnie jest 
głównym centrum koncertowym tej części Europy. Tu nasunęła mi się 
mała dygresja. Przez ostatni okres udało mi się zobaczyć 2 czeskie 
koncerty: Bad Religion oraz Pennywise i nie mogłem oprzeć się 
wrażeniu, że pomimo faktu, iż były to świetne koncerty, to 15-16 lat 
temu gdybym był na nich, byłbym najszczęśliwszym człowiekiem na 
świecie. 

Czytając jaka jest frekwencja na polskich koncertach, jestem 
przerażony i nie dziwię się, że Lolek sprowadza mniej zespołów. Jedyna 
nadzieja w tym, że wzrasta wiek widzów i 30, 40-latkowie chodzenie na 
koncerty traktują jako odskocznię od codzienności. 

Kolejny ważny element sceny koszulki. Nie kryję, że lubiłem 
i lubię oryginalne t-shirty, które do najtańszych nie należą. Teraz pracuję 
z osobami bezdomnymi i czasem z trudem ukrywam uśmiech, gdy widzę 
moich klientów, nie raz 50/60-latków w spranych, otrzymanych pewnie 
z darów, koszulkach NO FUN AT ALL, SICK OF IT ALL czy 
REVELATION REC. 

Jeszcze jedna rzecz. Trochę płyt już przesłuchałem, i pomimo 
obecnie dużego dostępu do muzy, czasu na słuchanie jest mniej, a już na 
uważne słuchanie jeszcze mniej. W tym roku złapałem się na tym, że 
przez okres wydawania Reality umknęło mojej uwadze zjawisko pod 
nazwą Złodzieje Rowerów. Dopiero teraz po latach dotarło do mnie jaki 
błąd popełniłem i że już go nie naprawię, bo nie ma szans na zobaczenie 
ich na żywo. Ich CD/DVD "Finał" powalił mnie, słucham/oglądam go 
non stop i niezmiernie żałuję, że jest tak mało tak mądrych polskich 
zespołów. Jedynym pozytywem wynikającym z tego jest to, że może 
jeszcze po latach wynajdę jakieś ciekawe muzyczne zjawisko, które 
umknęło mojej uwadze. Właśnie to mnie kręci w muzyce, że nie 
wszystko jest jeszcze odkryte i jeszcze gdzieś są zespoły, które mnie 
zainteresują. 

HC/PUNK (będę trzymał się tego określenia) to żywa 
muzyka, jedno z moich najważniejszych doświadczeń życiowych. Za 2 
lata stuknie mi czterdziestka a ja mam wrażenie, że zafascynowanie tym 
zjawiskiem w jakiś sposób zaważyło ma mojej pracy, że wybrałem 
zawód (pracownik socjalny), w którym mogę częściowo realizować 
młodzieńcze ideały. Punkowa uczciwość, empatia, szacunek, 
uwrażliwienie na sprawy społeczne, ekologię mają rację bytu w 
obecnym tzw. dorosłym życiu. Ilu wartościowych ludzi ze sceny 
realizuje się, nie zapominając o korzeniach. Chciałbym, by moje dzieci 
kiedyś mogły zasmakować tak fajnej muzyki i tego, co było z nią 
związane. 

Widzę też, że jednak u osób, które "wydoroślały" oprócz 
wspomnień, sentymentu jakaś wrażliwość pozostaje i to jest jedno z 
najcenniejszych osiągnięć sceny. HC/PUNK nie jest na topie, ale za to 
jest coraz mniej oszołomów, przypadkowych ludzi, którzy siali zły 
ferment. 

W ostatnim numerze United Blood popełniłem tekst o 


konserwatywnym punku. Po latach muszę stwierdzić, że nieco 
zagalopowałem się w swoim zbyt idealisty cznym pojmowaniu tego 
ruchu. Nadal mam poglądy polityczne bardziej z prawej strony, ale już 
nie tak pewne jak wcześniej. Ruch punk jednak bardziej pasuje do lewej 
strony sceny politycznej, do pewnej młodzieńczej wrażliwości, 
zapalczywości, bezkompromisowości w głoszonych poglądach. 
Problematyka poruszana przez te bardziej myślące zespoły jest 
ignorowana przez nawet tą bardziej oświeconą część prawicy. 

Bawcie się, myślcie, niezależnie od wieku nie jest obciachem 
chodzenie na koncerty, ubieranie "walczących" koszulek. To głupia 
polska mentalność, że z wiekiem wyrasta się z ideałów i że pewnych 
rzeczy już nie wypada. Jak najbardziej wypada. Czemu nikogo nie 
dziwi, że ludzie w poważnym wieku chodzą na mecze, identyfikują się 
ze swoim klubem i to jest w porządku, ale już na koncert to niby już 
jesteśmy za starzy? Chociaż takie myślenie już też trochę się zmienia. Z 
czasem widać jak wielu wartościowych ludzi było zaangażowanych w 
scenę. 

Na koniec drobna ciekawostka z mojego raciborskiego 
podwórka. Wojewoda Śląski z lat 2005/07 z namaszczenia PIS, tj. 
Tomasz Pietrzykowski w naszych licealnych latach był punkiem, 
działał w Międzymiastówce Anarchistycznej, razem jechaliśmy m.in. na 
Róbrege 90. 1 był raczej dobrym wojewodą. Kto następny? 
Tomasz Jurek 


Hardcore w sile wieku 

Dawno już nie pisałem nic w języku ojczystym a tu nagle prośba o 
kolumnę na temat 'Jak wygląda hardcore w moim dzisiejszym życiu?' 
Długo zajęło mi zebranie się w sobie aby coś wyskrobać, co chyba jest 
oznaką starzenia się, bo 15 lat temu odpowiadałem na pytania do 
wywiadu w ten sam dzień. Pomyślmy więc... Pod moim łóżkiem jest 
około 500 płyt, które będę sprzedawał pewnie przez następne 2 lata, 
moje jedyne wyjścia z domu wieczorem (pomijając wyjścia z żoną i 
córką) to są wypady na koncerty, 9 na 10 stron internetowych, jakie 
dzisiaj odwiedziłem, to strony hardcore/punk a na dodatek siedzę i piszę 
tę kolumnę mając na sobie koszulkę Judge i komfortowe spodnie 
dresowe DYS. Jeszcze może w sumie za wcześnie aby okryć się ciepłym 
pledem i moczyć odciski w misce wody. Zostawmy to może 
prawdziwym weteranom takim jak Charlie Harper (UK Subs, ur. 1944) 
czy Lee Ving (The Fear, ur. 1946). Tak naprawdę niewiele się zmieniło 
w ciągu ostatnich 20 lat. Mam takiego znajomego, w sumie żaden bliski 
kumpel, ale on pamięta mnie z czasów liceum. Gdy ostatnio 
przyleciałem do Polski i wpadłem usiąść do knajpy ze znajomymi, on się 
pojawia, patrzy na mnie i mówi: "trampki są, koszulka z kapelą jest, 
przynajmniej pewne rzeczy się nie zmieniają". Nie mogę powiedzieć, że 
jest ciągle we mnie ta ekscytacja, która karze mi sprawdzać każdą nową 
kapelę, bo jest wręcz odwrotnie, ciężko jest mi się zmusić do 
posłuchania czegoś nowego. Gdy jednak widzę tłumy dzieciaków 
niszczących się pod sceną jak to miało miejsce na Ratel festiwalu, jestem 
super zajarany, że te proste dźwięki i słowa ze sceny ciągle wywołują 
ekscytację u innych. To są dzieciaki, które w chwili obecnej robią 
hardcore i robią go takim jakim chcą. Nie ma żadnego znaczenia, że 
wszystko to już było, bo kluczem jest tutaj właśnie słowo 'było', a to się 
dzieje tu i teraz. Niektórym się wydaje, że ich staż sceno wy daje im 
przywilej do negowania tego co się dzieje teraz. Dobrym przykładem 
jest tutaj pewien londyński messageboard, na którym zdziadziali 
hardcore weterani pastwią się nad wszystkim, co stanowi esencję tej 
sceny a dla nich jest już passe. Nie wiem, może jestem zbyt dużym 
idealistą, któremu wydaje się, że hardcore jest czymś z czego nie da się 
wyrosnąć, bo najwyraźniej jednak można, czego dowodem są rzesze 
osób, które przewinęły się przez scenę, miały swoje 5 minut i zniknęły. 
Szczerze mówiąc przestałem już dawno rozpamiętywać takie rzeczy i 
niewiele mnie to obchodzi. Ja wiem gdzie jest moje miejsce i nigdzie się 
stąd nie ruszam. Środowisko hardcore/punk jest pełne osób, które są dla 
mnie non stop inspiracją aby szukać czegoś swojego, czegoś co nadaje 
nowe znaczenie temu, co robisz. Gdy ma się te naście albo dzieścia lat 
prawdopodobnie nie jest to tak potrzebne, ale wraz z wiekiem nabiera na 
znaczeniu. Najbardziej niesamowitą jednak rzeczą dla mnie jest ten 
rodzaj więzi, dzięki której jesteś w stanie nawiązać kontakt z osobami na 
całym świecie i to tylko dlatego, że się uczestniczy w tym czymś 
zwanym sceną. Zorganizowanie noclegu dla 3 osób w Malezji 
wymagało ode mnie wysłania jednego maila do osoby, której nigdy 
wcześniej nie znałem. Wystarczyło wspólne uwielbienie dla The First 
Step. Nowy rok zaczął się bardzo dobrze od nowej epki Iron to Gold, już 
samo to sprawia, że jestem zajarany hardcorem tak samo jak wtedy, gdy 
mój brat wrócił z Jarocina nad ranem, wszedł do mojego pokoju i 
podając mi demówkę Cymeona powiedział: "to powinno ci się 
spodobać". Nowy rok zaczął się bardzo dobrze. Nigdzie się stąd nie 
ruszam. 

Rafał/Anger Battery Records 
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Niech żyje bal! 

Tematy w stylu „post roku”, „płyta roku”, „koncert roku” na forach 
internetowych i katowanie społeczeństwa uroczą piosenką zaczynającą 
się od słów „last Christmas I gave you my heart” oznaczają, że zaczyna 
się czas wielkich podsumowań. Jakoś nigdy się na to nie łapałam, ale 
skoro 2012 ma być ostatni, to i ja pozwolę sobie ze złamaną ręką zasiąść 
przy klawiaturze, żeby nieco powspominać. Podsumowywać nie będę, 
bo wniosków na przyszłość mam niewiele może poza tym, by za dużo 
nie myśleć o przyszłości, bo i tak nadchodzi ona aż za szybko i potrafi nas 
cholernie zaskoczyć. Kiedy zaś patrzę w przeszłość mam ochotę 
wykrzyczeć głośno „ Zostawić i zapomnieć ” piosenkę Apatii, która 
właśnie w 2011 postanowiła rozstać się ze sceną. Doświadczenia tego 
roku nauczyły mnie nie oceniać takich decyzji, przyjmować je z pokorą, 
a złudzenia, że cokolwiek na tym ś wiecie jest nam dane na zawsze 
odłożyć do pudełka z pamiątkami z dzieciństwa. Zespoły przychodzą i 
odchodzą (mojemu też pewnie kiedyś przyjdzie podzielić ten los), grunt, 
żeby móc powiedzieć „to było dobre życie”. A życie Apatii, podobnie jak 
życie autorów tych słów, którzy rozpadli się niewiele wcześniej, było 
diabelnie dobre. I nawet nie jest najważniejsze to, że była to długa, jak 
na scenowe wcielenia, egzystencja, że przecierali szlaki, że byli 
prekursorami nowego spojrzenia na punk rocka. Dla mnie osobiście 
najważniejsze było coś innego. Pamiętam, jak w latach 90-tych 
tłukliśmy się 30 a może 40-osobową załogą pociągiem na jeden z 
koncertów Apatii, na które w owych czasach przyciągali po 400 osób. 
Wydawali się mi wtedy absolutnie niedostępni, które to wrażanie 
potęgowało się zarówno przez tłumy ludzi pod klubem, jak i mój niezbyt 
zaawansowany wiek. Pamiętam też nasz wspólny koncert w Górze obok 
Leszna wiele lat później, na którym z ledwością uzbierało się jakieś 60- 
70 osób. Na obu tych koncertach, tak od siebie różnych widziałam u 
wszystkich bez wyjątku członków Apatii (fakt, że skład się przez lata 
trochę pozmieniał) szaloną radość z grania, z bycia na scenie i pomiędzy 
ludźmi. Dla mnie właśnie dlatego ten zespół stał się esencją tego, co 
nazywam sceną niezależną. Są czasy lepsze i gorsze, koncerty dla 400 i 
40 osób, wielkie kluby z reflektorami i ciasne, zadymione salki, 
zachwyty słuchaczy i czasem bolesne słowa krytyki w stylu „skończyli 
się na pierwszej płycie”, ale grunt to mieć z tego radochę! Zawsze, kiedy 
trafiam do jakiegoś zabitego dechami miejsca, gdzie mam zagrać dla 
organizatora (nie zawsze trzeźwego) i jego kilku kumpli, myślę o nauce, 
którą zostawiła mi w spadku ta kapela. Jako jedni z nielicznych zespołów 
z tamtych lat nie zaczęli biadolić, gdy przyszły cięższe czasy, nie uznali, 
że to publiczność nie dorosła, a scena jest gettem, na które w związku z 
tym trzeba się obrazić, zwyzywać i porzucić. Udowodnili, że scena 
niezależna nie jest tylko przedsionkiem do raju, w którym już tylko 
światła, kamery i piękne hostessy, ale przedstawia swoją odrębną 
wartość. I niech ją sobie nazywają gettem, masonerią, czy czym tam 
jeszcze chcą. Coś w tym w sumie jest, że będąc na drugim końcu Europy 
zawsze znajduję „swoich”. Wiem, gdzie pójść, do kogo zadzwonić, 
zagadać i o czym, a już owa masoneria nie da mi zginąć. Ktoś z zewnątrz 
faktycznie mógłby pomyśleć, że to elitarne stowarzyszenie. Prawda jest 
jednak taka, że żadna z nas elita, bo przyłączyć może się każdy, kto jest w 
stanie przeskoczyć kilka stereotypów i znieść tę muzykę i ciasnotę na 
koncertach (to ostatnie niestety coraz rzadziej). Chełpię się tym, że 
funkcjonując na tej scenie od lat kilkunastu zawsze od Mińska po 
Londyn znajdę kogoś, do kogo mogę zadzwonić, gdy będzie mi się 
wydawać, że jestem na krawędzi. Chciałabym móc cofnąć czas i 
powiedzieć to przyjacielowi, który opuścił nas również w pieprzonym 
2011 roku. 

Znaliśmy się z punk rocka, łączyła nas miłość do muzyki, styl życia, 
sporo poglądów na świat i (jak większość na tej scenie) lekko pokręcony 
proces socjalizacji. Dzieliły dwa bloki i zbyt szybka rzeczywistość, 
przez które zapomnieliśmy mówić sobie o ważnych sprawach, które 
wydają się nam tak oczywiste. O tym, że skoro spotykamy się tak często i 
gadamy o tatuażach, muzyce i koncertach, to nie znaczy, że nie możemy 
od czasu do czasu wspólnie pomilczeć. Teraz częściej milczę, gdy 
spotykam się z przyjaciółmi. Pomilczeć mam sobie zamiar także na 
Sylwestra. Pomilczeć nad wszystkimi pożegnaniami i upadkami tego 
roku. Pomilczeć nad tym, że 11 listopada przez Warszawę przetoczył się 
gigantyczny marsz nacjonalistów, którzy mieniąc się patriotami burzyli 
stolicę, nad tym, że mimo blokad (a może właśnie z ich powodu?) z roku 
na rok jest ich coraz więcej. Wojna medialna, która rozpętała się później, 
a której wszyscy byliśmy świadkami, wzbudziła we mnie falę 
kompletnej bezsilności. Największą siłę mediom daje fakt, że nie można 
z nimi polemizować. Można się wściekać przed telewizorem, łapać za 
głowę i rzucać czym popadnie w ekran, ale zaprzeczyć im się nie da w 
żaden sposób. Iluż moich znajomych jest do dziś przekonanych o tym, że 
Niemcy w nasze narodowe święto przyjechali demolować Warszawę. 
Wnioski z rozmów z tzw. normalnymi Polakami są ogólnie rzecz biorąc 
dołujące. Wygląda na to, że mało kto rozumie o co ta wojna, kto się z kim 
bił i po co. Problem rasizmu w świadomości społecznej nie istnieje. 
Zastanawia mnie w takim razie, dlaczego drzwi do mieszkania mojej 


znajomej matki dwójki czarnych dzieci (3, 7 lat) zostały ostatnio 
zdemolowane, a one same wraz z matką o mało nie zostały przejechane 
na podwórku przed własnym domem przez wrogo nastawionego sąsiada 
(przyczyn swej wrogości nie ukrywa). Nacjonalizm ma się dobrze, coraz 
lepiej, czego dowodem jest fakt, że panowie spod znaku falangi 
zapraszają na swoje imprezy stare, zasłużone punkowe zespoły, a one o 
zgrozo godzą się grać w przerwach między projekcją filmu „Widziałem 
naziola” a wypowiedziami Słomki. Albo wszystkim pomieszało się w 
głowach, albo świat zmierza do wielkiego pojednania. Nie mam nic 
przeciw pojednaniu, jeśli tylko nacjonaliści publicznie wyznają swoje 
winy, przeproszą wszystkich, których swoją głupotą skrzywdzili, a 
potem jak mawiał Wiliam Wallace wsadzą sobie głowy między nogi i 
pocałują się w dupę. 

Jestem w stanie wybaczyć pojedyncze błędy ludziom, którzy przez 
ostatnie 30 lat zrobili mnóstwo, by idee tolerancji i wolności zakorzeniły 
się na dobre w muzyce, kulturze i społeczeństwie. Dlatego nie 
przekreślam Kryzysu za jednorazową wpadkę zagrania na spędzie 
nacjonalistów (którzy przywłaszczają sobie kolejną historyczną 
rocznicę) w Warszawie. Gorąco wierzę i wierzyć chcę, że to była 
wpadka, krok nie w pełni świadomy i nie do końca zamierzony. Ale żeby 
wybaczyć gościom, którzy poświęcają całą życiową energię na 
nienawiść do wszystkiego, co odmienne od nich, trzeba znacznie więcej 
miłosierdzia, do którego jeszcze nie dojrzałam. Pocieszam się słowami 
Julio Cortazara, który napisał: dojrzałość jeżeli coś takiego istnieje w 
ostatecznym sensie jest hipokryzją. A zatem z kompletnie niedojrzałym 
optymizmem i nadzieją, która mi nie przystoi wkraczam w 2012, życząc 
czytelnikom tego, czego życzę sobie i z równą jak sobie szczerością - 
wszystkiego dobrego. 

Ania EFAE 


Co jest z tym punk rockiem? 

Od paru lat w rozmowach, na forach internetowych, w wywiadach i 
fanzinach spotykam się z określeniem, które nijak mi nie wchodzi. 
Wypowiadane jest ono często przez osoby zaangażowane w scenę 
HC/punk i moim zdaniem jest sporym przyczynkiem do podziału 
punkowej sceny. „To nie mój punk rock” - wiele osób w ten sposób 
odcina się od czegoś co nie jest po ich myśli ideologicznej. Ideologicznej 
myśli hmm. . . Punk rock stał się podzielony jak Sejm RP. To, co kiedyś 
w punk rocku mnie pociągało - czyli różnorodność opinii, gustów i 
poglądów, stało się teraz czymś, co go niszczy przez dojście do głosu 
ignorantów, którzy nie biorą pod uwagę jego początków. Zawsze 
cechowała mnie ogromna tolerancja dla poglądów drugiej osoby. Był 
tylko jeden warunek: poglądy te nie mogą namawiać do nienawidzenia 
kogoś za to, że ma inny kolor skóry, wyznanie (albo jego brak) lub... 
poglądy na świat i życie. Tego nauczył mnie punk w latach 80-tych na 
bazie tego z lat 70-tych. The Ramones wspólnie potrafili grać pomimo, 
że w składzie mieli lewicowca i konserwatystę i co? Nie pozabijali się! 
Co prawda nie odzywali się do siebie latami, ale powodem takiego stanu 
rzeczy była dziewczyna a nie polityka:). Wyobrażacie sobie teraz takie 
coś? Ja nie bardzo. Cieszy mnie to, gdy na scenie pojawiają się kapele o 
przeróżnej orientacji, ale nie cieszy mnie to, że wiele tych orientacji 
zamyka się we własnych gettach wzajemnie się zwalczając. Może 
jestem głupi, może coś przeoczyłem pomimo, że od 30 lat punk rokiem 
żyję, ale nijak nie mogę się zgodzić z określeniem „to nie mój punk 
rock”. Wydawało mi się, że jest on dla wszystkich i każdy może w nim 
wyrazić to co mu na sercu lub duszy leży bez określonych ram, norm czy 
ideologii. A teraz? „Kapela „X” nie odpowiada mi ideologicznie więc 
trzeba ich zbanować”. Coraz mniej osób potrafi wysłuchać tego co ów 
zespół „X” ma do powiedzenia i po prostu zgodzić się z nim lub nie bez 
czepiania się. Mnie też masa kapel się nie podoba, z masą tekstów się po 
prostu nie zgadzam, ale nie jest to czynnikiem do tego, abym np. nie 
zorganizował zespołowi koncertu powiedzmy np. podczas Rock na 
Bagnie, czy jakiejkolwiek innej imprezie, których zorganizowałem 
przez lata setki, gdyż punk jako zjawisko jest dla mnie bardzo szerokim 
pojęciem. Zawsze miałem kolegów załogantów o przeróżnych 
poglądach czy upodobaniach a i moje często też nie pasowały do tego co 
wyznawali moi koledzy/koleżanki. Nie przeszkadzało nam to jednak w 
tym, aby znaleźć wspólny mianownik w postaci punk rocka, zrobić 
wspólnie wiele dobrego, a nawet się zaprzyjaźnić. Z początku lat 90-tych 
wydawałem zine'a „Prowincjał Underground”. Umieszczałem w nim 
wszystko co uznawałem za interesujące. Fanzin działał na scenie 
HC/punk. Bez problemu jednak mogłem w nim zamieścić artykuły i 
wywiady „od Sasa do łasa” i nigdy nie zastanawiałem się nad tym, czy 
ogłoszą mnie zdrajcą punk rocka za to, że zamieszczę w nim wywiad z 
kimś, kto nie pasuje „punkowej policji”, albo w ogóle ma z punk rockiem 
tyle wspólnego co zeszłoroczny śnieg:). Nie zastanawiałem się nad tym 
jak zostaną ocenione moje osobiste wynurzenia i czy przypadkiem jakiś 
tuman nie przyczepi się do tego, że napisałem coś nie po jego myśli i 
uzna, że jestem „dupa nie punk”. Liczyła się różnorodność. 



OOD NR S KOLUMNY 





Ograniczając swoje punkowe podwórko tylko do ludzi, którzy są 
podobni do danej grupy osób, zabijamy punk rocka. Nie przypominam 
sobie takiej sytuacji z początków punka, aby ktoś powiedział, że tak 
różne zespoły jak JOY DIVISION, IAN DURY & THE 
BLOCKHEADS, NICK LOWE, MAGAZINE, SEX PISTOLS, 
BAUHAUS, EXPLOITED, DISCHARGE, ANTI SECT czy CRASS, 
NEW MODEL ARMY, SEX GANG CHILDREN, EXTREME NOISE 
TERROR, LARM, DOOM, INSTIGATORS albo te zza oceanu: 
VELVET UNDENGROUND, THE STOOGES, NEW YORK DOLLS, 
RAMONES, GG ALLIN, GERMS, 7 SECONDS, BAD BRAINS, 
YOUTH BRIGADE, BLACK FLAG, MINOR THREAT, SONIC 
YOUTH, THE CRUCIFIED, CRUCIFIX, YOUTH OF TODAY... nie 
były zespołami punkowymi czy HC albo new wawe, co wówczas było z 
punk rockiem równoznaczne. Tak samo w Polsce. Słuchaliśmy 
DEZERTERA, TZN-XENNY i DEUTERA, czy SIEKIERY z 
MOSKWĄ, ale także ARMII, DE-PRESS, MADĘ IN POLAND, 
T.LOVE, 1000000 BUŁGARÓW, AURORY, ENKLAWY EŁK, 
OPOZYCJI, THE CORPSE, STIGMATIZER czy U.O.M. Zwróćcie 
uwagę na to, jaka rozbieżność muzyczna i światopoglądowa panowała 
wśród powyższych zespołów. Wszyscy działali obok siebie i o 
wszystkich można było poczytać w punkowych gazetach. Na koncertach 
tychże kapel można było spotkać tych samych ludzi A teraz? Sami 
wiecie jak to wygląda. „Nie idę na koncert zespołu „X” bo to „nie mój 
punk rock”. „Nie napiszę w zinie o zespole „Y” bo to „nie mój punk 
rock”. „Nie podoba mi się kapela „XY” to ich zjebię na forum, że to nie 
punk rock jest”. Być może pogłębianiem się takiego stanu rzeczy jest 
anonimowość na punkowych forach? Człowiek staje się odważniejszy, 
gdy pisze pod nickiem, który nikomu, albo większości internautów nic 
nie mówi. O mnie, jak na punkowca starej daty, możecie pisać co chcecie 
i tak to zlewam, ale nie podoba mi się droga, a właściwie kilka dróg, 
którymi obecny punk rock podąża, więc pragnę jego powrotu na drogę 
„jedności”. Wiem, jestem naiwny, ale naiwność to też punkowa cecha:). 

Jacek „Żaba” Żędzian pierwszy kontakt z punk rockiem zaliczył jeszcze w 1979 
r. W latach 80-tych i 90-tych członek m.in.. takich kapel jak PIERWSZA LINIA 
FRONTU, CRIMINAL CHAOS, WS 999, TOMAHAWK. Od 1989 r. w Polskim 
Ruchu Przyjaciół Indian. Od 1990 r. organizator koncertów w Mońkach, 
wydawca zine'a „Prowincjał Undenground” (1991-1995). Jeden z twórców 
festiwalu „Rock na Bagnie”. 

Jacek 


DIY - nie róbcie jaj 

Zakładajcie małe wytwórnie! Niech dobre zespoły będą w rękach 
dobrych wydawców, nie monopolistów!” taki tekst za pośrednictwem 
Internetu usłyszałem wypowiedziany ze sceny przez wokalistę jednego 
młodzieżowego zespołu hardkorowego. Niby wszystko się zgadza, bo to 
hasła znane od początku punk rocka (a że hc = punk, to, mam nadzieję, 
wszyscy wiedzą i szkoda o tym pisać) i zasadniczo słuszne, bo o to w tym 
całym diajłaju w końcu chodzi... Tylko że sprawdza się trochę 
przysłowie o historii, która się powtarza, ale jako farsa. Na początku to 
był konflikt punk vs rockowe dinozaury, potem druga fala punka vs stare 
punki które się „sprzedały”, potem positive hard core kids vs pankowi 
nihiliści, i tak dalej, i tak dalej. Zawsze byli jacyś młodsi, bardziej 
wkurwieni, bardziej hard i bardziej core niż poprzednicy. Tylko że w 
realiach roku 2012 gadka o „dużych wytwórniach” i „monopolistach” 
jest nieco zabawna, a w kontekście sceny hace pank nawet bardziej niż 
„nieco”. Nie czepiam się dlatego, że szefowie wymienionych ze sceny 
wytwórni (chodziło o Pasażera i Spook Records) to moi koledzy, a w 
jednym przypadku także wydawca. Czepiam się, bo w sytuacji kiedy 
coraz bardziej scena staje się zabawą dla garstki zapaleńców/frustratów 
(niepotrzebne skreślić) a płyty w ramach tej garstki kupuje jeszcze 
mniejsza mniejszość, mówienie o monopolu wygląda na dosyć 
bezmyślne powtarzanie sloganów, które być może miały sens, ale ze 
dwie dekady temu i raczej w innej lokalizacji geograficznej. Nie wiem, 
jakie są wyobrażenia o nakładach płyt wydawanych przez tych kilka 
„monopolistycznych wytwórni”, ale chyba gołym okiem widać, że coraz 
mniej nowych pozycji pokazuje się na rynku, a najbezpieczniej jest 
wydać reedycję kapeli sprzed lat i to najlepiej od razu na winylu wtedy 
jest szansa, że kupią ją rówieśnicy muzyków, starzy, więc 
przyzwyczajeni jeszcze do tego, że muzyka musi mieć jakiś materialny 
nośnik. Jeden z tych monopolistów postanowił właśnie, że jego 
wydawnictwa dodawane będą jako bonus do biletu na koncert pewnie to 
mówi co nieco o ich sprzedaży... Żeby było jasne nie płaczę nad 
(rzekomym czy prawdziwym, chwilowym czy kompletnym) upadkiem 
CD. Kocham muzykę, nie nośnik, i mam nadzieję, że muzyka i tak sobie 
poradzi. Szlag mnie po prostu trafia kiedy lekkim tonem próbuje się 
brzydko pomówić ludzi, którzy robią co robią właśnie z miłości do 
muzyki, i dlatego że im samym kiedyś w głowie zakiełkowało ziarno 
DIY. I robią to bez stękania na brak „pieniążków” i bez obrabiania 
komuś dupy. No cóż... Nikomu nie bronię przekonania o tym, że właśnie 


on i jego koledzy odkryli, że można pokrzyczeć do wtóru kilku 
kwadratowych riffów na krzyż, a wszystko co było przedtem to lipa i 
pozerka takie jest zbójeckie prawo młodości. Ale, kurcze, jakieś 
minimum przyzwoitości, a przynajmniej zdrowego rozsądku by się 
jednak przydało... A w ogóle, to otwierajcie panki i harkorowcy te 
wytwórnie, zakładajcie zespoły, organizujcie koncerty o to w końcu 
chodzi w tym wszystkim. Niech będą sto razy lepsze od starych, życzę ze 
szczerego serca. Tylko nie zaczynajcie od obrzucania kogoś błotem, bo 
błoto to jak wiadomo mało stabilny fundament i łatwo o katastrofę 
budowlaną. 

Szymon 

WOLFPACK wczoraj, dziś, jutro. . . 

Od kilku już lat czytam i śledzę książki wydawane 
głównie w Stanach i Wielkiej Brytanii o historii 
amerykańskiej i brytyjskiej sceny hard core punk. 
Książki te są pisane przez pasjonatów, znawców i 
najczęściej bezpośrednich świadków i uczestników 
wydarzeń, koncertów, fanzinów, kapel, wytwórni. 
Widać, że są i chętni ludzie do napisania jak i do 
kupienia i przeczytania takiego dziełka. Świadczy to 
też o tym, że jest zainteresowanie na takie wydawnictwa. Mówiąc 
krótko, ludzie są chętni aby dowiedzieć się czegoś o historii muzyki, 
której słuchają. Takie wydawnictwo trafia na pewno do tych, którzy byli 
częścią sceny, jak i do młodych ludzi zainteresowanych faktem skąd im 
wyrastają nogi. 

Ostatnimi czasy wpadły mi w ręce dwie ciekawe płyty tematyką 
nawiązujące do wyżej wymienionych czytadeł. Skarhead "Dreams don' t 
die" i H20 "Don't forget your roots". Pierwsza to hołd złożony 
nowojorskiej scenie HC z lat osiemdziesiątych, druga to longplay i dwie 
epki jako tribute zespołom z NY i Kalifornii z tego samego czasu. 
Interesujące, że mimo upływu czasu Amerykanie cały czas kultywują 
swoją historię, wspominają zespoły i ludzi i co ciekawe jest na to popyt. 
Mnóstwo tamtejszych zespołów organizuje reuniony, które cieszą dużą 
frekwencją. W tamtym roku trasę europejską zrobił Youth Of Today, 
reaktywował się i nagrał świetne płyty 108, znowu gra Man Lifting 
Banner... Ostatnio DYS wydał koncertówkę w Bridge 9 z imprezy z 2010 
roku w Bostonie. Na tym samym koncercie grali też Jerry's Kids, Gang 
Green i FU'S czyli zespoły, które tworzyły podwaliny bostońskiej sceny 
na samym początku lat osiemdziesiątych. Ta impreza była filmowana na 
potrzeby dokumentu o scenie bostońskiej. W pierwszych słowach 
wokalista DYS przywitał gości słowami „Fm a member of Wolfpack”, 
co spotkało się z dużym aplauzem publiczności. Takie imprezy są 
łącznikiem pokoleniowym, ale i przypominają stare czasy załogantom, 
którzy je przeżyli. Ale przede wszystkim myślę, że takie zdarzenia 
sprawiają, że scena żyje i dzięki temu buduje się więź między nami 
wszystkimi, którzy kontestując rzeczywistość odnaleźli ją w scenie hard 
core punk. 

Analogicznie w Polsce wszyscy zawsze budowaliśmy scenę wspólnie i 
nie przypominam sobie specjalnie poważniejszych podziałów, które 
mogłyby zaważyć na istocie jej funkcjonowania. Wszystkie fanziny, 
teksty, kapele i ludzie związani z hard core punkiem zawsze mówili o 
potrzebie wspólnego działania przeciw systemowi i wspólnego 
działania w dziele budowy zjednoczonej sceny. Przypomnę 
niespotykane wcześniej nigdzie na świecie, a myślę, że i dziś wspólne 
trasy Cymeona X i Homomilitii, które dały nam wszystkim wiele 
dowodów na to jak łatwo można się porozumieć. Mimo skrajnych różnic 
okazało się, że można. Chociaż środowiska nie zawsze chętnie na to 
spoglądały. 

Dziś sytuacja nie jest zła i wiele środowisk działa wspólnie. CX zrobił w 
tamtym roku krótką trasę z młodzikami z Thug X Life i z Regresem. Stąd 
zwracam się już oficjalnie z zaproszeniem do Thug X Life i Castetu na 
koleiny wypad za kilka miesięcy pod roboczym szyldem United 
Wolfpack T our 2012. 

Teraz wytwórnie wydają różne zespoły, niekoniecznie, że tak powiem 
po swojej linii. I to dobrze o nich świadczy, że się nie zamykają. Zawsze 
byłem zwolennikiem patrzenia przed siebie i organizowania przyszłości. 
Ale jestem też zwolennikiem nie odcinania się od korzeni i marszu do 
przodu z pamięcią o tyłach. 

Pomyślałem, że dobrze byłoby i u nas, jak przy tych zagranicznych 
płytach i wydawnictwach, przygotować coś, co mogłoby połączyć 
pokolenia starych i młodszych hc/punków i pokazać młodszym, że 
wtedy też istniało życie. Konkretnie mam na myśli stributowanie starych 
bandów ze sceny hard core punk przez nowsze drużyny i przygotowanie 
dość dokładnych bookletów z informacjami co i jak. Wydaje mi się, że 
niezbędne będzie tu wprowadzenie regionalizacji czyli każdy pisze i 
nagrywa swoich. Wiadomo, że u siebie w mieście czy rejonie wie się 
więcej, zna się załogantów itd. Planuję to jako temat długofalowy i na 
pewno kilkuczęściowy. Ja chciałbym zająć się Poznaniem i najbliższą 
jego okolicą. Mój pomysł na hołd zespołom i ludziom poznańskim jest 



taki: biorę dwie, trzy osoby, z którymi nagrywam materiał na longplay. 
Myślę, że około 15 kawałków starych poznańskich zespołów, których 
naliczyłem około 20-stu. Musi być jakaś selekcja materiału i będzie na 
pewno subiektywna, ale tego nie da się uniknąć. Do zaśpiewania 
chciałbym poprosić hardcorowopunkrockowych poznańskich 
„celebrytów”. Najlepiej ze starych bandów, ale niekoniecznie. Młodsi 
fajnie zepną klamrę pokoleniową. Dobrze byłoby, żeby nie śpiewali 
swoich kawałków tylko cudze. Do tego pospisujemy ich wspomnienia i 
złożymy do kupy jakiś booklet. 

Z tych łamów zwracam się do wszystkich zainteresowanych, którzy 
chcieliby coś takiego zrobić u siebie. Wszędzie w Polsce są ludzie, 
którzy pamiętają stare czasy i mogliby się tym zająć, albo chociaż pomóc 
jakiemuś pasjonatowi, który by to pociągnął. W doborze zespołów, 
kawałków, pomysłu na nagrania i książeczkę - pełna dowolność. 
Jedynym łącznikiem powinien być okres, do którego wszyscy 
powinniśmy się odnieść. Ja myślę, że powinniśmy brać pod uwagę 
kapele do początku lat dziewięćdziesiątych. Dobrze byłoby 
zainteresować tym różne wytwórnie, które mogłyby wydać to albo 
wspólnie albo każda z nich wydałaby inną część. Wytwórni jest 
kilkanaście - Pasażer, Refuse, NNNW, Trująca Fala, No Sanctuary, 
N.I.C., Scream, Spook, Elephant Skin, Ratel, Last Warning. . . Zresztą to 
jest akurat szczegół do obgadania na spokojnie. Najważniejsze jest to, 
że to jest wspólny projekt budowany przez nas i dla nas bez względu na 
różnice jakie między nami są i zawsze na pewno będą. Ważne jest też, w 
mojej opinii połączenie z „tamtymi” czasami, gdzie też się grało punk 
rocka i może gdyby ich nie było, ich zaangażowania i poświęcenia, może 
sceny nie byłoby dziś w takim kształcie w jakim jest. 

Zapraszam wszystkich do pomocy. Ocalmy stare nagrania od 
zapomnienia. Jak wielu scenowiczów pamięta takie grupy jak Brzytwa 
Ojca, A.P.S.F. czy Kurwicha? 

Nadal budujmy i twórzmy Wolfpack, który zawsze kojarzył się w 
polskiej scenie bardzo pozytywnie i był odśpiewywany na koncertach 
przez wszystkich. 

March the streets / 30 or 40 strong / United against 

A world that's wrong / The numbers shock you 

Y eah, it's the truth / A mini-army /Of angry youth 

Wolfpack! Don't give us any shit / Wolfpack! Or you're gonna get hit 

Wolfpack! It's a unity ideał / Wolfpack! Better believe it's real 

Fucking proud / To be a part of this / Every kid is my brother here 

Shoulder to shoulder / Or back to back 

We're united / It's the year of the pack! 

Kontakt do mnie przez United Blood Zine. 

Adam Szulc 


Łonaczenie 

Był rok 1992, bądź 1993 - wakacje. Jako młody mieszkaniec 
kilkutysięcznego miasteczka na Górnym Śląsku oglądałem w TV relację 
z Jarocina i jako chłopak pochłonięty ideami omawianego w budzie 
romantyzmu ogłupiałem, bo co tam te kapele śpiewają i o czym... Pełno 
w tym buntu, niezgody dla otaczającej rzeczywistości, haseł jak woda na 
młyn dla mojej młodej, dorastającej i dojrzewającej osoby i do tego ta 
napierdalająca muza. Pokorbiło mi się w głowie tym bardziej, że jak się 
okazało, ogień punkowej rebelii w miasteczku płonął już od połowy lat 
80-tych, a starsi koledzy na wspomnianym festiwalu już byli i 
poprzywozili ciekawe kasety oraz masę fajnych opowieści. Jeszcze 
większą radość u mnie wywołał fakt, że ni stąd ni zowąd koledzy, z 
którymi do tamtej pory mimo swej dość sporej nadwagi biegałem za 
piłką do nogi lub kosza, nagle zaczęli też "dziwnie" się ubierać i słuchać 
głośnej muzy. I tak to drogi sportu (zarówno w formie aktywnej, jak i tej 
kibicowskiej) oraz punkrocka i hardcore'a splotły się ze sobą w moim 
życiu. Idea punkrocka wzrastała we mnie i ewoluowała szlakiem, 
wydeptanym przez masę osób, które w mniejszym, bądź większym 
stopniu wkręciły się w scenę. Były glany, podwinięte dżinsy, sztruksy, 
sztrykowane swetry, bandana, naszywki, kaptury, flanelowe koszule. 
Zaliczało się pierwsze alko-banie i przybite gwoździe:). No i były gigi, z 
początku te oficjalne, czyli Jarocin, Odjazdy w katowickim Spodku, a z 
czasem wraz z dalszym brnięciem w muzę i ziny oraz poznawaniem 
kolejnych ciekawych znajomych, już te w ramach sceny niezależnej 
robione m.in. przez Fakira w Mega Clubie. Po jakimś czasie będąc już 
bardziej "światłym" punkiem zamieniłem glany na buty sportowe, bo 
wygodniejsze, a też pasowały do podwiniętych spodni, poza tym dało się 
w nich ciorać na asfalcie w basket. I tu taki mały off top - mianowicie 
oglądając różne pojawiające się transmisje z meczów NBA oraz 
programy o ulicznej koszykówce, my - grający w kosza - nie chcieliśmy 
być gorsi od Amerykanów - oni grali w basket mając na ławce dupny 
magnetofon i słuchając rapu, my również napieprzaliśmy w kosza mając 
na ławce magnet, tyle że z jego głośników nadupcała Armia, 
Siekiera, Tzn Xenna, Dezerter a my w punkowych treskach i fryzurach 
rywalizowaliśmy między sobą. O ile kumple wraz z biegiem czasu 
wyskakiwali z wagonika zwanego punkrock i albo "normalnieli" albo 


stawali się American hardcore spod znaku 'bajohajo', o tyle ja dalej 
zgłębiałem arkany już nie tylko punkowych, ale również i 
hardcore'owych zespołów, zapoznawałem się i utożsamiałem z ideami 
sceny niezależnej. 

Jako że ma być ta kolumna o tym, co dał mi hc/punk i co z jego ideami w 
moim życiu, tak spróbuję się z tego wywiązać, skoro sam sobie z 
'naczelnym' taki temat wymyśliłem. O głównych ideach nie ma sensu 
pisać, bo i tak czytelnicy je kumają, bądź przynajmniej z nimi się 
spotkali. Spróbuję to opisać niejako na dwóch płaszczyznach. Kiedy 
zastanawiałem się nad tym, co dała mi wieloletnia tu obecność, z 
początku pomyślałem o tych wszystkich przykrościach, jakich tu 
zaznałem, o straconej kasie, o przekrętach, o ludziach, którzy mienili się 
moimi znajomymi. Jednak później zadałem sobie pytanie: czy tylko 
tyle? Czy nic pozytywnego skoro nasłuchałem się tylu kapel o 
pozytywnym przekazie? Opadły złe emocje, człek usiadł, ochłonął, 
zastanowił się i może nie krzyknąłem 'eureka', ale uzmysłowiłem sobie 
ilu świetnych ludzi w tej scenie poznałem, ilu mam kolegów i koleżanek, 
z którymi mogę gadać i na których, jak już nie raz się okazało, w 
chwilach problemów, dylematów, rozterek mogłem i mogę dalej liczyć. 
To po części dzięki scenie hc/punk zostałem ojcem chrzestnym Franka - 
syna Batora i Kasi (niedorzeczne - punki chrzestnymi?:), to tu 
nauczyłem się i dalej uczę odpowiedzialności za drugiego człowieka, 
choćby przez koncertowe wyjazdy, gdy jestem kierowcą i zapierniczam 
autem tam i z powrotem po kilkaset kilometrów naładowany energią 
myśli, że trzeba zajechać i wrócić, bo w domu czekają na nas bliskie nam 
osoby. To tu dzięki otwartości tego środowiska zrozumiałem jak ważny i 
twórczy jest dialog między ludźmi, to scena nauczyła mnie swoistej 
konsekwencji jeśli chodzi o idee i postanowienia w życiu, to dzięki niej 
poznałem i wyrobiłem sobie opinię na temat znaczenia słowa 
SZACUNEK i to tu zrozumiałem jak ważna jest w człowieku PASJA, 
jak dużo daje mu posiadanie własnego zainteresowania. Tutaj też 
dostrzegłem i nadal obserwuję, jak ludzie wywodzący się z tej sceny, 
zaczynają realizować się i spełniać w codziennym życiu. To swoisty, 
osobisty mariaż chrześcijańskich przekonań i sceno wy ch haseł 
utwierdzał mnie w przekonaniu, że warto starać się być fair względem 
drugiego człowieka oraz warto próbować być po prostu DOBRYM 
człowiekiem. Te zdobyte doświadczenia, opinie, postawy wiele mi dały 
w pracy, którą codziennie wykonuję. Wraz z całym worem scenowych 
haseł dotarły i do mnie idee wegetarianizmu. Nie ukrywam, z początku 
byłem do niego nastawiony dość sceptycznie a nawet krytycznie, aż do 
momentu gdy po kilku lekturach głównie zinowych oraz obserwując 
znajomych, którzy przeszli na ten sposób odżywiania, postanowiłem że 
spróbuję. I tu druga płaszczyzna tematu. U mnie oprócz przekonania się 
do słuszności głównych haseł głoszonych przez wegetarian doszedł 
wątek, iż człek będąc młodym i głupim myślał, że będzie mógł przy tym 
rodzaju odżywiania zrzucić goszczący głównie na brzuchu balast 
zbędnych kilogramów. I tak oto zamiast diety cud zafundowałem sobie 
na kilkanaście lat fajną wymówkę dla swej nadwagi, a później już 
otyłości. Ot po prostu utwierdzałem się w przekonaniu, że spoko, ja 
wege bez problemu z nadwagą rywalizuję z mięsożernymi kolegami w 
grach zespołowych, że też, mimo że wolniej, umiem sporo pływać, 
jeździć na rowerze, spacerować, biegać. Jak głupim było to myślenie 
przekonałem się, gdy przyszła kontuzja i człek z dnia na dzień z max 
aktywnego sportowego typa stał się "inwalidą". Na 3 lata popadłem w 
marazm i załamkę, że już nie podejmę sportowej rywalizacji w grach 
zespołowych, że ostały mi się, jak "emerytowi", basen i rower i tylko 
tyle. W tym temacie zostałem punkiem bez przyszłości i już pogodziłem 
się z takim stanem rzeczy oraz faktem, że sporty zespołowe to tylko w 
TV i w formie wspierania ukochanej drużyny piłkarskiej u siebie i na 
wyjazdach. Aż pewnego dnia na tymże stadionie poznałem Ją i to dzięki 
Jej wsparciu podjąłem kolejną próbę diagnozy i leczenia ścięgna i co za 
tym szło, kolejną próbę zrzucenia zbędnych kilogramów dodatkowo 
zmotywowany jeszcze przez kolegów kibiców, którzy dali namiar na 
lekarza i wsparli w początkach leczenia otyłości. Nie zapomnę jak będąc 
z wizytą u lekarza, gdy powiedziałem mu że jestem vege, usłyszałem: "i 
widzi pan, panie Jacku, jest pan dobitnym przykładem na to, podobnie 
jak słoń, że jedząc "tylko" rośliny można być ogromnym":). Powiedziało 
się A, trzeba i było powiedzieć B, więc zacząłem osobistą walkę ze 
słabością, która ciążyła mi od małego. Dziś mam już kilkanaście 
kilogramów mniej, straciłem je dalej będąc wegetarianinem, ścięgno 
jest na tyle wyleczone, że mogę biegać, grać w kosza, forsować się na 
spacerach, na rowerze i basenie, a wszystko w dużej mierze dzięki JEJ 
wsparciu, pomocy i temu, że przy mnie jest. W ten sposób spotkanie na 
stadionie, miłość i hc/punk odmieniły i dalej odmieniają mnie. Dziękuję! 
Eris 
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GREG BENNICK (TRIAL, BETWEEN EARTH AND SKY) WARSZAWA, 19.09.2011 



TRIAL po raz pierwszy usłyszałem pod koniec 1999 r. 
Było to już po ich jesiennym koncercie w Warszawie. 
W ręce wpadła mi kopia „Are these our lives?”. Od 
razu spodobała mi się muzyka, w tym partie 
instrumentalne, które wyróżniały płytę spośród 
innych sceno wy ch nagrań, jakie znałem. Szybko 
znalazłem w internecie teksty i rozpoczęła się moja 
fascynacja. TRIAL stał się jednym z kilku zespołów, 
które prawdziwie ujęły mnie w scenie. Byli i są dla 
mnie kwintesencją hardcore zaangażowania, 
aktywności, odwagi, witalności, buntu, emocji, 
inteligencji. Na wieść o wrześniowym koncercie 
bardzo się ucieszyłem. Nie tylko z możliwości 
spotkania z Gregiem, również nie tylko z okazji 
usłyszenia ich muzyki na żywo, ale z samego faktu 
przyjazdu jest to bowiem zespół „niosący kaganek 
oświaty”. Inspirujący i przypominający wszystkim o 
bogactwie i wartości hardcore. Koncerty TRIAL to 
cenne doświadczenie. Przed występem, wraz z Anią, 
usiedliśmy na chodniku i porozmawialiśmy z 
Gregiem, ciekawym i aktywnym człowiekiem 
społecznikiem angażującym się od lat w rozmaite 
inicjatywy, producentem filmów dokumentalnych, 
aktorem, żongler em-komikiem-prezenterem- 
trenerem motywacji. Zapraszamy do lektury. 

Bartosz 

UNITED BLOOD: Greg, chcielibyśmy zacząć od pytania o powód 
Waszej obecnej stosunkowo długiej, bo miesięcznej trasy. 
Strasznie się cieszymy, że znowu gracie, ale w scenie często słyszy 
się zarzuty: „Jak to? Przecież the last show już było” albo „Ile 
można grać reunionów”? Co byś odpowiedział na takie pytania? 

GREG: Po naszym pierwszym reunion show w 2005 roku na 
Węgrzech naprawdę nie sądziliśmy, że zagramy kiedykolwiek 
ponownie. Właściwie to rozmawialiśmy o tym, że z pewnością nigdy 
więcej nie zagramy. Z kolei w 2009 r. dostaliśmy propozycję, by 
zagrać na koncercie promującym wydanie książki „Burning Fight”, z 
wieloma wspaniałymi zespołami, jako celebrację hardcore lat 90-tych. 
Otrzymałem telefon w tej sprawie i zaraz po nim zadzwoniłem do 
naszego perkusisty Alexeia z pytaniem, co sądzi o zagraniu wraz z 
Unbroken i całą resztą świetnych zespołów w Chicago. Jego reakcja 
była entuzjastyczna. Timm również chciał zagrać, więc zagraliśmy. 
Następnie tak się składało, że otrzymywaliśmy kolejne zaproszenia 
czeski Fluff Fest, Antifest w Sztokholmie, a później przyszła nagła 
śmierć Briana naszego basisty. Po tym wydarzeniu wszystko legło w 
gruzach. Byliśmy na dobre przekonani, że nigdy ale to nigdy nie 
zagramy. Że nie chcemy już w ogóle grać. Timm i ja nawet nie 
rozmawialiśmy ze sobą przez 8 miesięcy. Ale w pewnym momencie 


zaczęliśmy jednak myśleć o tym ponownie... Rzecz w tym, że TRIAL 
znaczy dziś dla mnie tyle samo, co w 1995 r. Hardcore znaczy dla mnie 
tak samo wiele jak kiedyś. Przyjaźnie jakie w tym czasie zawarłem 
choćby znajomość z wami znaczą tak wiele i zawdzięczam je 
hardcore. Gdyby Brian wciąż był wśród nas, chciałby żebym w tej 
chwili siedział właśnie tutaj z wami, w Warszawie, a nie w domu grając 
w Playstation, albo czytając gazetę. Chciałby żebym był tutaj, żeby 
Timm był tutaj, żeby idee które szerzymy były tutaj. W 2009 r. Brian 
chciał w ogóle nagrać nową płytę TRIAL. Gdy zmarł oczywiście 
przestaliśmy o tym myśleć. Ale wracając do obecnej trasy szczerze 
kochamy Europę wschodnią, od dawna jest dla nas bardzo ważna. 
Zawsze moim marzeniem było zagrać w Moskwie i na Ukrainie. Więc 
czemu mielibyśmy tego nie zrobić? Jeśli wciąż czujemy pasję, jeśli 
wciąż są ludzie, którzy chcą usłyszeć naszą muzykę i poznać nasze 
idee? W szczególności w duchu celebracji życia naszego przyjaciela 
Briana Redmana. Te wszystkie kwestie sprawiły, że jesteśmy na tej 
trasie. Bardzo się z tego cieszę. 

UNITED BLOOD: My również. Powiedziałeś, że hardcore znaczy 
dla Ciebie tak samo dużo, jak kiedyś. Chcielibyśmy zapytać Cię 
właśnie o stosunek do sceny - na ile hardcore wciąż Cię inspiruje, 
czy czujesz silny związek ze sceną mimo upływu lat? Czy widzisz 
jakieś różnice między jej obecnym kształtem, a tym co pamiętasz z 
czasów, gdy zetknąłeś się z nią po raz pierwszy? Czy coś Cię 
zawodzi w scenie? 

GREG: Hardcore dzisiaj inspiruje mnie bardziej niż kiedykolwiek. 
Jest niesamowitym miejscem, które umożliwia eksplorację idei, relacji 
społecznych, wymianę myśli i wyrażanie pasji. Nie znam wielu innych 
subkultur, które umożliwiają te wszystkie rzeczy w takim wymiarze. Z 
upływem czasu doceniam coraz bardziej to co my, jako twórcy tej 
sceny mamy i co zbudowaliśmy. Silny związek ze sceną hardcore/punk 
czuję cały czas. Nie tylko ze względu na Trial i Between Earth & Sky, 
ale też dzięki znajomym z całego świata, z którymi mam kontakt w 
związku z ich projektami, jak zespoły czy różne inicjatywy. Nawet 
moja organizacja One Hundred For Haiti otrzymała wiele wsparcia ze 
sceny. Jeśli chodzi o różnice między sceną kiedyś, a dzisiaj jest ich 




oczywiście wiele. Co jest naturalne, biorąc pod uwagę, że minęły 
dekady, od kiedy to wszystko się zaczęło. Punk i hardcore są procesem 
i mają prawo do ewoluowania. Scena nie jest „idealna” dla wszystkich, 
ale z czasem polepsza się dla większości osób. Obecnie jest dużo 
więcej dziewczyn w scenie, dużo mniej głupkowatych zespołów, 
więcej zaangażowania (mamy ponownie wzrost, jeśli chodzi o idee w 
scenie), sieć internetową na całym świecie umożliwiającą słuchanie 
nowej muzyki, czytanie o i dzielenie się ideami na temat sposobów 
wspierania ludzi w potrzebie. Jeśli chodzi o moje zawody: nic 
szczególnego, poza tym, że zawsze chcę, by scena była pełniejsza 
pasji, kreatywności, zaangażowania. Hardcore ma sam w sobie 
tendencję do adaptowania się i zmieniania samego siebie. Jeśli 
pojawiają się problemy z przemocą, zostają rozwiązane z czasem. Jeśli 
są problemy z brakiem znaczących idei, to też jest rozwiązywane z 
czasem. Ogólnie rzecz biorąc uważam, że robimy dobrą robotę 
sprawiając, że scena wciąż trwa. 

UNITED BLOOD: Wróćmy do obecnej trasy. Jak przebiega do tej 
pory? Dzisiaj gracie czwarty koncert. 

GREG: Tak, dziś jest czwarty koncert. Zaczęliśmy w Niemczech, w 
Mónchengladbach, był to udany koncert. Następnie graliśmy w 
Tilburgu w Holandii. Spotkaliśmy tam wielu starych przyjaciół. 
Graliśmy tam w ramach dużego festiwalu, na jednej ze scen. Ostatniej 
nocy graliśmy w Berlinie było fantastycznie. Nie graliśmy tam od 12 
lat. Ogólnie Jest ekscytująco. I im bardziej jedziemy na wschód, tym 
bardziej jestem szczęśliwy. Dziś w samochodzie powtarzałem do 
Roberta z Refuse Records: „Kocham Polskę, kocham Polskę”. Jestem 
naprawdę podekscytowany obecnością tutaj. Także miejscami, w 
których nigdy nie byliśmy jak Macedonia, Bułgaria, Rumunia. To 
miejsca, do których niewiele zespołów jeździ. Nie mogę się doczekać 
także Ukrainy i Rosji. 

UNITED BLOOD: Wspomniałeś wcześniej o płycie, którą Brian 
chciał byście nagrali. Biorąc pod uwagę Waszą obecną 
reaktywację, macie może jakieś plany dotyczące nowych 
utworów? 

GREG: Tak naprawdę myślę, że Trial nigdy nie będzie już w pełni 
funkcjonującym zespołem ciągle podróżującym i nagrywającym 
muzykę. Choć na próbach Timm co jakiś czas wymyśla jakieś riffy. 
Doszliśmy więc wspólnie do wniosku, że jeśli coś nam się naprawdę 
spodoba jakiś riff, czy jakaś idea, to nagramy to i wydamy. Ale 
powiedziałem Timmowi, że maksymalnie dwie piosenki. Tak, by po 
prostu zobaczyć, co stworzymy. Osobiście jestem bardzo zadowolony, 
jak nasza ostatnia płyta „Are these our lives?” jest do dziś odbierana. 
Nie sądzę byśmy musieli nagrywać nową muzykę tylko dla samego 
nagrywania. Ale jeśli nagle poczujemy, że jest coś, co chcemy nagrać i 
przekazać, to zrobimy to. Ale nie będzie to więcej niż dwa utwory. I 
niekoniecznie w najbliższej przyszłości. 



UNITED BLOOD: Dobre podejście. Ale z kolei Ty, poza Trial, 
nagrywasz nową muzykę. Mam tu na myśli zespół Between Earth 
and Sky. I to właściwie również zespół-projekt, nie funkcjonujecie 
jak „normalny” zespół, pierwsze EP nagrywaliście de facto 10 lat. 
Czy w przypadku tej kapeli masz plany, by nagrać coś więcej? 

GREG: Zdecydowanie. Właściwie już mamy trochę nowych 
demówek, na razie jeszcze bez tekstów. Happy i Sean dwójka 
gitarzystów przysłała mi wczoraj e-mail, że mają przygotowane 3 
kolejne utwory. Myślę, że mamy ogólnie stworzonych około 20 
piosenek. Ale to oczywiście na razie tylko muzyka, bez wokali. 
Wczoraj rozmawiałem z Robertem i są duże szanse, że nowy LP 
Between Earth and Sky wyjdzie w przyszłym roku w Refuse. Ale 
pamiętajcie, że składałem obietnice pt. „EP za rok” w 2000, więc 
niewykluczone że LP realnie wyjdzie w 2017 [śmiech]. 

UNITED BLOOD: Dwa dni temu oglądałam video z Fluff Fest i 
zastanawiałam się, co sobie myślisz podczas intro do 
„Reflections”? Gdy chodzisz po scenie, trochę jak w amoku. Czy 



myślisz o tekście, czy o tym żeby nie wpaść na ludzi skaczących ze 
sceny? 


GREG: Świetne pytanie! Każdego wieczora doświadczam tego 
samego momentu. To, na czym staram się wtedy skoncentrować, to by 
właśnie nie myśleć. Staram się wtedy wyłączyć. W tej chwili myślenie 
jest dobre, rozmawiamy, przeprowadzamy wywiad, myśli się 
uzewnętrzniają, wszystko odbywa się płynnie. Podczas koncertu 
jednak nie chcę myśleć, o tym, że jestem na scenie, że występuję z 
Trial, że zaraz rozpocznie się występ. Takie myśli przeszkadzają w 
byciu „tu i teraz”, a zależy mi na autentycznym przeżywaniu chwili. 
Nie chcę myśleć za dużo, podczas intro wyciszam więc umysł i tak 
zaczyna się dla mnie koncert. To oczywiście mój sposób i mój odbiór 
intro, pozostali członkowie zespołu pewnie mają inną odpowiedź na to 
pytanie. Np. Roger, który gra z nami teraz na basie, być może myśli o 
Metallice, ja natomiast staram się oczyścić umysł i być w danej chwili. 
Prowadzi to do ciekawych doświadczeń. Gdy graliśmy podczas 
Rumbie w Chicago, kilka miesięcy temu, miałem zamknięte oczy 
podczas intro. Nagle poczułem podmuch wiatru na twarzy. Po chwili 
zdałem sobie sprawę, że to od ruchu ludzi stage dive'ujących jak 
szaleni już podczas intro. Było to niesamowite i mogłem tego w pełni 
doświadczyć właśnie starając koncentrować się na byciu w tamtej 
chwili. Zatem oczyszczenie mojego umysłu. O to chodzi. 

UNITED BLOOD: Bardzo lubię Waszą piosenkę „Unrestrained”. 
A także słowa, które zawsze przed nią powtarzasz o tym, by pasję 
i energię jakiej doświadczamy na koncercie, zabrać ze sobą dalej w 
świat. Nikt z nas nie żyje przecież w próżni. Hardcore jest fajny, 
koncerty są fajne, to trochę takie schronienie od reszty świata, ale 
jesteśmy przecież członkami różnych grup społecznych, różnych 
światów, odgrywamy różne role. Patrząc na szeroki zakres Twoich 
działań poza sceną ma się wrażenie, że skutecznie realizujesz 
własne postulaty. Chciałbym więc, byś opowiedział o inicjatywie, 
jaką podjąłeś po trzęsieniu ziemi na Haiti, w styczniu 2010 r. 

GREG: Jasne. Ale zacznę od tego, jak ważne jest byśmy tę pasję i 
energię wynosili poza mury klubu muzycznego. Tak naprawdę nie 
chodzi tylko o muzykę, o lazyk, o taniec. To jest zewnętrzny wyraz 
tego, kim jesteśmy jako ludzie pełni pasji, życia, witalności. 
Chciałbym byśmy byli tak samo pełni energii przechodząc przez ulicę, 
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w sklepie podczas zakupów albo na spacerze. A w rzeczywistości 
często tacy nie jesteśmy, a nasz czas po prostu przemija. Hardcore daje 
nam więc lekcję, którą możemy zaaplikować w codziennym życiu. 
Wracając do Haiti po trzęsieniu ziemi założyłem organizację 
charytatywną One Hundred for Haiti. Bezpośrednio po trzęsieniu 
popłynąłem tam statkiem z 10 innymi osobami oraz zapasem lekarstw i 
jedzenia. Zanim dopłynęliśmy do Haiti spędziliśmy na morzu 8 dni. 
Gdy już tam dotarliśmy, statek wrócił do Stanów, ja zaś zostałem na 
Haiti i spotkałem się z przyjaciółmi, którzy potrzebowali pomocy. 
Mimo, że jest wiele osób i organizacji pomagających mieszkańcom 
Haiti, to ta pomoc nie dociera do wszystkich. Postanowiłem więc 
założyć własną. Wszystkich zainteresowanych zachęcam do 
odwiedzenia strony www.onehundredforhaiti.org. Staramy się zawsze 
aktualizować ją filmami o realizowanych projektach. Generalnie 
zaczęliśmy jako organizacja, która wysyła środki pieniężne, ale 
przekształcamy się w organizację tworzącą ludziom możliwości 
rozwoju. Jeśli wysyłasz tylko pieniądze, poszkodowani stają się od 
nich zależni, zamiast czuć motywację do samodzielnego działania. 
Wpadliśmy więc na kilka pomysłów, które chcemy teraz 
zaimplementować. To małe rzeczy, z pewnością nie pomogą całemu 
krajowi, ale powinny dać pozytywne efekty. W Port-au-Prince 
spotkałem bezdomnego człowieka, mieszkającego w namiotowym 
miasteczku, który powiedział mi: „Nie chcę dostawać pieniędzy, chcę 
dostać sposób na zarabianie pieniędzy, który umożliwi mi 
przetrwanie”. Chcemy więc stworzyć możliwości organizowania 
małych firm przez mieszkańców, tworzenia własnej mikrogospodarki. 
One Hundred for Haiti to oczywiście nie tylko ja, to grupa wspaniałych 
ludzi, wspólnie pracujących nad tym projektem. 



ONE HUNDRED FOR HAITI 

WWW.ONEHUNDREDFORHAITI.ORG 

UNITED BLOOD: Rozwijając temat aktywizmu kilka lat temu 
spotkaliśmy się w Oświęcimiu, gdy realizowałeś w Polsce The 
Legacy Project. Jak się rozwija ta inicjatywa? 

GREG: The Legacy Project zaczął się jako pomysł zorganizowania 
serii pokazów filmu „Flight from death” w Polsce i zabrania ze sobą 
grupy amerykańskich licealistów, w ramach lekcji historii. Później 
doszedł pomysł, by wybrać się także do RPA, by poznać historię 
apartheidu. Przez cały czas myśleliśmy, że na podstawie tych 
wyjazdów powstanie film. Ale wraz Davem [współtwórca projektu 
dop. red.] doszliśmy do wniosku, że film jednak nie odda całego 
obrazu. Chyba, że trwałby 15 godzin. Pomyśleliśmy więc, że 
napiszemy książkę. Nie tylko o tym, co przeżyliśmy podczas podróży, 
ale o historii, polityce, pojednaniu. W czasie wyjazdów 
przeprowadzaliśmy ze spotkanymi ludźmi rozmowy, nagrywając je. 
Ale nawet takie osobiste historie to za mało. Chcemy umieścić je w 
szerszym kontekście. Połączyć prywatne historie, ze spojrzeniem na 
nie z historycznej perspektywy. Mamy w planie jeszcze jedną podróż 
w 2012 zabierzemy uczniów do Ameryki Południowej. Projekt więc 
trwa, rozwija się powoli, ale z pewnością znajdzie swój finał w postaci 
publikacji. I zdecydowanie nie będzie miała akademickiego 
charakteru, raczej będzie przystępna dla szerszego grona czytelników. 

UNITED BLOOD: Wróćmy do Trial. Siłą tekstów z „Are these our 
lives?” i tym, co świadczy o ich swoistej „ponadczasowości” jest 
Fakt, że dotykają fundamentalnych kwestii. Odwiecznych pytań o 
„kondycję człowieka”. Upłynęło ponad 10 lat od kiedy je pisałeś. 



Wówczas mocno inspirował Cię Ernest Becker i idee, które później 
zawarłeś z Patrickiem w filmie „Flight from death”. Jestem 
ciekawy czy od tego czasu znalazłeś jakieś nowe odpowiedzi na 
stare pytania? Jakieś nowe inspiracje? 


GREG: Nowe inspiracje - zdecydowanie. Nowe pytania z pewnością. 
Nowe odpowiedzi?... Najciężej z odpowiedziami. Tak naprawdę 
myślę o takich sprawach cały czas. Jadąc z Holandii do Niemiec, 
zastanawiałem się nad tym, jak wszyscy jesteśmy efektem procesu 
reprodukcji. Znaleźliśmy się na świecie, bo ktoś nas spłodził. Żyjemy 
w rzeczywistości, której nie stworzyliśmy, nie mieliśmy na nią 
wpływu. Staramy się wypełnić jakoś czas pomiędzy teraźniejszością, a 
chwilą śmierci, z nadzieją że to czas spędzony dobrze dla nas i tych, 
których kochamy. I jest to taka fundamentalna walka. Jakbyśmy byli 
istotami utkwionymi w świecie, w którego powstaniu nie braliśmy 
udziału, z nieuchronnie zbliżającym się końcem. Myślę o tym, jak 
ważne jest byśmy wspierali się nawzajem, ponieważ jesteśmy w 
skomplikowanej sytuacji psychologicznie. Mam więc poczucie 
współczucia, czy też empatii, względem nas, jako ludzi. Nie 
stworzyłem chodnika, na którym teraz siedzimy, ani tego miasta, w 
którym dzisiaj znaleźliśmy się w 2011 roku. Ktoś w 2111 być może też 
będzie tutaj siedział, nagrywając jakąś rozmowę na urządzeniu dużo 
bardziej zaawansowanym technologicznie. Świat będzie inny, ale 
fundamentalna sytuacja tych osób będzie taka sama jak nasza. W głębi 
duszy będą tak samo zagubionymi, przestraszonymi istotami, w obcym 
dla siebie świecie. I będą się zastanawiać dlaczego ich przodkowie 
stworzyli taki, a nie inny świat. Podczas gdy my sami nie do końca 
mamy wpływ na jego kształt. To są kwestie jakie mnie ostatnio 
zajmują, podczas gdy reszta samochodu ogląda „Imperium 
kontratakuje”. 

UNITED BLOOD: Skoro już jesteśmy przy „poważnych” 
tematach, mamy pytanie od jednego z naszych przyjaciół. To 
mocno wierzący katolik, który zastanawia się czym Ty jako osoba 
nie wierząca uzasadniasz swoje etyczne postępowanie? 

GREG: Moje postrzeganie dobra i zła nie ma absolutnie żadnego 
innego źródła poza ogólnoludzkim doświadczeniem. Szanuję 
stanowisko waszego przyjaciela, ale w moim odczuciu moja 
moralność nie pochodzi od żadnej siły wyższej, lecz po prostu ze 
wspólnotowego doświadczenia. Staram się zachowywać w stosunku 
do innych ludzi tak, jak sam chciałbym być traktowany. Robię to, co 
przypuszczam, że będzie dla nich dobre. Opiera się to na wspólnym 



doświadczeniu. To proces intelektualny i emocjonalny, w którym 
oczywiście mogą zdarzyć się błędy. Dam taki przykład: jeśli pójdę do 
sklepu i kupię ci jabłko, bo wyglądasz na osobę głodną i taką, która lubi 
jabłka, a okaże się że masz na nie alergię i umrzesz, to będę musiał 
przemyśleć moje podejście. Jest to więc ciągły proces redefiniowania 
tego, co dla nas dobre. I dlaczego. Jakie są nasze motywacje? Egoizm, 
czy altruizm? Podejmuję więc świadomą decyzję, by ciągle 
wsłuchiwać się w ludzi. I zastanawiać jak mogę lepiej im służyć i lepiej 
poświęcać im uwagę. Nic z tych rzeczy dla mnie nie ma źródła 
boskiego. I nie musi mieć. Przez całe moje życie tego doświadczam. 
Nie twierdzę, że nie ma rzeczy, które byłyby poza mną, większe ode 
mnie. Np. hardcore jest czymś takim. Hardcore nie wydarza się 
dzisiejszego wieczoru, bo śpiewam albo napisałem jakąś piosenkę. 
Hardcore się dzieje, ponieważ każdy przyszedł na koncert. To jest coś 
poza mną. Ale ta świadomość odrębności hardcore, nie mówi mi co 
mam robić. Nie czuję się zmuszany przez hardcore do jakichś 
zachowań. Staram się odczuwać wolność w moim życiu i dzielić się to 
wolnością wokół. Nie wiem czy jest to satysfakcjonująca odpowiedź 
dla waszego przyjaciela, z chęcią odpowiem maiło wo na kolejne 
pytania. Generalnie myślę, że dobrze że istnieją różne punkty 
widzenia. Jest miejsce i dla katolika i dla kogoś kto wierzy w empatię 
opartą na wspólnotowym doświadczeniu. Jeśli tylko ktoś chce 
wierzyć, że 2000 lat temu istniał człowiek, podający się za Syna 
Bożego i który umarł rzekomo za grzechy ludzi popełniane dzisiaj, ok. 
Ale wówczas chciałbym także tolerancji w moim kierunku. Chciałbym 
np. żeby moja mama, powiedziała mi: „Słucham klasycznej muzyki 
gitarowej, jeśli ty chcesz krzyczeć do ludzi, i chcesz by skakali ci po 
twarzy, ok.” Jeśli tylko tak byłoby super! Problem zaczyna się, gdy nie 
ma wzajemnego zrozumienia, spokojnej koegzystencji różnych 
poglądów. 

UNITED BLOOD: Ok. Zmieniając temat wyobraź sobie, że 
wybierasz się na prestiżowy amerykański uniwersytet. Nie 
rozmawiasz jednak z profesorami, a woźnymi, sprzątaczkami etc. 
Czego możesz się od nich nauczyć? 

GREG: [śmiech, pytanie dotyczyło filmu „The Philosper Kings”, 
który wyprodukował Greg i odnosiło się do scenariusza tego 
dokumentu] Rozmawiając z woźnymi z uniwersytetów, zdaliśmy 
sobie sprawę wiem, że to zabrzmi jak oczywiste ale, że są również 
ludźmi. W Ameryce jednak nie jest to takie oczywiste. Jeśli jesteś 
Billem Gatesem, prezesem firmy itp., masz więcej prestiżu niż osoba, 
która sprząta toalety. Ci którzy to wykonują, robią to czasem bo chcą, a 
czasem bo muszą. Np. jedna z osób z filmu sprząta uczelnię 


artystyczną, bo chce być w pobliżu artystów. Ogólnie ci ludzie, chcą 
takich samych rzeczy jak my. Ważne było to usłyszeć, poczuć z tym 
więź - usłyszeć prawdziwe ludzkie historie. Zawsze starałem się 
poszerzać moje postrzeganie świata. Zetknięcie się z osobami, które są 
marginalizowane, było tego częścią. Zawsze ktoś będzie 
marginalizowany. Becker o tym również pisał. Mądrość jaką poznałem 
to tak naprawdę proste rzeczy: kochaj swoją rodzinę, wspieraj swoich 
przyjaciół, pracuj ciężko. To takie proste życiowe prawdy, by kochać 
bliskich, być szczerym i prawdziwym w relacjach międzyludzkich. Są 
to ważne punkty styku, gdzie możemy poczuć więź z tymi ludźmi, bo w 
innym przypadku postrzegamy ich po prostu jako sprzątających 
toalety. 

UNITED BLOOD: Greg, zawodowo wykonujesz artystyczny 
zawód (czy wręcz zawody). Jesteś żonglerem, komikiem, 
prowadzisz konferencje, warsztaty motywacyjne. Ponadto jesteś 
bardzo aktywny działasz na wielu polach. Interesuje mnie pewna 
rzecz, z którą wiele kreatywnych osób walczy osławione 
„procrastination”, swoista niemoc sprawcza, odkładanie spraw na 
później. Zastanawiam się jak Ty sobie z tym radzisz. Bo wydawać 
by się mogło, że świetnie. Innymi słowy: jak specjalista od 
motywacji, motywuje samego siebie? 

GREG: Sprawa wygląda tak, że jestem mistrzem odkładania spraw na 
później ! Przykład: zespół Between Earth and Sky został założony w 
2000 roku, a płyta wychodzi po 11 latach. Z drugiej strony staram się 
być nieugiętym i nieustannie pracować, rozwijać różne projekty, 
nonstop tworzyć. Mam czasem taką dziwną rzecz, że budzę się jeszcze 
zanim zadzwoni budzik i strasznie chcę działać. Wydarzyło się to 
nawet dzisiaj. Spałem 3 godziny, obudziłem się w mieszkaniu Roberta, 
pod stołem w Berlinie i od razu zacząłem sprawdzać pocztę. Nie wiem 
dlaczego tak się dzieje, ale mam nadzieję, że nigdy nie przestanie, bo 
ułatwia mi to załatwianie spraw. Sposób w jaki radzę sobie z moim 
własnym zwlekaniem, odsuwaniem obowiązków, rzeczy którymi chcę 
się zajmować a zdecydowanie tego doświadczam i jest to coś, nad 
czym ostatnio pracuję, to po prostu wniknięcie w zadanie, wkroczenie 
w nie. Oto przykład: miałem do napisania e-mail, który czekał chyba 
od roku. Był to e-mail z jakimś pytaniem i notką „Odpowiedz kiedy 
znajdziesz czas”. Jak widać zajęło to dosyć długo. Właśnie dziś 
otworzyłem ten e-mail, nie za bardzo chciało mi się o nim myśleć, ale 
wtedy powiedziałem do siebie: „Wyłącz swój umysł, tak jak robisz to 
podczas intro do Reflections, i zrób to!”. W efekcie po prostu zacząłem 
odpisywać i nagle zadanie zostało odf aj kowane. Wkroczenie więc 
bezpośrednio w zadanie jest dobrym sposobem. Często czujemy się 
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źle, że czegoś nie robimy. Np. ćwiczenia fizyczne. Chcielibyśmy je 
wykonywać, wiemy że ich potrzebujemy, ale nam się nie chce. Ale tak 
naprawdę właśnie to czego nam się nie chce zrobić, jest tym co musimy 
zrobić, by pozbyć się tego uczucia. John Joseph z Cro-Mags 
powiedział w wywiadzie z Patrykiem z Sunrise: „Kiedy umysł mówi 
mi, by nie ćwiczyć, nie słucham go” - i to jest tak prawdziwe. Oto 49- 
letni facet, maszyna, z sylwetką jak ze stali, który osiągnął ten stan 
poprzez regularny trening. Więc wytrwałość, integralność, oddanie 
zadaniu, nawet jeśli nie chce ci się go wykonać, nie słuchanie twojego 
umysłu, bo twój umysł jest twoim wrogiem w takich sytuacjach, 
pozwalają utrzymać motywację. A poza tym spanie pod stołem jest do 
bani. Więc jeśli się pod nim budzisz, czym prędzej chcesz się spod 
niego wydostać i odpisywanie na e-maile brzmi jak dobra opcja! :) 
UNITED BLOOD: Podobno niedawno zostałeś wujkiem. Jak się z 
tym czujesz? Jak widzisz przyszłość tego małego człowieka i swój 
udział w jego kształtowaniu? 

GREG: Mój bratanek ma na imię Quincy i ma 5 miesięcy. Jestem 
podekscytowany. Jest bardzo kochany przez mojego brata i jego żonę. 
Najlepszy sposób w jaki sam mogę mieć na niego wpływ, to po prostu 
często go widywać i okazywać miłość. Najlepsze jest to, że wygląda 
dokładnie tak, jak mój brat kiedy był mały. Jest to zabawne. Tydzień 
temu byłem w Nowym Jorku i trzymałem Quincy na rękach i 
powiedziałem Derrylowi, że to tak, jakbym trzymał jego fotografię z 
1973 r.! To niesamowite i inspirujące. Kiedyś z pewnością chciałbym 
mieć dzieci. Ale wcześniej wskazany byłby stabilny związek [śmiech]. 
Kiedy to się spełni, pomyślę o dzieciach. Co do mojego brata i jego 
żony, jestem bardzo szczęśliwy. Dziecko przypomina o ciągłości 
życia. Teraz widzę go jako niemowlaka, za 18 lat skończy szkołę 
średnią, pójdzie w świat, rozpocznie własne życie. Sam będzie miał 
kiedyś dzieci, zostanie dziadkiem... To niesamowite. 

UNITED BLOOD: Skończyłeś szkołę aktorską, ale jeśli się nie 
mylę, nie grałeś specjalnie ostatnimi czasy. Co zmieniło się 
niedawno wraz z projektem „Omphalos”, gdzie grasz znaczącą 
rolę. Opowiedz proszę o tym filmie. 

GREG: „Omphalos” to greckie słowo oznaczające źródło, początek, 
„pępek świata”. To film reżyserowany przez Gabriela Judet-Weinshel. 
To film o tożsamości. O tym jak sami postrzegamy siebie i jak inni nas 
postrzegają. Jest to historia detektywa, znajdującego martwe ciało, 
które okazuje się być jego własnym. W toku dnia zaczyna widzieć 
także innych ludzi, wyglądających jak on. Odnajduje więc 
ekscentrycznego człowieka, cały czas mówiącego do samego siebie - 


którego gram ja - by uzyskać pomoc w dowiedzeniu się dlaczego 
istnieje tyle jego duplikatów. To pierwsza rola aktorska jaką grałem od 
wielu wielu lat. Było to niesamowite doświadczenie, m.in. dlatego, że 
była to bardzo profesjonalna produkcja. Mieliśmy ekipę 35 osób, 
kręciliśmy przez 18 dni w Nowym Jorku i okolicach. Postprodukcja 
zajmie rok, w filmie znajdzie się dużo efektów specjalnych. Będzie to 
bardzo wizualny film. Za jakiś rok powinien być gotowy, by zgłaszać 
go na festiwale filmowe. Praca z Gabrielem była wspaniała. Znam go 
jako reżysera od 17 lat. 1 17 lat temu, kręcąc swoje pierwsze studenckie 
filmy, powiedział że w jego pierwszej fabule znajdzie dla mnie rolę. I 
oto po 17 latach wystąpiłem w jego filmie. Więc coś jest w tym 
odkładaniu spraw... 11 lat by nagrać płytę Between Earth and Sky, 17 
lat by zagrać w filmie. Pozostali aktorzy też byli fantastyczni. Grający 
główną rolę Edoardo Ballerini, znany z „Rodziny Sopranos”, 
wschodząca gwiazda Emanuel Shriki, starszy, 70-letni aktor Austin 
Pendleton, który opowiadał mi historie pracy z Henry Fondą etc. Więc 
było to fantastyczne. Kocham aktorstwo, chciałbym grać więcej. Więc 
wszyscy polscy reżyserzy, czytający ten wywiad dajcie mi rolę! :) 

UNITED BLOOD: Scena hardcore zawsze była źródłem 
inspiracji, poszerzania własnych horyzontów. Co Cię dzisiaj 
inspiruje? Jakie książki, zespoły wywarły na Ciebie wpływ 
ostatnimi czasy? 

GREG: Czerpię inspiracje z bardzo różnych źródeł. Z jednej strony to 
nowa płyta Behemoth „Evangelion”. Kocham ten zespół, a ta płyta jest 
dla mnie jedną z najwspanialszych rzeczy pochodzących z Polski. 
Fakt, że ludzie potrafią grać tak szybko jak oni, rozbraja mnie. Bardzo 
inspirują mnie hardcorowe dzieciaki, które organizują koncerty w 
miejscach takich jak Bukareszt, Sofia w Bułgarii, w Macedonii, na 
Ukrainie, w Rosji. Nie mogę się doczekać by ich poznać. Zetknąć się z 
oddaniem ludzi dla hardcore, w miejscach gdzie nie było zbyt wiele 
hardcore. W Stanach jest łatwo. Jeśli mieszkasz w Nowym Jorku, czy 
jakimś innym miejscu, jest bardzo dużo koncertów. Ale jest ich tak 
dużo ze względu na ludzi oddanych hardcore. A w miejscach takich jak 
Polska, Macedonia, aż tak dużo się nie dzieje. Więc zaangażowanie 
ludzi, którzy tworzą scenę jest niesamowite. Robert z Refuse Records 
jest np. wielką inspiracją. Jeśli chodzi o idee, o jakich ostatnio często 
myślę, to główną jest chęć relaksu. Czekam z utęsknieniem na 
zbliżającą się zimę, by spędzić trochę czasu z przyjaciółmi w Seattle. 
Chciałbym też przylecieć znowu do Europy, ale nie z projektem, ani z 
zespołem, tylko by po prostu spędzić dobrze czas ze znajomymi. O tym 
właśnie myślę ostatnio. Brzmi to bardzo banalnie. Ale ostatnimi czasy 
byłem bardzo zabiegany, robiłem wiele rzeczy, miałem naprawdę 



intensywny okres. A co jakiś czas dobrze jest się zatrzymać, ustawić na 
nowo ostrość, przypomnieć sobie, po co się to wszystko robi. 

UNITED BLOOD: Chcielibyśmy poznać Twoje opinie na temat o 
bieżących wydarzeń na świecie. Np. ostatnie głośne i znaczące 
arabskie rewolucje. Jak one są postrzegane w Stanach? 

GREG: W Stanach Zjednoczonych wygląda to, jakby te rewolucje 
były spontaniczną decyzją na rzecz demokracji. Jakby ludzie jej 
chcieli i robili wszystko, by to osiągnąć. Ale myślę, że to co się dzieje, 
to raczej odpowiedź na lata opresji i dyktatury, której w dużej mierze 
doświadczali po części przy udziale Stanów Zjednoczonych. Nie 
mówię tego anty amerykańsko. Rzecz w tym, że w USA generalnie nie 
słyszymy, nie czytamy o tym, że nasze wsparcie dla Izraela powoduje 
nienawiść wielu narodów względem USA. Jest to efekt skrzywionego 
obrazu rzeczywistości, przedstawianego przez amerykańskie media. 
Społeczeństwo zastanawia się, dlaczego wszyscy inni są cały czas tak 
wściekli na Izrael. A brakuje tutaj ważnego elementu układanki. 
Myślę, że jest wiele takich elementów, których brakuje w 
amerykańskich mediach. Tak naprawdę należałoby przeanalizować 
dokładnie historię poszczególnych krajów, by poznać dokładne 
przyczyny powstań. Te wydarzenia generalnie są bardzo inspirujące i 
fascynujące, ale także przerażające. Egipt, Libia... Kadafi spowodował 
wiele cierpienia. Mam wielką nadzieję, że w pustce jaka powstanie 
przez brak władzy, ludzie nie będą skłonni oddać jej szybko 
komukolwiek, kto tylko się pojawi. A Ameryka jest w tym bardzo 
dobra. „Nie macie rządu? Chętnie wam pomożemy stworzyć nowy, 
stworzyć demokrację. Przyniesiemy wam wolność!” A wolność w 
USA ma cenę, wysoką cenę którą płacisz swoim życiem, czasem, 
zasobami. A kończysz, jedząc w McDonaldzie, tyjąc i głupiejąc. 
Bardzo ważne jest, by ludzie zachowali swoją suwerenność. Dam 
przykład z własnego życia. Rok temu przeżyłem bardzo ciężkie 
rozstanie z dziewczyną. Przez kilka miesięcy byłem zdewastowany, 
nie mogłem spać. I pewnego dnia, na początku tego roku, może w 
lutym, zdałem sobie sprawę, że jestem potwornie samotny. Że nie ma 
szans, byśmy do siebie wrócili. Zastanawiałem się, co się ze mną 
stanie. I wtedy, w tej mojej samotności, przyjąłbym każdego ją, kogoś 
nowego, przyjaciela, członka rodziny ze słowami wsparcia. 
Kogokolwiek, kto wypełniłby tę pustkę. Nie chcę mówić, że moja 
prywatna walka jest taka sama jak bojowników o wolność w krajach 
arabskich. Ale ta pustka jest taka sama. Teraz, gdy mamy wolność, co z 
nią zrobimy? Ktoś, kto lepiej zna się na Nietzschem niż ja, mógłby 
mnie poprawić, ale myślę że gdy Nietzsche powiedział, że „Bóg jest 
martwy”, miał na myśli kwestię odpowiedzialności. Co robimy, jeśli 
Boga nie ma, jak wypełniamy tę przestrzeń? Co czynić, jeśli brakuje 
Zbawcy, który nas chronił? Nagle musimy „spojrzeć w oczy bestii” 
mówiąc znowu językiem Nietzschego i zdecydować się na 
konfrontację. Tak, jak w przypadku zwlekania, o którym 
rozmawialiśmy. Tego właśnie doświadczyłem we własnej samotności 
pytałem siebie „Kto się mną zajmie, co się ze mną stanie?”. Doszedłem 
do wniosku, że muszę wziąć głęboki wdech i po prostu zobaczyć, co się 
wydarzy. Nie przyjmować czegokolwiek, co tylko się pojawi jako 
tymczasowe rozwiązanie. Tymczasowe rozwiązania, jakie zostaną 
teraz zaoferowane tym wszystkim krajom, mogą być w rzeczywistości 
bardzo niebezpieczne i zepsuć ich drogę ku niezależności. Życzę im 
więc wszystkiego najlepszego, bo to droga pełna wyzwań. 
Uwielbiamy oddawać innym naszą wolność i władzę. To jest szalenie 
proste. Mówiłem o tym wczoraj ze sceny w Berlinie że naziści to nie 
byli jacyś inni, fundamentalnie różniący się od nas ludzie. Naziści byli 
przeciętnymi ludźmi, którzy uwierzyli w specyficzną ideę, tego kto jest 
autorytetem. Musimy więc być bardzo uważni, gdy rozważamy 


oddawanie naszej władzy w ręce innych. 

UNITED BLOOD: Afganistan i Irak wyglądają jak niekończące 
się historie. A co z Koreą Północną? Dlaczego USA tam jeszcze nie 
interweniowały? 

GREG: Nie jesteśmy w Korei Północnej ponieważ boimy się odwetu 
na Półwyspie Koreańskim i ponieważ nie chcemy rozgniewać Chin. 
Tak zgaduję. Nie jestem znawcą teorii politycznych, ale tak bym 
obstawiał. Ponadto nie mamy interesu, by tam interweniować. 
Pamiętam stanowisko naszego rządu w czasie ludobójstwa w 
Rwandzie. Nie pomagaliśmy, ponieważ po prostu nie mieliśmy tam 
„interesów”. Być może z Koreą Północną jest podobnie. Ale nie jestem 
specjalistą w tej dziedzinie. Z pewnością znalazłby się ktoś z 
większymi kwalifikacjami niż ja, by się na ten temat wypowiedzieć. 

UNITED BLOOD: Dosyć dużo podróżujesz. Czym są dla Ciebie 
podróże? Znalazłeś w ich trakcie jakieś miejsce, w którym 
mógłbyś zamieszkać na stałe? Jakie miejsca wywarły na Tobie 
największe wrażenie? 

GREG: Kocham podróże, spotykanie ludzi i poznawanie nowych 
miejsc. W szczególności, gdy podróż jest związana z kreatywnością i 
ekspresją. Z utęsknieniem czekam na spędzenie tegorocznej zimy w 
Seattle. Jest wiele miejsc, w których mógłbym zamieszkać: Warszawa, 
Zurych, Nowy Jork, Vancouver, Budapeszt. Także inne. Tak naprawdę 
to dostęp do lotniska oraz możliwość zdobycia wegańskiego jedzenia 
są wszystkim, czego potrzebuję by było ok. Myślę, że miasta 
wschodniej Europy były dla mnie największymi niespodziankami: 
Bukareszt, Sofia, Skopje. Miejsca tętniące życiem i rozwijające się na 
swój sposób. W Bukareszcie były najlepsze falafele, w Skopje 
najbardziej energetyczni organizatorzy koncertu, w Sofii najbardziej 
atrakcyjne turystycznie śródmieście. 

UNITED BLOOD: Na koniec jeszcze jedno nawiązanie do 
tekstów. Strasznie lubię słowa „We want something morę” pod 
koniec „Reflections”. Można je interpretować na głębszym, 
psychologicznym poziomie, ale można też literalnie. Chciałbym 
więc zapytać czego Ty chcesz więcej? Jakie są Twoje plany na 
przyszłość? 

GREG: Chcę kontynuować granie koncertów z Trial, kiedykolwiek 
tylko będziemy mieli okazję. Np. zagranie w Ameryce Południowej 
byłoby fantastyczne. Chcę napisać teksty na LP Between Earth and 
Sky. To wielkie wyzwanie. Nie wiem o czym będzie ta płyta, ale to jest 
właśnie to „wkraczanie w nieznane”. Chcę wprowadzić organizację 
One Hundred for Haiti na kolejny poziom, jeśli chodzi o naszą 
efektywność. Chciałbym też być ponownie w świetnym związku i 
kontynuować cieszenie się życiem, a także bycie otwartym na innych. 
To nie tak, że znam odpowiedzi na to „jak pomagać innym”, ale po 
prostu chcę być obecnym dla innych ludzi. Czuję się wtedy spełniony. 
Więc to są najbliższe projekty przede mną. Plus napisanie książki „The 
Legacy Project”. No i oczywiście zagranie udanego koncertu 
dzisiejszego wieczoru. Na koniec chcę jeszcze powiedzieć, że jeśli 
ktoś chce się ze mną skontaktować, dobrą opcją jest adres: 
www.facebook.com/gregbennick. Chętnie odpowiem na jakiekolwiek 
dalsze pytania na temat tego, co powiedziałem. Dzięki za wywiad! 

UNITED BLOOD: To my dziękujemy! 

wykorzystaliśmy zdjęcia nadesłane przez Grega. 
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Niemal paralelna reaktywacja Cymeona i United Blood nie mogła przejść bez interakcji. 
Z naszej strony byłoby to duże “FO PA”. Z kim byłoby lepiej pogadać o straight edge, 
powrotach i pasjach? Zatem bez dalszego przynudzania oddajemy głos: Norbertowi, 
Adamowi, Stiepanowi, Piotrowi oraz Jarkowi. Pytania - Jacek i Tomek. 


Okres Waszej nieobecności na scenie był bardzo długi. Czy od 
czasu zaprzestania działalności zespołu udzielaliście się (oprócz 
Stiepana, który grał w Apatii) w jakiś inny sposób w środowisku 
hardcore/punk? 

N: Rzeczywiście poza Stiepanem nikt z nas nie brał udziału przez 
dłuższy czas w żadnym projekcie muzycznym, co nie znaczy, że 
odcięliśmy się od sceny hc/punk. Koncerty, kupowanie płyt, 
organizacja Tygodnia Wege w Poznaniu... Generalnie zawsze 
kręciliśmy się w pobliżu wspierając scenę mniej lub bardziej. 

A: Ja przez ten czas oprócz tego, że jestem zajęty zawodowo i 
rodzinnie, to cały czas wspieram scenę poprzez chodzenie na gigi i 
kupowanie płyt i zinów. Zresztą prawie cała śmietanka poznańskiej 
sceny hep spotyka się u mnie w salonie, więc mam regularny kontakt ze 
wszystkim. Do roku 2000 prowadziłem wytwórnię i dystrybucję 
S.T.C. Wydałem kilka płyt i kaset m.in. Awake, Schizma, Heroina. . . A 
Cymeon X miał kilka reunionów w 1997, 1998 i 2006 roku. Więc tak 
zupełnie z boku też nie byliśmy. 

S: Ja oprócz grania w Apatii grałem również przez krótki czas w X'S 
Always Win międzymiastowym projekcie, który zagrał kilka 
koncertów. 


P: Chyba nie jest z nami tak najgorzej po tylu latach, bo zawsze na 
koncertach jeszcze przynajmniej jedna bądź dwie postaci są znajome :) 
Powróciliście z nową płytą, która przynosi też zmiany personalne. 
Pozwólcie, że o nie spytamy. Po pierwsze Wasz zespół zawsze 
kojarzony był z Poznaniem, skąd więc pomysł na wciągnięcie do 
obecnego składu Jarka? Dlaczego na nowym wydawnictwie nie ma 
nawet wzmianki o Szoszonie? Czy wiecie co się z nim dzieje? 

N: Nie wiem co aktualnie dzieje się z Szoszonem. Tak długo jak 
mieszkał w Poznaniu mieliśmy kontakt. Później z tego co wiem to 
wyjechał z Polski i kontakt się urwał. Lata temu. . . Szoszon akurat nie 
miał nic wspólnego z nową płytą. Z nowym materiałem, co oczywiste, 
ale i ze starociami, które odświeżyliśmy. Albo powstały zanim trafił do 
zespołu, albo kiedy już w nim nie grał. Wspominamy Szoszona choćby 
na koncertach apropos Skowytu, do którego napisał jeden z moich 
ulubionych tekstów Cymka. Być może przeczyta ten wywiad? Chętnie 
dowiedziałbym się co u Niego. Odezwij się stary! 

A: Na koncertach dedykujemy mu ZAWSZE kawałki , które napisał. 
Mamy też dla niego doublepack CD, na który się składa nowa i stara 
płyta. Trzyma to Stiepan, który rozpuścił wici na różnych frontach, że 
takie coś jest. Poza tym Szoszon nie brał udziału już w nagrywaniu 
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pierwszej płyty. Ludzie się rozchodzą i schodzą , tak to wygląda... 
A ten skład aż tak dramatycznie się nie różni. Doszedł Jarek, który od 
10-ciu lat nas wspiera przy różnych okazjach i gościnnie zaśpiewał 
Adaś Malik. Poza tym wszystko po staremu. 

S: Szoszona spotkałem po długiej przerwie jakieś 3-4 lata temu w 
Norwegii, gdzie graliśmy koncert z Apatią i przebywaliśmy przez 
kilka dni. Gościliśmy nawet u niego w domu na jakiejś norweskiej 
wyspie koło Oslo, gdzie mieszka/mieszkał ze swoją dziewczyną. 
Spotkałem ich też jakiś rok temu w Poznaniu, wygląda więc, że mam z 
nim choć sporadyczny, to jednak najczęstszy kontakt. 

J: Nie jestem w zespole wcale takim nowym nabytkiem, dołączyłem do 
Cymeona tuż po tym jak Przystojny wyjechał do USA, w 1997 roku. 
Grałem na wszystkich koncertach reunionowych, było tych koncertów 
już kilka. Można więc powiedzieć, że gram w Cymeonie od 15 lat. :) 
Czy Wasz powrót możemy traktować jako pokaz "silnego ducha", 
a może tylko swoisty "testament"? Macie obawy, że nie 
odnajdziecie się w dzisiejszej teraźniejszości scenowej, że młodzi 
tego 'nie kupią'? 

N: Do niedawna sami chyba tego nie wiedzieliśmy. Zdecydowaliśmy 
jednak, że jest w nas wciąż na tyle silny duch, iż nie czas na żadne 
testamenty. Takie obawy pojawiają się, ale nie zweryfikujemy tego 
jeśli nie spróbujemy ponownie zaistnieć na scenie hc/punk. Mamy 
nadzieję, że najbliższa nam recepta: szczerość przekazu trafi i do 
młodych. 

A: Scenowcy od razu wyczują czy coś jest fałszywe czy szczere. 



I dlatego nie warto udawać kogoś kim się nie jest. Ja jestem cały czas 
wege straight edge i słucham i zbieram cały czas podobne klimaty. Jeśli 
chodzi o pierwszą część pytania, to z mojej strony jest to zdecydowanie 
powrót silnego ducha i wiara w to, że można w ten sposób pomóc 
chociażby sobie. Poczuć się lepiej i być znowu częścią tego co 
tworzyliśmy przez lata. 

S: Zgodzę się z Adamem, prędzej czy później szczerość zawsze 
zostanie doceniona. Nie jesteśmy nadętymi bufonami, z zadartymi do 
góry nosami, którym wydaje się, że są jakimiś gwiazdami sceny i 
reaktywowali się, żeby odcinać od tego kupony. Zaczęliśmy znów grać 
jako Cymeon X ponieważ swego czasu pod tą nazwą udało nam się 
zrobić kilka fajnych rzeczy dla sceny HC/Punk a przede wszystkim dla 
ludzi ją tworzących, zaszczepić jakieś fajne idee itp. i ja osobiście 
wierze, że ta nazwa znów może się fajnie kojarzyć. Nie przez 
przeszłość ale przez to co będziemy robić teraz, przez nasze 
zaangażowanie w pewne sprawy, przez to, że tak jak kiedyś także dziś 
chcemy powiedzieć naszej publiczności przede wszystkim jedno: 
myślcie samodzielnie i starajcie się być dobrymi ludźmi. Znów mamy 
wielką frajdę z tego co robimy i na pewno nie chcemy szybko przestać. 
Pomimo blisko 40-tki na karku Wasze teksty wciąż emanują 
młodzieńczą prostotą, szczerością i idealizmem. Taki jest po 
prostu Wasz styl, czy wciąż tak silna wiara w to, że ich przekaz 
może coś zmienić? 

N: Heh, ten który je pisze 40 ma już za sobą ;) To styl, który wynika z 
takiej właśnie wiary. Wiemy z doświadczenia, że słowa wykrzykiwane 
ze sceny mogą mieć ogromną moc. Od zawsze Cymeon nie śpiewał o 
dupie Maryni tylko o sprawach, które były dla nas ważne. I teraz 
mówimy o tym co nas boli, niepokoi czy daje nadzieję. Jeśli na kogoś 



wpłyną one pozytywnie to świetnie. 

A: Sami wiecie, że texty w muzyce hc/punk są często istotniejsze niż 
sama muza. To co piszę jest 'straight from the heart' i nie ma tu nawet 
cienia fałszu. Ale od oceniania tego są oczywiście słuchacze. Przekaz 
CX zawsze zmieniał ludzi. Mieliśmy tego wielokrotne przykłady. I od 
takich, że ludzie przestawali pić czy palić czy do radykalizowania 
postaw w sprawie skinów. Jeszcze grając w Respect dostałem list od 
chłopaka chyba z Zabrza, który zabił czy pokaleczył jakiegoś skina. 
Napisał, że zrobił to pod wpływem tekstów CX. Pisał z więzienia 
informując mnie o wyroku... Wspierałem go przez jakiś czas, ale 
miałem poczucie winy. To dopiero uświadomiło mi jak wielką siłę 
rażenia ma słowo. Mam nadzieję, że nowe teksty sprawią, że jedni 
ludzie staną się lepsi, a inni, którzy odeszli, wrócą do sceny. 

J: W moim przypadku ta czterdziestka przekroczona jest dość solidnie, 
jestem zdaje się najstarszy w zespole. 

A: Jarek, starszy od Ciebie jest Przystojniak! 

Ze słów znajdujących się na nowym albumie, że 'ostrze się nie 
stępiło' można wywnioskować, że wszyscy nadal jesteście straight 
edge. Wybierając tę drogę, byliście bardzo młodzi, może nie do 
końca ukształtowani emocjonalnie. Co sprawiło, że wciąż w tym 
trwacie, bez Cymeona przez tyle lat, wciągnięci w szarość 
codziennej egzystencji? Czy były chwile, gdy zastanawialiście się, 
czy to coś dla Was jeszcze znaczy? 

N: To nie do końca słuszny wniosek. Aktualnie 4 z 7 członków 
Cymeona jest STR8 EDGE. Ja nie jestem SE, chodź nie powiem żeby 
moje obecne życie radykalnie odbiegało od tej ideologii. Myślę, że 
mimo młodego wieku w którym przechodziliśmy na „ostrą” stronę 
życia i jak piszecie niedojrzałości emocjonalnej to był to na tyle 
oczywisty dla nas wybór, że nadal jesteśmy w naturalny sposób bliscy 
tej idei. Mimo, że część z nas nie określa się jako SE, nikt nie pije na 
umór, nikt nie narkotyzuje się, jesteśmy wege... 

A: Ja, jak już pisałem wcześniej, jestem sxe od zawsze. Sytuacja w 
moim domu rodzinnym była taka, że albo mogłem być żulem albo sxe. 
Wybrałem to drugie, zresztą szczerze powiedziawszy zawsze 
wychodziłem z założenia, że punk POWINIEN być czymś innym niż 
społeczeństwo, że powinien być prawdziwą alternatywą. Upijanie się 
na koncertach nie wyglądało na inną jakość... Fakt był też taki, że w 
latach osiemdziesiątych picie na umór było bardzo powszechne. 
Dlatego szukałem w punk rocku czegoś innego. Dla mnie sxe znaczy 
dokładnie cały czas to samo i nadal twierdzę, że punk ma pokazywać 
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światu, że można inaczej. Czuję się przez to lepszy od tzw. 
społeczeństwa, z którym mentalnie niewiele mnie łączy. I dlatego tak 
mocno ubolewam nad pijanym punk rockiem. 

S: Ja również w zasadzie od zawsze, poza króciutką kilkumiesięczną 
przerwą w drugiej połowie lat 90-tych, jestem SE i to paradoksalnie 
również ta krótka przerwa uświadomiła mi, że nic nie tracę będąc 
Straight Edge a wręcz przeciwnie. Poza tym również uważam, że jest to 
jeden z aspektów tworzenia pewnej alternatywy w stosunku do 
otaczającego nas społeczeństwa. Jestem także „fanem” bycia wiernym 
swoim przekonaniom, co nie jest bez znaczenia w świecie, w którym 
większość ludzi nie ma żadnego kręgosłupa. 

P: Faktycznie byliśmy szczylami kiedy wdepnęliśmy w to „bagno” i 
teraz okazuje się, że pomimo wielu lat i realiów egzystencji, życie w 
pozytywnych wibracjach jest dla mnie naturalnym procesem. I co 
gorsza wciąż trafiam na ludzi zadających te same irytujące pytania: To 
tak można? Ze mną się nie napijesz? Ale tęsknisz za kurczaczkiem? 

J: Ja również podobnie jak Stiepan jestem SE z krótką przerwą, 
podczas której postanowiłem spróbować co się stanie, gdy wypiję np. 
kieliszek wina - było to zdaje się 7 lat temu. Ten eksperyment dobitnie 
uświadomił mi, że alkohol nie jest przeznaczony dla mnie i więcej już 
nie planuję po niego sięgać. Mój organizm bardzo źle znosi alkohol i 
nie mogę go pić zupełnie. Papierosy i wszelkie inne używki nie 
interesowały mnie i nie istnieją w moim życiu w ogóle. Dlatego mi po 
prostu łatwo być SE. 

Z pewnością przez te wszystkie lata wielu z Waszych bliskich 


I 

i 

I 9 - 

i 


jednak to ostrze stępiło. Czy traktowaliście to jak rodzaj zdrady, 
porzucenia młodzieńczych ideałów i wielkie rozczarowanie, czy też 
podeszliście do tego bardziej na luzie, jako indywidualne decyzje 
przyzwyczajając się do tego, że jednak nie każdy jest tym 'true till 
death’? 

N: Wszyscy dobrze wiemy, że życie pisze różne scenariusze. Domeną 
młodości jest radykalne podejście i tacy byliśmy i my. Z biegiem czasu 
rozczarowanie zastępowało poszanowanie czyichś decyzji. Tak długo 
jak nie krzywdzisz innych, tak długo jak alko czy inne używki nie stają 
się celem samym w sobie, wciąż możemy razem walczyć o ważne 
wspólne cele. W latach 90-tych tworzyliśmy wspólną ekipę z 
Hornikami, Apatią mimo, że my byliśmy SE, a oni nie. Skupialiśmy się 
na tym co nas łączy, nie dzieli i dzięki temu mogliśmy osiągnąć wiele 
choćby pozbyć się faszystów z koncertów. 

A: Nie no, bez przesady - z wiekiem znajdujesz więcej zrozumienia dla 
różnych postaw i tak zwanych, jak napisaliście, zdrad. Ale jest jeszcze 
jedna strona medalu - wielu z tych, którym ostrze się stępiło, po latach 
widząc niezłomną postawę niektórych z nas, wrócili do bycia wege 
albo sxe. Tak więc warto być konsekwentnym. 

S: Dużo bardziej rozczarowali mnie zaangażowani wegetarianie i 
weganie, którzy z pozycji świadomych obrońców zwierząt znów stali 
się ich prześladowcami. Tego nie rozumiem, ale zaprzestanie bycia SE 
jestem w stanie. Każdy ma swoje indywidualne motywacje w tej 
dziedzinie. 

P: Pierwszy kamieni nie rzucam. . . :), wybór swojej drogi pozostawiam 
każdemu osobiście. Tak jak Stiepan wspomniał, moje zaskoczenie 
pojawia się raczej kiedy widzę brak motywacji ludzi do 
kontynuowania życia pełnego szacunku dla Matki Ziemi i empatii dla 
żywych istot. To dla mnie jeszcze bardziej naturalny sposób 
postrzegania świata niż samo bycie Straight Edge. 

J: Nie oceniam ludzi na podstawie ich stosunku do używek, łan 
McKaye powiedział kiedyś "ludzie są dla mnie ważniejsi niż ich 
nałogi" - uważam podobnie. Każdy z nas zna masę wspaniałych ludzi, 
którzy nie są SE, a których mimo to lubimy i szanujemy. Bycie SE to 
bardzo osobista sprawa. 

"Jeśli komuś potrzebne jest dla swojej abstynencji specjalne 
obnoszenie się z sxe, to jego sprawa..." - to fragment wypowiedzi 
Woła (NNNW) na temat sxe ze starego zina "Agonizing 
Torment". No właśnie, czy nadal czujecie potrzebę malowania 
iksów i swego rodzaju obnoszenia się z byciem sxe? Jest przecież 
wielu starych scenowiczów, o których tak naprawdę nikt nie wie, 
że nie piją, nie palą, mają taką czy inną dietę... Nie sądzicie też, że 
zespoły śpiewające wyłącznie o straight edge spłycają potencjał 
swego przekazu? 




N: To bardzo indywidualna sprawa. Jeśli ktoś czuje potrzebę żeby 
zamanifestować swój wybór - dlaczego nie. Przecież irokez czy 
koszulka z jakimś hasłem to też manifestacja. Nie widzę w tym nic 
złego, tak długo jak nie idzie za tym poczucie bycia lepszym od tego 
„kogoś” bez iksów na rękach. Co do bandów zamykających się tylko 
wyłącznie w ideologii SE... Pewnie można podejść do tego w różny 
sposób. Można śpiewać o SE będąc otwartym na wiele innych cennych 
idei. Można go traktować jak swoistą drogę samodoskonalenia, 
ścieżkę do osiągnięcia „doskonałości”. Zakładam, że mówicie o 
postawie „jestem SE więc droga skończona osiągnąłem doskonałość” 
myślę, że nic bardziej złudnego. ZAMYKAJĄC się w jakiejkolwiek, 
nawet słusznej idei, możesz przegapić coś na prawdę ważnego. 

A: Wiesz, można to spuentować w taki sposób - jeśli komuś potrzebne 
jest dla swojego sprzeciwu wobec społeczeństwa obnoszenie się z 
punkiem, to je-go sprawa. My, jako scena różnimy się od 
społeczeństwa. Nie tylko mentalnie, ale i wyglądem, sposobem ubioru 
czy poglądami. Do Jarocina nie jeździli młodzi ludzie w garniturach i 
lakierkach, tylko z irokezami i w skórach. Nawet chodzenie na koncert 
i kupowanie płyt można podciągnąć pod obnoszenie się z czymś tam. 
Ja maluję iksy na gigach i uważam, że jest to świetny temat. Trochę jest 
w tym przekory, ale głównie z powodu rodowodu tych iksów. A co jak 
ktoś na koncert założy koszulkę ulubionego zespołu? Zgroza! On się 
obnosi! 

S: Ja to traktuję również na zasadzie dobrej zabawy, po prostu lubię 
sobie czasem walnąć iksa! Bez specjalnego analizowania tego. Ale ma 
to też tę dobrą stronę, że te iksy, koszulki Straight Edge i inne gadżety 
przyciągają młodych ludzi. Mnie też kiedyś po części przyciągnął do 
tego sposobu życia ten Straight Edge'owy image. Jak na wyglądzie się 
skończy to trudno, ale jest wiele dowodów na to, że często to tylko 
wstęp do zrobienia ze swoim życiem czegoś sensownego. 

P: Kiedy słucham zespołów na koncertach czy płytach, to chłonę ich 
muzykę i ich przekaz, pomimo, że już wszystko powiedziano ze sceny 
co jest ważne i zagrano co miało być zagrane, ale nadal energia i moc 
która towarzyszy HCP działa na mnie. Dla jednych teksty traktujące o 
„truizmach” są wtórne dla mnie są po prostu prawdziwe i cytując 
Zbyszka (Coalition) „napełniam płuca czystym powietrzem” . 

J: Fajnie jest poczuć siłę grupy, bycie w tłumie na koncercie, gdzie 
wszyscy się bawią mając na dłoniach namalowane X-y jest 
wspaniałym przeżyciem. Okazją do takich przeżyć była nasza trasa o 
nazwie DRUG FREE TOUR. Mnie osobiście szczególnie cieszy, gdy 
widzę młode osoby, które utożsamiają się z SE i okazują to poprzez 
rysowanie X-ów czy nawet SE tatuaże. Daje mi to nadzieję na 
przyszłość, np. na to, ze mój syn kiedyś również wybierze taką właśnie 
drogę. Mówię tak dlatego, że znam kilka osób, którym niewinne z 
pozoru picie po pewnym czasie bardzo skomplikowało życie. Chodzi 
mi nie tylko o nałogi, czego efektem jest rozpadanie się rodzin, czy 
agresywne zachowania, ale o to, że po pijanemu można np. 
spowodować śmiertelny wypadek samochodowy. 

Jeszcze jedno pytanie o nazwijmy to old schooi straight edge madę 
in Poland. Nasz wspólny znajomy, basista Casteta, wspomina 
koncert Respect w Katowicach, kiedy to przed występem niejaki 
Ciepiela kazał wszystkim zgromadzonym zgasić papierosy, a 
pijących piwo wyprosił na zewnątrz. Czy zespól Respect miał 
wtedy jakiś wpływ na tę zaczepkę? Jak odnosicie się do tych 
starych czasów i radykalnych postaw straight edge? 

N: Wtedy już mnie wyj...ali z zespołu (hyhyh), więc nie wiem ;). Nie 
mniej zawsze strasznie męczyło mnie to, że na sali (w Polsce zwykle 
pozbawionej jakiejkolwiek wentylacji), na której panuje zaduch, 
ludzie dodatkowo jarają fajki. Jeśli chodzi o Respect to rzeczywiście z 
biegiem czasu następowała w nim radykalizacja postaw. Sęk w tym, że 
to chyba był gwóźdź do trumny tego zespołu. 

A: Norba, pomyliłeś koncerty. TEN gig, o który pyta UB odbył się 3 
grudnia '94 w Katowicach Ligocie na jakimś wygnaj e wie. Tam był 
bardzo fajny hardcorowy klimat. Chciałbym tylko przypomnieć 
wszystkim, że Ciepiel najpierw powiedział do mikrofonu o strajkach 
pracowników w Korei Południowej i zapodał jakąś agitkę na ten temat, 
a dopiero potem pocisnął tym, którzy palą. Chodziło głównie o 
palaczy, przebywanie na takich salach to jest jakiś dramat. Nie 
przypominam sobie, żeby z nami to konsultował, ale na pewno nam się 
to spodobało. Nie pamiętam też dokładnie tej zaczepki, ale nie 
wspominam tego jako jakiegoś ataku i szczerze powiedziawszy chyba 
nikt nie komentował tego faktu. Radykalne postawy sxe kręciły nas 
mocno w tamtym czasie. Ale nie miało to nic wspólnego z biciem 
kogokolwiek, raczej z coraz większą własną ascezą i większymi 
wymaganiami wobec siebie. Ale na początku lat 90-tych pojawiły się 
wśród młodych i nie tylko ludzi inne odurzające zagrożenia. Przeciw 
temu zawsze ostro występowaliśmy. Narkotyki stały się łatwiejsze i 
tańsze. A zdawaliśmy sobie sprawę, że to tykająca bomba. To były 


trudne czasy i niełatwo było się wtedy odnaleźć. Nasza postawa była 
bardzo radykalna w stosunku do dilerów, ale samych biorących tez 
specjalnie nie oszczędzaliśmy. 

S: Co do papierosów to w sumie nie wiem z czego tu się tłumaczyć. 
Moim zdaniem szkoda, że palący tak rzadko sami wpadają na to, że 
może inni nie chcą tego wąchać. Czy jak ja piję sok to oblewam 
wszystkich dookoła nie pytając o zgodę? A co do radykalnych postaw 
Straight Edge? Tak jak powiedział Adam, byliśmy radykalni głównie 
w stosunku do samych siebie, choć nasze teksty mogły czasem 
sprawiać wrażenie bezkompromisowych. Odnosiło się to jednak w 
przeważającej mierze do kwestii praw zwierząt. Osobiście nie jestem 
zwolennikiem narzucania komuś siłą swoich przekonań, bo jest to 
nieskuteczne na dłuższą metę. Uważam jednak, że to smutne iż dziś 
często toleruje się w środowisku HC/Punk dilerów narkotykowych. W 
pierwszej połowie lat 90-tych było to nie do pomyślenia, przynajmniej 
w Poznaniu. Gdy taka osoba pojawiała się np. pod klubem gdzie 
odbywał się koncert, groził jej wpierdol i to niekoniecznie z rąk 
radykalnych Straight Edge'ów 

Czytając teksty CX z lat 90-tych oraz teraźniejsze, mamy 
wrażenie, że czasy się zmieniły a problemy młodzieży zostały takie 
same. Czy też tak uważacie? Czy sprawy, które poruszacie 
dotykają nie tylko Was osobiście, ale są to także problemy 
Waszych latorośli? 

N: Moja latorośl jest jeszcze na tyle mała, że problemy, o których 
śpiewamy jej nie dotyczą. Wszystko jeszcze przed nami ;) Akurat 
sprawy, które poruszaliśmy, czy poruszamy, są na tyle uniwersalne, że 
„były, są, będą” i pewnie jeszcze długo ludzie sobie z nimi nie będą 
radzili. 

A: Poruszyliście ciekawy temat. Bo jakby nie patrzeć, i tamte starsze 
texty i te nowsze są do siebie dość podobne pod względem konwencji. 
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Chociaż ja mam wrażenie i taki był mój zamysł pisząc teksty na nową 
płytę, że te nowe są bardziej dojrzałe i mniej emocjonalne. Jednak to 
tylko taka zasłona. Meritum i problem pozostają bez zmian - 
wyalienowani ludzie żyjący w społeczeństwie i szukający bratniej 
duszy. Tak zresztą zawsze postrzegałem punk i hard core jako pewną 
wspólnotę ideałów, w której też dążymy do zmian i do bycia lepszymi. 
Pod tym względem nic się dla mnie nie zmieniło. Moje dzieci bardzo 
lubią CX, dwójka starszych była na koncercie w Poznaniu w trakcie 
ostatniej DRUG FREE TOUR 2011. Problemy z młodzieżą 
dorastającą są te same jak kiedyś, jest bunt i poszukiwanie samego 
siebie. Ostatnio obejrzeliśmy z żoną „Salę samobójców”. I 
stwierdziliśmy wbrew opiniom krytyków, że to nie jest film o 
problemie komputerowym. Komputer jest tu tylko pomocą w ucieczce 
od społeczeństwa. To film o problemie, jakim jest brak komunikacji na 
linii rodzic- dziecko. Ja jako rodzic, który przeszedł szkołę w punk 
rocku wiem czego nie robić. Ale błędy popełniam tak jak wszyscy. Ale 
myślę, że ważne jest, żeby z dziećmi rozmawiać o różnych rzeczach i 
nie zmuszać do jakichś swoich oczekiwań. To są jednak inni ludzie i 
mogą mieć na pewne rzeczy zupełnie inne zdanie. . . 

P: Moi dwaj synowie (8 i 4 lata) nie bardzo chyba kumają jeszcze te 
wszystkie problemy choć każdy wuja przychodzący do nas na wejściu 
dostaje zapytkę czy aby na pewno nie je mięsa? Także Matka Ziemia 
już czeka na dwóch dorastających obrońców :). 

W Waszych wydawnictwach nieodzownym elementem są covery. 
Jest to Wasz sposób na złożenie hołdu kapelom, czy też śpiewacie 
kawałki danych kapel, by zwrócić uwagę na pewne sprawy, 
których sami byście lepiej nie ujęli we własnych tekstach? 

N: Powód jest nieco bardziej prozaiczny. To po prostu kapele i utwory, 
które zajebiście nam się podobają i które sami chcielibyśmy zagrać. 
Oczywiście jeśli chodzi o przekaz to są one nam bliskie i w pewien 
sposób się z nimi identyfikujemy. Naturalnie też stają się naszym 
hołdem dla tych zespołów. 

A: Myślę, że przede wszystkim chodzi o hołd dla kapeli, ludzi, tekstu 
czy muzyki. Ale pamiętajmy, że covery w scenie hardcorepunk są 
czymś nierozłącznym i naturalnym. Nikt nie musi nikogo prosić o 
zgodę i zespoły nie mają nic przeciwko temu, żeby je coverować. 
Chodzi też o to, że w naszej scenie wszyscy jesteśmy równi i gramy to 
co chcemy i kogo chcemy. Lata temu w Maximum Rockandroll 
(koniec lat osiemdziesiątych?) motywem przewodnim jednego z 


numerów były właśnie covery i wszyscy wypowiadający się na ten 
temat, a były tam i „gwiazdy” jak i publika, którzy mówili o tym w 
samych superlatywach. CX nigdy nie miał nic przeciwko, żeby 
coverować nasze kawałki i bardzo lubimy „inne” wersje. Ja osobiście 
jestem wielkim fanem coverów i wszelkiego rodzaju tributów. Od lat 
myślę o scoverowaniu kawałków poznańskich kapel hard core punk. 
Chciałbym, żeby to był rodzaj tributu, dla tych którzy byli przed nami. 
Skoro jesteśmy przy coverach, co sądzicie o graniu Waszych 
numerów przez kapele, które nie są sxe, a nawet wręcz 
przeciwnie:)? Ostatnio głośnym echem odbił się cover "Matko" 
grany przez Castet zaśpiewany w języku śląskim. Podoba Wam 
się? Czy Fakir spytał co o tym sądzicie? 

N: Mnie nie pytał, ale z pewnością usłyszałby same superlatywy. W 
końcu mieliśmy szansę usłyszeć jak brzmi ten kawałek zagrany równo 
hehe. To chyba też pierwszy raz kiedy kapela o „takiej renomie” gra 
nasz kawałek i to też najlepszy dowód, że można bez śmiertelnego 
zadęcia grać utwór kapeli, którą inni bojkotują, bo stoi po ideologicznie 
innej stronie. Rozumiem Wasze pytanie, ale chciałbym aby takie akcje 
były czymś zupełnie naturalnym i nie budziły zdziwienia. 

A: Częściowo już odpowiedziałem na to pytanie, ale jeśli chodzi o 
Castet i „Matkę”, to bardzo mi się ta wersja podoba. A klimat z tekstem 
po Śląsku to majstersztyk. Podoba mi się też, że ten utwór w wersji 
Casteta został skrócony o jedna zwrotkę. A to, co naprawdę o tym 
myślimy niech zaświadczy fakt, że na naszym gigu w Częstochowie 
zaprosiliśmy do „Matki” Biskupa, który wraz z Fakirem śpiewa ten 
numer na płycie. Biskup poskładał towarzystwo i było to naprawdę 
wspaniałe przeżycie dzielić z nim deski sceny. 

S: Nie ukrywam, że to bardzo miłe uczucie słuchać naszych utworów 
granych przez inne kapele, szczególnie jeśli dodatkowo żywo reaguje 
na nie publiczność. Myślę tu nie tylko o Castecie ale też np. Regresie, 
który wplótł fragment „Znalazłem” do swojego utworu. Niemałe 
wrażenie zrobił też kiedyś na mnie zespół z Białorusi, który na 
koncercie w Poznaniu zagrał nasz kawałek „Koniec strachu”. Nie ma 
nic fajniejszego dla zespołu niż świadomość, że jakieś jego utwory 
stały się dla kogoś „ważne”. 

Skoro jesteśmy przy Fakirze, 'pierwszy' Cymeon był zapewne 
jedną z bardziej chodliwych pozycji jego wydawnictwa. Po latach 
reedycja na CD wyszła u Bezkoca. W jaki sposób załatwia się takie 
sprawy na scenie HC/punk? 




A: W tamtym czasie, czyli w 1993 roku, Fakir zadzwonił do mnie do 
pracy i zaproponował wydanie CD. Warunki były typowe jak na 
tamten czas. Zespół nagrywa materiał, jest jego właścicielem, a 
wydawca daje 10% w płytach i organizuje koncerty. Potem jak 
Enigmatic przestał wydawać płyty, nasz CD trafił do NNNW, ale nie 
pamiętam już jak się to odbyło. W 2010 roku Bezkoc Pasażer zapytał 
czy nie chcemy wydać reedycji. Nie pytaliśmy Fakira o zgodę, bo my 
jesteśmy właścicielami tych nagrań. I w tym przypadku oddaliśmy mu 
materiał do wydania w zamian za 10 % w płytach i promocje tu i tam. A 
Fakir dostał od nas kopię. Zresztą od niego dostaliśmy też kopie „Pereł 
z lamusa” za co jeszcze raz dziękujemy. 

Wnioskujemy po elementach graficznych uwiecznionych na 
okładce, że pasje są ważnym elementem Waszego życia. Czytelnicy 
Pasażera mieli okazję przeczytać o zamiłowaniu Stiepana do 
militariów Wehrmachtu, wiemy też, że Adam ma swój salon 
fryzjerski, (prosimy o rozwinięcie i genezę powyższych) W jaki 
sposób inni realizują swoje pasje? Zapewne każdy chciałby 
utrzymywać się z tego, co kocha, jak wielu z Was ta sztuka się 
udaje? + dodatkowe pytanie do Adama z przymrużeniem oka - czy 
fryzjerstwa uczyłeś się na punkowych fryzurach, a krótkiego 
strzyżenia na hardcore'owych? Czy stosujesz w swojej firmie 
upusty dla punkowej klienteli i co sądzisz o młodzieżowej zajawce 
na irokezy?:) 

N: Ja jestem architektem, stąd cyrkiel. Czasem robo zabiera tyle czasu i 
sił, że zastanawiam się czy to jeszcze pasja :). Fajnie jest żyć z tego co 
kocha się robić. Nie zawsze jednak ma się na to szansę. Rozumiem 
więc też sytuację, kiedy ktoś pracuje, żeby zarobić na życie, a pasje to 
całkowicie odrębne tematy. Moje zajęcie jest na tyle specyficzne, że 
niestety często jest to żmudna, nudna robota. Kiedy jednak trafia się 
zlecenie - rodzynek, w którym masz szansę coś stworzyć to 
rekompensuje wszystko. 

A: Ja prowadzę salon od 12-stu lat. Fryzjerem jestem od ponad 25- 
ciu... Fryzjerstwo jest jedną z moich pasji i cieszę się, że mogę 
realizować się w tym, co mi daje pieniądze. To ciekawa praca, która 
daje dużo satysfakcji, zmusza do kreatywności, ale zarazem to ciężki 
kawałek chleba, który trzeba wystać przy fotelu po 12 godzin 
dziennie... Od lat strzygłem mnóstwo odjechanych fryzur z racji 
bliskości sceny. I dzięki temu nauczyłem się rzeczy, których nie umieją 
„normalni” fryzjerzy. Dziwne kolory, wycinanki, wzorki, irokezy to u 
mnie chleb powszedni. Ceny generalnie są umiarkowane, a starzy 
ziomale i scenowcy płacą dużo mniej. Zajawka na iroki zniknie jak 
wszystko. Rozkulał to Beckham na jakichś mistrzostwach, a teraz to 
już leci. Chociaż czasami jak przyglądam się irokezom na ulicy, to 
często widać tam brak warsztatu strzygącego i nie wygląda to tak jak 
wyglądać powinno. No ale nie każdy z tych fryzjerów był punkiem. . . 
to skąd maja wiedzieć:). 

P: Wechter nabazgrał tam jakiegoś krzaka który symbolizuje moje 
poczucie bliskości z szeroko pojmowaną Naturą, a z ochroną 
środowiska były związane moje studia. Zawodowo jestem jednak z 
dystrybucjami sportowymi a'la sporty ekstremalne, co nie ukrywam 
też j est wesołym zaj ęciem . 

J: Poza pracą, którą bardzo lubię - pracuję jako redaktor techniczny w 
piśmie dla kobiet - współtworzę wydawnictwo komiksowe Kultura 
Gniewu, a także od jakiegoś czasu wytwórnię Warsaw Pact Records, 
która zajmuje się wydawaniem płyt winylowych starych punkowych 
kapel. Bycie aktywnym uważam za pełnię życia. Jednak moja 
największa pasja to muzyka punk i HC. 

Gdzie obecnie szukacie inspiracji? Czy głównym ich źródłem jest 
scena HC/punk, a może literatura, sport, film? 

A: Jeśli chodzi o fryzury, to ulica, filmy, prasa branżowa i obserwacja 
wszystkiego dookoła. Staram się być jak najbardziej kreatywny, żeby 
nie wypaść z toru. A jeśli chodzi o teksty CX, to największy wpływ na 
mnie ma po prostu moje życie. A ubranie tego w słowa to inna sprawa. 
Często pewna fraza w książce czy w komiksie tak mnie zaintryguje, że 
powstaje z tego cały tekst. Duży wpływ na moje życie mają rozmowy z 
klientami, z których wielu jest kompletnie sfreakowanych i czerpię 
czasami inspirację z ich życia i z ich pasji do mojego życia i moich 
zainteresowań. 

J: Mnie fascynuje najbardziej chyba samo życie, doświadczanie i 
przeżywanie go daje najwięcej bodźców i emocji. Miłość, bycie z 
kimś, bycie ojcem, przyjaźń, nawet śmierć, wszystko to co 
przeżywamy może być naszą inspiracją nie tylko do tworzenia sztuki, 
ale do tego, żeby być po prostu dobrym człowiekiem. 

W kawałku "Hardcore Poznań" składacie hołd poznańskiej scenie 
hardcore, będącej kiedyś wzorem i przykładem dla innych 
rejonów kraju. Jak z Waszego punktu widzenia sytuacja w 
Poznaniu wygląda dziś? 

A: Ja pamiętam większość kapel z Poznania, które grały kiedyś. Prawie 



wszystkie widziałem na żywo i mam duży sentyment do tego co było 
wtedy. Ale nie oznacza to tak modnego dziś mówienia - „kiedyś to były 
fajne czasy”. Ja tak nie uważam - tylko od nas zależy jakie będą czasy i 
jak sobie z nimi poradzimy. Teraz w Poznaniu działa kilka zespołów - 
Ali Wheels Drive, Thug X Life, Word Is Minę, Reakcja, Dżentelmeni, 
Finał Sacrifice, Atrapa, Next Victim, Szajba, One Kind Word, Faust 
Again, Ten Fold, Plum, Woody Alien, Intwilight Embrace, Impala no i 
CX. Jeśli kogoś nie wymieniłem, to proszę o wybaczenie. Razem z 
TXL graliśmy fajną traskę i na pewno nie uważam, że kiedyś było 
lepiej czy gorzej. Cieszę się ,że są godni następcy i że scena się kręci. 
Okazuje się, że młodzież nie tylko słucha Lady Gagi. 

P: Scena w Poznaniu trzyma się coraz lepiej i patrząc na działania 
Rozbratu plus załogi PMK to idzie to w fajnym kierunku. Gdyby 
jeszcze dopisywała publika, to sądzę że byłoby solidnie! 

Kiedyś śpiewaliście "chcę twojej przyjaźni, czystej, nieskalanej, 
chcę twojej przyjaźni, nie mogę bez niej żyć"... czy dziś 
podpisalibyście się pod tym tekstem? Czym dla Was jest przyjaźń? 
Większość z Was w podziękowaniach na nowej płycie odnosi się do 
niej. Czy zdarzyło się Wam "przejechać" na przyjaciołach? 

N: Ten tekst jest i będzie zawsze aktualny. PRZYJAŹŃ to cholernie 
cenna relacja i warto o nią zabiegać. Nie przypominam sobie sytuacji 
bym „przejechał się” na swoich przyjaciołach. Wiadomo, że jak w 
każdej relacji, różnie bywa i są także bolesne doświadczenia, ale jeśli 
mimo tych, wciąż trwa to znaczy że jest prawdziwa. A czy jest coś 
cenniejszego? 

A: Przyjaźń to nie jest tylko kadzenie sobie miłych słówek i spijanie z 
dzióbków. Powiem Wam jak to jest w Cymeonie - często mamy różne 
spojrzenia na pewne kwestie, ale po latach, że tak powiem współżycia 
ze sobą, jesteśmy w stanie sobie powiedzieć wiele rzeczy wprost i nie 
ma z tego powodu afery. Szorstka, męska przyjaźń he he... A co do 
przejechania się na przyjaciołach, to wiesz jak to jest w życiu. Różnie 
to bywa, ludzie się rozchodzą... Ale po latach niektórzy wracają 
widząc swoje wady. Taka jest przyjaźń, tyle jej oblicz ilu ludzi. 

S: Oczywiście jak najbardziej podpisuję się również dziś pod tym 
tekstem. Tym bardziej, że im dłużej człowiek żyje, tym wyraźnej widzi 
czym jest prawdziwa przyjaźń i jak jest cenna. Często po latach 
okazuje się, że ludzie którzy wydawali się przyjaciółmi tak naprawdę 
byli tylko znajomymi, inni zaś dzięki trudnym sytuacjom okazali się 
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po pracy, w domu, w kaf%i,,u ^zą^joiriych czy na koncercie 
lub dyskotece ^ efektem , pustej i 'kieszeni i zniszczone- 
go mózgu? , • •. “ r v,l N v C - 

A może chcjf widzieć świat' hici.fakl jest naprawdę, 
bez kol o ryzowania go alkohole^ zamiast coś* nze oży- 
wi ocie zmienić? i i- 

Może Stworzyć grupę ,4tóra trzeźwa,!^ 
duje' wreszcie scenę lub jej namiastki' 
scy będą na równy cn prawach? 

Może właśni' ~ iRAIGHT EDGE jest tym ro 
Pamiętaj twalcząc przeciw używkom, wal czyś 


CYMEON X < 



CO TO JEST STRAIuriT EDGE ?Za co to lubicie?Za sama mu- 
zykę? A co sprawiło, ze nienawidzicie tego? Wytworni a 
”Revelation"?Plotki o Rayu i McKayu?A może strach przed 
nowym, co zachwiałoby waszą pozycję;że będziecie się 
(musieli zmienic?A może przyjmiecie 3 TRAI0 ITT EDJE jako: 

X -życie bez trucizn? 

-miłość do wszelkiego stworzenia? 
-sposob na przetrwanie? 

-wyższą formę egzystencji? 

-postawę i drogę życia? 

—ucieczkę od chamstwa i szarzy zny? 
-zbliżenie do natury? 

-odpowiedź na nietolerancję i aro- 
gancję? 

-obronę przed agresją? 

-niechęć do konsumpcyjnego życia? 
-okres przejściowy do większej 
ascezy? 

-drogę do szczęścia? 

, -nienawiść do używek? 

A może wszystko razem? 

Ifiech każdy będzie STRAIGHT EDGE sam dla siebie i nie 
niszczy cudzego życia czy marzeń dla idei. Niech nie 
będzie to filozofia zamknięta^w sztucznych ramach re- 
gułki czy określonych zachowań. Niech każdy wybierze dla 
siebie to co najlepsze. Niech życie jako jedyne prawdzi- 
we istnienie na ziemi nabierze wartości. 

A może nie należy traktować STRAIGHT EDGE jako mody 
przyrównując do amerykańskich dzieciaków? Mo że pozwolić : 
rozwinąć się temu ruchowi w Polsce nie hamując tego 
głupimi a tryku! ami, stawiający mi STRAIGHT EDGE na równi 
z religią?Może uda się z tego zrobić jedyną rzecz nie 
splamioną pieniędzmi i kłamstwem jak cały hard core 
na dziś? 

jMoże. . .?Nadzieja w nas wszystkich ,bo rewolucja jeszcze 
nieskończona. 

CYMEON X 

prawdziwymi przyjaciółmi mimo, że wcześniej nie koniecznie w ten 
sposób się o nich myślało. Wydaje mi się, że nasz zespół też jest 
dobrym przykładem wzajemnej przyjaźni, ponieważ mimo tego, że 
przez wiele lat co po niektórzy z nas widywali się tylko sporadycznie, 
to jednak cały czas była ta świadomość istniejącej więzi, tego że wciąż 
jesteśmy dla siebie w jakiś tam sposób ważni. Ja osobiście byłem 
przekonany, że się w końcu na tej scenie ponownie spotkamy na dłużej, 
a nie tylko przy okazji kolejnego, pojedynczego reunionu. 

Jak sądzicie, czy hardcore i punk dziś wciąż mają ze sobą po 
drodze tak jak w latach 90-tych? Czy raczej to już niestety dwa 
inne światy bez wspólnego rdzenia? 

N: Rdzeń zawsze pozostanie wspólny. Generalnie obecnie więcej jest 
przykładów na to, że mimo tego wspólnego mianownika hardcore i 
punk niechętnie się jednoczą. Są wyjątki jak choćby do niedawna 
Apatia, a obecnie Regres - zespoły, które gromadziły/gromadzą i 
punkową i hc publikę. Fakt, że lata 90-te kiedy działaliśmy były 
wyjątkowe bo UNITY było wtedy bardzo silne, jest dowodem na to, że 
można koegzystować i wspierać się wzajemnie. 

A: To jest to samo, to jest ten sam, że tak powiem nowocześnie target. I 
ten sam oczywiście korzeń. Punk i Hard Core muszą być buntem, w 
tym ich siła. Oprócz tego muszą być alternatywą dla świata, dla 
masmediów, dla społeczeństwa, dla telewizji. Nie mogą być 
politycznie poprawni. Dobrze byłoby jakby dyskusja o tym sprawiła, 
że będzie nam wszystkim naprawdę po drodze. Spójrz na starszych 
załogantów jak Fakir, Bezkoc, Uszaty, Matoł, Refuse, Pietia czy może 



ja - słuchamy przeróżnych gatunków punk rocka i pamiętamy czasy, 
kiedy to było jedno. Nie zamykamy się do tego czy tamtego. Pamiętam 
czasy kiedy punk i hardcore były niepoprawne i buntownicze. Ja wiem, 
że teraz są trochę inne czasy, że są większe wytwórnie, że jest trochę 
więcej komercji, ale wszystko zależy od nas. Od naszych tekstów i od 
naszej postawy. Teraz jest to zamknięte w pewnym kanonie i nie 
wypada mówić więcej. A powinno się łamać stereotypy. W 1981 roku 
w Kalifornii działał punkowy zespół Nazi Bitch And The Jews. Kto 
odważyłby się tak teraz nazwać zespół? Poprawność by im nie 
pozwoliła. Więcej odwagi punku i hardcorze! 

S: Rdzeń jest wspólny i zdecydowanie jesteśmy za tym aby te dwa 
środowiska wspólnie ze sobą koegzystowały tworząc prawdziwą 
kontrkulturę. Wszystko zależy jednak od ludzi, a jak widać ci potrafią 
spierdolić wszystko, każdą wartościową ideę tak przemielić, że 
pozostaje jedynie bezwartościową papką, co niestety szczególnie 
widać obserwując niektóre trendy w hardcorze. 

P: Jestem przekonany, że ideą sceny jako takiej jest równość 
wszystkich z zachowaniem różnorodności każdego z osobna. Hard 
core punk to pozytywna postawa wobec popierdolonego świata 
wokoło i chciałbym, żeby tych pozytywnych aspektów było więcej niż 
negacji bądź wzajemnych podziałów. 

J: Dla mnie nic się pod tym względem nie zmieniło. Punk i HC nadal w 
moim życiu wzajemnie się przenikają i nadal jestem nimi tak samo 
zafascynowany. Choć przyznaję, że zdecydowanie bardziej ciągnie 
mnie ostatnio w stronę punk. 

Pytanie do Adama oraz Jarka. Jak doszło do tego, że 
wytwórnie/dystrybucje, które prowadziliście, zniknęły z 
hardcore' owego światka? Czy były to pobudki czysto finansowe? 
(Czy Youth Culture nie dorobiło się na bajeranckim 'zegarku z 
iksem' reklamowanym w #3 United Blood?:). Tak na poważnie na 
palcach dwóch rąk można policzyć wydawnictwa, które wciąż są 
aktywne. Jaka jest według Was tego przyczyna? 

A: Koniec S.T.C zbiegł się z otwarciem mojego salonu fryzjerskiego. 
Po pierwsze nie starczyło czasu, po drugie ciągle trzeba było do tego 
dokładać. Krótko po mnie i po Jarku zniknęło Qqryq. W pewnym 
sensie rynek zweryfikował kto ma więcej siły, kasy i energii. 

J: Przede wszystkim gratuluję redakcji United Blood, że istnieje już 
tyle lat. Dystrybucję i wytwórnię Youth Culture prowadziliśmy 
wspólnie z moją żoną, Aldoną. O powodach zlikwidowania 
zdecydował na pewno fakt, że założyliśmy rodzinę, urodził nam się 
syn, i podobnie jak w przypadku Adama, zaczęliśmy pracować 
zawodowo i w związku z tym zmniejszyła nam się w tamtym okresie 
bardzo ilość wolnego czasu. Niestety nie było możliwości, żeby 
utrzymywać się z tego projektu. Znacząco też w tamtym czasie spadła 
ilość sprzedawanych płyt. Winyle nie były jeszcze na tyle popularne, a 
CD zaczęły zastępować pliki mp3 ściągane z Internetu. Dziś ta 
sytuacja zmieniła się trochę na lepsze, sprzedaż płyt winylowych jest 
większa i pocieszające jest, że wiele wytworni jednak istnieje i wydaje 
płyty utrzymując się z tej działalności. 

Opowiedzcie o Waszych relacjach z Homomilitią. Czy Wasza 
zażyłość była duża? Utrzymujecie kontakt do dziś? 

N: Czy to podchwytliwe pytanie?:) Wiem, że krążą różne plotki na 
temat „zażyłości” naszych relacji z Wojtasem, hehe o tym pewnie 
opowie Piciu, który był faworytem Wojtka ;P. Relacje zespół zespół 
były wyjątkowe (jak chyba w ogóle lata 90-te pod tym względem). 
Wciąż wspominamy wspólne koncertowanie, wyjazdy, będące 
niejednokrotnie sporą wyprawą, a na które ruszaliśmy hordą w liczbie 
kilkudziesięciu ludzi! Punkowców, hardcore'owców, sharpowców... 
Zawsze coś się działo... Zajebiste czasy :). 

A: Czasy do rozpadu, że tak powiem, pierwszego Cymeona były 
naprawdę super. Wspólne wyjazdy pociągami dwóch dużych ekip w 
najodleglejsze krańce Polski obrosły legendą już wtedy kiedy miały 
miejsce. Ale fakt jest taki, że lubiliśmy się i szanowaliśmy wzajemnie. 
Co słychać u nich teraz nie wiem, słyszę tylko jakieś plotki od czasu do 
czasu, ale ile tam w nich prawdy to nie wiem. Mamy wydać wspólnego 
7” live split z jakichś starych nagrań i ma to wydać Trująca Fala, ale 
kiedy to ujrzy światło dzienne? Rozmowy trwają. . . 

W czerwcu tego roku Poznań będzie gościł EURO 2012. Jak 
postrzegacie tę imprezę? Jesteście nią zainteresowani, czy 
przejdziecie obok niej obojętnie? Czy upatrujecie w EURO szansę 
dla promocji i rozwoju miasta? 

N: Ja dość wybiórczo oglądam piłkę. Euro w Poznaniu jaram się w 
umiarkowany sposób. Bez biletu na mecze to tak na prawdę kolejne 
mistrzostwa w TV. A czy miasto coś na tym zyska, czy raczej 
będziemy się wstydzić za infrastrukturę? Przyjdzie to oceniać po 
imprezie. 

A: W ogóle mnie to nie interesuje. Wolałbym, żeby miasto nie 
angażowało takich dużych nie swoich pieniędzy tylko podatników na 


Kończąc chcieliśmy życzyć jeszcze wielu udanych koncertów, bo 
wiemy, że takowe się szykują. I stąd też ostatnie pytanie - jak 
czujecie się na scenie? Spięci, wyluzowani? Jakie wrażenia 
towarzyszą Wam po ostatniej trasie, reakcje dzieciaków, 
frekwencja...? 

N: Dzięki, przyda się ;) Na scenie czujemy się generalnie świetnie. To 
jest niesamowita energia. Wyrzucasz z siebie emocje, dajesz z siebie 
wszystko. Najbardziej niesamowite jest to kiedy ta energia do ciebie 
wraca oddana przez publikę. Ja osobiście cholernie za tym tęskniłem. 
Na scenie nie byliśmy szmat czasu i bardzo denerwowaliśmy się przed 
pierwszym koncertem z trasy Drug Free Tour 2011. Mimo, że 
zaczynaliśmy u siebie, nogi nam się trzęsły. Atmosfera była genialna. 
Moc pozytywnej energii, tłum na scenie... Mimo wszystko spina nie 
opuściła nas do końca. Drugi gig Częstochowa. Z naszej strony już 
dużo bardziej na luzie i też doskonała atmosfera, słowem - miód. 
Ostatni koncert w Wawie to było coś odmiennego i bardzo 
interesującego. Kubeł zimnej wody. W porównaniu z 2 poprzednimi 
koncertami reakcja publiki baaaaardzo stonowana (delikatnie 
mówiąc). Ja byłem początkowo bardzo zdeprymowany. To dziwne 
uczucie kiedy miotasz się na scenie, oddając się koncertowi w 100% i 
odbijasz się od ściany... Pojawia się 1000 myśli na sekundę. Obrazić się 
jakieś tam stadiony. Jak chcą grać w piłkę panowie piłkarze, to niech ku. .a? heheheh Mówiłem wcześniej, że to było ciekawe 
im panowie działacze wybudują boiska. Jaka szansa i promocja? doświadczenie. Ciekawe i pouczające. Musisz po prostu nadal dawać 
Normalni ludzie nie przyjeżdżają na mecze. A kibic nie przyjedzie tu z siebie 100%, bo przecież nie ma kanonu zachowań HC na koncercie, 
drugi raz z rodziną, bo ma na przykład zamiar zwiedzić miasto, w To że ludzie stoją, nie znaczy, że im się nie podoba, czy że mają cię w 
którym się wcześniej nachlał. Czy ktoś, kto nie jest kibicem pamięta d... Tak się po prostu bawią. Co do frekwencji to nie możemy 
miasta, w których odbywało się Euro w Portugalii? I czy to, że było tam absolutnie narzekać. Podsumowując koncerty zaliczamy do bardzo 
Euro spowodowało wysyp turystów niekibiców? Brednie dla nas, udanych. Dzięki wielkie też dla Regres i ThugXlife, bez których nie 
żebyśmy sfinansowali ich pomysły i położyli po sobie uszy. Słuchanie byłoby tak dobrze mam nadzieję, że jeszcze z Wami zagramy nie raz! 
tych wszystkich mądrali, którzy wmawiają nam ile na tym Wielkie dzięki za wywiad! 

zarobimy... S: Dziękujemy wszystkim, którzy przyszli na te koncerty dając nam 

P: Swego czasu po mistrzostwach w Szwajcarii/ Austrii zrobiono ogromne wsparcie i wiarę, że to co robimy ma sens! 
podsumowanie finansowe i okazało się, że wizja złotych gór to p : To ja dodam jeszcze wielkie THX dla naszego CREW które nam 
mrzonki a inwestycje jakie poczyniono nie mają szansy się zwrócić w towarzyszyło, a w specjał SPASIBA dla Plutona, którego obecność i 
kilkunastu latach. Osobiście jaram się bardziej jak mogę pokopać piłkę wsparcie na scenie daje spokój w głowie. 

z kolegami albo z moimi synami. A: Do najnowszego numeru No Control z Krakowa napisałem 

Lech Poznań należy dzisiaj do czołówki jeśli chodzi o ruch obszerny raport z ostatniej trasy uwzględniający wszystko włącznie z 
kibicowski w Polsce, infrastrukturę stadionową, słynie też ze emocjami i z wszystkim innym co działo się w jej trakcie. Reasumując 
wspaniałej atmosfery na meczach. Z drugiej jednak strony wiedzie trasę - była ona bardzo udana. Życzymy wszystkim tak udanych 
prym w statystykach chuligańskich. Czy interesujecie się piłką, a powrotów. A dla czytelników - kupujcie płyty, kupujcie ziny, 
także ww. aspektami kibicowania? Jakie jest Wasze zdanie nt. wspierajcie scenę w taki czy inny sposób. Czytajcie oczywiście United 
ustawek, opraw meczowych oraz aktualnej nagonki na kibiców ze Blond i słuchajcie Cymeona! Dzięki za wywiad. xxx 
strony rządu RP? 

N: Temat rzeka. Jaka to czołówka kibicowska pokazują niedawne 
wydarzenia z Litarem na czele. Chore powiązania na linii klub 
szefowie kibiców. Fakt, że pewnie jest o niebo lepiej niż lata temu, 
zdecydowanie bezpieczniej, nie mniej nie ulega wątpliwości, że jest 
jeszcze sporo do uzdrowienia. Nie wiem tylko czy to możliwe w 
Polsce, gdzie zakazy stadionowe to fikcja a kluby trzęsą gaciami przed 
kibicami, bo tym jak się coś nie spodoba to zrobią bojkot i nie kupią 
biletów. Oczywiście jest wielu prawdziwych kibiców również w 
Wiarze Lecha, na maxa zaangażowanych i nie wplątanych w jakieś 
dziwne akcje. Ustawki... wiesz wolę, że chłopaki leją się po mordach z 
własnej nieprzymuszonej woli poza stadionem. Głupie to ale pewnie 
nie do zmiany... Nagonki rządu... Nie wierzę ani w czystość intencji 
rządu ani w krzywdę kiboli... I wszystko z powodu gry, która w 
wydaniu pro dawno zatraciła ducha sportu. Dlatego generalnie wolę 
samemu pokopać piłę z kumplami :). 

A: Akurat najważniejsze osoby z ustawek Lecha to moi klienci. 

Poznałem ich argumentacje i rozumiem ich trochę. To rodzaj 
anarchizmu, buntu przeciwko wszystkim. Oczywiście kult siły i te 
rzeczy, ale czy my sami w latach 90-tych jak były akcje 
antyskinowskie nie chodziliśmy na siłkę i nie robiliśmy ustawek? 

Rządowi zależy na tym, żeby tak zwana opinia publiczna widziała, że 
robią porządek i że są skuteczni. Nie mam żadnych wątpliwości, że jak 
by było trzeba to by zrobili nagonkę na punków i hardcorów. Ktoś by 
wypadł z pociągu w trakcie wyjazdu na koncert. . . to zawsze działa tak 
samo. Kibole mają żal, że posłowie biorą im się do dupy, a sami 
kradną, oszukują, zmieniają prawo pod siebie. Wydaje mi się też, że 
rząd po prostu czyści sobie przedpole na Euro. Z drugiej strony - zakaz 
wstawania na meczu można bardzo szybko przerobić na zakaz 
tańczenia pogo. A co jak ktoś sobie rozbije głowę i będzie warzywem 
do końca życia? To są argumenty paniusi z gazety, która wszystkiego 
się boi. Życie jest niebezpieczne i nie da się go w 100% zabezpieczyć. 

A na pewpo już nie zagwarantuje nam tego państwo. Czego chcemy? 

Bezpieczeństwa czy wolności? A sprawa ACTA? Rząd chce naszego 
dobra, a my go już mamy tak mało. ..Az piłką nożną i piłkarzami jest 
mi nie po drodze. 


Zrozumiano?! Czytać United Blond! Nawet bruneci i rudzi! A w 
przerwach słuchajcie Cynamona! Dzięki dla chłopaków za fajny 
wywiad oraz dla Bola - naszego człowieka! 
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Tomek (lat 33) - stroniący od mięsa młodzieniec udał się na górską Leszkowi (lat 30) nadano ksywę 'Wali'*. Jest to dobry kolega i przedni 
wycieczkę w Beskidy. W jednej z gospod w Rajczy zamówił pizzę załogant. Na koncercie Good Clean Fun we Wrocławiu Wali 


Margheritę. Po kilkunastu minutach 
kelnerka podała do stołu. W lokalu było dość 
ciemno. Pierwszy kęs był w porządku, w 
drugim Tomek wyczuł smak szynki. 
Wypluł. Gdy oświetlił pizzę telefonem 
komórkowym, jego oczom ukazały się 
skrawki różowego ścierwa. Podszedł więc z 
talerzem do baru: "Proszę pani, ja 
zamawiałem Margheritę, a tutaj jest 
szynka". Na co pani odpowiada: "Tak, bo my 
do naszej Margheritki dodajemy jeszcze 
szyneczkę, pieczareczki i cebulkę". 
'Śmiechu' było co niemiara. 

Silesia Attack Crew (lat 25-35) - było to 
jakże nietypowe przedpołudnie, śląska 
'kamrateria' raczyła się płynnymi 
substancjami modyfikującymi usposobienie 
w legendarnym katowickim sklepie 
oferującym płyty, kasety, koszulki 
HC/punk. Było głośno i wesoło. W pewnym 
momencie do sklepu wszedł potencjalny 
klient - jegomość z długimi dreadami na 
głowie. Wtedy to właściciel przybytku 
wyniósł pojęcie 'klient nasz pan' na wyżyny i 
deklasując wszystkie znane dotychczas 


SATYRA 



przodował w skokach ze sceny oraz pląsach pod nią do 
tego stopnia, że biedak zgubił trampki. Trampki jednak 
rzecz nabyta, niedługo potem stało się coś gorszego. W 
trakcie jednej z piosenek gitarzysta GCF wykonując 
piruet z gitarą niefortunnie rozciął gryfem głowę 
Leszka. Fajnie się zachował, bo widząc krwawiącego 
Walego zdjął swą koszulkę i obdarował nią 
poszkodowanego, jednak Leszka trzeba było zszyć. Na 
pogotowiu dzielnego 'stagedivera' przyozdobiono 
kilkoma punkowymi szwami. Po zabiegu zmęczony 
atrakcjami dnia Leszek chrapiąc udał się w objęcia 
Morfeusza na stole operacyjnym. Obudził go 
zdenerwowany lekarz słowami: "Panie, wstawaj pan, to 
nie jest hotel ! ". Pękaliśmy ze śmiechu. 

Tomek (lat 35) jest zasłużonym załogantem, który dla 
sceny zrobił bardzo wiele. Pewnego dnia zaprosił nas na 
urodziny, które mieliśmy obchodzić w kilku 
katowickich klubach. W Mega Clubie odbywała się 
wtedy rockoteka, na którą bohater opowieści 
wprowadził nas za darmo. Raczyliśmy się napojami 
wyskokowymi, była masa śmiechu i dobrej zabawy, 
piwo lało się litrami. Zmienialiśmy lokale, 
rozmawialiśmy o muzyce, scenie i życiu. W późnych 
godzinach nocnych podziękowaliśmy i rozjechaliśmy 
się do domów. Solenizant postanowił jeszcze 


najznamienitsze techniki marketingowe oraz strategie budowania pobalować. Następnego dnia przed południem do łez rozbawiły nas 
wizerunku marki, rzekł do gościa: "Wypierdalaj hipisie!". 'Hipis' smsy od Tomka: "Chłopaki, sorry, że wczoraj nie przyszedłem. Nie 
wyszedł. Kompania kontynuowała ucztę. dałem rady " . 
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Połącz punkty 



...w oczekiwaniu na koncert... 


Krzyżówka 

Jeśli doceniasz trud ludzi, którzy przemierzają w sumie tysiące kilometrów, by zrobić 
wywiady z Twoimi ulubionymi kapelami... Jeśli szanujesz twórców zinów za godziny 
spędzone na pisaniu kolumn, felietonów, recenzji... Jeśli zdajesz sobie sprawę, że Twoje 5 
lub 10 złotych wydane na niezależną gazetę pomoże jej wydawcy opłacić drukarnię, 
zachęcając go do robienia tego dalej... Jeśli od lat kupujesz polskie ziny hardcore/punk, 
zamiast pożyczać je od kumpli, bo uważasz, że tak jest fair... nie powinieneś mieć 
problemów, by wpisać hasła HORYZONTALNIE: 

2. Ksywa wokalisty, który na zdjęciu w "Unity 2000" (strona 3.) wygląda jak piękny 
D'artagnan. 

5. Morze w tytule relacji z podróży w #18 "Liberation". 

8. Nazwa fanzina z Raciborza wydawanego przez Tomka i Adama przed powstaniem 
'Reality'. 

9. Jedna z kapel wewnątrz siódmego numeru "KomiCore". 

12. Imię człowieka odpowiedzialnego za zina "Krok Naprzód". 

13. Artykuł o tej słynnej dzielnicy jednego z europejskich miast znalazł się w "Mać 
Pariadka 5/97". 

16. W trzecim numerze "Innego Świata" ukazał się wywiad z tym zespołem z USA 
wydawanym w Touch&Go. 

19. Zine fuli of , czyli "nie_panikuj." zine. 

20. "Stay " - fanzine z Milanówka. 

22. W jednym z numerów polskiego wydania Bravo (1998 rok) znalazł się artykuł o straight 

edge oraz zdjęcia zespołu Kto to wtedy to kupił, ten gość! 

23. Pisał kolumny m.in. dla nas, dla "Incite" oraz swojej "Interwencji". 

24. Wywiad z tą kapelą znajduje się na 35. stronie #4 "No Control". 

25. 'Smoke and die ' - tytuł artykułu z trzeciego numeru "Cudownych Lat". 

27. Pierwsze słowo na 10. stronie "NetWork Punk". 

28. Nazwisko boksera, którego zdjęcie znajduje się na przedostatniej stronie pierwszego 
numeru zina "Krzyk To Za Mało". 

29. Niestety nie ukazujący się już fanzine z Torunia - kopalnia wiedzy o hardcorze zza 
oceanu. 

Jeśli wspieranie polskich zespołów jest dla Ciebie ważne... Jeśli nie zależy Ci na tym, by 
kolejny wydawca hardcore/punk zwinął interes, bo jego płyty nie schodzą... Jeśli poza samą 
muzyką ciekawi Cię jak dobrą robotę odwalili tekściarze, graficy i wydawcy... Jeśli nie 
interesuje Cię bycie super 'MP3 guru', który przesłuchał wszystkie płyty tego roku, 
ściągając je wcześniej z sieci... Jeśli rozpiera Cię duma z domowej kolekcji płyt lub winyli, 
która stale się powiększa... nie będzie stanowiło dla Ciebie problemu wpisanie haseł 
WERTYKALNIE: 

1. Anglojęzyczny tytuł kultowego filmu, którego bohaterowie pojawili się na ostatniej 
stronie wkładki rewelacyjnej płyty Shitface. 

3. Nazwisko faceta odpowiedzialnego za mastering płyty "Nieugięci" 1 125. 

4. Zabłąkane hasło zinowe: Fakir zrobił przedruk wywiadu z tym zespołem w swojej "V 
Kolumnie nr 2. Królowie crossover! 

6. Tytuł piosenki z albumu Schizmy "Pod Naciskiem", do której tekst napisał Martin Eden. 

7. Pierwsze słowo piosenki "Abisal" z albumu Die Last "Medecine". 

10. Imię pana, który nagrał klawisze w dwóch numerach z "Child of Eternity" Sunrise. 

11. Tytuł utworu Projektu, który znalazł się na składance "Ostry Dyżur" wydanej przez 
Shinga/Pasażera. 

14. Śpiewa gościnnie w piątym kawałku na "Punk Side Of The Moon" Castetu...Casteta. 

15. 'Don't rest on what's second ' - z tyłu pierwszej płyty Second Age. 

17. Na płycie Pain Runs Deep pierwsze słowa podziękowania są dla niego, (in English). 

18. W tym studiu Coalition zarejestrowało swój debiutancki krążek. 

21. Pokonać siebie - tytuł ostatniej płyty Cymeon X. 

22. " Of Life" - pierszy kawałek z płyty Hardwork "Not One Step Back". 

26. "Na pewno spotkamy się na ulicy. Nasza radość zamieni się w " - Apatia! 

Każdy, kto przyśle do nas treść hasła wraz ze swoim zdjęciem, na którym trzyma w ręku co 
najmniej 3 numery 'United Blood', weźmie udział w losowaniu super fantastycznych 
nagród. Oto one: 

1. 50% dożywotnia bonifikata na kolejne numery 'United Blood' + zdjęcie redaktorów 


topless wraz z autografami + drzeworyt z logiem 25 Ta Life. 

2. 25% dożywotnia bonifikata na kolejne numery 'United Blood’ + możliwość zrobienia 
sobie zdjęcia z redakcją (po wcześniejszym uzgodnieniu terminu) + losowo wybrana 
naklejka. 

3. 10% dożywotnia bonifikata na kolejne numery 'United Blood' + trzeci numer bez płyty z 
potarganą okładką. 


*Przypo wieść o tym, jak to Leszek stał się Walim 
Historia ta miała miejsce ponad 15 lat temu w małym śląskim 
miasteczku, w którym pewne wartości, zwyczaje, zainteresowania 
przekazywane są z pokolenia na pokolenie, z dziadka na ojca, z ojca na 
syna, z brata na brata. W owym czasie w miasteczku tym stworzyła się 
pewna ekipa, która mocno kochała futbol, zarówno ten ligowy, jak i ten 
w wydaniu amatorskim, często grając 2-3 razy w tygodniu w fussball 
na Staryj Gaci. Ekipę tę po części stanowili koledzy o rodowodzie 
punkowym, jak też i młodsi załoganci, którzy też już punkowali. W 
ekipie tej było dwóch braci - starszy, zwany Hawranem i młodszy, 
Leszek, póki co bez ksywy, bądź też zwany 'młodszym Hawranem'. 
Obaj byli bramkarzami. Jako że w każdej ekipie jej załogant musi mieć 
ksywę, tak po pewnym meczu "starszyzna" doszła do wniosku, że 
Leszkowi też trzeba nadać ksywę, no bo jak to tak - początkujący 15- 
letni punkowiec nie ma ksywy? Toć to nie pojęte. Poza tym "rada" 
doszła do wniosku, że ksywa 'młody Hawrań' nie pasuje do naszego 
bohatera. Tak więc po wspomnianym meczu: Kot, Nora i Słoniu 
podchodzą do młodego, zbuntowanego Leszka i mówią mu: "Suchej, 
kożdy z nos tu mo jakoś ksywa. Widzisz, jest Kot, Nora, Słoń, Trybo, 
Kargul, twój bracik Hawi. Jak ty byś kcioł Leszek, żeby my cie 
nazywali?". Na to, jak to przystało na zbuntowanego, hardego i 
obalającego system młodego punkowca, Leszek stanowczym i 
zdecydowanym głosem odpowiedział do starych ziomków: "A mie to 
wali! ! ! ". I w tym momencie w ekipie wybucha salwa śmiechu, po czym 
pada hasło: "Jak cie to wali, to łostaniesz Wali!". I tak punkowiec 
Leszek stał się Walim a co poniektórzy scenowcy ze śląskiej sceny 
przez długie lata, zanim nie wyemigrował, przekonali się co to za 
załogant. 



UyMERJJ 



- Co mówi prawdziwy hardcore'owiec, który musi 
natychmiast skorzystać z toalety? 


? 


- Gotta gotta gotta go! 
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Saeed... 

"U nas wszystko w porządku. Sytuacja w kraju jest bardzo trudna, ale 
dziękujemy Bogu, że jesteśmy zdrowi. Modlimy się za was..." Mimo 
iż lakoniczna, treść tego e-maila sprawiła mi wielką radość. Pochodzi 
od Saeeda, człowieka, którego poznaliśmy ponad rok wcześniej w 
syryjskiej miejscowości Hama, tej samej, która w 1982 roku była 
miejscem mordu ok. czterdziestu tysięcy protestujących przeciwko 
reżimowi Hafeza al-Assada Syryjczyków. Niedaleko pada jabłko od 
jabłoni. W chwili gdy piszę ten artykuł siedząc wygodnie w domowym 
zaciszu, syn wyżej wymienionego, obecnie 'czcigodnie' panujący 
tyran wysyła czołgi do tłumienia kolejnych protestów. Dokładna 
liczba ofiar w Hama nie jest znana, mówi się o setkach, z każdym 
tygodniem dochodzą kolejne. Po tym jak zdecydowaliśmy się z moją 
inspiracją - dumą - przyjacielem na odbycie podróży poślubnej nie po 
Mazurach, Ibizie, czy Krecie, ale po Bliskim Wschodzie, miejscowość 
Hama wspominamy bardzo miło. Atmosfera w mieście wywarła na 
nas bardzo pozytywne wrażenie i mimo iż jest to miejsce dość 
konserwatywne, uliczny luz daje się wyczuć w jego klimacie. Główną 
atrakcją, dla której przyjeżdżają tu biali turyści (nie jest ich dużo, gdyż 
propaganda w postaci umieszczenia Syrii na liście krajów 'osi zła' 
zrobiła swoje) są Norie - ogromne, niektóre mające średnicę 20 
metrów, drewniane koła irygacyjne, które wciąż pracują, generując 
specyficzny dźwięk. Dochodząc do jednych z najokazalszych z nich, 
znajdujących się kilka kilometrów od centrum miasta, dostrzegamy 
młodych uśmiechniętych chłopaków w przemoczonych koszulkach. 
Już po chwili ich szaleńcze powietrzno-wodne harce wywołują u nas 
podziw i niedowierzanie. Najmłodsi szołmeni wykonują skoki do 
wody z murków znajdujących się mniej więcej na wysokości jednej 
trzeciej wielkich Norii. Przebija ich najstarszy, który z poziomu rzeki 
chwyta się łopatek największego z kół, którego ruch wynosi go na 
najwyższy punkt - tam wysiadka, a potem z wysokiego na ok. 15 
metrów akweduktu skacze w sposób, jaki można obejrzeć podczas 
relacji z letnich igrzysk olimpijskich. Chłopaki nie robią tego dla 
poklasku, czy też dla kasy, nawet nie zauważyli kilku przypadkowych 
widzów, którym skądinąd zafundowali niesamowity spektakl. Po 
powrocie do centrum Hama próbujemy odnaleźć drogę do dzielnicy 
chrześcijańskiej - w niej nietrudno o sklepy monopolowe, w których 
można nabyć zimne lokalne piwo, przynoszące ukojenie w tak 
koszmarnie upalne dni. Pytamy kilku przechodniów o sklep z arakiem 
oraz piwem. Początkowo pozytywnie nastawieni mieszkańcy, gdy 



tylko usłyszeli pytanie o alkohol, często zmieniali ton wypowiedzi, 
zapewniając, że nie mają pojęcia, po czym pośpiesznie się oddalali. 
Wtedy właśnie z pomocą przychodzi nam Saeed, który przechodząc 
obok nas usłyszał akcent kojarzący mu się z językiem ukraińskim, 
którego nasłuchał się podczas swej wizyty u naszych wschodnich 
sąsiadów. Saeed okazuje się być baptystą-kaznodzieją, który 





codziennie na ulicach Hama próbuje przekonać 'niewiernych' do wiary 
w swojego Boga. Jest dla nas niezwykle miły, wraz ze swoimi synami 
demonstruje nam reakcje miejscowych po wręczeniu im materiałów 
propagandowych z wizerunkiem Chrystusa, które w 90 % 
przypadków wracają do niego w mgnieniu oka. Saeed zabiera nas 
oczywiście do chrześcijańskiej dzielnicy, wprowadzając wcześniej do 
Wielkiego Meczetu, gdy ten jest już zamknięty dla zwiedzających. 
Tam, znajdując się w sali z sarkofagiem pewnego ważnego dla Islamu 
człowieka, Saeed zamyka drzwi i upewniając się że nie ma z nami 
nikogo, stwierdza: "Tu leży jakiś muzułmański kłamca, a była to 
kiedyś świątynia chrześcijańska. Zróbmy teraz znak krzyża, a ja 
odmówię za nas modlitwę". Czynimy to, a Saeed w nieznanym nam 
języku dokonuje reszty. Kontrowersyjnie, nie do końca w porządku, 
czujemy się trochę dziwnie, ale z pewnością długo tego nie 
zapomnimy. Saeed zaprasza nas do siebie... 

Rashwan... 

Kilka dni później jesteśmy w Damaszku. Jako naczelny fanzina, który 
właśnie czytacie, przed podróżą zadałem sobie trud, by dowiedzieć 
się, czy w Syrii, kraju jakby nie było policyjno-wojskowym, istnieją 
jakieś zespoły reprezentujące buntowniczy z natury hardcore/punk. 
Okazało się, że jest. Jeden. Nazywa się Mazhott. Czym prędzej 
skontaktowałem się z wokalistą Rashwanem, który ku mojej i jego 
radości oznajmił, że akurat podczas naszego pobytu w Damaszku grają 
koncert, co zdarza się niezwykle rzadko - szczęście w podróżowaniu to 
podstawa. Z niecierpliwością wyczekiwaliśmy zatem dnia koncertu 
eksplorując wcześniej stolicę oraz jej okolice. Nadchodzi dzień 
imprezy. Azem Pałace to miejsce, w którym ma się ona odbyć. 
Zjawiamy się dość wcześnie - oprócz nas nie ma jeszcze nikogo, a 
drzwi są wciąż zamknięte. Dopiero na kilkanaście minut przed 
planowanym startem pod 'klubem' zaczynają gromadzić się młodzi 
ludzie i tu przychodzi pierwsze zaskoczenie. Mamy wrażenie jakby 
przed chwilą ktoś przywiózł ludzi z innego wymiaru, ludzi, którzy w 
zestawieniu z konserwatywnym i tradycyjnym ubiorem Syryjczyków 
widzianym na co dzień na ulicach, wyglądają jak przybysze z innej 
planety. Dziewczyny w krótkich sukienkach z rozpuszczonymi 
włosami, faceci w długich włosach, niektórzy noszący koszulki swych 
ulubionych kapel - Iron Maiden, The Exploited, Cannibal Corpse, 
Caliban - po bardziej wnikliwym przyjrzeniu się, u niektórych widać 
też na głowie lekko zafarbowane kosmyki lub delikatny piercing na 
twarzy. Zastanawiamy się, czy to tylko taki jednodniowy uniform z 
okazji koncertu, a jeśli nie, to gdzie ci ludzie są na co dzień. Po wejściu 
do środka musimy również zrewidować nasze naiwne wyobrażenie o 
Azem Pałace, który w naszej ograniczonej, europejskiej wyobraźni 
miał być 'klubem'. Nie jest. Jest to granitowo-piaskowa część 
kompleksu pałacowego wybudowana w XVIII wieku, pełniąca 
funkcję pomieszczeń dla służby. Na środku kameralnego placu 
znajduje się fontanna, a tuż obok niej scena, zapewne ustawiona tu 
celowo, żeby nikomu nie przyszło do głowy, by z niej skakać. Koncert 
rozpoczyna Mazhott, ich punk jest surowy, ale melodyjny i 
energetyczny, widać, że trochę brakuje ogrania, ale szczerość i zapał 
chłopaków, by tworzyć taką muzykę w takim kraju, przysłania mi 
wszystkie niedoskonałości. Zespół nie kryje fascynacji melodyjnym 
punkiem pokroju Off spring oraz Bad Religion. Grają też, ku uciesze 
publiki, cover Franza Ferdinanda. Reakcja zgromadzonych, mimo 
skocznych nut wydobywających się z głośników, ogranicza się raczej 
do spokojnego podrygiwania w takt muzyki oraz sporadycznego 
wymachiwania rękami. W pewnym momencie, podczas jednego z 
kawałków akustyk odłącza nagłośnienie, chwilę później do naszych 
uszu dociera głos muezina wzywającego na modlitwę do pobliskiej 
świątyni. Widać, że zespół chce kontynuować koncert, ale 



nagłośnieniowiec jest nieubłagany, musimy poczekać kilkanaście 
minut aż ucichnie charakterystyczne nawoływanie. Dopiero po nim 
Mazhott może dokończyć swój występ. Kilkanaście minut później na 
scenie pojawia się drugi i ostatni punkt programu, grupa grająca 
rockowe standardy. My w tym czasie spotykamy się z Rashwanem i 
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przeprowadzamy z nim wywiad. Spotykamy się z nim również kilka 
dni później, kiedy to jest naszym przewodnikiem po Damaszku. 
Dzięki niemu docieramy do miejsc, do których sami byśmy nie trafili. 
Udziela nam też niezbędnych wskazówek na temat pozwolenia na 
wjazd na Wzgórza Golan oraz prowadzi do prawdopodobnie jedynej 
miejscówki w kraju, gdzie można spożywać piwo na ulicy. Robiąc to 
mimo wszystko czujemy się dość niepewnie, gdyż spojrzenia 
przechodzących Syryjczyków wprowadzają nas w zakłopotanie... 

Doniesienia prasowe, relacje telewizyjne, wywiady z zachodnimi 
dziennikarzami na temat tego, co obecnie dzieje się w Syrii - to 
wszystko wzbudza we mnie gniew i obrzydzenie. Niedawno 
otrzymałem od Rashwana wiadomość z filmikiem ukazującym zwłoki 
jego przyjaciela ze sfilmowanym paszportem na potwierdzenie 
tożsamości. Został zamordowany przez Mukhabarat - syryjską służbę 
bezpieczeństwa. Mój syryjski kolega napisał: "teraz jest zupełnie 
inaczej, gdy jest to ktoś, z kim się przyjaźniłeś". Kraj, który jeszcze 
niedawno dostarczył mi tak wielu pozytywnych doznań, uniesień i 
wiary w ludzką bezinteresowność, pogrąża się w beznadziejnej, 
kosztującej tysiące istnień walce o normalność odbieraną przez 
pokolenia szumowin mających ludzką godność za nic. Nie potrafię 
pozbyć się myśli, że osoba, która pozdrowiła mnie na ulicy, zaczepiła 
przyjacielską rozmową, udzieliła pomocy, może nie być już wśród 
żywych. Facet, który zamknął swój sklep, żeby zaprowadzić nas do 
miejsca, o które pytaliśmy, kobieta częstująca jedzeniem w 
autobusie... Syryjska otwartość i gościnność jest niebywała i na 
pierwszy rzut oka niezrozumiała dla nas, Europejczyków - 'ludzi o 
wyższym stopniu ucywilizowania'. Na jednej z ostatnich stron 
polecam obejrzenie filmu "Obsession...". Jest to dokument ciekawy, 
ale tendencyjny i dość wybiórczy, mogący wypaczyć postrzeganie 
społeczeństw islamskich. Dlatego proszę również o zapoznanie się z 
komentarzami do niego. Gdy już wszystko ucichnie, a skurwysyn- 
ludobójca zawiśnie, odwiedźcie Syrię (z plecakiem, na własną rękę) - 
stolicę życzliwości. 

Mazhott... 

Nie krwawy reżim, a nieodpowiedzialność właściciela sprzętu 
rejestrującego dźwięk, pozbawiła mnie nagranego w Damaszku 
wywiadu z Rashwanem. Pamiętam, że mój rozmówca był dość 
ostrożny w słowach jeśli chodzi o tematy polityczne, jednak podzielił 
się z nami wieloma ciekawostkami z życia muzyka punkowego. Jako, 
że trudno mi było odtworzyć je z pamięci, poprosiłem przebywającego 
obecnie w Dubaju Rashwana o odpowiedź na kilka pytań drogą 
mailową, co chociaż częściowo rekompensuje stratę. 

Pamiętam, jak mówiłeś mi o swoich planach wyjechania z Syrii. 
Wygląda na to, że zrobiłeś to w najlepszym możliwym momencie... 
Faktycznie mówiłem ci o moim planie opuszczenia kraju, jednak nie 
wcześniej niż pod koniec 2012 roku, czyli z końcem studiów. Tak się 
jednak złożyło, że w międzyczasie, z początkiem roku 2011 zacząłem 
wykonywać internetowe zlecenia dla firmy z Dubaju. Po pierwszej fali 
protestów w Syrii rząd zaczął bardzo mocno ograniczać dostęp do 
Internetu (już podczas mojej wizyty w Syrii skorzystanie z serwisów 
YouTube oraz Facebook w kawiarenkach internetowych było 
niemożliwe - przyp. red.), a więc musiałem przenieść się do Dubaju. Z 
początku miała to być krótka wizyta, jednak z czasem zdecydowałem 
się zostać na dłużej. Dla Syryjczyków podróżowanie do krajów 
arabskich nie jest problemem, co innego, gdy chcemy jechać na 
zachód... Obecnie w Dubaju gram w kapeli, niedawno zagraliśmy 
pierwszy koncert. 

Jak skomentujesz obecną sytuację w kraju? Obecnie mówi się o 
ewentualnej interwencji Turcji... 

Pieprzyć ten reżim! Nasz naród cierpi już przez niego od ponad 40 lat. 
Nadszedł czas, by się z nim rozliczyć, nieważne przy użyciu jakich 
środków. Coś musi się stać, żeby rząd przestał zabijać ludzi. 

W jaki sposób życie w Dubaju różni się od tego w Syrii? 

Jest zupełnie inaczej. Jest więcej luzu i tolerancji. Tu jest dosłownie 
wszystko, co nie czyni tego miejsca dobrym dla punkrockowca:). 
Pracuję jako grafik komputerowy i copywriter dla małej firmy. Pogoda 
jest też zupełnie inna. Na początku trudno było mi się przyzwyczaić do 
upałów tu panujących. 

Czy podczas koncertu w Damaszku, na którym byliśmy, mogliście 
mieć jakieś problemy ze względu na to, że chcieliście grać mimo 
wezwania na modlitwę? 

W sumie myślę, że dobrze się stało, że przeczekaliśmy ten moment. 
Trzeba szanować uczucia religijne. Wybraliśmy trochę złą porę na 
koncert, dlatego też zapłaciliśmy za to kilkunastominutową przerwą. 
Tajna policja twierdzi, że jesteśmy niebezpieczni, bo zagrażamy 
religii, ale to nie j est prawda, boj ą się nas, bo rock'n'roll sam w sobie 



jest dla nich buntowniczy. 

Z jakimi problemami borykałeś się jako punkowiec? Jakie reakcje 
wśród społeczeństwa wywołują metalowi oraz punkowi 
'odmieńcy'? 

Ludzie z długimi włosami odbierani są jako sataniści, a rząd 




oczywiście to piętnuje i koloryzuje, żeby mieć nad tym jeszcze 
większą kontrolę. Wiem od rodziców, że w latach 60-tych i 70-tych 
wiele osób ubierało się jak rockmeni, słuchali The Beatles itd. Za 
granie punkrocka, który oni notabene traktują jako metal, byłem 
przez tydzień pod nadzorem tajnych służb Mukhabarat. Mówiłem ci 
też już wcześniej, że przez jakiś czas nosiłem kolorowego irokeza, 
ale jego widok wzbudzał agresywne reakcje ze strony ludzi na ulicy. 
Za znak 'diabełka' możesz mieć problemy, a skok ze sceny mógłby 
zostać przypłacony aresztowaniem. 

Możesz śpiewać, o czym tylko chcesz? 

Absolutnie nie. W Syrii nie możesz śpiewać o polityce, chyba że 
gloryfikujesz prezydenta. W zasadzie nie możesz niczego 
krytykować bezpośrednio, bo jeśli Mukhabarat, lub też rząd się o tym 
dowiedzą, popądniesz w duże tarapaty. Jedna z rzeczy, o której 
odważyłem się otwarcie śpiewać to brak odpowiedniego dostępu do 
szkolnictwa wyższego. 

Jak wielu osób możesz się spodziewać na koncercie rockowym w 
Syrii? Niedawno wielkim wydarzeniem był występ Gorillaz w 
Damaszku... 

Niezbyt wielu, choć koncert, na którym byłeś, zgromadził jakieś 
trzysta osób. Scena w Syrii jest mała, ale ostatnimi czasy się rozrasta. 
Co do Gorillaz - uwielbiam ich. Ten koncert był niesamowitym 
wydarzeniem, dlatego, że my Syryjczycy czujemy się trochę 
zepchnięci na bok jeśli chodzi o takie imprezy. 
http://www.reverbnation.com/mazhott 
Tekst: Tomek Zdjęcia: Tomek, Ala, Marek 
10.2011 
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Zacznijmy od banalnego pytania. Jak trafiłeś do punk rocka? 
Zaczęło się od słuchania radia? 

F: No tak, chodziłem do podstawówki, słuchałem radia. Na początku 
bardzo różnych rzeczy. Dosyć wcześnie miałem magnetofon, to był 
wtedy rarytas. Rodzice kupili mi go, gdy byłem chyba w piątej klasie 
podstawówki. Najpierw było Boney M i podobne ciulstwa, a później 
trafiłem na ostrzejsze rzeczy - Suzi Quatro (śmiech), Sweet... Potem 
słuchałem AC/DC i rocka z radia do czasu aż Republika mi wypłynęła. 
Jedni słuchali Lady Pank, a ja słuchałem Republiki z dwoma, trzema 
kumplami. No i właśnie przez tę Republikę trafiłem do nowej fali - 
zespoły typu The Stranglers, Sex Pistols, potem jakoś tak zeszło na 
polskie zespoły, chociaż niewiele ich wtedy było - Brygada Kryzys, 
Dezerter... Coraz bardziej w to wsiąkałem jednocześnie słuchając cały 
czas rzeczy rockowych, aż w końcu zacząłem słuchać głównie punk 
rocka. 

Chodziłeś już wtedy na koncerty? Działałeś na innych połach? 

F: Nie, no jak na takiego kilkunastoletniego bajda, to co mogłem 
działać? Zwłaszcza kurwa na Halembie? Był jeden punkowiec, 
którego później oczywiście poznałem, a tak to słuchałem radia i była to 
jedyna możliwość, żeby poznać nowe zespoły. Wtedy leciały całe 
płyty w radiu. Słuchało się audycji Wiemika na przykład, który 
puszczał dużo ostrych rzeczy. Ale tak jak mówiłem wcześniej - przez 
jakiś czas słuchałem mniej więcej tyle samo punk rocka, co nowej fali. 
Zresztą wtedy punkowcy tak słuchali - Joy Division, Bauhaus a 
jednocześnie np. Dead Kennedys. Słuchało się tego co było, bo było 
tego niewiele. Pierwszy koncert, na jakim byłem, to był koncert 
Republiki w '83, albo '84, a pierwszego punkowego to nawet dokładnie 


nie pamiętam. Chyba KSU, a może Moskwa w okolicach ’86 w 
katowickim Akancie. Od mniej więcej tego czasu byłem na każdym 
punkowym koncercie w tym miejscu. 

Zanim założyłeś 7 Godzin Snu, to byłeś już znanym w całej Polsce 
załogantem. Jak do tego doszło? 

F: To są już nieco późniejsze czasy, bo 7GS powstało pod koniec ’91, 
dopiero w ’92 zagraliśmy pierwszy koncert. Około roku 1988 
odkryłem, że istnieje coś takiego jak scena. Wtedy też zaczęły 
dochodzić do mnie pierwsze fanziny. Były to już czasy katowickiego 
technikum, w którym poznałem nowych załogantów. Zaczęła się 
wymiana kaset, zinów, pojawiły się winyle, rzeczy, których nikt 
wcześniej nie znał, poznawało się coraz więcej ludzi i jeździło się coraz 
dalej na koncerty, nie tylko na Śląsku. Pod koniec lat 80-tych wydałem 
fanzina „V Kolumna”, dużo korespondowałem z ludźmi z całej Polski. 
Wiadomo, że w zinach pojawiały się adresy kapel i innych gazetek, 
więc następowała wymiana korespondencji, nagrań. Także z zagranicą 
- wysyłało się jakieś polskie gówniane płyty, a dostawało się jakieś 
fajne, dojebane zagraniczne. Tak to się kręciło. 

Wracając do twojej edukacji. Mamy znajomego, który chodził do 
tej samej szkoły, co ty. Opowiadał nam, że Dzień Sportu, był 
jedynym dniem, w którym nie trzeba było przyjść w mundurku i 
wtedy można było poznać po wszystkich, kto jest załogantem, a kto 
jakimś ciulikiem... 

F: Ogólnie jestem bardzo zadowolony z tej szkoły, bo wiedzy 
chemicznej, która cały czas jest mi potrzebna, przekazano mi dość 
sporo i utrwalono konkretnie - nie jest tak, że wszystko wyleciało mi z 
głowy. Ale ogólnie nie pamiętam czegoś takiego, jak Dzień Sportu. 
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Może za moich czasów go nie było. Ja to wszystko zazwyczaj 
pierdoliłem. Chodziłem do szkoły w jeansach podwiniętych, koszuli 
flanelowej, miałem jedynie szkolną marynarkę. Trochę to dziwacznie 
wyglądało, jak się wychodziło w takiej marynarce z taką pierdolną 
czerwoną tarczą. Cała ówczesna załoga punkowa siedziała na Wyspie 
w Katowicach, pod teatrem. Wszyscy w glanach, skórach, jeansach, a 
ja tam im się wdupiałem w tym ancugu. 

Pamiętasz swój pierwszy Jarocin? 

F: Nie byłem tam aż tyle razy, pierwszy raz pojechałem do Jarocina 
dość późno - w 1988 roku chyba i to raczej pojechałem po to, żeby 
zobaczyć i mieć to z głowy. Nie podniecało mnie to tak bardzo. Nie 
mam specjalnie sentymentu do tej imprezy. Potem jeździłem typowo w 
celach handlowo-towarzyskich, generalnie jebało nas to co gra, 
handlowaliśmy kasetami, chlaliśmy gorzołę i było fajnie. 

Skąd twój zachwyt sceną jugosłowiańską? Czy cover 'Forever 
Young' wziął się bardziej od K.B.O. niż od Alphaville? 

F: K.B.O. to jedna z moich ulubionych kapel i stąd się wzięło "Forever 
Punk" - to co gramy to jest bardziej ich wersja kawałka Alphaville, niż 
bezpośrednia inspiracja kawałkiem Alphaville. Swego czasu 
interesowały mnie takie bardziej egzotyczne rzeczy, trochę inne od 
typowo anglojęzycznych, no i chyba pierwszą płytę K.B.O. kupiłem 
zupełnie przypadkiem widząc, że jest to kapela z Jugosławii, a potem 
kupiłem następne i tak mi zostało. Oprócz nich oczywiście słucham 
wiele innych kapel stamtąd, głównie tych starych bo choć wśród 
nowych też są fajne produkcje to tak naprawdę niewiele one się nie 
różnią od kapel polskich czy amerykańskich. Taka unifikacja. 
Reklamy twojej wytwórni, Enigmatic, miały bardzo fajny slogan 
marketingowy - "Enigmatic Records - dłużej na scenie niż ty". Aż 
tu nagle, po tylu latach, wszystko się skończyło. Dlaczego podjąłeś 
taką decyzję? 

F: Ten slogan to w sumie został trochę zerżnięty. Gdzieś widziałem 
zdjęcie jakiejś starej kapeli Adverts albo Pekińska Patka. . . i tam jeden 
koleś miał badzika „Byłem punkiem wcześniej niż ty!”. Deczko to 
przerobiłem na własne potrzeby. Wytwórnia się skończyła bo 
stwierdziłem, że nie ma sensu robić tego na pół gwizdka. Ożeniłem się, 
pojawiło się dziecko - musiałem zamknąć sklep, żeby mieć jakąś 
stabilną, sensowną pracę. Nie było czasu na to, żeby to dalej ciągnąć 
byle jak, nie miałem gdzie tego wszystkiego trzymać, dobrze wiecie, 
ile tego było. Nadal mam w garażu kilka tysięcy kaset, całe wory 
zinów, płyt, koszulek - nie mam nawet czasu opchnąć tego na Allegro, 
pospisywać co mam. Stwierdziłem, że nie ma sensu tego dalej ciągnąć, 
są inni, którzy robią to lepiej . 

Szkoda, bo zostało zaledwie parę tych starych wytwórni- 
dystrybucji... Nikt Nic Nie Wie działa dalej prężnie? Czekasz na 


powrót kaset w chwale? 

F: NNNW działa jak zawsze - prężnie, ale chujowo (śmiech). Co do 
kaset, nie będzie czegoś takiego jak powrót w chwale. Ten nośnik nie 
ma prawie wcale zwolenników prócz paru hipsterów. Nie widzę na 
razie sensu sprzedawania tego teraz po złotówce za kasetę, być może 
nabiorą one z czasem jakiejś wartości snobistyczno-kolekcjonerskiej. 
Może ktoś będzie chciał to mieć dla samego posiadania i zapłaci wtedy 
dychę za jakąś kasetę. Szkoda jest mi to wyjebać do jakiegoś śmietnika, 
niech to sobie na razie leżakuje, nic się temu nie dzieje. Wszystko jest 
zafoliowane i popakowane. Od czasu do czasu coś tam sprzedaję i jak 
daję np. ogłoszenie na jakimś forum z 200-300 tytułami, to te 30-40 
sztuk zazwyczaj ktoś kupi. 

Powiedz nam jak to było z twoim sklepem w centrum Katowic. 
Próbował Sołtys, później próbowałeś ty. Czy uważasz, że nie było 
koniunktury na to, żeby funkcjonowało to na dobrych 
warunkach? 

F: Przed „Pittbullem” Sołtysa był jeszcze jeden sklep. Jesteście za 
młodzi by to pamiętać. Nazywał się „Czary Mary” i prowadził go 
niejaki Zeus fajny koleś, niestety odebrał sobie życie kiedyś. Sklep był 
na Konopnickiej. Najlepszy czas był wtedy, jak Sołtys miał swój sklep, 
tylko on do tego podchodził, jak podchodził, a mnie poniekąd zabiło to, 
że był to okres, gdy Internet stał się ogólnodostępny i ludzie zaczęli 
masowo ściągać muzykę, czym się po czasie zadławili. To było widać. 
Z tygodnia na tydzień była coraz mniejsza sprzedaż płyt, a nie chciałem 
za bardzo bawić się w sprzedaż naszywek i koszulek dla hipisów. 
Chciałem głównie handlować muzyką. Był to jeden z powodów, dla 
których to zamknąłem. Drugi był taki, że miałem już tego trochę dosyć, 
bo było to kilkanaście godzin pracy dziennie... 

...na trzeźwo 

F: ...na trzeźwo (śmiech). Musiałem też oczywiście zapewnić dziecku 
dobre warunki. Prowadziłem działalność gospodarczą od 1993 roku. 
Póki pracowałem, to składki były niewielkie, na początku nic 
dodatkowo się nie płaciło, potem chyba tylko ubezpieczenie 
zdrowotne. Jednak gdy mnie zwolnili z wcześniejszej pracy w 
budżetówce i otwarłem sklep, to musiałem już płacić pełny ZUS, plus 
czynsz itd., więc koszty jego utrzymania były dosyć spore. 

Czyli nie miałeś w swoim życiu takiego momentu, w którym 
stwierdziłeś, że z tego co robisz można się nieźle i godnie utrzymać? 
F: Dopóki byłem i mieszkałem sam, to nie odczuwałem jakichś tam 
większych problemów, zwłaszcza, że przez ok. 2 lata nie miałem ani 
sklepu, ani nie pracowałem, wtedy w zasadzie żyłem tylko z tego i było 
o.k. Jednak jak ma się rodzinę, to trzeba trochę poważniej o pewnych 
sprawach myśleć. 

Pamiętam, że jak zamykałeś sklep, to umieściłeś na drzwiach taką 
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kartkę, że przez cały okres jego istnienia wielu ze znanych 
załogantów hardcore/punk nigdy do niego nawet nie zajrzało. 

F: To chyba nie było na drzwiach, tylko takie jakby „oświadczenie”, 
które wrzuciłem na forum, ale może masz rację. . . Tak jest, do tej pory 
jest mnóstwo osób, które grają na przykład w jakichś kapelach, a nie 
widzę ich, żeby pojawiały się na innych koncertach, oprócz tych, na 
których gra ich kapela. Nigdy nie widziałem, żeby te osoby kupiły 
jakąś płytę. Dla mnie to jest trochę dziwne, ale to jest ich sprawa, ja to 
pierdolę. Mógłbym pokazać palcem i wymienić kilka osób, ale po co... 
Tkwisz już w punk rocku od trzech dekad. Jakie widzisz główne 
różnice? 

F: Ja tego nie odbieram, jak jakichś trzech oddzielnych dekad. Jak jest 
się w tym cały czas, tak jak ja, to nie widzi się jakichś drastycznych 
różnic, po prostu cały czas jakoś to się tam toczy, każdy z tych okresów 
miał swoje lepsze i gorsze strony, ale ja widzę ciągłość. Są zespoły, 
które grały w latach 80-tych, później zniknęły, a następnie się 
reaktywowały. One może dostrzegają jakieś różnice, ja tego nie widzę, 
bo wszystko to od lat przeżywam z dnia na dzień. 

Tak, ale sam pamiętasz na przykład jak robiłeś koncerty w 
Katowicach, na które przychodziły setki osób... 

F: Teraz też zdarzają się koncerty na setki osób. Obecnie koncertów 
jest dużo więcej, kiedyś był jeden koncert na Śląsku, najczęściej w 
Mega Clubie i przyjeżdżali na niego wszyscy, a teraz w każdy weekend 
masz kilka koncertów na Śląsku, ludzie mają wybór, no więc 
wybierają. 

O.K., to może kilka anegdot. Możesz nam opowiedzieć jak to 
niejaka Jagoda ukradła księdzu stułę, którą basista 7GS używał 
później jako paska do gitary? 

F: Ja bym tego nie nazwał kradzieżą. Ona po prostu skasowała księdza 
na ulicy. Potem podarowała tą stułę Hałasowi, który był bardzo 
antykatolicki i mu to pasowało, zwłaszcza że wcześniej zamiast paska 
miał mało wygodny pas wojskowy. Podeszła i powiedziała "Koleś, 
wyskakuj z szalika"... 

... a on się wystraszył i oddał? 

F: Kurwa, każdy by się wystraszył Jagody. Ja myślę, że wy też byście 
wyskoczyli z galot, jakby przed wami stanęła (śmiech). 

No to kolejna anegdota o tym jak odbijaliście w Czorsztynie 
'zakładników' z komisariatu... 

F: Trochę mi się to już zaciera, ale to było mniej więcej tak, że chyba 
Ułan wybił szybę w jakimś sklepie. Nie pamiętam dlaczego. Wszyscy 
byli najebani, był tam wtedy jakiś koncert przy okazji blokady tamy w 
Czorsztynie, no i Ułan, który był chłopakiem Jagody... 

... nie bał się jej? (śmiech) 

F: Jagoda jest bardziej znana w Polsce jako Lilly, także myślę, że 
mnóstwo osób, które będą to czytały, zajarzą o kogo chodzi. Wracając 
do tematu, mendy zwinęły Ułana i jeszcze kogoś i zamknęli na 
komisariacie. Trochę później po pijaku w kilkanaście osób 
zaatakowaliśmy ten komisariat i gliniarze uciekli. Za kilka minut 
wkroczyła jednak jednostka antyterrorystyczna, która była niedaleko, 
no bo działy się tam różne rzeczy związane z tamą, no i nas trochę 
spacyfikowali, ale o dziwo nie zamknęli nas, były jakieś krótkie 
przesłuchania, badanie na zawartość alkoholu. Potem nas wypuścili. 
To tyle co pamiętam. 


A anegdota o rekrutacji do pracy... 

F: Dokładnie to było o niejakim Badylu, z którym przez jakieś dwa lata 
prowadziliśmy razem Enigmatic Records, w początkowej fazie 
istnienia. On w tej chwili jest jakimś tam trenerem czy menadżerem w 
jakiejś większej firmie. Było coś takiego, że przyjmowali nowych 
ludzi do pracy, no i na jedno z takich spotkań trafił mój kumpel, ubrany 
tak jak na co dzień się ubierał - było widać, że to punkowiec. Kolesie w 
ancugach, laski w szpilkach, a on borok -punkowiec. Badyl popatrzył 
na całą tę grupę kilkunastu osób, wybrał najfajniejszą laskę i mojego 
kolegę, którego spytał się czy jest punkiem, na to Wampir, że tak i 
drugie pytanie, czy znasz Fakira - 'znam'. O.K. Jesteś przyjęty. 

Wokół Casteta dzieje się wiele. Gromadzicie sporo ludzi na 
koncertach, wasze rzeczy chętnie są kupowane. Jesteś zadowolony 
z tego co dzieje się wokół zespołu? Masz ochotę ciągnąć to przez 
długi czas? 

F: Właśnie chyba nie (śmiech). Jest to jakaś tam zamknięta konwencja, 
ciężko byłoby iść w zupełnie inną stronę, a dostrzegam coś takiego, że 
wypaliły mi się trochę pomysły na teksty. Ileż można śpiewać o tym 
samym, o tych wszystkich głupotach, które są poruszane w tych 
tekstach? Gdy zakładaliśmy ten zespół, nie myśleliśmy w ogóle o tym. 
To było trochę z rozpędu, nie było to długo po tym, jak rozpadło się 
7GS. W międzyczasie próbowałem grać w innej kapeli, która nadal gra 
z innym wokalistą - Koyaanisąatsi. Z nimi mi nie wyszło, moje 
podejście do muzyki i grania starło się z podejściem Kismana, który 
jest perfekcjonistą a ja raczej to wszystko traktuję bardziej na luzie, dla 
zabawy. Niewiele potem przy wódeczce zgadaliśmy się z Bólem, no i 
założyliśmy ten zespół nie oczekując niczego specjalnego, no ale jakąś 
tam wizję mieliśmy od początku. Tyle, że minęło już parę lat i czasem 
czuję, że tracę zapał do tego i może lepiej byłoby zacząć coś nowego. 
Ale luz, na pewno jeszcze ze 2-3 lata pogramy, a potem pewnie nie 
pogardzimy gdy ktoś zaproponuje nam jakiś dobry reunion raz na parę 
lat. 

Za jakieś 10 lat Castet może być kultową kapelą... 

F: Może, ale nie musi. Ludzie zapominają o kapelach, cały czas są 
nowe. 

O.K. Darek, ty chyba bardzo dobrze odnajdujesz się w Internecie, 
prowadzisz błoga 'enigmatic strikes again', jesteś aktywny na 
forach, twoja kapela ma strony. Czy ogólnie uważasz, że Internet 
zrobił punk rockowi dobrze? Wiadomo, że przy wymianie 
informacji jest nieoceniony, z drugiej jednak strony powszechne 
jest bezkarne obrzucanie się błotem. Apropos tego ostatniego, 
(oczywiście miało to też miejsce dużo wcześniej), pozwolisz, że 
zacytujemy fragment listu do ciebie, który opublikowałeś w swoim 
zinie z 1991 roku: "Fakir ty bambusie, ty kiju, ty stary kretynie, ty 
popierdoleńcu, ty marksisto-leninisto, ty zdechły kutasie, ty 
drzewcu, ty ośle, ty pieprzony studencie" (śmiech). To napisał twój 
kolega z Rudy... 
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F: Nie żaden kolega, tylko ciul (śmiech). Internet bardzo pomógł 
scenie. Bardziej dostrzegam w nim te pozytywne aspekty niż 
negatywne, których oczywiście jest wiele - jakieś głupie pierdolenia na 
forach wiadomo że są i będą. Czasem jest to wkurwiające, czasem 
śmieszne, ja akurat należę do osób, które się tym za bardzo nie 
przejmują, zwłaszcza, że znam sporo ludzi, którzy nie uczestniczą w tej 
internetowej części sceny i jest im z tym dobrze, potrafią sobie radzić 
bez tego. Ja trochę w tym siedzę, bo interesuje mnie to, co się aktualnie 
się dzieje, chcę się dowiadywać jakie są nowe płyty, gdzie są koncerty, 
a jest to najprostszy sposób, żeby zajrzeć i posłuchać jakiejś nowej 
muzyki, sprawdzić jakąś kapelę. No i ułatwia komunikację między 
ludźmi, załatwianie, organizowanie wielu spraw. 

Jaki jest twój obecny stosunek do feminizmu? 

F: Nie pamiętam jaki był mój poprzedni stosunek do feminizmu. Są 
osoby, dla których ma to duże znaczenie, dla mnie jest to mniej ważny 
problem, bo nie dotyczy mnie w żaden sposób, nie jestem kobietą, nie 
bardzo dostrzegam ich problemy, bo się z nimi nie stykam na co dzień, 
moja żona nie jest feministką. Ciężko mi się odnieść do tego. Nie 
dotyka mnie ten problem. 

Co sądzisz o radykalnych postawach antyreligijnych? Nie wiem, 
czy miałeś okazję przeglądać listę drinków w ADK Berza w Rudzie 
Śląskiej, która jest bardzo fajnym przedsięwzięciem i chętnie tam 
bywamy na koncertach. Jednak owa lista zawiera nazwy drinków - 
w postaci niewyszukanych antyreligijnych bluzgów. W naszym 
odczuciu każdy ma prawo być na tej scenie i jest jednostką, 
obojętnie, czy wierzy, czy nie, a takie zagrania są trochę 
niepotrzebne. 

F: Poniekąd masz rację. Mnie to akurat nie razi, bo jest to kolejny 
problem, który mnie nie dotyczy. Ja do kościoła nie chodzę i generalnie 
mnie to wali. Jak jest kolęda, to ksiądz przychodzi, bo żona jest 
wierząca, nawet krzyżyk wisi. Mnie to zupełnie nie przeszkadza, nie 
jest tak, że nienawidzę kościoła, zwisa mi ta problematyka. A co do 
nazw drinków, jest to ich prywatna sprawa i wydaje mi się, że jeżeli 
komuś nie odpowiada to jak to tam wygląda, to może tam po prostu nie 
chodzić. Oni podchodzą do tego bardzo radykalnie, totalnie są anty - 
ich sprawa. Ja nie zwróciłem na to uwagi. Może faktycznie tam nie jest 
to potrzebne, bo i tak większość osób, które tam przychodzą, mają takie 
same poglądy jak oni, a wkurwianie tych kilku dodatkowych osób, nie 
wiem, co ma na celu... 

Ludzi w naszym kraju, którzy żyją z punk rocka jest niewielu. Co 
sądzisz o poruszaniu tematu tzw. 'sprzedawania się' w kontekście 
polskich realiów? Polska to nie USA, tutaj takie rzeczy raczej nie 
mają większej szansy na zaistnienie. Tymczasem nie brakuje ludzi, 
którzy krytykują, kapele np. takie jak Dezerter za to, że mają 
menadżera, że teksty i muzyka nie te co dawniej i tak dalej. 

F: O.K. - to niech będzie przykład Dezertera. Ja myślę, że to są kolesie 
jeszcze starsi ode mnie (co trudno sobie wyobrazić) i może nie mają już 



tyle energii ani ochoty, żeby samemu zajmować się pewnymi 
sprawami, więc zajmuje się tym prawdopodobnie osoba niezwiązana 
ze sceną, tylko zajmująca się czymś takim profesjonalnie i podchodzi 
do tego, tak jak do każdego innego rockowego zespołu. I wcale im się 
nie dziwię, jednak trochę energii i czasu trzeba poświęcić na te 
wszystkie sprawy około muzyczne, logistyczne. Oni chcą mieć święty 
spokój i dlatego ktoś inny się tym zajmuje. Grają coraz gorzej, chociaż 
ostatnia płyta jest powrotem do starego brzmienia i jest o.k., ale 
poprzednich trzech płyt nie dało się słuchać. Co do stawek... Wiadomo, 
że na Dezertera przychodzi więcej osób niż na jakikolwiek inny zespół 
sceno wy, więc kto ma tę kasę brać? Oni, czy jakiś organizator? Im się 
to należy. Nie widzę u nas zespołu, który by się totalnie sprzedał, są 
zespoły, które są w jakimś stopniu punkowe, ale są zupełnie poza 
sceną, jakiś Farben Lehre, powiedzmy, że jest to punk rock, ale kapela 
egzystuje poza sceną, więc trudno mówić w ich przypadku o 
sprzedaniu się. A Dezerter? Gra ciągle na podobnych zasadach, jak w 
latach 80-tych czy 90-tych z tego co pamiętam. Więc kiedy się 
sprzedał? Łatwo jest jakimś kolesiom, którzy mają po 20 lat i chodzą na 
koncerty tylko na skłoty, mówić o innej kapeli, że się sprzedała. Ale jak 
ktoś siedzi w tym dłużej i widział różne rzeczy, to nie będzie tak 
pierdolił. No chyba, że coś jest ewidentne. 

Zahaczając o granie dla większej publiczności, czy zastanawiałeś 
się kiedyś, że z takich imprez, poniekąd znielubionych przez nas, 
jak Woodstock, czy nowy Jarocin tak mało osób trafia do naszej 
sceny? 

F: Nie jest to dla nich atrakcyjne, no bo co w tym jest atrakcyjnego? My 
w tym tkwimy z przyzwyczajenia (śmiech jak ch.). Są cały czas jacyś 
nowi ludzie, tylko może jest ich nieco mniej niż kiedyś. W tej chwili są 
różne sposoby na buntowanie się, od hip-hopu, po techno, taniec 
alternatywny. . . Kiedyś to było coś nowego, łatwiej jest zarazić czymś 
nowym, a w tej chwili to jest rzecz, która się dzieje już od 77 roku i jest 
to kurwa staroć. Na mnie pod koniec lat 80-tych też nie zadziałał blues, 
nie przyłączyłem się do hipisów, bo to było już dziadostwo. Tak samo 
jest w tej chwili, młodzi patrzą na to jak na muzykę dla dinozaurów. 
Punk rock już wrósł na stałe w kulturę społeczną. Jest, był... i chuj. 

Czy z perspektywy osoby, która grała i gra w różnych kapelach 
ciesząc się jakąś tam popularnością, możesz stwierdzić, że na 
scenie hardcore/punk są groupies? (śmiech). Czy mieliście kiedyś 
tak, że jakieś dziewczyny szczególnie szalały na punkcie np. 
wokalisty lub basisty Casteta? 

F: Czy ja wiem, czy są groupies... Są dziewczyny, które często widzę 
na koncertach. Wiele lat temu, pamiętam, że były laski, które jeździły 
na każdy koncert Zbeera albo Schizmy. Za Castetem nie jeżdżą, tym 
bardziej, że ciężko by było za nami jeździć, bo zazwyczaj gramy dosyć 
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daleko. Chyba że tak się czają, że ich nie widzimy (śmiech). Myślę, że 
gdybyśmy byli trochę młodsi, to może by było inaczej, ale kto leci na 
40-letnich dziadów, z których część ma dzieci i żony. Nie ukrywamy 
tego, więc potencjalne groupies wiedzą o tym i to dupcą. 

Jesteś stuprocentowym Ślązakiem? 

F: Nie, ja jestem stuprocentowym gorolem, tylko, że się tu urodziłem. 

Jest coś w Rudzie Śląskiej, co czyni ją wyjątkową. Scena hc/punk 
zawsze była tutaj silna, a w innych dziedzinach to miasto również 
trzyma fason. Wydaje się, jakby wszystko co tu się tworzy, było 
robione na maxa... 

F: Jest tu jakaś taka specyfika, zwłaszcza w kontekście sceny 
hardcore/punk. W wielu miejscach byłem, we wszystkich większych 
miastach w Polsce graliśmy, czy byliśmy na koncertach i u nas wygląda 
to wszystko trochę inaczej. Mimo różnic muzycznych ludzie się znają, 
punkowcy znają się z crustowcami, straight-edge'owcami. Punk 
istnieje tutaj nieprzerwanie od lat. Pierwsza kapela to była niejaka 
Prezerwatywa, potem zmienili nazwę na Palce Ireny. Oni powstali w 
'86 roku i w zasadzie od tego czasu nie było takiego okresu, że nie było 
ani jednej kapeli, a trudno tak powiedzieć, o jakimkolwiek innym 
mieście na Śląsku. Wszyscy się zawsze znali, pili ze sobą. Straight- 
edge'owcy chodzili z nami razem do knajp, na imprezy, grali z nami w 
piłkę, razem organizowaliśmy koncerty. Jak jest silna ekipa, to 
przyciąga to też i młodych ludzi, chociaż akurat ostatnio jest tych 
młodych trochę mniej, ale zazwyczaj wraca to falami co kilka lat, więc 
być może wkrótce coś się znowu zmieni. 

Laliście się też z naziolami... 

F: Tak, ale to było dawno temu. Zostało to skutecznie wytępione już 
wiele lat temu. Wymagało to czasem drastycznych działań. Pamiętam, 
że kiedyś przez wiele dni załoga czekała codziennie na jednego 
naziola, który pracował w piekarni na Halembie. Codziennie dostawał 
wpierdol po wyjściu z pracy. Polowania samochodami, patrolowanie 
ulic, błyskawiczne wjazdy na telefon itp. Rozbity w pył jakiś naziolski 
piknik w lesie, gdy musieli spierdalać wpław przez jezioro tak, że aż 
im buty w bagnach pozostawały... Był taki okres, że na jakiejś tam 
polanie w lesie w Rudzie w środku tygodnia rano, codziennie siedziało 
30-40 punkowców, albo na Halembie jechało się na tak zwany 'Gulik' i 
wiedziałeś, że spotkasz tam ze 20 osób. To niestety trochę minęło, nie 
ma już takiego załoganctwa. Punkowcy zgubili się też trochę w tłumie. 
Nie ubierają się w sposób ewidentnie inny - my też teraz nie 
wyglądamy inaczej niż jakiś zwykły koleś, który stoi na przystanku. A 
naziolstwo z jednej strony przeniosło się na stadiony, a z drugiej do 
jakichś stodół w lesie, czy gdzie oni tam kurwa, te swoje koncerty 
grają. Nikt o tym nawet nie wie - umawiają się sms'ami. Oni mają 
swoją scenę i nie jest to już tak jak kiedyś, że pojawiają się na 
koncertach punkowych. Sporadycznie takie rzeczy się dziś dzieją. W 
Rudzie zostało to wytępione, nie ma nowych młodych nazioli. 

Dużo miałeś znajomych, którzy poszli w takie klimaty? U nas na 
Śląsku sztandarowym przykładem jest oczywiście Tytus, którego 
transformacja odbywała się niejako na naszych oczach. 

F: Tak, tę zmianę obserwowaliśmy. Ostatnim razem, gdy go 
widziałem, to dostał ode mnie w ryj. Zbiegło się to z tym, że Sołtys 
zabronił mu przychodzić do swojego sklepu. Ostatnio spotkałem 
kolesi z Last Dayz na koncercie w Częstochowie i mi opowiadali, że 
spotkali Tytusa w pociągu i przez prawie godzinę opowiadał im jakieś 
ciulstwa, które nagrywali. No i czekam na ten zapis, aż mi przyślą, 
żeby się trochę pośmiać. Pojebało mu się w mózgu. Podobno cały jest 
wytatuowany w swastyki, kontrole AB W na chacie itd. Prócz tego, że 
jest naziolem, to jest jeszcze chory psychicznie. Nie wiem jak ci 
naziole z nim wytrzymują. Wśród nazioli też są ludzie w miarę 
inteligentni na swój sposób, po studiach itd. a rozmowa z kimś takim 
jak Tytus, to musi być ciężkie przeżycie. 

A jak to było z tym, że Kazik nagrał teledysk w koszulce 7GS? 

F: Nie wiem. Pewnie gdzieś tam trafił w Warszawie na jakąś czad- 
giełdę i sobie kupił. My tych koszulek naciulaliśmy 300-400. 
Próbowałem się dowiedzieć przez Sławka Pakosa, bo on ma jakiś 
kontakt z Kazikiem, i pytał go o to, ale on po prostu nie pamiętał. 

Jak zaszczepiłeś hardcore u swojego brata? 

F : On nie miał wyboru, bo od dziecka tego słuchał, ta muzyka leciała u 
nas w pokoju. Miał 9-10 lat, ja wychodziłem do szkoły, a on w tym 
czasie nagrywał mi jakieś tam audycje punkowe na magnetofon. 
Bardzo szybko sam zaczął sobie kupować kasety i tego słuchać. Jako, 
że był bardzo młody, to zachwyciła go idea straight edge, bardzo długo 
w tym tkwił i poniekąd dalej tkwi, bo chociaż nie jest już sxe, ta scena 
jest mu najbliższa, wydaje płyty kapel sxe. 

A czy kiedykolwiek filozofia straight edge zawładnęła tobą? 
(śmiech) 

F: Nie, nie. Nie przypominam sobie czegoś takiego. Wegetarianizm 
tak, chociaż nie łączę go ze straight edge. Jestem wegetarianinem od 


1989 roku pomijając kilka świadomych spożyć po pijaku, że tak 
powiem (śmiech). 

Często spotykasz się jeszcze na chlanie ze starą ekipą? 

F : Nie mam na to czasu. Jeśli się z kimś spotykam, to raczej przy okazji 
koncertów, albo tak jak z wami, przy okazji wywiadu. Weekendy 
spędzam albo z córką, albo gramy koncerty. Nie wychodzę też już 
raczej do knajpy. 

Kiedyś za czasów Enigmatic spożycie bywało, jak na Ukrainie... 

F: Większe niż na Ukrainie! Zdarzały się tygodniowe, dwutygodniowe 
imprezy. Było wesoło. Ale przetrwałem, trzeba wiedzieć jak i co pić. Z 
kolegami to już było różnie - mam też takich, którzy odeszli, czy to 
przez picie, czy to ćpanie. A propos, apel do czytelników, jeśli ktoś wie, 
co dzieje się u Woźnicy to chętnie się dowiemy. 

A czy większość twoich dziar powstała po pijaku? 

F: Powiem tak, chyba żadna nie powstała na trzeźwo. Może jakieś 
pojedyncze rzeczy, które robiłem rano, a musiałem iść do roboty na 
popołudniu, ale tak żeby na trzeźwo, to ani ja ani tatuujący nie byliśmy, 
bo i po co? Nie ma takiej konieczności, żeby nie pić (śmiech). 

Z wizytą na królewskim dworze w Schwarzwaldzie gościli 
giermkowie Tomek oraz Jacek. Tym razem Wielki Stolnik 
Koronny (Sołtys) nie podał kwadracioka, dlatego też Czcigodnie 
Panujący wydaje się nieco oszczędny w słowach. W następnym 
United Blood podejdziemy do Fakira inaczej... 




naprawdę dużo pomysłów. Poza tym regularnie fundujemy sobie nowe 
atrakcje. Każdy z nagranych przez nas materiałów różni się znacząco 
od wcześniejszego. Za każdym z nich stoi zupełnie inny pomysł. 

Igor: Ostatnio uświadomiłem sobie, że gramy razem już ponad 5 lat. 
Całkiem nieźle, zważywszy na fakt, że zespoły z wielką fetą świętują 
swoje dziesięciolecia. Co chwilę coś nowego wpada nam do głowy, 
więc o nudzie jeszcze nie ma mowy. Gdybyśmy tylko nie byli takimi 
leniami... 

Wasze muzyczne inspiracje to miks od klasycznego hard rock'a, 
przez punk, na metalu kończąc. Który z gatunków jest wam 
najbliższy? 

Piotrek: Każdy z tych gatunków niesie ze sobą inną jakość. Zupełnie 
czego innego szukam w punku, a czego innego w metalu. Jednak 
gdybym miał już koniecznie odpowiedzieć na to pytanie, to pewnie 
wskazałbym punk rock - to właśnie ta muzyka dała nam jakąś wspólną 
podstawę. 

Ok, w takim razie Black Sabbath, Bad Brains czy Slayer? :) 

Piotrek: A kochasz bardziej mamę czy tatę? 

Mamę :) 

Igor: Black Sabbath. 

Tak przy okazji, słyszałem dość często porównania was do 
Motórhead? Rzeczywiście słychać tam tą szaloną motorykę. Jak to 
jest? Wkurza was to, czy traktujecie to jako pewnego rodzaju 
komplement? 

Piotrek: Motórhead to czeski coverband Motorhead? Mam wrażenie, 
że ktoś kiedyś rzucił, że gramy podobnie do Motorhead, a później gro 
osób to podłapało nie zastanawiając się co właściwie za tym stoi. Jest 


Proszę Państwa, oto i oni, takiej nazwy nie 
powstydziłby się nawet Billy Idol, gdyby nie był takim 
samolubem i uwzględnił swoich muzyków. Każdy 
gdzieś ich już chyba widział i słyszał, albo chociaż 
słyszał, a jeśli nie, może to będzie ten., pierwszy raz. 
WE ARE IDOLS, Festung Breslau repressent! Szybki 
wywiad z wesołymi chłopcami, którym zimowa 
deprecha chyba lekko dała o sobie znać, albo taki to 
już ich mroczny styl. Jeśli masz chwilę, zgo! essaj z 
sieci „Powerless” i upij się Jackiem Danielem „na 
smutno”. Let’sgo! 

Zawsze chciałem o to zapytać, skąd do cholery pomysł na taką 
nazwę zespołu? Czujecie się idolami? 

Piotrek: Nazwa zespołu powstała już tak dawno temu, że chyba nikt nie 
pamięta o co do końca chodziło. Umówmy się, ta nazwa brzmi po 
prostu dobrze. 

Prawie każdy z was udzielał się wcześniej w projektach czy 
zespołach, grających trochę inny rodzaj muzyki, na dodatek 
powstaliście w momencie, w którym zaczęła się moda na takie 
granie, także w metalowym półświatku. Zrobiliście to z 
premedytacją czy wyszło tak przez przypadek? 

Piotrek: Rzeczywiście coś tam wcześniej prawie każdy z nas pogrywał, 
ale raczej nie miało to dużego znaczenia dla tego czym jest W.A.I.. 
Punk rock to naprawdę wielki worek, do którego wpadają często 
bardzo różne rzeczy. To, że zespół powstał w takim, a nie innym 
momencie pewnie nie było przypadkiem. Sami byśmy takiego grania 
nie wymyślili. Wszystkie dobre kapele, które były w tym czasie na f 
topie, jakoś musiały nam dać impuls do grania, ale na pewno nie było 
tak, że usiedliśmy kiedyś razem i ustaliliśmy, że czas zacząć grać 
modną muzykę. 

Igor: Zawsze kiedy powstaje nowy zespół, to stanowi on konsekwencję 
mody, która w danym czasie w jakiś sposób funkcjonuje. Nie ma się co 
oszukiwać - tak to działa. Świeże tendencje nie zstępują z nieba, tylko 
wkraczają, gdy stare nudzą się ludziom i jest to zawsze proces oddolny. 

My zaczęliśmy grać w okresie, w którym świat był do wyrzygania ^ 
obyty z „ładnie ubranym” hardcorem, a kapele takie jak Coliseum, S- 
Cursed, Doomriders gdzieś na zapleczu sceny zaczęły powrót do co 
surowego jądra ciemności. Nie tylko nam się to spodobało. 

Gracie parę ładnych lat, nie znudziło wam się? Jak przystało na 
hardcore demo, druga duża płyta to już całkiem sporo. Co wy na § 
to? o 

Piotrek: Póki co chyba nikt z nas nie jest znudzony. Cały czas mamy 
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punkowo, jest głośno, no i są solówki - to musi być podobne do 
Motorhead. Dlatego wydaje mi się, że często są to porównania na 
wyrost, no ale jeżeli ktoś rzeczywiście zna ten zespół i słyszy 
podobieństwa, to jest to powód do dumy. 

Gracie sporo koncertów, często także za granica. Jesteście tam w 
pewnym sensie rozpoznawani? Jaka jest np. reakcja publiczności? 
Tłumy szaleją czy raczej ludzie stoją, siorbią piwo, zerkając na 
zegarek? 

Piotrek: Bez znaczenia na to gdzie się gra, czy w Polsce czy za granicą, 
nigdy nie wiadomo na co się trafi. Chyba przesadziłbym mówiąc, że 
jesteśmy mocno rozpoznawalną marką w Niemczech, ale ktoś nas 
chyba kojarzy i bywają koncerty, na których jest naprawdę świetna 
zabawa. Zdarzają się też koncerty dla kilku osób, ale takie też mają 
swój urok. 

A właśnie, odbyliście nie tak dawno małą trasę, działo się tam coś 
ciekawego oprócz muzykowania? Opowiedzcie jakąś fajną 
historię! 

Piotrek: Wszystkie najfajniejsze historie nie nadają się do druku. 
Powiem tylko, że każdy z naszych wyjazdów ma jakiś temat przewodni 
- najczęściej związany ze sprawami ludzkimi i konsekwencjami bycia 
człowiekiem. 

Igor: Działo się dużo ciekawych rzeczy. Gadaliśmy straszne śmieci, po 
których przez miesiąc miałem kaca moralnego. Jak zwykle z resztą... 
Dodatkowo robiliśmy akcje tak zabawne, że ktoś mógłby pomyśleć, że 
jesteśmy fajni. Do tego jedliśmy, piliśmy, spaliśmy. O tym jak to 
wyglądało w praktyce można się przekonać naocznie, oglądając video 
relację z trasy, którą sporządził dla nas wspaniały i zdolny Bartek 
Skowron aka „Skwarek” (dzię-ku-je-my!). Wszystkie części są 
dostępne za jednym kliknięciem na jego blogu 
www.farfrombreaking.net 
Od dawna gracie nowe kawałki na koncertach? 

Piotrek: Zawsze gramy nowe kawałki. Nigdy chyba nie zamknęliśmy 
się w jakimś określonym repertuarze. Na najbliższych koncertach też 
pojawią się już najnowsze kompozycje. 

Wasza druga długogrająca płyta ukaże się po 3 latach od 
poprzedniej. Tyle zajęła wam praca nad kawałkami? A może 
chcieliście wszystko dopracować do perfekcji? 

Piotrek: Niestety nie żyjemy w idealnym świecie, w którym sala prób 
ma ogrzewanie, nie trzeba pracować by mieć co do gara włożyć, ma się 
studio dostępne od ręki i to za friko, no i ma się dużo czasu na granie. W 
związku z powyższym wszystko trwa tyle ile trwa. Nie mam poczucia, 
żebyśmy się jakoś przesadnie obijali albo przywiązywali wagę do nic 
nie znaczących szczegółów. Po prostu tak wyszło. 

Zasłyszałem, że Wasza track lista podczas nagrywania nowego 


albumu wyniosła aż 17 kawałków, z czego tylko/aż 11 weszło na 
płytę. Jeśli dobrze liczę, zostaje jeszcze: 5 kowerów(!) i jeden 
dodatkowy numer. Skąd ten pomysł i co to za kowery ? 

Igor: Po prostu skorzystaliśmy z okazji i podczas nagrywania 
„Powerless” zarejestrowaliśmy kilka coverów, które wcześniej - z 
mniejszym bądź większym powodzeniem - kaleczyliśmy na 
koncertach. Nie mamy w stosunku do nich żadnych planów 
wydawniczych, więc albo trafią na składanki, single, epki, albo w 
swoim czasie wrzucimy je do internetów. Będzie to Judas Priest, 
Turbonegro, Fear, Negative Approach i Sedes, czyli - mówiąc 
językiem Paulo Coehlo - cząsteczki gwiezdnego pyłu na pierścieniach 
planety We Are Idols. 

To wasze ukochane szlagiery? Muzyczny "Powrót do 
Przeszłości"? Czy może zwyczajnie fajne hity do zagrania w wersji 
hejvi metalowej? 

Igor: To z jednej strony szlagiery, najbardziej swoiste dla owych 
zespołów, a z drugiej najzwyczajniej fajne kawałki, które z sentymentu 
gramy trochę z przymrużeniem oka, a trochę z rzeczywistej sympatii. I 
chyba łączą się w klucz, którym mógłbym zamknąć opis naszej 
muzyki, bo przecież połączyliśmy się przez ideę grania wściekłego 
hardcore'a (Negative Approach), garażowego jak amerykański punk 
rock (Fear), z lekkim glamem (Turbonegro) i przy pomocy 
metalowych riffów (Judas Priest). A że wywodzimy się z Dolnego 
Śląska i nasz lokalny duch nie pozwoli o sobie zapomnieć, to... 
(Sedes). 

Co będzie z tym ostatnim numerem? Nie wszedł na płytę, bo nie 
przypasował stylistycznie do reszty, czy po prostu nie zmieściłby 
się już na 12"? Zrobicie coś z nim jeszcze, czy póki co trafi do 
szuflady? 

Igor: Nie wszedł na płytę, bo nie do końca mogliśmy go sobie 
wyobrazić w towarzystwie reszty kawałków. Oczywiście jest mocno w 
naszym stylu, ale na swój moment musi trochę poczekać. No i musi 
jeszcze poczekać na tekst, bo tego wciąż nie napisałem, ale na pewno 
kiedyś to zrobię. 

Autorem waszej poprzedniej okładki jest Rafał Wechter, znany tu 
i ówdzie rysownik różnego rodzaju grafik dla zespołów (m.in. 
Slayer, Lady Gaga), i nie tylko. Jak się układała współpraca z tym 
człowiekiem? Trzeba się zapisywać na terminy? Nie zrujnował 
was finansowo? 

Igor: Z Wechterem współpracowaliśmy nie raz, nawet nie dwa, ale aż 
trzy razy. Robił dla nas wzór na pierwszą koszulkę i okładki do dwóch 
albumów. Chyba nas lubi, bo nie było problemów z terminami i wciąż 
mamy na chleb. Polecam tego allegrowicza. 

Kto rzucił pomysł nowej oprawy graficznej “Powerless”? Posąg 
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bez ręki z winogronami i fujarą na wierzchu. Dlaczego akurat taki nagrywki pójdą nam dużo szybciej, liczę za to na to, że będą brzmiały 
motyw? dużo lepiej . 

Igor: Chciałoby się powiedzieć „pozdro dla kumatych”, ale nie będę Nie myśleliście żeby wydać się za granicą? Mieliście jakieś ciekawe 
świnią i dam pewien trop. Okładka jest luźnym nawiązaniem do opcje? 

symboliki z „Narodzin Tragedii” Nietzschego. Poza tym Dionizos był Igor: Naszą demówkę wydało na kasecie w Holandii niejakie Pressure 

zdecydowanie najfajniejszym z greckich bogów. Patronował Release. Podejrzewam, że sprzedali maksymalnie 3 egzemplarze i 

pijaństwu, zginął na krzyżu, a jego duch trochę nam przyświeca. Lubię drugi raz nie będą próbować. Innych opcji wydawniczych nie 

to! mieliśmy, więc nie było o czym myśleć. Aha... Jest i Lenin, 

Jak wyglądała tym razem praca w studio? Wyrobiliście sie na tyle, współwydawca „Powerless”, który choć krwi śląskiej, swoją kwaterę 

żeby zbytnio nie tracić czasu? główną ma w Niemczech. Dzięki niemu jesteś zespołem typu „keine 

Piotrek: To nie jest kwestia wyrobienia się, chodzi raczej o rosnące grenzen”. 

wymagania wobec siebie. Poświęciliśmy naprawdę dużo czasu na Dzięki panowie! Thafsallfolks! 

nagrywanie, ale dlatego, że zależało nam na tym, by wszystko było rozmawiał Kuba ID. 

lepiej zagrane, niż na poprzedniej płycie. Nie liczę na to, że kolejne 
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Jakkolwiek to zabrzmi W przypadku przedsięwzięcia Yuppicie, Warzone, Die 116, SFA oraz Rejuvenate. Niestety wówczas 
dochodzącego do skutku raz na 7 lat, startujemy z zu P alnie ™ “ nie P° deszło - P onieważ za bardz0 s P od f wałem się 

^ . i czadu podobnego do wyżej wymienionych grup. Po miesiącu 

nową rubryką - przypominamy płyty z wymieniłem płytę na coś innego. Dziś wracam do niej, bo nie tak 
poszczególnych dekad ostatnich czasów. Na początek dawno za niewielkie pieniądze kupiłem ją ponownie na niemieckim 
kilka wybranych pozycji Z lat 90-tych. Nie wszystkie, a Amazonie. Od jakiegoś czasu jestem zdecydowanym przeciwnikiem 
właściwie żadne Z przedstawionych poniżej płyt nie przypinania zespołom muzycznych etykietek, ale jeśli kiedykolwiek 
. . . . . v; r . i ~ . ktokolwiek stworzy kolejną, tym razem o nazwie doomcore, Profound 

tworzą muzyki mojego życia. Większość z nich to Effect powinien b y ć uważany za pre kursorów. To jest zupełnie inne 

raczej zakurzone ciekawostki, O których uznałem. Że hardcore'owe granie. Na płycie dominują wolne tempa, które 
warto wspomnieć. (Tomek) okraszone są jednym z najbardziej brudnych i surowych brzmień, jakie 

moim zdaniem wyszły z Nowego Jorku. Aranżacje są niesłychanie 
BLOOD FROM THE SOUL "To Spite The Gland That Bleeds" '94 proste, a teksty (głównie o tematyce więziennej) mroczne i depresyjne. 
Rok 1992. Sick Of It Ali nagrywa może nie najlepszą, ale na pewno Mimo iż nie sięgam po tę płytę często, cieszę się, że dołączyła do mojej 



najważniejszą w swojej karierze 
płytę, która sprawia, że czwórka z 
NY zostaje dostrzeżona tu i ówdzie. 

Owocuje to m.in. amerykańską trasą 
u boku Napalm Death, Sepultury 
oraz Sacred Reich, które są wtedy u 
szczytu swojej popularności. 

Znajomość Lou Kollera z Shanem 
Embury, basistą brytyjskiej 
death/grindowej maszynerii, 
okazuje się na tyle twórcza, że 
jeszcze w tym samym roku panowie 
rejestrują w studio pierwsze dźwięki 
pod szyldem Blood From The Soul. 

Niecałe dwa lata później pełno 
czasowy materiał ukazuje się 
nakładem Earache Rec. Płyta ta jest 
jak najbardziej godna uwagi. 

Muzycznym rdzeniem tego krążka 
są proste hardcore'owe akordy oraz 
riffy wsparte mechanicznym, 
industrialnym brzmieniem i, jak 
mniemam, automatem 
perkusyjnym, który tu akurat 
świetnie pasuje nadając całości 
konsekwentnej motoryki, 

zahaczającej momentami swoimi dysonansami o dzisiejszy tzw. 
mathcore. Autorem muzyki jest Shane, Lou odpowiada natomiast za 
enigmatyczne teksty, jakich na pewno nie znajdziemy w jego 
macierzystej kapeli. Po kilku 
przesłuchaniach płyta staje się 
czymś więcej niż tylko ciekawostką 
a w hierarchii wszystkich projektów 
Embury'ego umiejscawiam ją 
wysoko, gdzieś pomiędzy 
Meathook Seed a Malformed 
Earthborn. 



kolekcji. 

SPLASHDOWN "Fuli Of Hope" 
'95 

Różne reedycje, na których można 
zarobić, powstają i się sprzedają, 
albo i nie sprzedają... Szkoda 
tylko, że wiele wartościowych 
nagrań odstawiono do lamusa, z 
którego najprawdopodobniej nikt 
nie będzie miał chęci ani interesu 
ich wydobyć. O Splashdown 
pewnie już niewielu dziś pamięta, 
po pierwsze ich materiał był 
bardzo krótki i został wydany 
przez Shinga tylko na kasecie, po 
drugie styl tego zespołu z Puław 
jakoś chyba nigdy do końca nie 
wpisywał się w gusta i trendy 
obowiązujące na rodzimej scenie 
hardcore/punk. A miało być tak 
dobrze, w recenzji tego materiału 
opublikowanej w 11. numerze 
] "Partyzanta" czytamy: "będą 
pierwszą polską kapelą, która 
znajdzie się w Epitaph". Coś w tym 
musiało być, skoro po tych 17 latach kasety Splashdown nadal słucha 
się z dużą przyjemnością. Do dziś ich muza kojarzy mi się z tym co 
najlepsze w amerykańskim melodie punku - od Down By Law na 

zachodzie po Black Train Jack na 
wschodzie. Może byli więc za 
bardzo amerykańscy? A może 
chłopakom się zwyczajnie 
odechciało? W końcu w kolejnym 
numerze ww. zina czytamy w 
wywiadzie z zespołem, że 
niektórzy z jego członków grali z 
wcześniejszą swoją kapelą w 
Jarocinie już w 1985... Tak czy 
inaczej wielka szkoda, że tego 
zespołu już nie ma. Odszedł za 
wcześnie. Potencjał był, ale się 
zmył. I klops. 
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PROFOUND EFFECT "Lashing 
Out" ’95 

Niejaki Janusz Mucha z Zielonej 
Góry przyjeżdżał swego czasu co 
miesiąc na katowickie czad-giełdy, 
które odbywały się w starym Mega 
Clubie. Jak dla mnie była to 
najbardziej wyczekiwana persona, 
jeśli nie przybył - byłem 
zawiedziony. Janusz przywoził ze 
sobą nowsze i starsze wydawnictwa 
Victory Rec., Revelation Rec., We 
Bite Rec. i Lost And Found. Wtedy 
te wytwórnie promowały jeszcze 
zespoły z naszego kręgu 
zainteresowań, więc chętnych przy 
jego 'sztandzie' nigdy nie brakowało. Pewnej soboty nabyłem właśnie Nigdy jednak, pomimo stałego monitorowania portali aukcyjnych, nie 
Profound Effect reklamowany jako super-grupa złożona z członków udało mi się zdobyć oryginalnego wydania albumu tego tajemniczego 
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SCAREHEAD "Horrorcaust" '95 
Bardzo dobry przykład tego, jak 
efemeryczna mimo rozwoju 
technologicznego, postępującego 
Internetu i trwałości nośników 
audio, może być muzyka pod 
koniec XX wieku. Po raz pierwszy 
usłyszałem ten zespół na 
składance "We're So Pretty" - 6- 
płytowej 'antologii punk rocka'. 
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żeńskiego kwartetu - kilkukrotnie 
portfele 'kolegów' z Zachodu 
okazywały się znacznie grubsze od 
mojego. Z zazdrością mogłem 
jedynie obserwować triumfy 
licytujących gotowych wydać na 
tego 'białego kruka' po kilkaset euro. 
Wzmianek na temat Scarehead jest 
bardzo niewiele, trzy utwory 
pochodzące z jedynego ich albumu 
na przemian pojawiały się na 
różnych składankach o tematyce 
kobiecej, punkowej lub gotyckiej. 
Muzyka dziewczyn dobrze 
wpasowuje się w dwie ostatnie 
kategorie, jest postpunkową 
wypadkową twórczości The 
Damned, wczesnego Killing Joke 
oraz grup spod znaku gotyckiego 
rocka z damskim wokalem. Płyta, a 
raczej pliki mp3 (sic!), których 
przyszło mi słuchać są wypełnione 
świetnymi gitarowymi patentami, 
charyzmatycznymi partiami 
wokalnymi oraz depresyjnym 
klimatem. Mimo iż nie jestem 
zagorzałym fanem takich brzmień, 
Scarehead zauroczył mnie do tego 
stopnia, że nadal naiwnie 
przeglądam eBay w poszukiwaniu 
ich płyty. Jeśli ktoś posiada i chce się 
pozbyć, proszę o kontakt. 

MD 45 "The Craving" '96 
Po tym jak telewizja publiczna 
wyświetliła "Upadek Zachodniej 
Cywilizacji", Lee Ving - wokalista 
Fear - na jakiś czas stał się dla mnie 
bezapelacyjnym numerem jeden, 
jeśli chodzi o punkowych 
frontmanów, a konkretniej ich 
walory wokalne. Największych 
hitów Fear pochodzących z zapisów 
koncertowych słucha się o wiele 
lepiej niż z płyty i w dużej mierze 
jest to właśnie zasługa świetnego, 
mocnego głosu Vinga. Około roku 
1996 zainteresował się nim Dave 
Mustaine z Megadeth. Powstał MD 
45, którego nazwa skrywa w sobie 
inicjały dwóch głównych członków 
zespołu (VL - błędnie odczytano 
jako rzymskie 45). Dołączyli do 
nich Jimmy DeGrasso z Suicidal 
Tendencies oraz Kelly LeMieux - 
znany z późniejszej gry w 
Goldfinger. W takim 'super składzie' 
nagrali debiutancki materiał. 
Doskonały, gardłowy, zawadiacki 
głos Vinga oraz zagrane przez niego 
partie harmonijki nadały temu, 
jakby nie było metalowemu 
materiałowi zupełnie innego, 
ciekawszego wymiaru. 8 lat później 
Mustaine postanowił wydać 
ponownie ten krążek, jednak przy 
remasteringu okazało się, że ślady 
wokalu oraz harmonijki gdzieś 
zaginęły. Być może to sam 
zainteresowany (wyrzucony kiedyś 
z Metalliki za ćpanie i chlanie) 
zgubił je gdzieś na bani. Niemniej, 
zamiast ponownie zaprosić Vinga 
do studia, Dave zdecydował sam 
nagrać wokale, a partie harmonijki 
zastąpił riffami. Efekt jest niestety 
taki, że brzmi to jak uboższy i 
brudniejszy Megadeth. Bez głosu 




Vinga materiał stracił na ulicznym 
zadziorze i gdybym nie znał wersji 
oryginalnej (którą polecam), 
przeszedłbym obok niego 
obojętnie. 

SOULSTICE "Raze The Earth" '97 
Znalezione gdzieś w Internecie 
zdjęcie chłopaka, który w poprzek 
swych policzków ma wytatuowane 
logo Earth Crisis, utwierdza mnie 
w przekonaniu, że, po pierwsze 
fanatyzm prawie zawsze rozmija 
się ze zdrowym rozsądkiem, a po 
drugie EXC był (jest?) naprawdę 
wielkim zespołem, który odmienił 
życie wielu ludzi. Scena w 
Syracuse w połowie lat 90-tych 
obfitowała w zespoły spod znaku 
vegan/straight edge, choć wiele z 
nich zostało zupełnie 
zapomnianych i pominiętych. 
Soulstice jest jednym z nich. 
Rozpadł się jeszcze zanim 
debiutancki album ujrzał światło 
dzienne. Nie jest on brzmieniowo i 
aranżacyjnie wybitny, ale dla 
samego rozpoczynającego płytę, 
"Nothing But Despair" warto po 
niego sięgnąć. Mistrzowski 
numer! Gdyby ktoś mi powiedział, 
że to niepublikowany kawałek z 
"Senseless" Abhinandy - skłonny 
byłbym uwierzyć. Reszta 
kompozycji to już znacznie 
większa hardcore/metalowa 
sieczka. We wkładce 
zdeformowane facjaty oraz 
walczące teksty. 

59 TIMES THE PAIN "20 Per 
Cent Of My Hand" '97 
Niestety nigdy nie udało mi się 
zobaczyć ich na żywo. Jedyna 
pamiątka po nich to płyty, 
przegrywane kasety i koszulka, 
którą kupiłem kiedyś w Berlinie. U 
wielu moich kumpli pokutuje tzw. 
syndrom pierwszej płyty - jako tej 
ulubionej. Przy ogromnej ilości 
kapel, które zmieniają nurty 
muzyczne jak rękawiczki, jest to w 
sumie zrozumiałe - pierwsza płyta 
zawsze jest tą 'najprawdziwszą'. 
Jednak w przypadku 59TTP, bez 
większego zastanowienia 
odpowiedziałbym, że najlepszym 
ich krążkiem jest "20 per cent...", 
czyli 'numer 3'. Wcześniej 
brzmieli bardziej old schoolowo, 
później zaś poszli w stronę Street 
punka, natomiast według mnie 
'złoty okres' ich działalności 
przypada na rok 1997 i właśnie tę 
płytę, nad kształtem której czuwał 
człowiek-instytucja - Dan Swano. 
Styl z dwóch poprzednich 
albumów został zachowany, 
jednak kompozycje zyskały na 
przebojowości, wystarczy 
posłuchać "Start The Song", albo 
mojego ulubionego "Today Is The 
Day". Niegdyś zdecydowana 
czołówka szwedzkiego hardcore'a, 
tuż po pozycjach 
zarezerwowanych dla Refused i 
Abhinandy. Słyszałem, że mają się 
reaktywować. Czekam więc. 
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BEZPŁATNY OOOATŁK TYGODNIKA , PRZYJACIÓŁKĄ! 




BEZPŁATNY PODATEK TYGODNIKA .przyjaciółka 
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miękkie serce 


Józio tak brykał, że , 
Wpadł do kominka 
Choć nie mam serca 
W salonie coraz zimj 


Pieśń miłosna Indian Omaha 

Jak dzień po nocy 
Nadchodzę, by cię odnaleźć. * 

Podnieś swe oczy i zobacz tego 
Który przynosi ci dzień. 


Mimo iż nosimy to samo nazwisko, chodziliśmy do tej samej 
podstawówki, mieszkaliśmy kilkaset metrów od siebie i kibicujemy tej 
samej drużynie, z powodu różnicy wieku, spotkaliśmy się dopiero 
niedawno. Wkrótce po ukazaniu się pierwszego United Blood 
otrzymałem przesyłkę z trzema ostatnimi numerami zina Piif-Puf z 
listem od autora, który wtedy mieszkał już zupełnie gdzie indziej. Jakiś 
czas później przyszedł czas, by uścisnąć sobie dłonie i przy piwie 
pogadać o tym, co nas łączy. Przedstawiam Wam Mariusza, twórcę 
zina Piif-Puf. (Tomek Piecha) 

Pomysł na robienie zina powstał w 1995 roku .Nie chciałem tworzyć 
gazetki, jakich wiele było wtedy w obiegu. Recenzje, wywiady, 
informacje o koncertach - to było w każdym prawie zinie. Piif-Puf miał 
być inny. Zamieszczam w nim przede wszystkim utwory wierszem i 
prozą, które mi się po prostu podobają. Poza tym teksty utworów 
muzycznych, czasem jakieś fajne artykuły, które wydają mi się być 
interesujące. Gazetka powstała w czasach, kiedy nie było Internetu, 
poziom kserokopiarek był bardzo niski a odbitki ksero kosztowały 
sporo. Wykorzystywałem różnych znajomych, którzy w swoich 
miejscach pracy mieli dostęp do kserokopiarek. Dostawałem po kilka, 
kilkanaście odbitek, które składałem, zszywałem i rozdawałem 
znajomym oraz przypadkowym ludziom na różnego rodzaju 
imprezach, wernisażach, koncertach itp. Pierwsze numery ukazały się 
w bardzo małym nakładzie, około 20-30 szt. Dzisiaj wypuszczam po 
200-300 szt. Wszystkie egzemplarze rozdałem za darmo. Uważam, że 
taka była idea powstania pierwszych zinów punkowych i tego się 
trzymam. Do dzisiaj robię Puf-Pufa według starych sposobów - 
wycinam teksty oraz ilustracje i naklejam je na kartki papieru a później 
kseruję. Ilustracje kiedyś wycinałem z różnych pism, gazet, starych 
książek. Dzisiaj często ściągam je z Internetu. Ostatnie dwa numery 
ilustrowali zaprzyjaźnieni plastycy - Stefan Lechwar i Kordian 
Michalski. Kordian jest również autorem komiksu Super Hiro, 
stworzonego specjalnie dla gazetki. Ukazało się do tej pory 21 
numerów, pierwszy wyszedł jesienią 1995 roku. Kolejny numer, 22., 
ukaże się prawdopodobnie wiosną 2012. Ciekawostką jest 
jubileuszowy nr 10, który ukazał się w ilości 33 numerowanych 
egzemplarzy z ręcznie malowanymi okładkami wykonanymi z tektury. 
Do tego numeru dołączona była kaseta audio. (Mariusz Piecha) 

Charles Bukowski 




Metamorfoza 


przyszła dziewczyna 
zbudowała rai łóżko 
wyszorowała i wypastowała 
podłogę w kuchni 
wyszorowała ściany 
poodkurzała 
wyczyściła toaletę 
wannę 

wyszorowała podłogę w 
łazience 

i obcięła rai paznokcie u 

stóp i 

włosy. 

potem 

tego samego dnia 
przyszedł hydraulik i 
naprawił zlewozmywak 
i spłuczkę 
a człowiek z gazowni 
naprawił grzejnik 
a facet od telefonów 
naprawił telefon, 
teraz siedzę w tej całej 
doskonałości . 
jest cicho. 

zerwałem z całą trójką moich 
dziewczyn. 
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* Jestem kobietą po 50 , mam wnuczkę, 
kończy 7 klasę. Jeżeli można, to chciałam 
krótko ustosunkować się do pornografii. Je- 
stem przeciw kasetom, które pokazują seks 
w sposób brutalny i wulgarny. Nie jestem 
przeciwna pornografii ładnej, delikatnej, 
prawdziwej. Taka nie szkodzi, natomiast mo- 
że pełnić rolę edukacyjną t rozrywkową. 

Przechodząc do konkretów. Który mężczy- 
zna wytrzyma takie maltretowanie członka, 
jak pokaząje wiele kaset. Mojemu staremu 
wystarczy kilkanaście odsunięć, jeżeli jest 
podniecony, aby miał wytrysk. To samo mi- 
łość francuska, powinno być to pokazane bar- 
dziej delikatnie , intymnie, nie taka maszy- 
nownia... Córka , z którą mieszkamy, patrzy 
razem z nami na kasety porno, ale dobrane. 

Myślę , że nawet dziewczyna 14 letnia może 
przy jakiejś okazji obejrzeć ładną kasetę por- 
no (chłopak jeszcze nie). 

Podejrzałam niechcący, że wnuczka pusz- 
czała z koleżanką kasety. 

Wypada życzyć, aby nie było kaset z seksem 
brutalnym, niegodnym człowieka kulturalne- 
go. Życzę Pani dużo dobra* , 
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Pierwsze nasze spotkanie ze znanym artystą 
rewiowym Pawłem 'Konjem' Konnakiem miało 
miejsce w Krakowie w grudniu 2011. Zostaliśmy 
uraczeni wieloma przezabawnymi opowieściami i 
anegdotami, z których ta o wspólnym szwedzkim 
występie Niemena i Kombi wyjątkowo nas 
pozamiatała. Nie one były jednak głównym powodem 
spotkania w krakowskim barze, a 'świeża' książka 
Pawła - " Gangrena - mój punk rock song", przy okazji 
promocji której usłyszeliśmy też masę wspominek 
autora z jego starych punkowych czasów. Już w 
styczniu roku bieżącego spotkaliśmy się z Pawłem w 
jednym z chorzowskich domów kultury podczas 
koncertu Tymona Tymańskiego pod szyldem "Polskie 
Gówno". Oto co Konjo miał do powiedzenia Jackowi i 
Tomkowi na temat punk rocka, komuny, Totartu i... 
Marka Niedźwieckiego. 



Ok.., Paweł, to zaczynamy... 

K: Co zrobić? (śmiech) 

Jesteś zadowolony z trasy z Krzyśkiem Grabowskim promującej 
wasze książki? Nieco później, po spotkaniu z wami, byliśmy na 
koncercie, gdzie grała Inkwizycja i Castet, na którym było ok. 200- 


250 osób, tymczasem na prezentacji w klubie było nas ok. 30-stu... 

K: Tak, byłem zachwycony, że byłem z takim fajnym kolegą. Po 
pierwsze więcej ludzi słucha muzyki niż czyta książki. To jest 
oczywiste, że my bierzemy udział w jakimś wysublimowanym 
wydarzeniu dla wybranych, ale mieliśmy też dzikie tłumy w 
niektórych miejscach, natomiast wiemy, że to jest inny rodzaj 
ekspresji. Poza tym musieliśmy tę trasę zrobić szybko i był problem z 
reklamą, ale wychodziliśmy z założenia, że kto chce przyjść, ten 
przyjdzie. Oczywiście promocja cały czas trwa, niedługo będziemy w 
Mikołowie. Także, jest to inna forma przekazu. Raz na miesiąc robię 
taki cykl "Mistycy, Literaci, Wariaci", gdzie niedawno był Zygzak i 
przyszło 50 osób, a na Xennę przychodzi 550 osób. 

Czy jesteśmy pierwszą od dłuższego czasu ekipą reprezentującą 
niezależną prasę, która zwraca się do ciebie, żeby wypytać o 
książkę i twoją działalność? 

K: Książka jest stosunkowo młoda, rozmawiamy pod koniec stycznia, 
a ona miała premierę 13 grudnia - tak też mieliśmy trafić - na 30-lecie 
wprowadzenia stanu wojennego. Więc ciągle żyję złudzeniami, że ktoś 
się jeszcze mną i moim dziełem zainteresuje ze świata alternatywy, jak 
na razie niestety nikt się nie zainteresował. 

A masz kontakty z Pasażerem, Garażem - tymi najbardziej 
poczytnymi spośród wydawnictw, o których wspomnieliśmy? 

K: Z Pasażerem mam poprzez Krzyśka Grabowskiego, który przekazał 
egzemplarz człowiekowi ukrywającemu się pod ksywą 'Bezkoc' - z 
jakim się spotkał odbiorem tego jeszcze nie wiem. Oczywiście Dzidek 
Jodko - poczciwy kumpel od zawsze - egzemplarze otrzymał i mam 
nadzieję, że po zapoznaniu się z treścią, recenzje umieści. 

Skąd w ogóle wziął się pomysł na takie wydawnictwo? 

K: Czas płynie - trudno to już dziś podważyć. Jakiś czas temu 
zorientowałem się, że z naszej generacji odchodzą kolejni istotni 
przedstawiciele ruchu punkowego oraz innych moich wcieleń 
kontestacyjnych, a także tych bardziej rewiowych, w których brałem 
udział. No i zauważyłem, że kiepsko też jest z naszą tzw. pamięcią 
społeczną, zbiorową, co zresztą zostało udokumentowane bardzo 
szybko, bo już w 1993 roku po 50-ciu latach koszmaru 
komunistycznego, ludzie wybrali znowu postkomunistów do władzy. 
To oznacza, że cały czas trzeba przypominać ludziom o pewnych 
rzeczach. Myślę, nieskromnie, że mam pewną misję, choć głównie jest 
to misja, którą mam przed samym sobą - chciałem sobie przypomnieć 
pewne sprawy, w których brałem udział i które były dla mnie istotne, 
ale przecie wszystkim też dlatego, że ten czas kontestacji lat 80-tych, w 
których ja brałem udział, mimo iż ukazało się parę książek, jest słabo 
udokumentowany i ciągle brakuje takich pozycji jak np. "Gangrena". 
Stąd myślę, że wypełnia ona pewne białe plamy w opisie, jak sądzę, 
istotnych lat 80-tych. 

W jaki sposób archiwizowałeś materiały do książki? Masz szafę, 
taką jak w Urzędzie Bezpieczeństwa i tam wszystko 
przechowujesz? 

K: Znam paru takich jak ja Wincentych Kadłubków, Janów Długoszów 
polskiego podziemia, nie ma nas zbyt wielu, większość naszych 
kolegów ma raczej taki sowiżdżalski i hipisowski stosunek do swojej 
twórczości. Klęską były lata 80-te, gdzie artysta albo poeta miał swoje 
dzieło tylko w jednym egzemplarzu i go gubił najczęściej. Na przykład 
nagrywane były koncerty na kasetach, które też w końcu gubiono, 
kapele nie miały oczywiście szansy nagrać żadnych płyt, więc 
pomiędzy nami-załogantami krążyły jedynie te kasety, które 
zazwyczaj później ginęły. Ja miałem taki instynkt kumulacji i 
archiwizacji i zbierałem te rzeczy od zawsze. Jest też faktem, że w 
latach 80-tych nie za wiele w ogóle było czegokolwiek. Ta 'materia' 
była rzadkością. Było wiele ducha, ale z materią było kiepsko, 
zaczynając od kiełbasy a kończąc na fetyszach punk rockowych. Ja 
zawsze lubiłem takie rzeczy kumulować, bo podprogowo miałem 
przeczucie, że biorę udział w jakichś wydarzeniach istotnych, 
intensywnych, energetycznych. Niestety gdy w '87 udawałem się na 
emigrację, część mojego archiwum punkowego wręczyłem Zigiemu 
Stardust z zespołu Rozkrock, który oczywiście bardzo szybko 
bohatersko to zgubił na jakimś skłocie, a drugą połowę dałem Janemu, 
jednemu z filarów Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego, który też 
ma taki instynkt zbieracza. On nie zgubił, ale niestety umieścił 
archiwum swoje i moje w piwnicy swojej babki, która została 
zatopiona podczas wielkiej powodzi Gdańska w roku 1997. A więc 
część poginęła, ale dużo rzeczy udało mi się odtworzyć dzięki 
kontaktom z moimi kumplami, których nie widziałem ok. 20 lat, np. 
Zygzaka. Miałem dużą radość w tym, że zrobiłem taką 'kolędę', 
odwiedziłem starych kumpli, tylko niestety u nich też anioł śmierci 
przeszedł się po ich zbiorach, bo np. Zygzak stracił wszystkie matryce 
swojego kultowego w roku 1985 magazynu 'Fortran', gdyż w '87 z kolei 
powierzył je jakiemuś swojemu kumplowi-punkowi, który to kumpel- 
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punk wdał się w dyskusję ideologiczną ze swoim ojcem i bratem w 
momencie gdy papież przyjechał do Polski. Ten kolega nie był 
zachwycony wizytą papieża, tato i brat owszem i ponieważ wymiana 
zdań doszła do punktu krytycznego, został pobity przez ojca i brata, 
złamali mu szczękę, wypędzili z domu, a całe archiwum wyrzucili 
przez okno, w tym matryce 'zygzakowego' "Fortranu". Tego zina 
namierzyliśmy dopiero u Krzysia Grabowskiego, także wymagało to 
trochę zachodu i kolędowania. 

A co z twoim zbiorem kaset? 

K: Jest, tylko niestety z punkowymi jest taki problem, że ja w 1986 
roku przeżyłem konwersję na Totart, czyli zaangażowałem się w pełni 
w działalność naszej 'bojówki artystycznej' i ponieważ była wtedy 
straszna bieda z kasetami, te materiały, które miałem nagrane, 
pracowicie zbierane przez lata, niestety zastąpiłem moimi aktualnymi 
wtedy fascynacjami, także wiele z tych rzeczy poszło w kosmos. 
Jednak to wszystko jest do odtworzenia, tego było tak mało, że 
dokładnie wiem od kogo co przegrywałem. Myślę, że nawet po tych 30 
latach można do wielu tych nagrań dotrzeć. 

Opowiedz nam jak zrodził się pomysł na stworzenie zina w 
tamtych czasach... Obecnie dla nas wszystko wydaje się bardzo 
proste i trywialne i choć kasetowy dyktafon, na który nagrywamy 
ten wywiad, to jakiś tam relikt, to dziś samo stworzenie zina na 
profesjonalnych zasadach jest bardzo łatwe... 

K: Doczekaliśmy jakiejś kosmicznej rewolucji informatycznej, gdzie 
praktycznie każdy jest w stanie podzielić się swoimi przemyśleniami z 
ewentualnymi odbiorcami w przeciągu sekundy. To co ja powiem w 
Gdańsku za chwilę może trafić do mojego kolegi na Alasce. Kiedyś to 
wyglądało w ten sposób, że oprócz tego, że nie było Internetu w latach 
80-tych, nie było telefonów, bo czerwoni starali się, byśmy się ze sobą 
za bardzo nie komunikowali, to komuniści znali wartość wolnego 
słowa i generalnie był wielki problem z powieleniem czegokolwiek. 
Najbardziej doświadczała tego opozycja polityczna, komuniści cały 
czas tępili niezależne drukarnie, ich właściciele siedzieli po 
więzieniach. Jak śpiewał Jan Krzysztof Kelus - bard podziemnej 
Solidarności - "tak wynikło z koła zdarzeń, że mieliśmy swój egzamin, 
w czasach kiedy słowo było słychać jak dynamit". Dzisiaj to słowo, jak 
i wiele innych środków wyrazu artystycznego mocno się 
zdewaluowało, no bo żyjemy w czasach totalnej dowolności, także 
dowolności ekspresji. Wtedy było zupełnie inaczej z racji tego, że 
generalnie był wielki problem z kreatywnością ludzi, z tym, aby 
ludziom coś się chciało, nie mówiąc o tym, aby chciało się walczyć o 
siebie, walczyć z systemem. Ja miałem fioła na punkcie gazetek, 
zawsze mnie to kręciło. W mojej książce odnotowałem, że ta pierwsza 
załoga punkowa była bardzo kreatywna, jeśli chodzi o wydawanie 
swojej bibuły, znacznie bardziej niż druga. Były np. "Post", "Papier 
Białych Wulkanów", "Szmata", "Turysta", "Zjadacz Radia", wiele 
zespołów wydawało też własne pisma. W Gdańsku pomiędzy 
"Papierem Białych Wulkanów", który wyszedł w roku 1981 
(wydawała go ekipa związana z Deadlockiem) do czasów "Gangreny" 
nie ukazała się żadna gazetka, wiem, bo uczestniczyłem w tym ruchu - 
cztery lata zupełnej pustyni wydawniczej. Przez ten okres nie 
zarejestrowałem w Polsce żadnej gazetki. Moja gazeta wynikała z 
bodźca, który dostałem od Zygzaka (on też swój "Fortran" wydał 
późną jesienią roku 1984.) - pierwszy numer "Gangreny" wydałem w 
marcu 1985, Krzysiek Grabowski swój pierwszy "Azotox" wydał w 
lutym 1985. Pomiędzy 1981 a "Fortranem" nie słyszałem, żeby coś 
wychodziło. "Druga" załoga realizowała się bardziej w działaniach 
akcji bezpośrednich, czyli w graniu koncertów, ich organizacji, ale też 
pamiętajmy, że trudniej było o taki sprzęt, jak xero, czy inne maszyny 
do powielania, bo ta pierwsza załoga wydawała w latach, kiedy 
komuniści nie reagowali aż tak neurotycznie na każdy zadrukowany 
papier, a w stanie wojennym, wiadomo - bibuła, druk, polityka, 
podziemie, 'zakazane', 'nie wolno' - stąd taka długa przerwa w 
wydawaniu. 

A czy znasz jakiś przypadek, kiedy wydawca podziemnego 
punkowego f anzina miał poważne problemy ze strony cenzury? 

K: Za komuny istniało coś, co nazywało się Główny Urząd Kontroli 
Publikacji i Widowisk i generalnie wiadomo było, że żaden druk, 
nawet instrukcja obsługi odkurzacza, nie mógł wyjść bez pozwolenia 
komunistów, czyli defacto tego urzędu. Teoretycznie mówiło się, że 
można wydawać do iluś tam egzemplarzy tzw. druki wewnętrzne. Tę 
lukę wykorzystywały persony, które chciały przekonać tego, kto miał 
coś wydrukować, że nic mu za to nie grozi, ale i tak wszyscy wiedzieli, 
że jak czerwoni chcą się do kogoś dobrać, to nie ma znaczenia, czy 
wydrukujesz to w 5 czy w 105 egzemplarzach i tak cię dopadną. 
Natomiast RSA, czyli anarchiści gdańscy w 1983-84 reklamowali 
imprezy, które nie do końca miały manifest polityczny, np. słynne hyde 
parki robione przez Skibę, czyli Niezależny Zlot Anarchistów 
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Wakacyjnych. Udawali wtedy, że jest to właśnie taki druk wewnętrzny 
np. koła filozoficznego Uniwersytetu Gdańskiego, który oczywiście 
nic o tym nie wiedział, bo takie koło nie istniało. Pisano to, żeby zmylić 
czujność SB, żeby nie przyjechali pierwszego dnia i tego 
zgromadzenia rozpieprzyli. Udało się to tylko za pierwszym razem, w 
1985 roku SB już wiedziało, że taki zlot istnieje, a na zlot w 1986 
przyjechała kompania ZOMO i nas wszystkich z tego obozu 
przepędziła. W związku z tym to chyba jest tak, że czy to była załoga 
pierwsza i jej bibuły, czy moja - druga, to każdy miał ten sam problem - 
problem dostępności do maszyn powielających. Nie było punktów 
xero, czy drukarek w domach. Była taka teoria, nazwijmy ją spiskową, 
że nie możesz kupić taśmy filmowej, błony fotograficznej, papieru, bo 
komuniści nie chcą aby ktoś łapał ich za rękę na przykład robiąc zdjęcia 
na manifestacjach. Tak naprawdę w sklepach nie było nic, mięsa, gaci, 
także materiałów fotograficznych i xero, stąd ta teoria, że czerwoni 
chcą nas odciąć od powielania informacji o procedurach 
przestępczych, które oni nakręcają. Generalnie nie słyszałem o 






historiach, że spotkała represja kogoś, kto wydawał gazetkę, ale 
wiadomo było, że gdyby ktoś taki został nakryty, to miałby 
przerąbane. Wiem to stąd, że np. przeglądając akta IPN, gdy pisałem 
książkę "Artyści, Wariaci, Anarchiści", widziałem raporty patroli 
ZOMO z roku 1986, które dorywały punków, bo wtedy było tak, że 
patrole nie pilnowały porządku jak dziś, tylko atakowały i dokonywały 
rewizji, tym bardziej jak ktoś wyglądał inaczej. Był tam taki raport 
patrolu z Pucka, który dorwał jakichś punków, którzy wracali z 
festiwalu Nowa Scena w Gdańsku w lutym '86 (grał Kult, Dezerter, 
Moskwa) mając przy sobie jakąś gazetkę. Patrol był bardzo przejęty, 
ale nie do końca wiedział z czym miał do czynienia - mogłem 
przeczytać ich wnikliwy opis owej gazetki. Jak płachta na byka na 
komunistów działało każde niezależne słowo. Ja też niestety 
wsadziłem człowieka do więzienia za moją bibułę. Poznałem na scenie 
faceta, który nazywa się Jarek Tomasiewicz ze Śląska. Wiedząc, że 
istnieje kontrola korespondencji ale nie na taką skalę, wysłałem mu 
"Gangrenę", bibułę solidarnościową, do której miałem dostęp oraz 
RSA. Wysyłałem to Dzidkowi do Szczecina, Krzyśkowi z Dezertera, 
Zygzakowi z Xenny, no i Jarkowi - jemu akurat przetrzepano 
korespondencję, no i spędził bodajże 2 miesiące w więzieniu. Polecam 
wszystkim artykuł, który ukazał się w piśmie "Karta", autorstwa 
Macieja Drygasa, filmowca, który zrobił m.in. film "Usłyszcie mój 
krzyk" o panu Siwcu, który spalił się w latach 60-tych na znak protestu 
przeciwko wydarzeniom marcowym, a ostatnio zrobił film "Cudze 
listy". Jak przeczytałem ten artykuł... myślałem, że o systemie 
komunistycznym wiem dużo i o tym, że komuniści mieli ambicje 
kontrolować nas w każdym wymiarze, ale jak dowiedziałem się, że 
mieli cały potężny aparat do czytania korespondencji - byli w stanie 
rocznie przeczytać 50 milionów naszych listów! Opisany jest cały 
system, od przejęcia korespondencji, otwierania (tak, żeby ludzie o 
tym nie wiedzieli), po dywizje ludzi, którzy czytali tę korespondencję 
oceniając pod kątem szkodliwości i ewentualne rozpoczynanie 
śledzenia tych, którzy przekazywali treści anty systemowe. Być może 
nie byliśmy NRD, gdzie każdy każdego śledził, ale jednak ta forma 
inwigilacji w PRL była mocno rozwinięta. 

Na spotkaniu w Krakowie powiedziałeś, że mnóstwo 
wartościowych kapel zostało stłamszonych przez komunę i 
przestawały istnieć. Z kolei Dezerter w '85 gra taki kawałek jak 
"Pałac Chamstwa", wydana jest słynna "Fala"... 

K: Pamiętajmy, że "Pałac Chamstwa" nie był wydany na płycie za 
komuny, a "Falę" wydała jakaś polonijna firma, a był to rok bodajże 
1985, kiedy zelżały już troszkę te wszystkie historie cenzorskie, 
natomiast cenzura i represyjność tamtych czasów zabijały taką 



podstawową, spontaniczną twórczość. Nie każdy miał tyle 
samozaparcia i zaplecza logistycznego co Dezerter, żeby przetrwać, 
kiedy grało się 3-4 koncerty w roku, nie można było z tego wyżyć. 
Musiałeś czekać latami, żeby w ogóle gdzieś zaistnieć. Poza tym wiele 
z tych kapel pochodziło z, nazwijmy to, prowincji, im niełatwo było 
zaistnieć, ale np. taki Deadlock w 1981 doczekał się płyty we Francji, 
fakt, że przez koneksje warszawskie, bo to załatwili pewnie chłopcy z 
Kryzysu. 

W książce napisałeś, że gdy byłeś jeszcze słuchaczem rocka 
symfonicznego, twój brat łupał już punk rocka w pokoju obok. 
Opisujesz m.in. jak to brat powiedział "No Futurę", "nic nie ma 
sensu", a ty poszedłeś do pokoju włączając swoją muzykę i tak 
wyglądał twój pierwszy kontakt z punkiem. Czy dobrze 
odczytujemy przesłanie, że gdyby nie stan wojenny, to ciebie na 
scenie by nie było? Czy dla ciebie ten pierwszy punk rock był 
głównie wyrazem buntu przeciwko komunie? 

K: Myślę, że gdyby nie stan wojenny, to życie wielu przedstawicieli 
mojej generacji potoczyłoby się zupełnie inaczej. Opisuję w 
późniejszych rozdziałach, że mam kolegów, takich jak Krzysiek 
Grabowski, Jany Waluszko z RSA, nawet trochę Skiba, Dzidek Jodko - 
moim zdaniem to są ideowcy - ludzie, którzy faktycznie urodzili się do 
tego, żeby żyć na barykadzie, czy to system komunistyczny, czy 
kapitalistyczny, będą zawsze walczyć. Ja nie jestem stworzony do 
walki, ale w tamtych okolicznościach represje komunistyczne były tak 
wielkie, że uważałem, że człowiek, który ma odrobinę mózgu, 
przeczytał parę książek, ma trochę sumienia, po prostu powinien 
opowiedzieć się po stronie mniejszości (no bo ci co protestują, są 
zawsze w mniejszości) i powiedzieć 'nie' systemowi, który jest z natury 
zbrodniczy. Komuniści mieli tę przykrą ambicję, jak każdy system 
totalitarny, żeby wpieprzać się w twoje życie w każdej jego sferze, 
poprzez zabieranie paszportu, mówienie, czego masz słuchać w radio, 
oglądać w kinach, telewizji. W związku z tym ja wypowiedziałem 
prywatną wojnę systemowi totalitarnemu i stąd zainteresowanie punk 
rockiem oraz wszystkimi innymi formami kontestacyjnymi. Piszę w 
książce, że czytałem dużo bibuły podziemnej, słuchałem dużo punk 
rocka, Kaczmarskiego, Kelusa. Natomiast gdy przyszła wolna Polska 
w 1989 uznałem, że wypełniłem swoją misję w przyrodzie i z czystym 
sumieniem zająłem się nakręcaniem także innych aktywności nieco 



bardziej kontrastowych w stosunku do moich poprzednich działań. 

Opisujesz fajną historię koncertu U.K. Subs razem z Republiką w 
Oliwii. Możesz nam ją przybliżyć? 

K: To w ogóle było kosmiczne wydarzenie, bo panował stan wojenny 
polegający na naturalnej izolacji, w radio, telewizji był jeden program, 
który zaczynał się o 14 i kończył jakimś rosyjskim filmem o 21, po 
ulicach jeździły czołgi, nie działały telefony, nikt do kraju nie 
przyjeżdżał, nikt nie mógł wyjechać - faktycznie czuliśmy się jak w 
wielkim obozie i powiedzmy, że pod koniec roku '82 przyjeżdżała Ałła 
Pugaczowa, czy jakaś inna diva socjalistycznej estrady, Jiri Korn, czy 
jakiś inny geniusz piosenki rumuńskiej lub bułgarskiej. Kapele 
rockowe z zachodu w ogóle nie przyjeżdżały, Iron Maiden był w 1984, 
Kraftwerk był w 1981, choć przybywały kapele rockowe z Węgier 
(Omega, Locomotiv GT), co było wielkim świętem. A tu nagle, nie 
wiadomo skąd, jak i gdzie przyjeżdża U.K. Subs! Gdyby tutaj teraz 
wszedł Mick Jagger, to byłoby to normalne, wchodzi, bo może ma 
jakieś sprawy w Chorzowie, wczoraj był w Nowym Jorku dzisiaj jest 
tutaj - tak bywa - powiedziałbym 'cześć Mick, zajmij się sobą, mam 
wywiad z chłopakami' - nie zdziwiłoby mnie to. Jednak wtedy nawet 
najazd kosmitów na ziemię byłby mniejszym wydarzeniem. To był 
totalny odlot. Drugim odlotem było to, że była tam jeszcze Republika 
podpięta, choć może bardziej na odwrót, no bo hala "01ivia" liczy 6 tys. 
miejsc, na Subsów przyszło maksymalnie 500 osób, reszta przyszła na 
rozśpiewanych chłopców z Torunia, którzy byli na topie. Rok później 
spotkałem organizatora tego koncertu, który organizował też m.in. 
koncert Spear of Destiny i Klausa Mitffocha, powiedziałem mu, że 
połączenie Subsów z Republiką było prowokacją, ale on mi 
wytłumaczył (miałem wtedy 16 lat - pewnych rzeczy nie rozumiałem), 
że nikogo nie byłoby stać na sprowadzenie zespołu z zagranicy w 
czasach gdy pensja w Polsce to było 20 dolarów. Nikogo nie byłoby 
stać na bilet. Także ten koncert był ewenementem. Następna 'twarda' 
kapela to był Youth Brigade w 1984, a potem dopiero w 1985 D.O.A. 
Potem zespoły zaczęły już przyjeżdżać coraz częściej, teraz wiadomo, 
przyjeżdżają 3 na dzień - nikt nie wie kto był, gdzie był itd. Zdziwiło 
mnie jak w '99 idę ulicą w Krakowie, patrzę, ooo, Dead Kennedy s, 
wczoraj było Exploited... Wracając do koncertu, nie była to do końca 
idylliczna sytuacja, bo było to nakręcane przez komunistów, którzy 
chcieli, żebyśmy się wszyscy razem wymordowali, a nie bili się z 
ZOMO na demonstracjach, po drugie były to czasy totalnie depresyjne, 
depresja wyzwalała w ludziach agresję, no i taka agresja kierowała się 
nie przeciwko systemowi, tylko ludzie walczyli z ludźmi, 
niecodziennie w kolejce po mięso spotykałeś generała Jaruzelskiego, 
tylko swojego sąsiada, więc nienawidziłeś tego sąsiada, bo oni ci 
wykupił ten ochłap. W związku z tym ludzie nienawidzili siebie 
nawzajem, Polska była krajem ludzi sfrustrowanych i totalnie 
agresywnych, bo byli oni stłamszeni warunkami życia i one 
powodowały tendencje autodestrukcyjne. Stąd też został nagłośniony 
przez komunistycznych dziennikarzy, wysłanych na front przez SB, 
konflikt punków z popersami, za chwilę zaczął się konflikt punków z 
metalami i potem już wszyscy walczyli ze wszystkimi... 

Piszesz też, że dość szybko zaczął rozwijać się wtedy ruch nazi- 
punkowy... 

K: No niestety tak. Już w gazetkach Tiltu wyczytałem, że tam już 
wtedy panowała agresja na koncertach. Pod ten ruch, tak jak wszędzie, 
podłączają się różni ludzie, z różnymi problemami, które w różny 
sposób sublimują. Jeden weźmie gitarę, drugi zrobi gazetkę, trzeci 
będzie dawał w żyłę i bił się z kolegami. Ten konflikt punków z 
popersami nie trwał długo, ale nie był przyjemny. Wystarczyło iść 
ulicą i mieć np. znaczek (nie mówiąc o skórze, czy pieszczosze albo 
irokezie - Budzy takie wywoływał wrażenie w '84) i po tym jak 
krzyczy na ciebie matka w domu i nauczyciele w szkole, potem łapie 
cię patrol na ulicy i na koniec dostajesz wpierdol od jakiegoś twojego 
rówieśnika, który zamiast nastroszonej czupryny ma tlenioną 
grzywkę. To były czasy frustrujące, agresywne i mało higieniczne - 
mówiąc delikatnie. 

"...byliśmy pokoleniem bibuły, byliśmy pokoleniem stanu 
wojennego, byliśmy pokoleniem punk rocka. Byliśmy, a teraz 
jestem ja, ty, my oni... ".To trochę jak z Solidarnością... 

K: To zdanie jest efektem przemyśleń, które zaistniały kilka lat 
później. Rzadko spotyka się taką sytuację, że ludzie, którzy spędzili ze 
sobą te wspaniałe, wzniosłe, dołujące chwile, kontynuują ze sobą 
później tę drogę... 

Chodzi nam o to, jak wielki był rozbrat wewnątrz załogi i czy 
można go porównać do podziałów na scenie politycznej, że jedni 
poszli w prawo, drudzy w lewo... 

K: Wtedy idealizowaliśmy tę załogę. Pamiętajmy, że mówimy o 
czasach, kiedy społeczeństwo to było 'błoto', był kapo Jaruzelski i jego 
goryle pod postacią zomowców, no i jakaś taka biomasa, z której my 


się wyróżnialiśmy jako ci ludzie, którzy mają jakieś zasady, idee, 
walczą, starają się zbudować swój własny świat w tym bagnie, które 
zwało się PRL-em. Trzymaliśmy się razem - dla nas to było bardzo 
dużą wartością, byliśmy kumplami, na jedno miasto to było kilka osób 
- dlatego też byłem zaszokowany Jarocinem '85, gdzie zobaczyłem 
tysiące ludzi. Z tym większym smutkiem widziałem kolegów, którzy 
odchodzili, mieli inne sprawy. Kiedyś ten punk rock był bardziej takim 
monolitem. Na przełomie lat 80/90 wszyscy byli wstrząśnięci tą 
konwersją Tomka Budzyńskiego. Wynikało to z jego przemyśleń, ale 
wszyscy byli wstrząśnięci, jak to? Punk chrześcijański? Dziś już 
nikogo nie dziwi, że są różne kapele, metal chrześcijański, disco 
chrześcijańskie. Wtedy nas to zaskoczyło, bo postrzegaliśmy naszą 
kontrkulturę jako monolit. Największe jaja zaczęły się, kiedy szukałem 
materiału do książki, po tych dwudziestu paru latach i okazało się, jak 
te drogi w ogóle się potoczyły. Idę np. do Zygzaka, który jest 
szczęśliwy, że przeżył w podziemiu te chwile, ale teraz ma inną pasję - 
Powstanie Warszawskie - robi żołnierzyki. Ktoś inny założył firmę, 
ktoś już nie chce śpiewać, bo np. ma pozaciągane kredyty i musi 
pracować w Irlandii na dachu. To są logiczne konsekwencje pewnych 
sytuacji życiowych. Wtedy to było naprawdę parę osób, w '83 jak w 
Gdańsku punk punka spotykał na ulicy, to rzucali się w objęcia i byli 
zachwyceni, że jakiś humanoid pojawił się na tej smutnej planecie 
komunistów. Teraz wiadomo, jedni są punkami, inni metalami, emo - 
nikogo to nie wzrusza... 

Myślisz więc, że punk jest teraz elementem popkultury? 

K: Nie dla wszystkich oczywiście. Ale jeśli podejmiesz decyzję: 
'jestem punkiem', to nie ma 
problemu, żeby stać się nim w 
godzinę, wystarczy iść do marketu 
i się za niego przebrać, potem 
ściągnąć za darmo mnóstwo 
nagrań i nie wymaga to dziś 
żadnego wysiłku. Kiedyś to było 
efektem przemyśleń, sytuacji, 
którą zastałeś. Dziś dla niektórych 
jest to bardziej działanie czysto 
rozrywkowe. Nie mówimy 
oczywiście o ideowcach, którzy 
mają swój kręgosłup moralny i 
działają w konsekwencji zasad, 
które wyznają. 

Wspomniałeś o Zygzaku i tym, 
czym obecnie się zajmuje. 
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Potrafiłbyś wskazać ludzi, którzy kiedyś tworzyli scenę punkową, 
nowofalową, a dziś są znani z innej działalności. Do głowy 
przychodzi mi przykład Wojciecha Jagielskiego, który pogrywał 
na perkusji m.in. w Kosmetykach Mrs Pinki... 

K: Oczywiście, ja jak zostałem artystą rewiowym i zacząłem 
prowadzić pierwsze tzw. 'firmówki' w latach 90-tych bardzo często 
zdarzało się, że przychodził prezes doskonale funkcjonującej firmy i 



mówi: "Słuchaj, jeździłem do Jarocina, nagrywałem na Kasprzaka 
Dezertera w '83", albo "widziałem cię na jednym z koncertów w 
Gdańsku w 1985, dlatego cię lubię i zaprosiłem cię na spotkanie z 
moimi pracownikami, abyś ich trochę rozbawił". Wiesz, to trochę 
naturalna kolej rzeczy, wielu punkowcówbyło dynamicznych, chciało 
coś w życiu osiągnąć, a nie tylko iść na dyskotekę i być 
'zmuzułmanionym', czyli pasywnym, jak ich starzy - do pracy na 
ogłupiające 8 godzin, po czym włączają sobie "M jak miłość", kiedyś 
to była "Niewolnica Isaura". Byli to ludzie poszukujący, tzw. 
niespokojne duchy, z ciekawością świata, myśleniem nakierowanym 
na poszukiwanie innych, dziwnych rozwiązań, dlatego w ogóle nie 
dziwi mnie, że wielu z nich osiągnęło taki sukces jak Wojtek Jagielski. 
Nawet Skiba, który kiedyś był 'anarcholem', siedział w pierdlu za 
rzucanie ulotek anty MON-owych i antywojskowych w Jarocinie '85, 
dziś jest postacią, która do czegoś doszła w show biznesie. Podobnie 
Kazik Staszewski, czy Muniek. Mam takiego kolegę w Gdańsku, który 
zawsze miał fioła na punkcie niezależnej bibuły - siedział w więzieniu 
już w liceum, był bity na manifestacjach - a w wolnej Polsce założył 
dużą firmę najpierw wydawniczą, a potem dystrybucją, dziś jest 
człowiekiem sukcesu i ma jedną z największych w Polsce firm 
dystrybuujących książki. To była jego pasja, może ją już dziś w pełni 
realizować, można brutalnie powiedzieć: "opłacało się być w 
podziemiu". W 2006 ze sceny festiwalu w Jarocinie, który 
prowadziłem, powiedziałem młodzieży: "Dziś na scenie wystąpi kilku 
weteranów Jarocina, którzy są milionerami, dorabiając się na 
śpiewaniu o tym, jak chujowo jest w tym kraju żyć, ale to też oznacza, 
że za komuny ci ludzie cierpieli za miliony". 

Podpisałbyś się pod taką wykładnią historyczną tamtych czasów, 
że ludzie z subkultur młodzieżowych tworzyli trzecią siłę w kraju 
po władzy oraz "Solidarności" popartej kościołem? 

P: Napisano o tym już setki prac magisterskich. Minęło już trochę 
czasu od burzliwych lat 80-tych. Zasadniczo dzieli się tamten czas na 3 
obiegi - oficjalny, solidarnościowy oraz całą resztę - alternatywę, czyli 
kontrkulturę punk rockową (nowa fala, reggae, zimna fala), malarze 
Nowej Ekspresji, Pomarańczowa Rewolucja i oczywiście potem 
Totart, czyli tzw. Gdańscy Metafizycy Społeczni oraz anarchiści z 
RS A, których Solidarność i komuniści na równo zwalczali. W związku 
z tym był cały ten barwny ruch trzeciego obiegu, czyli wydawcy zinów, 
organizatorzy niezależnych koncertów, cały potężny 'kosmos', który 
jest dziś na nowo odkrywany dzięki książkom takim jak "OBOK, albo 
ile procent Babilonu", książce o KSU, Kulcie itd. Na szczęście jest tych 
wydawnictw coraz więcej . 

Piszesz o tym, jak postanowiłeś, że pozostaniesz jak najdłużej 
dzieckiem. Czy jest to jedna z puent, które wyciągnąłeś z punk 
rocka? 

K: Kiedy zapadła ta decyzja... opisuję w książce sytuację 
orwell'owską, socjogeniczną, w której komuniści trzymają wszystkich 
za ryj . Po co byliśmy im potrzebni? Gdyby mogli, to by nas wszystkich 
wymordowali, jak robili to za Stalina - wymordowanie 50 milionów 
ludzi nie było żadnym problemem, po prostu wkurzali go właśni 
'poddani', którzy byli mu też potrzebni jako mięso armatnie, żołnierze, 
którzy mają pozabijać chwilowo wolną część populacji świata, oraz 
jako robotnicy. Każdy, kto nie był tym robotnikiem, był 
bezproduktywny - dzieci też wkurzały komunistów, w związku z tym 
w tamtych czasach powiedzenie, że jesteś wiecznym dzieckiem, było 
elementem kontestacji. Wtedy mówiłeś tak: "pierdolę was, mam te 
swoje 20 lat, ale nie idę do pracy, nie będę pracował na wasze ZOMO, 
milicję, nie będę w hucie odlewał czołgów dla armii radzieckiej i 
oddawał plonów swej pracy radzieckim sołdatom, którzy za chwilę 
mieli pójść poderżnąć gardła Niemcom Zachodnim i Francuzom. Dla 
mnie było to rodzajem kontestacji tamtej rzeczywistości. To, że potem 
przyszła pop kultura lat 90-tych, która zinfantylizowała te historie, to 
już jest inny wymiar tego. Nie wiem, czy jest to jakaś kontestacja, ale 
jest to na pewno radośniejsze podejście do życia, niż bycie całe życie 
wbitym w jakiś głupkowaty garnitur. Dla mnie ta deklaracja, że będę 
wiecznym dzieckiem, to była deklaracja sprzeciwu przeciwko 
organizacji życia społecznego, które było w zasadzie organizacją 
życia obozowego i ktoś kto tej szarości przez swoją kolorową postawę 
mówił 'nie' i kontestował jednowymiarowy pomysł na życie naszych 
panów i władców, również walczył z systemem, bo można to było 
robić na różne sposoby, także śmiechem. Kreowała to Pomarańczowa 
Alternatywa, czy potem my jako Totart wymyśliliśmy Partyzantkę 
Śmiechu. Dlatego dla mnie bycie dzieckiem oznaczało też bycie 
kontestatorem, który pokazuje 'wała' systemowi i ma swoją 
alternatywną piaskownicę. 

"To co dał mi punk rock to wiara, że wszystko mogę zmienić na 
lepsze, jeżeli pragnę tego, nie ma nic niemożliwego koleżanko, 
kolego" - czy ten cytat z twojej książki oddaje wszystko, co 


najcenniejszego wyciągnąłeś z punk rocka? 

K: Pisząc tę książkę najpierw zrobiłem sobie taki hasłowy scenariusz 
tego, co chcę opowiedzieć, bo jednak stwierdziłem, że mam dużo do 
powiedzenia, dlatego ten chaos myśli i natłok refleksji trzeba było 
jakoś opanować. Na ostatni rozdział miałem trzy gęsto zapisane kartki, 
ale raz, że gonił mnie wydawca, a dwa postanowiłem to jednak jakoś 
zsyntetyzować. Punk rock dał mi znacznie więcej. Na koniec 
przewidziałem takie przemówienie dla świata, mój manifest, ale 
rzeczywiście jakbyśmy mieli wydobyć esencję, to jest właśnie to. W 
punku uczestniczyło mnóstwo ludzi i każdy robił to z różnych 
powodów. Każdy miał jakąś sprawę do załatwienia. Z tych haseł punk 
rockowych każdy wyciągał własne, refleksje, przemyślenia i działał w 
konsekwencji tych przemyśleń, bo każdy jest inny. Jedni mieli 
bardziej konstruktywne podejście, inni bardziej destrukcyjne. 
Dezerter istnieje do dziś, Rejestracja niedawno się reaktywowała, 
Abaddon się reaktywował i znowu nie istnieje, Tomek Lipiński, 
Robert Brylewski. Każdy wyciągnął jakieś swoje przemyślenia, 
niektórzy ostateczne z hasła 'no futurę' - mamy tutaj wielu zacnych 
nieboszczyków w tym towarzystwie, którzy wynieśli konsekwencję z 
tego swojego credo. O ile dla mnie to hasło oznaczało, że nie ma dla nas 
przyszłości w kiepsko zorganizowanym świecie, to skoro już tu jestem, 
nie chcę podciąć sobie żył, nie chcę się zachlać, to muszę sobie 
wymyślić własną rzeczywistość. Kto inny mówił, nie ma nic, to się 
zaćpam. Wynikało to oczywiście z osobistej wrażliwości, fantazji i 
instynktu kreatywnego. Nie chcę sobie stawiać pomniczka, ale 
uważam, że jednak ciężej jest pracować na coś, tworzyć, niż odpuścić i 
się zachlać, bo to byle debil potrafi. To nie jest nic odkrywczego, ale tak 
to właśnie wyglądało, dlatego mniej jest tych, którzy coś zbudowali, a 
więcej tych, którzy poddali się autodestrukcyjnej fali, którą wyczytali z 
manifestu 'ojców założycieli' tego ruchu. 

Wspomnieliśmy o tym, że wraca Xenna, wraca Rejestracja... Czy 
nie sądzisz, że punk rock może stać się takim hermetycznym 
ruchem dla ułożonych ludzi po czterdziestce? 

K: To zależy od tego kto jaką treścią nasyci swój przekaz, np. jestem 
pewien, że w naszym kraju jest wiele kapel, które niespecjalnie kogoś 
wzruszą, ale ja jestem na trasie 'Polskie Gówno' - zapewniam cię, że 
każdy utwór Tymona (którego namaścił Robert Brylewski) boli, 
atakuje, o czym świadczą procesy jakie mu wytaczają różni ludzie. 
Zapewniam was, że po płycie 'Polskie Gówno' wielu ludzi się obrazi. 
Tymon jest właśnie takim punkiem XXI wieku i ja myślę, że ten ruch 
jest ciągle żywy, tylko chodzi o to, jakie treści są przekazywane. Co do 
powrotów, to bardzo się z nich cieszę, ja nie stoję teraz na barykadzie, 
nie wymachuję czarnym sztandarem. Zachwycające jest dla mnie, że ci 
ludzie jeszcze żyją, przeżyli tę gehennę lat 80-tych, że się gdzieś tam 
nie zaćpali, nie rozpłynęli w 'rzeczpospolitej konsumentów' lat 90- 
tych. To jest takie trochę muzeum, ale cieszy mnie to, bo takie dziadki, 
jak ja, dlaczego nie mają mieć prawa, żeby się po wzruszać na 
kawałkach naszych kumpli. Kiedy miałem 14 lat widziałem Dezertera, 
Robal miał posklejaną gitarę sznurem konopnym, dzisiaj ma chyba 
normalnego Ibaneza - wtedy to było marzenie nie z tego świata. Mają 
normalne wzmacniacze, które wtedy miały tylko amerykańskie kapele 
heavy metalowe, grają w normalnych klubach z dobrym 
nagłośnieniem, mają kolorowe plakaty, płyty, których da się słuchać, a 
nie jakieś rzęchy nagrane na koncercie, mają fajne koszulki i znaczki, 
nie malowane i wydrapywane w domu. W mojej generacji to jest też 
trochę takie nadrabianie zaległości, mam wielu kumpli, którzy kupują 
sobie zabawki, bo kiedyś nie było ich na nie stać. Odbieramy to co nam 
zabrano. Poszedłem na koncert Matlocka (basista Sex Pistols - przyp. 
red.), rozpłakałem się przy "Anarchy in the UK", jasne że nie był to rok 
75 i kogo to teraz rusza, że jest ta anarchia i że królowa jest idiotką, bo 
od tamtej pory królową obrazili już wszyscy, nawet gwiazdy pop, ale 
uważam, że jest to wzruszające. 

Pewnie wiele osób przy okazji naszego wywiadu z tobą oczekuje, 
że spytamy o twoją działalność zarobkową. Zapewne masz wielu 
przeciwników i ludzi, którzy powiedzą, że wydałeś tę książkę, ale 
tak naprawdę nie jesteś punkowy. Nas też nurtuje to, jak taki 
inteligentny chłop jak ty, może jeździć w trasy z kapelami disco 
polo... 

K: Ja wiem, że trudno w to uwierzyć, ale ja tak naprawdę prowadząc 
życie w wielu wymiarach, w jednym z nich nigdy z tego podziemia nie 
wyszedłem. Do dziś istnieje Totart - formacja podziemna, do dziś 
istnieje grupa poetycka Zlali Mi Się Do Środka, która właśnie 
obchodziła swoje 25-lecie, do dziś gramy z Tymonem w niszowych 
klubach dla kilku osób, które są zainteresowane akurat taką formą 
ekspresji. Nie jest moją winą, że jak się pokaże w jednym 
głupkowatym programie telewizyjnym, to wszyscy o tym wiedzą, a 
gdy ja wystąpię np. w klubie "Mózg" w Bydgoszczy, czy więzieniu na 
Śląsku z Tymonem, to wie o tym parę osób. To nie moja wina, że 



akurat pop kultura jest najsilniejszą formą wymiany informacji, a 
działania wysublimowane docierają do nielicznych. W związku z tym, 
jeżeli ktoś mnie oskarża o to, że jestem tylko człowiekiem pop kultury i 
estrady, to jest człowiekiem leniwym, bo po prostu nie wie nic o moich 
działaniach w podziemiu. A robię to z takiego powodu, bo nie chcę być 
pasożytem społecznym, który żyje z pieniędzy opieki społecznej, 
mamy, taty, nie chcę być obciążeniem dla wiecznie niedoskonałego 
państwa, bo uważam, że człowiek powinien sam na siebie zarobić i 
wziąć życie w swoje ręce. To jest też konsekwencja moich punkowych 
przemyśleń, bo uważam, że powinniśmy sami o siebie zadbać i 
walczyć o siebie, a ekonomia jest jedną z tych kategorii, która określa 
nas jako ludzi wolnych, bądź nie. Nie czułbym się wolny, gdybym był 
beneficjentem opieki społecznej albo Polskiej Akcji Humanitarnej 
Janiny Ochojskiej. Ja jestem wolny, bo potrafię płacić swoje rachunki i 
nie jestem niewolnikiem w jakimś zakładzie pracy, bo sam ustalam 
reguły w tej mojej grze. Natomiast już w okolicach końca lat 80-tych, 
padło ze strony Totartu takie hasło, że 'wszystko jest warte, wszystko 
jest piękne, wszyscy jesteśmy doskonali' i tak naprawdę i pisanie 
wierszy dla trzech osób i koncerty z zespołem Ich Troje dla 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi i udział w programie "Gwiazdy tańczą na 
lodzie" i trasa z zespołem disco polo, w wymiarze energetycznym jest 
tym samym. Robisz rzeczy, które mają swoją energię. Oczywiście jest 
też klasyfikacja estetyczna i ideologiczna, inną energię przekazujesz 
ludziom, którzy czytają twoje wiersze, inną energię przekazujesz 
ludziom, którzy słuchają Ich Troje, ale ja uważam, że jak ja mam w 
sobie tyle energii i radości życia, to nie chcę się zamykać tylko na 
pisaniu wierszy dla paru osób, albo prowadzeniu tras zespołu Big Cyc, 
czy grup disco polo. To oczywiście nie jest moim zmartwieniem, tylko 
tych, którzy to odbierają. Wracając do pytania, czyja mam prawo pisać 
książkę o punk rocku? Oczywiście, że mam, bo po pierwsze każdy ma 
prawo, nie krzywdząc innych, robić to co mu się podoba, a ja w mojej 
książce nikogo nie skrzywdziłem... 

Marka Niedźwieckiego! 

K: Marek zasłużył na to. Ja te lata uczciwie przeżyłem w podziemiu, 
uczciwie przepracowałem te wszystkie niełatwe sytuacje walcząc o 
swoją godność i wolność, jako przedstawiciela najpierw kontr kultury 
punk rockowej, potem Totartowej i uważam, że wiem o czym piszę, 
jestem kompetentną osobą, wszystko na własnej skórze przeżyłem, to 
nie jest żadne teoretyzowanie. Jeżeli piszę o czymś, co słyszałem, to 
jasno to zaznaczam. W większości są to jednak zdarzenia, których 
doświadczyłem na własnej skórze, na własnym tyłku i na własnym 
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sumieniu. 

Opowiedz o tym, jak to 



z Totartem 
wystąpiliście w 
psychiatryku dla ludzi 
migających się od 
służby wojskowej. 

K: Ludzie, którzy tam 
byli, musieli się postarać, 
żeby się tam znaleźć. Dla 
komunistów nie ma 
znaczenia, czy jesteś 
świrem, czy nie jesteś, 
jak pisał Robert Bry leski 
- wzięto przy nim 
człowieka, który miał 80 
procent paraliżu ciała, 
pewnie, żeby zamiatał 
poligon. Dostanie się do 
psychiatryka to była 
nobilitacja, bo to 
oznaczało, że w tej 
hierarchii uciekinierów od syfu byłeś na bardzo wysokiej pozycji. 
Totart miał tam wielu fanów i przyjaciół najczęściej rekrutujących się 
spośród punkowców, anarchistów, kontrkulturowców wszelkiej 
maści. Wystąpiliśmy też tam dlatego, bo bardzo szybko mieliśmy 
zakaz występów gdziekolwiek z racji brutalistycznej formy naszej 
wypowiedzi, no i wciskaliśmy się w tzw. luki rzeczywistości, czyli 
występowaliśmy tam, gdzie nas jeszcze chcieli, czyli czasami na ulicy, 
w dyskotece (rozwaliliśmy parę z nich w ten sposób), w starym 
protestanckim kościele w Elblągu, no i właśnie w psychiatryku w 
Gdańsku. 

Co robią teraz Totartowcy? Czy któryś z nich utrzymuje się z bycia 
artystą? 

K: Totart był totalnie non-profitowy. W latach 80-tych trudno było żyć 
z takich nonkonformistycznych przejawów twórczych. Totart z 
założenia był taką bojówką uderzeniową, promowaliśmy skrajny 
akcjonizm. Funkcjonujemy w oparciu o przyjaciół, którzy nas 
zapraszają do niszowych galerii, natomiast nikt z nas tego sukcesu nie 
zdyskontował. Ja nie żyję z Totartu na przykład, Tymon, Paulus, 
Brzóska też nie i tak naprawdę jest on naszą wielką metafizyczną, 
społeczną przygodą, która w żaden sposób nie dała nam chleba, ale 
dała nam coś znacznie bardziej cennego, czyli tę niepodległą 
świadomość i w jakiś sposób cudownie wzbogaciła nasze życie, dla 
wielu z nas stała się jego esencją. Choć można powiedzieć, że 
pośrednio dała chleb, no bo w latach 80-tych na występy Totartu 
przychodziło kilkanaście osób, a potem się okazało, że każda z tych 
osób w latach 90-tych była bardzo prominentną postacią, jeden kolega 
został dyrektorem radia, inny telewizji, trzeci redaktorem poczytnej 
gazety, no i ci ludzi pomagali nam... 

Stąd też wasza obecność na ekranach w latach 90-tych... 

K: Dokładnie. Byli opozycjoniści zaczęli odbijać opozycjonistom 
zagrabione wcześniej pozycje medialne. Ale wracając do pytania, do 
tej pory na Totarcie nie zapłaciłem ani jednego rachunku za gaz, czy 
światło. 

Dlaczego Lalamido się skończyło? Przejadło się? 

K: 200 odcinków, 7 lat. Wyrzucono nas z telewizji, najzwyczajniej 
straciliśmy zaplecze menedżerskie, po prostu nasi producenci mieli 
dobre relacje z telewizją i byli nas w stanie tak długo utrzymać. 
Byliśmy najdłużej działającym programem tego typu w telewizji 
publicznej. Naszych impresariów wyrzucono po prostu. W 


najlepszych latach Lalamido było oglądane przez 5 milionów ludzi. 
Faktem jest też, że nie było konkurencji, dopiero wchodziły telewizje 
prywatne, ale myślę, że byliśmy dobrzy, inni - po latach szarzyzny 
kolorowi ludzi w telewizji, którzy nie pieprzą o polityce, tylko byli 
ambasadorami innej cywilizacji, stąd ludzie nas też odczytywali jako 
taki sztandar odzyskanej wolności, że więcej już w tej telewizji można, 
że można przedstawić zakręconą wizję swojego świata. Wtedy to było 
rewolucyjne, teraz jest mnóstwo świrów, właściwie każdy może być 
świrem, a wtedy to nie było takie proste. 

W rozmowie z Krzyśkiem Grabowskim pada mniej więcej takie 
zdanie, że Dezerter grając na rocznicy Solidarności nie chciał się 
zgodzić na zafałszowanie pewnej prawdy historycznej, jakoby to 
zespoły typu Perfect, czy Maanam walczyły z komuną, tymczasem 
z opowiadań starszych kolegów wiemy doskonale o śpiewaniu 
"chcemy bić zomo" na koncertach Perfectu jako 
sparafrazowanego ich tekstu. Czy wśród zespołów 
mainstreamowych tamtych lat nie było takich, które starały się coś 
przemycić w swoich tekstach? 

K: Te zespoły, typu Perfect, Lombard, w naszej optyce punkowej to 
były zwyczajne popowe zespoły. Nie wiem, czy one były 
antysystemowe, chyba nie, skoro były promowane przez oficjalne 
radio, czy telewizję i właściwie nie było żadnej większej imprezy bez 
ich udziału. To nie było podziemie, jeżeli oni doklejają sobie jakąś tam 
łatkę opozycjonistów, to jest to projekcja ich chorego ego. Chcą się 
dowartościować i nie uważać się za parówę systemu, być może nawet 
Marek Niedźwiedzki uważa, że gdyby nie on, to w ogóle komunizm 
trwałby do dzisiaj... 

Nie odpuszczasz mu! (śmiech). Spotkaliście się kiedyś? 

K: Nie, w życiu! Ale gdyby była taka potrzeba chętnie porozmawiam z 
nim na temat jego udziału w machinie propagandowej lat 80-tych. 
Natomiast to, co robi dzisiaj w ogóle mnie nie interesuje, może 
puszczać muzykę jaką chce, bo teraz żyjemy w wolnym kraju. Ale lata 
80-te to były lata totalnej represji, opresji i ludzie, którzy mają odrobinę 
mózgu nie powinni być tubą komunistów, a de facto Trójka była 
reżimowym radiem, które miało lukrować tę naszą więzienną 
rzeczywistość i stąd mam do pana Marka, jak i innych 
propagandystów, żal, że nie mówił wtedy prawdy, czyli zamiast 
Limahla nie puszczał Dezertera, Brygady Kryzys, Rejestracji, 
Deadlocka, czy Siekiery, tylko mówił: "ależ piękny dzień wstaje, jak 
jest fajnie, świeci słońce, proszę na miejscu piątym Urszula". Tym 
okłamywał tę rzeczywistość, był uczestnikiem tego wielkiego 
kłamstwa i dlatego nie zasługuje na mój szacunek. To co robi dziś jest 
profesjonalne, ale wtedy w mojej optyce był kolaborantem, jak każdy, 
kto pokazywał się zbyt nachalnie w telewizji i nie mówił prawdy. 
Przecież w stanie wojennym wielu dziennikarzy swoją decyzją 
przestawało pracować... 

K: No tak, a pan Marek wtedy dopiero zaczął pracować. W czasach 
kiedy jego koledzy dziennikarze byli wywalani z pracy i siedzieli w 
więzieniach. Taka postawa jest mało etyczna. 

Pawle, masz niesamowitą pamięć, masa dat, powiązań, cytatów... 
Lecytyna? 

K: Ja naprawdę przeżywałem tamte wydarzenia. Każdego dnia 
pochłaniałem tę całą energię, którą dawał mi punk rock i podziemie, 
stąd to wszystko doskonale pamiętam - było to całym moim życiem. 

Swoje też już w swoim życiu spożyłeś. Oficjalnie mówisz o 
dwunastu wszywkach... to komuna, znajomość z Michałem 
Wiśniewskim cię do tego doprowadziły? 

K: Rock'n roli! Ja zacząłem pić dopiero pod koniec lat 90-tych, kiedy 
zaczął się rock'n'roll i estrada, w latach 80-tych nie wypiłem ani grama 
wódki, bo nie miałem takiej potrzeby, nawet nie wiedziałem o tym, ale 
byłem 'straigh^em', nie współżyłem (pierwsza miłość w przedszkolu a 
potem 15 lat przerwy), w ogóle tylko punk rock, gazetki, koncerty. 
Także dopiero zniszczyła mnie estrada. 

Ostatnie pytanie: czy lala ci dała? (pytanie po krótkim objaśnieniu, 
co dla Ślązaków oznacza LALA MI DO) 

K: O tak, wielokrotnie! Powiem to Skibie to się ucieszy (śmiech). 

Być może ten sympatyczny wywiad będzie przyczynkiem do 
zapoznania się z kilkukilogramową "Gangreną" - zabawną, 
barwną i pouczającą lekturą, którą na pewno warto posiąść. 
Dziękując Pawłowi za wywiad chcieliśmy nadmienić, że istnieje 
pewna podświadoma prawidłowość. "Kombatanci" promujący 
swoje księgi, czyli właśnie Konjo oraz Krzysiek, potrzebują 
zaledwie kilku godzin na odpowiedzenie na nasze maile oraz 
dostarczenie nam wszystkich materiałów, o które prosimy. 
Tymczasem nasze doświadczenia z młodzieżą na przestrzeni tych 
paru lat i pięciu numerów bywały skrajnie odmienne. Przypadek? 
Czy może lekcja, której obecne pokolenie nie odrobiło... 



Katowicka grupa Vivy ! Rzuć wszystko i weź na spacer psa ze schroniska ! 

Hej, jesteśmy niezrzeszoną grupą wolontariuszek i wolontariuszy, 
Jesteśmy katowicką grupą lokalną fundacji Viva! Prowadzimy którzy raz w tygodniu odwiedzają schroniska dla bezdomnych 
działania mające na celu promowanie wegetarianizmu i weganizmu, zwierząt. Spośród śląskich schronisk, wybraliśmy 2, do których 
walczymy o prawa zwierząt, podejmujemy interwencje, zbieramy jeździmy naprzemiennie, są to schronisko „Fauna” w Rudzie Śląskiej 
pieniądze i karmę dla schronisk, organizujemy pikiety i manifestacje oraz „Psitul Mnie” w Zabrzu. Wybraliśmy te dwa, ponieważ mamy do 
m.in. przeciwko cyrkom, testowaniu na zwierzętach, wiwisekcji, nich najbliżej, 
futrom naturalnym. Dlaczego to robimy? 

Bo poświęcenie kilku godzin raz w tygodniu na coś pożyteczniejszego 
5 listopada 2011 roku zorganizowaliśmy pierwszą katowicką edycję niż krzątanie się bezcelowo po domu czy po ulicy, nie było dla nas 
'Ciasto w Miasto'. Wyszła znakomicie dzięki uprzejmości Złotego żadnym wyrzeczeniem. Tym bardziej w niedzielę, czyli najgorszy 
Osła, który udostępnił nam kącik i stolik oraz talerzyki i sztućce, jak dzień tygodnia;). Kto pójdzie do schroniska kilka razy, ten wie, że to 
również zaangażowaniu wszystkich osób, które upiekły przepyszne uzależnia na tyle, że niektórzy z nas budzą się w poniedziałek rano i już 
wegańskie ciasta, ciasteczka i muffiny oraz pomogły je sprzedawać, chcą aby znowu była niedziela. Większość z nas to wegetarianie i 
Zaczęliśmy o 14:00, a skończyliśmy około 19:00. Akcja spotkała się z weganie, ale nie tylko. Wszyscy kochamy zwierzęta, 
bardzo pozytywnym odbiorem. Zebraliśmy łącznie 370 złotych. Co takiego robimy? 

Zebraną kwotę przeznaczyliśmy na organizację katowickiego "Dnia Niby nic, tylko wyprowadzamy psy. Czasem pomagamy przy 
Bez Futra” (25 listopada), weterynarza dla zwierząt, które obecnie sprzątaniu, nalewamy psiakom wodę do misek, latem wyczesujemy 
znajdują się pod naszą opieką, oraz m.in. na szczepienia, odrobaczanie i/lub obcinamy kołtuny, bawimy się z psami, spędzamy z nimi czas. 
i leczenie próchnicy dla pieska znalezionego pod koniec października Dla nas to w zasadzie nic, ponieważ są to proste czynności, które 
w centrum Katowic, na antybiotyki dla przeziębionej myszy oraz nikogo nie przerastają, jednak dla tych zwierzaków to bardzo dużo. 
pomoc dla dwóch kotów, którymi także się opiekujemy i szukają Każda chwila spędzona z takim psem po przejściach jest dla niego 
domów. Dziękujemy wszystkim za pomoc! bardzo cenna. To my zwiększamy ich szanse na adopcje! To my 

pokazujemy im jak się zachowywać na spacerze (niektóre psy 
Futra to anachroniczny, zbędny w dzisiejszych czasach i okupiony zapominają skoro wychodzą na spacery zaledwie kilka razy w 
cierpieniem produkt. Produkt, który powstaje ze skór specjalnie w tym miesiącu!). Pokazujemy, że kontakt z człowiekiem może być 
celu zabijanych zwierząt. Żadne słowa nie oddadzą barbarzyństwa przyjemny, że nie musi kojarzyć się z przemocą, że kij służy do 
hodowli i zabijania zwierząt futerkowych, w cywilizowanym rzucania i zabawy a nie do bicia, podobnie jak smycz, która umożliwia 
społeczeństwie nie powinno być miejsca na tak bezsensowne i wyjście na zewnątrz, a ręka może głaskać i drapać po brzuchu. To 
bezmyślne zabijanie zwierząt, które nie służy niczemu oprócz naprawdę wciąga! Fajnie jest widzieć, jak niektóre psy się otwierają, 
zaspokajania ludzkiej próżności. Dlatego też 25 listopada na ul. jak po 2 miesiącach przychodzenia do schroniska widzisz zmiany u 
Stawowej w Katowicach po raz kolejny zorganizowaliśmy psa, który się chował na widok człowieka, warczał i nie chciał podejść, 
manifestację przeciwko futrom naturalnym. Podobnie jak w zeszłym nagle okazuje się, że jest to pies bardzo czuły, uwielbiający wychodzić 
roku odbył się przemarsz "LEPIEJ NAGO NIŻ W FUTRZE", na spacery, który uwielbia tulić się do czyjegoś boku. W ciągu tych 
happening, rozdawanie ulotek i informowanie przechodniów o tym, z kilku miesięcy zauważyłam 2 takie przypadki totalnej zmiany 2 
czym naprawdę wiąże się produkcja futer oraz pochód pod sklepy dużych psiaków, które prawdopodobnie zostałyby uśpione. Pierwszy 
futrzarskie i złożenie zniczy. przypadek to suczka w typie Tosa lnu, wielka ważąca około 60 kg 

złota, piękna Saba, która potrafiła pokazać zęby na widok osoby 
wchodzącej do boksu ze smyczą, jak już wychodziła na spacer to bez 
Wszystkich chętnych do podjęcia działań i pomocy prosimy o kontakt, obroży, tylko z założoną na szyję pętlą ze smyczy, bo absolutnie nie 
katowice@viva.org.pl dała sobie zapiąć obroży. Teraz, jak widzi osobę ze smyczą w ręku, 

monikatkocz@onet.pl zadowolona melduje się pod kratą swojego boksu i czeka, aż ktoś ją 
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zabierze na spacer. Drugi przypadek to sześcioletni 
Bernardyn Baca. Pracownicy schroniska mówili od 
początku jak tylko Baca pojawił się w boksie, żeby z nim 
nie wychodzić na spacery, bo jest agresywny. 
Podchodziłam od czasu do czasu do boksu i karmiłam 
chłopaka. W pewnym momencie pomyślałam, trudno, 
spróbuję go zabrać. Udało się, mało tego po pierwszym 
spacerze Baca został jednym z moich ulubieńców, okazał 
się wspaniałym mądrym psiakiem. Wcześniej 
obszczekiwał wszystkich i rzucał się na klatkę, teraz tak 
jak Saba wypatruje osób ze smyczą i czeka na swoją 
kolejkę. Baca po prostu się bał, nie był agresywny, ale był 
nieufny. Wystarczyło trochę czasu i dobrej woli. Chyba 
każdy po kilku tygodniach jeżdżenia do schroniska i 
przebywania z psami ma swoich ulubieńców, i to nie 
zawsze są te najładniejsze i najgrzeczniejsze:). Niektórzy 
z nas ogłaszają na forach, stronach internetowych, lub po 
prostu robią ogłoszenia na słupy i pomagają szukać 
domów dla tych ulubionych i najbardziej potrzebujących. 
Są też osoby, które stwarzają domy tymczasowe dla 
zwierząt, które są po zabiegach i nie mają szansy na 
wyleczenie bez ciepłego domowego kąta. Nikt z nas nie 
traktuje tego jako obowiązek, tylko jako wspaniale 
spędzony czas, nasz i ich. Jesteśmy grupą ludzi w wieku 
od 24 do 50 lat. Latem przychodziło nas do schronisk w 
porywach do 11 osób, niestety od października kilka osób 
odpadło lub jeździ rzadziej przez studia lub inne szkoły. 
Dlatego byłoby świetnie, gdyby znalazły się osoby chętne 
do pomocy, które tak jak my uważają, że lepiej 
wyprowadzać na spacer psy zamiast spędzać niedzielę w 
sposób bezproduktywny. Robimy niby tak niewiele, bo 
poświęcamy kilka godzin tygodniowo, jednak te psy 
czekają na nas, wypatrują przez kraty, cieszą się każdą 
spędzoną z nami chwilą, kiedy mogą się odciąć od smrodu 
i hałasu, które panują w schroniskach cały czas, dzień i 
noc. Zachęcam was, do tworzenia swoich grup, lub 
przyłączenia się do nas (chętni proszę o kontakt mailowy z 
xsupergrrrlx@o2.pl) 
pozdro 
B. 





Niezwykle budujący jest fakt, iż ostatnimi czasy w naszym kraju Natomiast scena hardcore i jej filozofia jako tako nie istnieją . Jest 
możemy oglądać na żywo zespoły z różnych odległych zakątków kilka nowych projektów stworzonych przez ludzi , którzy mieszkali 
świata. O ile obecność gości z egzotycznych, acz w miarę jakiś czas w Stanach , te zespoły przypominają brzmieniowo NYHC, 
demokratycznych krajów nie budzi większego zdumienia, o tyle ale nie mieliśmy jeszcze okazji bliżej się im przyjrzeć , bo istnieją 
wizyta punkowców z Chin, wydaje się być niemałym wydarzeniem, zaledwie kilka miesięcy. Straight edge również jest dość nieznanym 
FANZUI XIANGFA to założony w Pekinie w 2006 roku zespół, zjawiskiem. Pojawiały się o tym wzmianki w fanzinach, ale nie sądzę, 
którego nazwę można przetłumaczyć jako "kryminalny umysł". Mimo że jest w Chinach wielu straight edge'owców. Wegetarianizm ma się 
iż powstał on w Państwie Środka, jego skład jest chiński tylko w 2/5, natomiast znacznie lepiej, nasz wokalista oraz gitarzysta nie jedzą 
motorem napędowym jest bowiem dwóch Amerykanów oraz Szwed, mięsa. Uważam , że scena HC/punk w Chinach ma potencjał, by 
O początkach zespołu opowiada perkusista Jonas Lyxzen, skądinąd nabrać rozpędu i osiągnąć rozmiary takie, jak np. scena w Stanach, 
krewny Dennisa z Refused: Wszyscy mieszkamy, bądź mieszkaliśmy w ale z pewnością potrzeba na to wiele czasu. Punk rock w Chinach jest 
Chinach. Nasz gitarzysta mieszka w Wuhan, wokalista w Guillin, a zjawiskiem nowym, ma zaledwie 10 lat, nie można jeszcze mówić o 
reszta w Pekinie. Ja obecnie przebywam w Szwecji. Poznaliśmy się z żadnych legendarnych czy pionierskich zespołach, jak w Europie czy 
gitarzystą w 2002, kiedy podróżowałem z innym zespołem po Stanach. Jest parę naprawdę dobrych zespołów, które świetnie 
Chinach, wkrótce staliśmy się dobrymi przyjaciółmi. Kilka lat później brzmią, ale jeśli chodzi o stworzenie pewnej kultury wokół muzyki, na 
otrzymałem stypendium w Pekinie i tam na lokalnym koncercie pewno trzeba na to poczekać. Z pewnością sprawa rządowej kontroli 
spotkałem Nevina, zaczęliśmy rozmawiać o stworzeniu zespołu, co oraz cenzury w państwie takim jak Chiny, musi budzić wiele pytań i 
szybko zaczęło nabierać realnych kształtów. Liu Liu jest naszym wątpliwości. Współtworzenie buntowniczej z założenia subkultury na 
trzecim wokalistą, pierwszy po prostu nie pojawił się w studiu, kiedy pierwszy rzut oka wydaje się być czymś dość ryzykownym. Wystarczy 
nagrywaliśmy, a drugi był tylko zastępstwem. Znamy się z Liu Liu od przypomnieć głośną sprawę Falun Gong - techniki doskonalenia ciała i 
bardzo dawna, więc zdecyowaliśmy się go poprosić, o przejęcie umysłu, która uprawiana była w miejscach publicznych przez miliony 
mikrofonu. Na koncercie w Rudzie Śląskiej zaprezentował się on jako Chińczyków. W 1999 roku rząd zakazał jej praktykowania a 
bardzo żywiołowy i energiczny wokalista. Wytatuowany od stóp do 'nieposłusznych' skazywał na wieloletnie więzienia, bądź obozy pracy, 
głów, uśmiechnięty Liu Liu na codzień prowadzi w Pekinie bar, A oto Ne vin o cenzurze w Chinach : Ogólne przeświadczenie jest takie, 
którego gośćmi są zarówno miejscowi, jak i turyści. Jak sam twierdzi, że tak długo , jak nie krytykujesz rządu, możesz mówić, co ci się 
jest to jego wymarzona praca, która pozwala mu na robienie tego, co podoba. Nie wszytko możesz jednak powiedzieć otwarcie, albo robić o 
lubi, czyli granie w zespole i chodzenie na koncerty. Mimo iż już teraz tym fanzina. Nasz gitarzysta współtworzy scenową gazetkę 
najliczniejsza nacja posługująca się językiem angielskim to prezentującą poglądy anarchistyczne, ale na pewno nie 
Chińczycy, Liu Liu niezbyt pewnie nim włada. Pomagają mu koledzy z zdecydowałby się na otwartą krytykę władz. Oczywiście istnieje w 
zespołu, którzy mają nadzieję, że europejska trasa FX będzie Chinach cenzura, np. na strony internetowe, takie jak YT lub FB. 
przetarciem szlaku dla innych kapel z Chin. O tamtejszej scenie Również telewizja znajduje się pod kontrolą państwa. Rząd boi się 
HC/punk opowiada gitarzysta Nevin: Powiedziałbym, że jest tam masowych wystąpień i gdy tylko widzi jakieś zgromadzenia, reaguje 
scena punkowa z naciskiem na Street punk oraz starą szkołę punk tak szybko, jak to możliwe. W chwili gdy Falun Gong stał się 
rocka , do tego ogromna inspiracja zespołami w stylu Rancid. naprawdę popularny, rząd poczuł zagrożenie i postanowił się 
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rozprawić z tą organizacją . Władze nie są jednak w stanie 
kontrolować każdego obywatela . Tak długo, jak dana organizacja 
jest niewielka , albo pozostaje w podziemu, może mówić i robić prawie 
wszystko, na co ma ochotę. My, grając koncerty dla 70-200 osób nie 
stanowimy żadnego problemu, ale zespoły, które gromadzą publikę 
złożoną z około 1000 fanów, do tego mające polityczne teksty i grające 
na festiwalach, mogą mieć kłopoty, a wtedy rząd traktuje ich bardzo 
surowo. Jest to więc w dużej mierze również kwestia rozmiaru danego 
zjawiska. Podobnie wygląda sprawa z kościołami katolickimi, 
istnieją legalne i nielegalne kongregacje, jeśli liczba ich członków 
niepokojąco się zwiększa, można liczyć na interwencję ze strony 
władz. Cenzura nie wydaje się więc aż tak dotkliwa dla dopiero 
tworzącej się sceny hardcore/punk. Jakie są zatem inne poważne 
problemy, z którymi styka się przeciętny mieszaniec Chin? 
Prawdopodobnie kluczem do wielu bolączek jest stale rosnąca liczba 
ludności pomimo kar nakładanych na rodziny posiadające więcej niż 
jedno dziecko. Od Liu Liu dowiaduję się, że ma dwie siostry i z tego 
powodu jego ojciec stracił pracę. Kontynuuje Jonas: Możesz mieć 
więcej dzieci, ale wtedy musisz mieć albo pieniądze, albo koneksje. 
Oczywiście w Chinach jest też duża korupcja, a więc zapłacisz i 
możesz mieć więcej dzieci . Problem jest też w tym, że Chiny rozwijają 
się bardzo gwałtownie, ale bardzo niewielki procent populacji 
odniesie z tego wymierne korzyści. Podniesienie standardu życia dla 
każdego obywatela będzie nieosiągalne, nawet przy takim tempie 
wzrostu gospodarczego jak obecnie. Rząd stara się utworzyć klasę 
średnią, zmniejszając liczbę najuboższej części społeczeństwa , z 
której większość i tak żyje z rolnictwa. Nawet jeśli standard życia 
polepszy się u 400 milionów ludzi , wciąż pozostaje te 800 milionów. 
Kolejne problemy Państwa Środka przedstawia Nevin: 
Zanieczyszczenie środowiska w Chinach jest ogromne. Wynika to 
oczywiście z zawrotnego wzrostu gospodarczego i obłędnych 
rozmiarów produkcji. Myślę, że stopniowo problem ten zostaje 
zauważany, powstaje dużo nowych projektów oraz grupy ludzi, które 
sprzeciwiają się budowie elektrowni jądrowych. Problem jest jednak 
w tym, że zwykły obywatel nie jest uświadomiony. Nie ma segregacji 
śmieci. Kolejnym problemem jest dostęp do edukacji. Choć wygląda 
to coraz lepiej, Liu Liu, który urodził się w 1980 roku, nie miał szans 
na zdobycie dobrego wykształcenia. Znowu w dużej mierze rozchodzi 
się o pieniądze. Jeśli twoja rodzina je ma, wtedy będziesz 
wykształcony. W dzielnicy, w której mieszkam w Pekinie znajdują się 


najbardziej prestiżowe uczelnie w kraju. Paradoksem jest to, 
że ich absolwenci, którzy będą najlepszymi fachowcami w 
swoich dziedzinach, będą otrzymywać pensje o 
równowartości około 300 euro, czyli mniej więcej tyle, ile 
musisz zapłacić za wynajem mieszkania w Pekinie. Obecnie 
jest stosunkowo dużo absolwentów wyższych uczelni, więc 
potencjalny pracodawca przy tak sporej konkurencji, 
wybiera tego, który przyjmie najniższą pensję. Przy okazji 
rozmowy z wieloletnimi mieszkańcami Chin mam też okazję 
zapytać, jak to naprawdę jest z egzekucjami na stadionach za 
handel narkotykami. Odpowiada Jonas: Pierwszy raz byłem w 
Chinach w 1999 i słyszałem o publicznych egzekucjach, ale 
nawet wtedy stawało się to już rzadkością. Obecnie chyba już 
w ogóle tego nie ma. Liu Liu twierdzi, że nigdy nie widział 
transmisji telewizyjnych ukazujących publiczne egzekucje, 
ale to może dlatego, że nie ogląda telewizji. Kary za narkotyki 
są dość wysokie - około 6 miesięcy za posiadanie, ale 
egzekucje należą już do rzadkości. Jeżeli słyszy się o karach 
śmierci, to są one raczej sądzone za przestępstwa 
ekonomiczne i podatkowe. Podczas mojej podróży po Chinach 
doświadczyłem wielu uprzejmości ze strony mieszkańców 
kraju. Niejednokrotnie sami zaczepiali mnie na ulicy, widząc, 
że nie bardzo wiem, gdzie iść, oferowali pomoc przy zakupie biletów i 
tak dalej. Pewnego dnia podróżowałem pociągiem z Guillin, notabene 
miasta w którym mieszka Liu Liu, do Kantonu. Z powodu zalegającego 
na torach śniegu i lodu z 9 godzin jazdy zrobiło się ponad 31. Nie mam 
nic przeciwko długiej jeździe pociągiem, jednak tak duże spóźnienie 
oznaczało, że nie zdążę na samolot z Kantonu. Z pomocą przyszli trzej 
młodzi Chińczycy, którzy użyczyli nam swoich telefonów 
komórkowych, abyśmy mogli zadzwonić na infolinię linii lotniczych i 
spróbować przełożyć lot. Udało się, zaoszczędziliśmy sporo kasy, ale 
też zużyliśmy naszym dobroczyńcom wszystkie kredyty w telefonach. 
Nie chcieli przyjąć rekompensaty finansowej tłumacząc: "Jesteśmy 
Chińczykami, w naszej naturze jest bezinteresownie pomagać innym." 
Dali się natomiast zaprosić do "Warsa", gdzie mieliśmy okazję lepiej 
się poznać... Podczas mojej rozmowy z Liu Liu nie mogło więc 
zabraknąć pytania o dumę narodową: Chińczycy są bardzo 
nacjonalistyczni. Kochają swój kraj i są z niego bardzo dumni, w 
szczególności można to było zauważyć podczas Igrzysk Olimpiskich. 
Ludzie, mają świadomość tego, co ich kultura i nacja wniosła do 
rozwoju światowej cywilizacji. Są też dumni z miejsca, w którym ich 
kraj znajduje się obecnie, jeśli chodzi o kwestie ekonomiczne i 
finansowe. Młodzi ludzie w rozmowach przyznają, że to Deng 
Xiaoping jest ojcem sukcesu ekonomicznego Chin, ponieważ otwarł 
rodzimą gospodarkę na świat. Jednak to w dalszym ciągu plakaty oraz 
zdjęcia Mao Ze Donga widoczne są w chińskich miastach oraz 
wioskach: Czczą Mao, bo jest twórcą nowoczesnych Chin. W dalszym 
ciągu jest idealizowany, dla wielu pielgrzymka do jego mauzoleum w 
Pekinie ma ogromne znaczenie w życiu. Deng Xiao Ping jest z kolei 
tym, który zaadaptował kapitalistyczny model gospodarki do 
istniejących norm, jest zatem ważniejszy dla młodszych pokoleń. 
Wątkiem politycznym zakończyliśmy rozmowę. Można by jeszcze 
długo wypytywać chłonków FX o ten niezwykły kraj, obyczaje i styl 
życia. Wysokie tempo koncertowe bardzo wymęczyło jednak 
nieprzyzwyczajonych do tras moich rozmówców. Nazajutrz mieli się 
udać do Czech, by zagrać na Fluffie, czym byli bardzo 
podekscytowani... 

Wypytywał, skompilował i skomentował Tomek. 

Zdjęcia: Tomek, Marcel 




Kasia i Daniel. Twórcy projektu Najadacze - promującego w 100% naturalny, w 100% zdrowy i w 
100% roślinny styl żywienia - przedsięwzięcia oferującego wegański katering na terenie Dolnego Śląska 
oraz całego kraju. W 2009 roku odbyli kulinarną podróż dookoła świata, która jeszcze bardziej 
natchnęła ich do propagowania zdrowego styłu życia oraz przyniosła nowe kulinarne inspiracje. 
Trzymając kciuki za ich sukces postanowiliśmy dołożyć swoje trzy grosze do promocji tej inicjatywy. 
Na pytania Tomka odpowiada Daniel. 



Zapewne pytanie o powody przejścia na dietę wegańską zadawano 
Wam już setki razy. Odpowiedzi jest pewnie tyle, ilu ludzi ją 
stosujących. Chciałbym jednak, żebyś przedstawił jeden kluczowy 
argument, ten ostateczny bodziec, po którym stwierdziłeś: "To jest 
to!" 

Daniel: Weganizm jest dla mnie naturalną konsekwencją troski o 
zwierzęta i planetę. Nie kryję się z moją wrażliwością w tym temacie. 
Traktuję zwierzęta jak moich przyjaciół, formę życia bardzo zbliżoną 
do mnie czy Ciebie. Gdy miałem 5 lat zapytałem moją mamę dlaczego 
urodziłem się człowiekiem, a nie krową (wtedy jeszcze na 
wrocławskich Niskich Łąkach niedaleko mojego dawnego domu 
można było spotkać krowy). Dla mamy pytanie było błahe, dla mnie 
kwintesencją mojej dziecięcej ciekawości. Do dziś trapi mnie to 
pytanie. Nigdy nie rozróżniałem na zasadzie lepsze/gorsze życia 
zwierzęcia i człowieka. Mimo to nieświadomie wcinałem mięso, które 
serwowali mi na obiad rodzice. 18 lat temu, gdy byłem dojrzewającym 
i już zbuntowanym 14-latkiem, przypadkiem (tak naprawdę nie wierzę 
w przypadki) trafiłem na program o hodowli i produkcji mięsa. To był 
dla mnie szok. W tym miejscu pragnę podziękować producentom 
programu ANIMALS z TVP2 za ich wkład w stanie się lepszą osobą! 
Po obejrzeniu filmu z dnia na dzień zakomunikowałem rodzicom, że 
przestaję jeść mięso. Wtedy jeszcze nie znałem pojęcia wegetarianizm. 


Zrozumiałem, że mięso to nie jest zwykły produkt spożywczy. Mięso 
to martwe zwierzę, to istota taka sama jak ja. W tamtym okresie 
wegetarianizm był kompletną abstrakcją. Przerażeni rodzice wysłali 
mnie do lekarza, który niczym prorok przepowiedział mi same 
kłopoty. Nic takiego się nie stało, wręcz przeciwnie. Powoli 
poznawałem podobnie myślących ludzi m.in. członków Ruchu 
Wyzwolenia Zwierząt, odkryłem Bar Vega na wrocławskim Rynku (tu 
też warto wspomnieć, że jest to najstarszy bar wegetariański w Polsce). 
13 lat później pod wpływem kilku osób doszło do mnie to, że zajadając 
się serkami i jajkami wcale nie jestem lepszy od tych co jedzą mięso. 
Ich produkcja także powoduje, że zwierzęta się więzi, wykorzystuje, 
często znęca nad nimi, a potem gdy spadnie ich wydajność zabija na 
mięso. 5 lat temu z dnia na dzień porzuciłem jajka i później mleko. Nie 
pamiętam dokładnie tego momentu. Pracowałem wtedy w 
warszawskim biurze Greenpeace gdzie kręciło się kilku wegan, którzy 
mnie zainspirowali. 

Mimo rosnącej w naszym kraju liczby osób stroniących od mięsa w 
dalszym ciągu jest to rzecz dość egzotyczna. Bycie weganinem 
natomiast dla wielu ludzi oznacza bycie małą, dziwną, zieloną 
istotą spoza Układu Słonecznego. Pamiętasz jakieś szczególnie 
interesujące reakcje ludzi na informacje o Twoim stylu życia? 

D: Mój sąsiad ostatnio nazwał mnie Kalafiorem podczas małej 
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sąsiedzkiej sprzeczki. Myślę, że to dobrze opisuje jak na nas czasem 
patrzą ludzie. Dziś przeciętnego Kowalskiego interesuje tylko kariera 
zawodowa i zadowalanie swoich zmysłów. Nic ponad to nie jest warte 
uwagi. Jest to wygodne i daje poczucie bezpieczeństwa oraz 
akceptacji. Większość ludzi tak ma, więc wydaje się nam, że wszystko 
jest ok. Gdy pojawia się ktoś, kto trochę burzy ten ład... cóż człowiek 
zaczyna się bronić. Czasem wyśmiewa nazywając np. kalafiorem, 
czasem bywa agresywny, czasem przytakuje, że mam rację, ale on nie 
mógłby zrezygnować z tego czy tamtego... 

Pozwól zatem, że wcielę się na chwilę w takiego ignoranta w 
sprawach weganizmu, bo o ile ludziom dość łatwo jest zrozumieć, 
że mięso to cierpienie i zabójstwa zwierząt w rzeźniach, o tyle 
argumenty przemawiające za weganizmem są już znacznie gorzej 
przyswajalne. A więc: a) Przecież jak się nie wydoi krowy, to ona 
cierpi! b) Co jest złego w zabieraniu pszczołom miodu? 

D: Nie wydojona krowa cierpi tylko w przypadku intensywnej 
hodowli. W naturze mleko przeznaczone jest dla cielaka i laktacja 
ustaje gdy cielak dorośnie. Karmione hormonami krowy z hodowli 
zapewne cierpią z powodu braku wydojenia, ale dzieje się tak tylko i 
wyłącznie z powodu człowieka nie natury. Tak jak powiedziałem na 
samym początku. Mleko, jaja, miód to są wszystko produkty, u 
których podstawą jest wykorzystanie zwierzęcia w taki czy inny 
sposób. Można to robić troszkę delikatniej lub bardziej bezdusznie. 
Tak czy siak z mojego punktu widzenia miejscem krowy nie jest 
fabryka mleka. Zadaniem pszczoły nie jest produkcja miodu. Do tego 
się sprowadza dzisiejsza hodowla zwierząt. 

Na naszej rodzimej scenie hardcore/punk ujawniła się kiedyś 
grupa radykalnych wegan, którzy kwestionowali zasadność bycia 
jedynie wegetarianinem, wytykając tym drugim niekonsekwencję 
oraz niewiedzę. Od lat nie dochodzą do mnie już takie głosy, które 
moim zdaniem wyrządzały więcej krzywdy niż pożytku. Jakie jest 
Wasze zdanie na ten temat? 

D: Każdy powinien sam podejmować decyzje za siebie. Nie każdy 
wegetarianin nie je mięsa z miłości do zwierząt. Dla mnie nie do 
pogodzenia jest mówienie o prawach zwierząt i jednoczesne zajadanie 
się serkami czy jajkami nie wspominając o mięsie. Tak jak 
powiedziałem wcześniej. Jajko czy mleko to taki sam produkt jak 
mięso. W każdym przypadku wspieramy hodowlę zwierząt na rzeź. 
Firmy mleczarskie współpracują z rzeźniami. To jest kwestia pewnej 
świadomości i wiedzy. Nasz portfel ma ogromną moc, a już naprawdę 
nie ma problemu ze znalezieniem dobrego jedzenia na wegański 
posiłek. Więc dlaczego nie spróbować? To dziś takie proste... 
Przejdźmy do Waszej kulinarnej podróży dookoła świata. To 
rewelacyjny pomysł. Wasza trasa nie polegała jednak na 



wnikliwym podróżowaniu po danym regionie, czy kontynencie. 
Miejsca docelowe wydają się być starannie dobrane. Według 
jakich kryteriów wybieraliście kraje, które chcieliście odwiedzić? 
Czy były to zawsze pobudki czysto smakowe? 

D: Nasza podróż Dookoła Świata była i zaplanowana i 
niezaplanowana. To co zaplanowaliśmy wcześniej to daty większości 
lotów, natomiast to co się działo pomiędzy - już mniej. Mieliśmy kilka 
miejsc, które bardzo chcieliśmy zobaczyć: Dubaj, Keralę, Tybet, 
Szanghaj, Toronto etc... Pobudki były różne. Smakowe, kulturowe, 
ludzkie, światopoglądowe... Im więcej podróżowaliśmy, tym mniej 
interesowały nas budynki, kolejne świątynie, kolejne gadżety a 
bardziej skupialiśmy uwagę na ludziach, kulturze i zmieniającej się 
przyrodzie. Podróżując przez tak długi okres czasu podróż staje się 
Twoim "normalnym życiem". Wtapiasz się w rytm podróży. 
Uwielbiam to uczucie. 

Który spośród odwiedzonych krajów mógłbyś nazwać rajem dla 
wegan/wegetarian? Smaku której z potraw nigdy nie zapomnisz? 

D: Raj dla wegetarian to południe Indii. Większość restauracji jest 
wegetariańska, tych mięsnych trzeba szukać tak jak zwykle szuka się 
tych wege i są specjalnie oznaczone. Wszystkie potrawy serwowane w 
pociągach są wegetariańskie, produkty spożywcze w sklepach jak i 
kosmetyki mają znak informujący czy jest to produkt pure veg czy nie. 
W Kerali używa się dużo oleju i mleka kokosowego, które nadają 
potrawom niesamowitego smaku. Jeśli chodzi o wykwintne dania, to 
polecamy Chiny i duże miasta. W tamtejszych wegetariańskich (w 
większości wegańskich) restauracjach podaje się nieprawdopodobne 
potrawy z sejtana czy tofu, które kształtem i smakiem przypominają 
ryby, kurczaki, baraninę. Chińskie wege przybytki bardzo często 
kontynuują starą tradycję mnichów buddyjskich, którzy podrabiając 



mięso starali się przekonać nie-wegetarian do zaprzestania jedzenia 
prawdziwego mięsa. 

Gdzie z kolei było najtrudniej o wegańską strawę? Czy było to 
Peru, gdzie turyści nagminnie częstowani są świnkami morskimi? 
A może Chiny, w których psy wiszące na rzeźniczych hakach są w 
wielu rejonach widokiem wcale normalnym? 

D: Akurat podałeś kraje, które kojarzymy bardzo dobrze jeśli chodzi o 
jedzenie. Chiny jak już wspomniałem mają długą wege tradycję i 
można się tam natknąć na naprawdę wykwintne dobrze przyprawione 
dania na bazie tofu czy sejtana. Jest taki internetowy vege przewodnik 
gdzie znajdują się adresy vege przybytków na całym świecie: 
www.happycow.net. W Szanghaju potrafiliśmy spędzić cały dzień na 
szukaniu coraz to różnych restauracji. Każda specjalizowała się w 
czym innym i każda była rajem dla kubków smakowych. Natomiast 
Peru to raj dla miłośników owoców (w szczególności truskawek, które 
są tam przez cały rok) i ziemniaka. Rośnie tu bodajże kilka tysięcy 
odmian tego warzywa. W Peru jest także sporo wyznawców Hare 
Krshna, którzy starają się utrzymać prowadząc bardzo tanie wege 
restauracje w większych miastach kraju. To właśnie dzięki nim prawie 
w każdej większej miejscowości była pewność, że można zjeść tanio i 
dobrze. Najbardziej do gustu przypadła mi mała restauracyjka 
GOVINDA w Cusco, gdzie każdego dnia przygotowywany był inny 
zestaw obiadowy dla klientów. Za 5 zł można było zjeść zupę i drugie 
danie w bardzo miłym towarzystwie. Restauracja ściągała kolorowe 
tłumy ludzi: okolicznych rastafarian, hipisów, vege turystów. Nawieść 
o tym, że ja i Kasia jesteśmy weganami przesympatyczna właścicielka 
baru codziennie przez 1,5 miesiąca przygotowywała tylko wegańskie 
zestawy dnia. 

W wielu miejscach korzystaliście z fantastycznej rzeczy, jaką jest 
Couchsurfing. Jakie macie doświadczenia z tym związane i jakie 
były reakcje Waszych gospodarzy na Wasze nawyki żywieniowe? 




D: Bardzo pozytywne. Warto zacząć od tego, co to jest Couchsurfing? 
Wielu z Was ma w domu więcej niż 1 pokój, więcej niż jedną kanapę, a 
na pewno sporo miejsca na podłodze, gdzie można spokojnie 
przenocować kogoś na materacu. Część osób udostępnia za darmo 
przestrzeń swojego domu dla turystów z całego świata. Wystarczy się 
zarejestrować i szukać kanapy w miejscu, do którego jedziesz. 
Couchsurfing działa na całym świecie jedynie na Kubie jest 
zabroniony i trzeba za kanapę płacić. W Meksyku bywało tak, że 
odpowiedź na temat noclegu otrzymywałem po kilku minutach od 
wysłania prośby. Co do samej reakcji ludzi na nasz sposób na życie, to 
wielokrotnie nie byliśmy pierwszymi wege couchsurferami w domach 
naszych gospodarzy, więc nie było zbyt dużego szoku. Często sami 
gotowaliśmy promując w ten sposób weganizm. Couchsurferzy z Azji 
czy Ameryki Płd. są przyzwyczajeni, że ludzie z Europy bardzo często 
są wege takie odnieśliśmy wrażenie po rozmowach z naszymi 
gospodarzami. 

Indie. Nie wiem, jak Wy, ale znam takich, którzy mogliby o nich 
rozmawiać bez przerwy, choć wielu odwiedzających ten kraj 
zazwyczaj staje na którymś z dwóch biegunów - kocha je, bądź 
nienawidzi. Po której jesteście stronie i dlaczego? 

D: Zdecydowanie miłość, chociaż po 4 miesiącach pobytu w Indiach 
mieliśmy już dość. Jest to subkontynent. Każdy region jest inny pod 
wieloma względami. Trudno jest Indie opisać w kilku zdaniach. Co byś 
odpowiedział, gdyby zapytano Cię o Europę? Inna jest Grecja, inna 
Polska, inne Niemcy. Podobnie inna jest Kerala (bardzo vege), Inny 
Pendżab (Sikhowie), inny Himachal Pradesh. Gdybym miał je do 
czegoś przyrównać, to tylko do mieszanki przypraw GARAM 
MAS AL A. Dużo różnych, kolorowych, inaczej smakujących 
elementów z lekką pikantną nutą. 

Czy postrzegacie Indie jako niekończącą się kulinarną inspirację? 
Wystarczy przecież przejechać kilkadziesiąt kilometrów, by ta 
sama potrawa miała zupełnie odmienny smak... Byliście m.in. w 
stolicy jogi - Rishikeshu - w tym miejscu chyba trzeba by 
zatrzymać się na kilka miesięcy, by skosztować wszystkich 
oferowanych tam wege potraw... 

D: Rishikesh nie jest na pewno rajem dla wegetarian. Coraz większa 
liczba turystów z tzw. "zachodu" spowodowała, że w wielu 
restauracjach serwuje się tam ryby i kurczaki. Niby jest to zakazane, 
jednak nie tam gdzie są "białasi" czyli turyści z tzw. "zachodu". Jak 
wszędzie na świecie, tak i w "świętym" Rishikeshu działają prawa 


rynku. Wbrew pozorom poza południowymi Indiami to wcale tak 
różowo nie jest, jeśli chodzi o jedzenie w Indiach. Restauracje głównie 
serwują masalę dosę, samosy, zestawy thali i tym głównie się 
stołowaliśmy. Nie mogę powiedzieć, że to jest złe jedzenie, jednak po 
pewnym czasie może się znudzić. Często urozmaicaliśmy sobie 
jedzenie gotując sami. W naszym plecaku mieliśmy kuchenkę 
elektryczną i gazową (na wypadek braku prądu, co w Indiach i Nepalu 
jest rzeczą normalną). Hitem naszej podróży po Indiach była tarta 
marchewka z mango (trafiliśmy na sezon tego owocu) jako surówka do 
np. ziemniaczków. 

Jak odnosisz się do Dżinizmu, w szczególności tego radykalnego? 
Najwyższa forma ludzkiej świadomości, czy duchowy ekstremizm 
i fizyczna tortura? 

D: Trudne pytanie. Nie spotkaliśmy dżinsy na swojej drodze, który 
chodziłby z miotełką przed sobą odganiając robaczki. Trudno jest mi 
się do tego tematu odnieść. Mam świadomość, że jedząc sałatę, czy 
oddychając pochłaniam ogromną ilość różnych form życia. Trawię je 
lub organizm wysyła na nie zastępy przeciwciał. Taki jest już ten świat, 
że życie i śmierć są jego nieodłącznymi elementami. Nie uważam by 
śmierć była czymś złym. To co dla mnie jest ważne, to by świadomie i 
niepotrzebnie nie zabijać. Jedzenie mięsa nie jest do niczego 
potrzebne. Jest to tylko przyjemność dla kubków smakowych, a 
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zabijanie zwierząt dla przyjemności jest najzwyklejszym 
barbarzyństwem. Muszę oddychać, muszę się poruszać, czasem muszę 
pojechać gdzieś samochodem etc... gdy zabijam nieświadomie, nie 
mam z tym problemu. Naturą ciała jest to, że kiedyś umrze. 

Która z potraw zakosztowanych podczas podróży totalnie 
wstrząsnęła Waszymi kubkami smakowymi i od razu po powrocie 
chcieliście ją przyrządzić? 

D: Wstrząsającym doznaniem było dla mnie ekstremalnie ostre 
guakamole na jednym z targów w Mexico City. Długo dochodziłem do 
siebie;). Natomiast z Indii przywieźliśmy przepis na bardzo proste, 
sycące i pyszne danie. Chodzi o masalę dosę, którą od czasu do czasu 
przyrządzamy w domu na obiad 

Abstrahując od kwestii żywieniowych, gdzie podobało Wam się 
najbardziej? Co Was zaskoczyło, wstrząsnęło, zaintrygowało? 

D: Na pewno Kuba była krajem, który totalnie nas zaskoczył. Przed 
wylotem widzieliśmy zdjęcia, troszkę poczytaliśmy w Internecie o tym 
jak tam jest, pomimo to szok był niesamowicie mocny. Kuba to 
miejsce, w którym cofamy się o ładne kilkadziesiąt lat wstecz. Stare 
samochody z lat 50-tych na ulicach potęgują wrażenie. Podwójny 
system pieniężny, puste półki sklepowe, konieczność dowiadywania 
się gdzie można dostać dany produkt przypominała trochę Polskę z 
mojego wczesnego dzieciństwa. To co mną wstrząsnęło, to napad z 
bronią w ręku w Meksyku. Nie spodziewałem się, że Meksyk jest aż tak 
niebezpieczny, jak go opisują. Jadąc autobusem miejskim wszyscy 
pasażerowie, w tym ja, zostali obrabowani przez uzbrojonych 
napastników. Okazało się, że tego typu wypadki to rzecz 
całkiem normalna. Jeśli chodzi o miejsca, które wg. mnie są 
absolutnie najpiękniejsze pod względem widoków, to Himalaje 
w Indiach i Tybecie oraz rajskie plaże na półwyspie Jukatan w 
Meksyku. 

Wróćmy do kraju. Skąd wziął się pomysł na wegański 
katering? Spytam wprost, czy jest to dla Was sposób na 
życie i źródło utrzymania? 

D: Oczywiście, że chcemy by nasza firma była dla nas 
sposobem na życie i źródłem utrzymania. Do tego cały czas 
dążymy. Działamy od maja 2011 roku i jeszcze cały czas 
wydatki na sprzęt przekraczają kwoty, które zarabiamy, jednak 
powoli pojawia się światełko w tunelu i przyszły rok powinien 
już przynosić nam realne zyski. Pomysł na catering pojawił się 
przed podróżą dookoła świata. Trochę pozazdrościliśmy 
Avocado z Gdańska, troszkę miałem dość bycia informatykiem 
i spędzania większości czasu przy komputerze. Pojawiła się 
szansa w postaci dotacji z Unii i tak oto powstaliśmy. 

Nie tak dawno drogeria Rossman wypuściła linię 


kosmetyków wegańskich, co jest bardzo miłym zaskoczeniem. 
Jednak bycie zapracowanym weganinem, który nie ma czasu na 
codzienne gotowanie, nie jest w Polsce najłatwiejsze. W takiej 
Wielkiej Brytanii na przykład, idziesz do sklepu i kupujesz gotowe 
wegańskie pyszności: mrożone filety, wędliny, ser itd. Wydaje się 
to wszystko o wiele łatwiejsze. Jakich wskazówek udzieliłbyś 
początkującym weganom, których takie beznadziejne status quo 
może zniechęcić? 

D: Wystarczy chcieć. Jest dużo internetowych sklepów z wegańskimi 
kosmetykami czy jedzeniem. W każdej Biedronce kupimy tanie mleko 
sojowe, a w prawie każdym większym sklepie wegetariańskie pasty. W 
dużych miastach działają bary i restauracje wegetariańskie z opcją 
wegańską. Tak naprawdę wszystko jest dziś dużo prostsze niż 
kilkanaście lat temu gdy zaczynałem swoją przygodę z bezmięsnym 
stylem życia. 

Wiem już, że nie jesteście specjalnie związani ze sceną 
hardcore/punk, ale jakieś tam interakcje były. Coś więcej na ten 
temat? 

D: Kasia wychowała się na Włochatym, którego teksty były bardzo 
pro-wegetariańskie. Ja dojrzewałem przy thrash metalu, a później 
minimal techno, więc to zupełnie inny klimat. Nie znaczy to, że mamy 
coś przeciwko wystawianiu swojego wege stoiska na imprezach 
HC/PUNK. Ci co byli na "Bez ziewania" - festiwalu zorganizowanym 
we wrocławskim Centrum Reanimacji Kultury - mogli spróbować 
naszych falafeli. 
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Niestety H20 nie odwiedza naszego kraju tak często, 
jak choćby Madball. Ich ostatniej wizyty nie mogliśmy 
więc przegapić. Poniższy wywiad został 
przeprowadzony przed warszawskim koncertem 
zespołu. Na pytania odpowiadali: gadatliwy Toby, 
stonowany, przesympatyczny Rusty oraz posiadacz 
fenomenalnego brytyjskiego akcentu, Adam. 

Witajcie panowie, ostatnio widzieliśmy u nas Madball i Terror. 
Zarówno Freddy, jak i Scott trochę przybrali na wadze. Skakali na 
scenie, ale nie było to to samo, co kilka lat temu. Jesteście w dobrej 
formie? 

T: Pewnie, jestem straight edge, kolego... cha... cha. Dzisiaj 
zobaczycie, na co nas stać. Jesteśmy coraz lepsi. 

R: Chociaż fakt, że gramy razem od 15 lat, może nas czynić trochę 
wolniejszymi, cha cha. 

Chciałbym zacząć od pewnej sprawy. Widziałem was 
przechadzających się wśród publiki na długo przed rozpoczęciem 
koncertu. Wprawdzie zapytałem waszego tour managera o 
możliwość zrobienia wywiadu, ale mam wrażenie, że wystarczyło 
po prostu podejść do któregoś z was i zagaić. Tymczasem przed 
niedawnym koncertem AFI w Polsce, po skontaktowaniu się z 
organizatorem, otrzymałem odpowiedź, że była zgoda na 2 
wywiady i są one już od dawna zarezerwowane. Stąd też moje 
pytanie, czy nie uważacie, że w pewnym momencie, w chwili gdy 
kapela zyskuje dużą popularność, relacje na linii fan-członek 
zespołu idą w nie fajnym kierunku? 

A: AFI to zupełnie inny rodzaj muzyki. Oni nie są hardcore. W chwili 
obecnej są na gigantycznym poziomie. 

R: Myślę, że musisz też zrozumieć pewną rzecz. Jeśli zespół na takim 
poziomie jak AFI zgodzi się na każdy możliwy wywiad, musieliby ich 
udzielać pewnie ze 100 każdego dnia. Nie powinno się ich za to 
krytykować. 

T: Davey to świetny gość, straight edge hardcore kid, ale zespoły, tak 
popularne jak AFI muszą mieć rzeszę ludzi, którzy się nimi zajmują. 
Gdyby tak po prostu przechadzali się wśród publiki, ludzie by się na 
nich rzucali. To prawda, że wiele zależy często od tour managera, choć 
wyobraź sobie sytuację, w której po nieprzespanej nocy w podróży 
kapela gra koncert, a wokalista, który ma szanować swój głos, musi 
udzielić jeszcze kilku wywiadów każdego wieczora. Trzeba to też 
zrozumieć. Na przykład ta trasa jest dla nas cholernie wymagająca, 
nocna jazda vanem, kiepskie siedzenia. Niemniej ja osobiście kocham 
udzielać wywiadów. . . 


Apropos vana. Nie ukrywam, że jestem nieco zdziwiony widząc 
was siedzących w takim maleństwie. Robiąc wywiad z np. Ignite 
siedzieliśmy sobie w luksusowym autobusie... 

T: Ignite jest popularny, z dziesięć razy bardziej od nas! Chcielibyśmy 
być w takim miejscu jak oni. Wiesz, moglibyśmy udać się w trasę 
lepszym autokarem, ale wtedy byśmy nie zarobili. To jest kwestia 
wyboru: pieniądze albo komfort. Zdecydowaliśmy się na ten van, żeby 
więcej zarobić. I tak nie mamy zbyt często tras po Europie - mamy 
rodziny. . . Być może gdyby ta trasa była dłuższa. . . 

Dużo jeździcie po świecie. Czy nie wydaje wam się z perspektywy 
czasu, że scena hardcore staje się wylęgarnią kolejnych produktów 
na sprzedaż, a owym produktom, czyli kapelom, brakuje pasji i 
szczerości? 

T : W Stanach j est tak już od wielu lat. . . 

A: A co ty myślisz? 

Ja jestem tu od zadawania pytań, (śmiech) 

A: Pytam, bo mieszkasz w Polsce i znasz tutejszą scenę, a my widzimy 
ją przez trzy godziny i tak naprawdę nie mamy pełnego jej obrazu - 
wszyscy są dla nas mili, śpiewają z nami itd. 

T: Bardzo często koncerty w Europie są znacznie lepsze niż w Stanach. 
Wszystko zależy od tego, gdzie grasz, ale generalnie ludzie tutaj 
potrafią docenić twoją muzykę. Dlatego też tyle kapel z USA 
przyjeżdża na trasy na stary kontynent. Europa docenia hardcore - 
wiem, że dzisiejszy gig będzie niesamowity, pełen emocji i pasji. W 
Stanach młodzież jest zepsuta, niestała w swoich upodobaniach. 

A: Na dzisiejszym koncercie będzie dużo ludzi, którzy przyszli tutaj 
zobaczyć H20, ale w moim rozumieniu prawdziwa scena polega na 
tym, że tyle samo ludzi przychodzi na koncerty, by wesprzeć lokalne 
zespoły, które grają bez żadnego zagranicznego headlinera. 

Ok, Toby, chciałbym zadać ci kilka pytań o PM A (Positive Mental 
Attitude), projekt, którym zajmujesz się poza graniem w H20. 
Dlaczego właśnie taka działalność? 

T: Moja przyjaciółka, fanka H20, która pracuje w szkole w Queens, 
wykorzystała kawałek "Sunday" w projekcie dla uczniów. Poprosiła 
nas, żebyśmy odwiedzili jej szkołę, więc przez około dwa miesiące 
przygotowywałem prezentację o moim życiu. Poszedłem tam i 
rozmawiałem z dzieciakami, które nic nie wiedziały na temat punk 
rocka, czy H20. Jestem muzykiem, który odwiedził pawie cały świat, 
jestem ojcem, gram w zespole od piętnastu lat, od zawsze jestem wolny 
od alkoholu oraz narkotyków. Moje wypowiedzi otworzyły tym 
dzieciakom drzwi na świat, którego do tej pory nie znały. Nie byłem 
tam, żeby prawić kazania, po prostu opowiadałem, o życiu, jakie 
prowadzę. Reakcje młodzieży były niesamowite. Choć ludzie z tego 
'fachu' nie przepadają za mną. Zazwyczaj są to faceci ok. 60-tki ubrani 
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w garnitury, opowiadający o swym wyjściu z nałogu. Ja jestem 
członkiem zespołu punkowego, który nigdy w życiu nie brał 
narkotyków, a moje ciało pokrywają tatuaże. Jestem nieco innym 
rodzajem mówcy. Inspiruję w inny sposób. Natomiast kiedy jestem w 
szkołach na wykładach, jest to dla mnie taki sam kop, jak granie 
koncertów. To coś niesamowitego. Wchodzę na swoją stronę i 
znajduję tam 40 zaproszeń do różnych szkół w Stanach. Jestem tym 
podjarany, skończyłem 40 lat i to jest dla mnie coś w rodzaju nowej 
podróży. Chcę robić coś nowego w swoim życiu, otworzyć nowy 
rozdział. Moim celem jest dawać wykłady w trakcie roku szkolnego, a 
w trasy jeździć tylko latem. Rusty sprzedaje biżuterię, Adam prowadzi 
bar. H20 nie jest całym naszym życiem. Robimy to dla zabawy. Choć 
ten van nie jest zabawny (śmiech). 

R: Pasja, cha cha 

Na tó wygląda (śmiech). Toby, jeszcze jedno pytanie na temat 
PMA. Czy uważasz, że mówiąc o rzeczach takich jak narkotyki i 
alkohol, nigdy w życiu nie mając z nimi styczności, jesteś 
wiarygodny? 

T: Nie mogę nikogo osądzać, ponieważ sam tego nigdy nie 
próbowałem. Większość moich przyjaciół pije, pali, niektórzy 
wciągają. Ja mówię tylko o tym, jak wygląda to z mojego punktu 
widzenia i że odnoszę sukces jako członek rodziny i członek zespołu 
bez używania tych rzeczy. Gdybym brał narkotyki może nie byłbym 
szczęśliwym mężem, może nie zaszedłbym tak daleko z zespołem. Kto 
wie. Wypowiadam się tylko na podstawie moich własnych 
doświadczeń. Ktoś może mówić, że przećpał pół swojego życia, a ja 
jestem wytatuowanym świrem, który gra w zespole i nigdy nie brał 
narkotyków. Mówię dzieciakom, że moimi kumplami są ludzie, 
których podziwiacie - NAS, Snoop, Eminem i oni szanują mnie za to 
jaki jestem. Choć muszę przyznać, że bardzo wiele osób mi nie wierzy - 
to niemożliwe, żeby taki wydziargany koleś niczego nie brał... 

Jak zatem odnajdujesz balans pomiędzy tym, co głosisz, a 
znajomościami z członkami kapel, którzy, używając eufemizmu, 
od narkotyków nie stronią? 

T: Cóż, tyle samo ile oni mówią o ćpaniu, tyle samo ja mówię o nie 
ćpaniu. Nikt w H20 oprócz mnie nie jest straight edge. Przez 15 lat, aż 
do ostatniego albumu, nie napisałem ani jednego kawałka o byciu sxe - 
zrobiłem to dopiero teraz jako wyrażenie swej wewnętrznej dumy. 
Popatrz na nich (Toby wskazuje palcem na Adama i Rusty'ego - przyp. 
red.) - ci kolesie najebują się każdego dnia (wypowiedź ta wywołuje 



wesołe przytaknięcia wyżej wymienionych - przyp. red.). To nie jest 
tak, że pytam kogoś: 'hej, jesteś straight edge, bo nie wiem, czy chcę się 
z tobą kumplować?' Nasze przesłanie polega m.in. na tym, że ludzie z 
różnych środowisk i z kontrastującym ze sobą podejściem do życia, 
mogą coś wspólnie tworzyć. Nigdy nie prawiłem morałów - bycie drug 
free jest tylko małą częścią tego, o czym mówię tym dzieciakom. W 
większości mówię o byciu pozytywnym człowiekiem, byciu dobrym 
tatą, o zdrowym trybie życia, o byciu indywidualistą i nieuleganiu 
presji rówieśników - jeśli jesteś w czymś dobry, masz jakąś pasję, to 
podążaj za nią, tak jak mnie w młodym wieku deskorolka uratowała 
właśnie przed ową presją. Bycie wolnym od narkotyków jest tylko 
moją osobistą filozofią życiową, niczym więcej . 

Jak długo jesteście w trasie każdego roku? 

T: To zależy. W tym roku mamy dosyć napięty plan, ale już niedługo 
wracamy do Stanów na Superbowl, a potem gramy sztuki z Sick of It 
Ali i w lipcu wyjeżdżamy z Terror do Ameryki Południowej, potem 
znowu krótko Europa a następnie Japonia, Australia i Nowa Zelandia. 
W sumie jest tego około ośmiu miesięcy. 

Na waszej stronie internetowej można znaleźć zdjęcia tatuaży 
fanów związane z H20, jak się z tym czujecie, bo jest ich bardzo 
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dużo - moglibyście, myślę, rywalizować ze Slayerem. (śmiech) 

T: Jeden koleś ma 'nothing to prove' wydziarane na czole! 

A: Oczywiście w żaden sposób do tego nie namawiamy, ale jeśli 
spotkamy kogoś, kto ma taki tatuaż, czujemy się bardzo, bardzo 
zaszczyceni. My wszyscy mamy tatuaże H20 (śmiech) 

T: Wiem jeszcze o jednym kolesiu, który ma wytatuowaną moją twarz 
-to trochę dziwne... 

A: ... nazywa się Scott Vogel... (śmiech) 

Wiele kapel z NY, również wy, wspomina w swoich tekstach o 
Avenue A. Czy jest to, lub było, jakieś wyjątkowe miejsce w 
Nowym Jorku? 

T: Nie jest to nic specjalnego, ale to właśnie w tym miejscu wszyscy się 
kiedyś spotykaliśmy. Zwyczajny park w centrum miasta z kilkoma 
średnimi restauracjami. 

W teledysku do "What happened" możemy zobaczyć i usłyszeć 
znanego aktora - Michaela Rapaporta. Skąd się znacie? Czy jest on 
jakoś związany ze sceną? 

T: Nie, nasze dzieciaki razem się bawią, zostaliśmy bardzo dobrymi 
kumplami jakieś 7 lat temu. Jest świetnym fotografem, siedzi dość 
głęboko w hip-hopie, obydwaj mamy tatuaże PMA. Poza tym 
chodzimy razem na siłownię (śmiech)... trzy razy w tygodniu... 

Ok, pozwólcie, że zapytam was o politykę prezydenta Obamy - jak 
go oceniacie? 

T: Ogólnie myślę, że robi bardziej pozytywne rzeczy niż Bush, po 
którym smród jeszcze się ciągnie. Prawda jest jednak taka, że nie 
wiemy wszystkiego co się dzieje, jest tyle rozgrywek politycznych, 
brudnych pieniędzy, o których nie zdajemy sobie sprawy. 

R: Z mojego osobistego punktu widzenia mogę powiedzieć ci tak: moja 
żona straciła pracę, a nieco wcześniej Obama podpisał ustawę 
nowelizującą system COBRA (Consolidated Omnibus Budget 
Reconciliation Act - przyp.red.:), zgodnie z którą pracownik 
zwolniony nie z własnej winy ma prawo do dofinansowania 
ubezpieczenia zdrowotnego. Dla nas akurat to było dobre - sporo 
pieniędzy zostało w naszej kieszeni. Pierwszy raz od kiedy pamiętam 
dostaliśmy od rządu pieniądze - zazwyczaj jest odwrotnie. Obecnie 
muszę płacić tylko 35% wartości mojego ubezpieczenia zdrowotnego. 
Niedługo przed nami rocznica ataków 9/11. Czy obraz 
muzułmanów kreowany w mediach zmienił się w jakiś sposób? 

A: Większość programów telewizyjnych, które oglądasz w USA, 
przedstawia muzułmanów w negatywnym świetle. Słyszę o 
muzułmanach tylko wtedy, gdy słyszę o terroryzmie, nie o stylu życia 
ani religii. Jeśli jakiś obłąkany koleś organizuje manifestację w jednym 
z nowojorskich parków, deklarując wojnę Stanom i Bóg wie komu 
jeszcze, wtedy on staje się twarzą całej tej kultury. Jest to 
przedstawiane bardzo jednowymiarowo, ale tak już jest - twoi 
wrogowie zostają z tobą dłużej niż twoi przyjaciele. Nie pamiętam 
kiedy ostatnio j akiś muzułmanin był bohaterem j akiegoś show. . . 

Taki obraz na pewno zniekształca rzeczywistość. Graliście już w 
tylu miejscach na świecie, zagralibyście np. na Bliskim Wschodzie, 
gdyby istniała taka możliwość? 

R: Nie mielibyśmy nic przeciwko temu. Problem polega na tym, czy 
wszyscy chcieliby nas tam oglądać. Przyjechalibyśmy tam w dobrych 
intencjach, ale niektórym mogłoby się wydawać, że jesteśmy pięcioma 
'Bushami' (śmiech). Killswitch Engage grali w Dubaju, ale wiadomo, 
że to zupełnie coś innego niż Bliski Wschód. The Vandals grali też w 
amerykańskich bazach wojskowych w Iraku i Afganistanie, ale to już 
zupełnie inna bajka. 

Skoro tyle podróżujecie po świecie, udaje wam się cokolwiek 
zobaczyć? 

R: Staramy się jak możemy. Czasem jest bardzo ciężko, bo jesteśmy w 
danym miejscu zaledwie kilka godzin i ruszamy dalej. Najwięcej udało 
nam się zobaczyć w 1995 roku, choć gdy byliśmy później z 
Madball'em, też nie było źle. Większość jednak przez szyby autobusu - 
niestety. Coraz więcej McDonald'sów i Starbucksów u was widać 
(śmiech). 

...i to wam się nie podoba? Globalizacja! (śmiech) 

A: Wiesz, może moja opinia nie będzie się podobać, istnieje powód, 
dla którego te restauracje istnieją i wciąż powstają nowe. Tym 
powodem jest wysoka jakość świadczonej usługi - może nie w 
przypadku Starbucks - ponieważ oni robią fatalną kawę. Ale 
jakakolwiek jest twoja opinia na temat globalizacji, jeśli nie podoba ci 
się to, co oni robią, otwórz coś i zrób to lepiej. Ludzie będą przychodzić 
do ciebie. 

Jakie jest najbardziej niesamowite miejsce, które odwiedziliście? 

A: Japonia jest niezwykła. Widzisz rzeczy supernowoczesne i bardzo 
stare, istniejące tuż obok siebie. Poza tym każdy frazes i stereotyp, 
który słyszałeś o Japończykach do pewnego stopnia jest prawdziwy - 
ludzie są trochę szaleni, ale bardzo mili i okazują ci szacunek. 



Kulturowo to jest zupełnie co innego. Wielokrotnie będąc w Europie 
mówimy sobie: "Patrz, to wygląda jak Pensylwania", czy coś w tym 
stylu. W Japonii tego nie doświadczysz, wszystko jest tak bardzo 
różne. To jedyne miejsce, w którym czuję się jak turysta. 

Co robicie w takim razie, gdy wracacie do NY? 

A: Ja prowadzę bar, ale już pomału mnie to męczy... 

T: Ja oczywiście startuję z wykładami w szkołach i na obozach 
wakacyjnych, Rusty sprzedaje biżuterię... 

... musisz być bardzo bogaty w takim razie... 

R: W porównaniu z niektórymi ludźmi jestem bardzo bogaty, ale moją 
miarą bogactwa nie są pieniądze, liczą się bardziej doświadczenia. 
Mogłem kupić dom, ale zamiast tego wolę jeździć na wyprawy 
nurkowe, czy motocyklowe - to sprawia, że naprawdę czuję, że żyję. 

T: H20 nie jest naszym głównym źródłem utrzymania, ale stanowi 
dość dużą część, w końcu jesteśmy w trasie dłużej niż w domu. Musi 
tak być - robimy to dla zabawy, ale zarobić też musimy - mam 
dzieciaka, mieszkanie na utrzymaniu... 

Była kiedyś taka teoria, że są goście w Stanach, którzy zakładają 
kapelę hardcore/straight edge, starają się o kontrakt, by potem 
pojechać sobie na darmowe wakacje do Europy, po czym, po kilku 
latach się rozpadają... 

A: Europejska trasa, którą odbywasz w vanie szybko zweryfikuje, czy 
chcesz to robić, czy nie. Taka jest prawda. Jeśli nie siedzisz w tym 
naprawdę - to po powrocie z takiego 'tournee' powiesz - "Pieprzyć to! " 
T: My najpierw staliśmy się popularni w Stanach i Japonii, ale to jest 
fantastyczne, że za każdym razem, gdy tu przyjeżdżamy, na naszym 
koncercie jest więcej ludzi. Po wydaniu nowego albumu dołączyli do 
nas zupełnie nowi fani - mamy cholerne szczęście, bo przecież 
zniknęliśmy na 7 lat. Choć nie ukrywam, iż czuję się z tym dziwnie, że 
większość dzieciaków na tej trasie zna tylko kawałki z ostatniej płyty - 
tak było w Szwecji na przykład. Czujemy się jak debiutanci. Cieszymy 
się oczywiście z tego, jak ludzie szaleją przy "What Happened", ale 5 
osób na całą salę śpiewającą z nami stare numery - wygląda to dziwnie. 
R: Nigdy nie planowaliśmy, że tak to się potoczy. Kiedy zebraliśmy się 
do nagrywania nowego albumu, przynieśliśmy głównie materiał, który 
powstał 5-7 lat wcześniej, Adam napisał tylko kilka nowych 
kawałków. Wróciliśmy, bo tak czuliśmy, zero udawania (śmiech) 

Czy padnie dziś pytanie: "Co chcecie usłyszeć? " . Tak było podczas 
ostatniego waszego koncertu u nas, ale każdy krzyczał co innego. 
Ja np. chciałem "Bad Boys", ale chyba to do was nie dotarło... 

R: O ile ktoś zażyczy sobie kawałek, który akurat jest następny na 
naszej setliście, to pewnie, że go zagramy (śmiech). Co do "Bad Boys" 
- chcieliśmy ostatnio w Nowym Jorku zagrać ten kawałek po 10 latach 
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przerwy i po 30 sekundach okazało się, że wychodzi to beznadziejnie, 
więc przerwaliśmy. 

Na pewno udzielacie sporo wywiadów... Jest jakieś pytanie, które 
notorycznie was irytuje? 

T: Wywiadów nie jest aż tak dużo, bywają też czasem wywiady dla 
mainstream'owych magazynów... Co do pytań., cha cha... nawet mi nie 
mów... 

A: "Czy Toby był technicznym SickOflt Ali?". To też lubię: "Jaka jest 
najbardziej szalona rzecz, jaka przydarzyła wam się w trasie?" Daj 
spokój - 15 lat grania i mamy wymienić jedną rzecz! Ciężko byłoby 
wymienić najbardziej szaloną rzecz z dzisiejszego dnia (śmiech). Fajne 
też jest to: "Dlaczego uważasz, że ostatniego albumu SOIA nie da się 
słuchać?". Mamy też istny klasyk związany z ostatnią płytą i jej 
tytułem "Nothing To Prove" - "Czy naprawdę uważacie, że nie macie 
nic do udowodnienia?" 

Hmmm, to wcale nie jest takie głupie pytanie... 

R, T, A: To chyba pora kończyć, co? (śmiech). Twoje pytania były 
fajne ...cha. ..cha. 

R: Każdego dnia swojego życia mamy coś do udowodnienia, ale granie 
w H20 jest dla nas czystą zabawą. 

T: Byliśmy w niezależnych wytwórniach, w 'majors', graliśmy w 
piwnicach, w Japonii, płacono nam dużo za płyty, potem nie płacono 


nic, różne dziwne rzeczy nam się przytrafiały, 
nie mamy nic do udowodnienia. "Fuck 
everybody!" (śmiech) 

To właśnie PMA ...cha ...cha. Miło się 
rozmawiało. Dalej jestem w lekkim szoku, że 
podróżujecie takim rzęchem... 

T: Wyobraź sobie, że dzięki temu vanowi 
przywiozę do domu ponad tysiąc dolarów 
więcej dla mojej żony i syna. 

A: Nie pisz 'van', napisz 'autokar'. To fajne 
myśleć, że dzieciaki uważają cię za gwiazdę 
(śmiech). 

T: Wszystko w trasach jest do bani, spanie, 
jazda, jedzenie - w szczególności jeśli jesteś 
weganinem... Warte jest to wszystko tylko dla 
tych 50 minut, kiedy gramy. Koncerty 
utrzymują nas przy życiu, czekamy na nie cały 
dzień. Dzisiejsze przyjęcie w klubie - jedzenie i 
organizacj a są wspaniałe .. . 

Czy pozostali z was też wcinają wegańskie 
jedzenie? 

A: Ja jestem świeżo upieczonym weganinem, 
dopiero od dwóch miesięcy. Można by 
pomyśleć, że to Toby mnie do tego namówił, 
ale tak naprawdę był to John Joseph z Cro- 
Mags, który polecił mi obejrzenie filmu pt. 
"Earthlinks" - jest to dokument, w którym narratorem jest Joaąuin 
Phoenix, a ścieżkę dźwiękową napisał Moby. Dotyczy on relacji 
pomiędzy człowiekiem a światem zwierząt, pokazuje w jaki sposób 
używamy zwierząt do zabawy, nauki, towarzystwa, pokazuje też skąd 
pochodzi skórzana kurtka oraz mięso, które zjadasz. John Joseph 
wydał też książkę "Meat is for Pussies", po której na pewno przybędzie 
światu wielu nowych wegan i wegetarian. Jeśli ktokolwiek miałby to 
zrobić, to właśnie John. Jest temu oddany teraz bardziej niż 
kiedykolwiek wcześniej. A obecny Cro-Mags z Craigiem z SOIA i 
A.J.'em z Leeway to najlepszy skład od momentu ich powstania. 

R: Ja nie jestem weganinem, ale po obejrzeniu tego filmu, jak widzisz, 
nie znajdziesz nic skórzanego na mnie. John to nasz człowiek, John to 
taki hardcore, w jaki wierzymy. Ogromne serce i potężny głos. 

H20 to naprawdę fajni i sympatyczni goście. Ten, kto był na 
koncercie w Warszawie, widział jak ciężko było Rusty'emu zejść ze 
sceny po gigu - był wprost rozchwytywany, czemu też specjalnie się 
nie opierał. Również PMA, inicjatywa Toby 'ego, zasługuje na 
oklaski. Krytyka jego poczynań i produkcji ciuchów z logiem PMA 
pochodzi pewnie od kolesi grających w jakichś ciulatych kapelach, 
których nikt nie chce ani słuchać, ani wydać. Wywiad 
przeprowadził Tomek a Marcel udostępnił zdjęcia z koncertu. 





Poniższy wywiad przeprowadziliśmy jesienią 2011 r. 
w trakcie nagrywania przez WKS materiału na drugą 
płytę. Po licznych nieudanych ustawkach w końcu 
dorwaliśmy w oświęcimskim studiu "WaitingRoom" 
3/5 składu, a zwykły wywiad zamienił się w przefajną i 
zabawną trzygodzinną rozmowę na najróżniejsze, 
niekoniecznie muzyczne, tematy. Na spytki zostali 
wysłani Jacek i Kordi, a wypociny (i tak mocno 
okrojone:) możecie przeczytać poniżej. Zdjęcia: szept 
getta - butlon.blogspot.com 

Mamy Chełmek i okolice, lata 90-te, na okolicznej scenie bardzo 
dużo się dzieje, co w tym czasie słychać u was, skąd bierzecie się na 
scenie? 

Delma: 90-te? 

Adrian: Lata 90-te chłopie, to ja się urodziłem! Hehe 
D: On się urodził, a ja miałem kilka lat hehe, dla mnie początek to był 
powiedzmy rok 2003, ale to bardziej w kapelach reggae. Takie wtedy 
były klimaty, przynajmniej u nas. 

Grzesiek: Pytanie raczej powinno brzmieć: "ile lat Ty jesteś na 
scenie?", bo są goście, którzy urodzili się w latach 90-tych, a są na 
scenie od 20 lat hehe. 

Bardziej chodzi nam o to, że Chełmek w tamtym czasie żył punk 
Rockiem. . . Czy czujecie się jakąś kontynuacją zespołów i idei 


tamtych czasów? 

D: Może na początku nie, ale później jednak tak, w miarę jak 
poznawałem tych starych załogantów. . . Było u nas kilka kapel HC, ale 
raczej mało znanych. . . Pamiętam czasy w okolicach 2000 roku, kiedy 
jeździło się na koncerty do Oświęcimia, grupą 50 osób pociągiem, a 
potem to wszystko trochę obumarło, i teraz zostało z tego kilka osób. . . 
G: Chełmek Chełmkiem, ale w Oświęcimiu dużo się w tym czasie 
działo. . . Wielu załogantów wspomina te czasy bardzo dobrze, choćby 
Fakir mówił, że były tu zajebiste koncerty. Ekipa była wtedy mocna, 
robiła dużo koncertów, dzisiaj kilku z nich jeździ nadal na koncerty, do 
tego nawet wzięli się ponownie za granie . . . 

Zaczynaliście wszyscy od glanów w punkrocku? 

G: W życiu nie miałem glanów. 

A: Ja też nie. 

D: Ja miałem. 

To jak legitymacje punkowe dostaliście? 

D: Ja miałem glany, bo jestem z Chełmka, więc miałem glany z 
Chełmka i to nawet za darmo hehe. Nie dość że miałem glany, to 
jeszcze piłem jabcoki, i nosiłem spodnie w kratę. A teraz dalej mam 
spodnie w kratę tyle że tą modną haha 

G: Ja nie nosiłem glanów, bo zawsze pierdoliłem tę klasyczną formę 
punkową. My jesteśmy trochę z innego pokolenia, bo wtedy jak 
chodziło się do liceum, to trendy był Włochaty i glany, a ja byłem poza 
tym wszystkim. Fakt faktem, że zaczynałem od kapel jabol- 
punkowych, jakiś Defekt Muzgó itp., ale potem poszedłem w The 
Clash. 
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Czyli weszliście w punkrocka w trampkach! hehe 

D: Może tak do końca nie jest, ale za młodu człowiek chce pokazać jaki 
to z niego zajebisty punkowiec, latasz w tych glanach itd., a dzisiaj, jak 
patrzysz na kolesia, to tak na dobrą sprawę nie wiesz, czy słucha HC, 
punka, metalu i czy idzie na dub stepy. . . Kiedyś może się bardziej 
chciałeś pokazać do jakiej subkultury należysz, mniej miałeś wtedy w 
głowie a więcej na sobie. 

G: No ale wiesz, dzisiaj te wszystkie hardcory i dub stepy wrzuca się do 
jednego worka z napisem scena alternatywna. Są imprezy dub 
stepowe, na które przychodzą ludzie ubrani dokładnie tak samo jak na 
koncertach HC... 

D: Dla mnie na przykład do tej pory sprawą niezrozumiałą jest, że po 
koncercie HC robi się aftera w rytmach dub stepu. 

G: A bawiłeś się kiedyś na takim? 

D : Nd w życiu ! Bo j a to pierdolę ! 

To jak dla was w takim razie wygląda taki after? Bo kiedyś 
wiadomo, że były jabcoki, najebka, i chiński pomór królików haha. 

D: Kordi, wiesz, dla mnie ważne jest samo to, jak się gra koncert, ja 
zagrałem może jeden koncert, przed którym wypiłem 4 piwa... ktoś po koncercie nie powiedział że była chujnia, i stracił tylko czas. 
powiedzmy, że byłem lekko wstawiony, ale nigdy nie grałem Czyli mówicie że to koncerty najbardziej was nakręcają, dają 
najebany. motywację do dalszego grania? Jak w ogóle zostaliście przyjęci po 

G: No ale ty nie pijesz! pierwszej płycie? W sensie przełożenia koncertowego, jakiegoś 

D: No teraz jestem SE. Ja nie kumam tych wszystkich afterów, lubię po zainteresowania? 

koncercie z kimś pogadać. Z perspektywy osoby grającej wkładam w G: W zasadzie spotkaliśmy się z pozytywną reakcją na naszą muzykę, 
to tak dużo energii, że potem już po prostu nie mam siły na żadne zwłaszcza na koncertach, a w Internecie można było przeczytać wiele 
głupoty. Są koncerty, które grasz pareset kilometrów stąd i musisz po dobrych rzeczy... 

nich zaraz wracać do domu, bo trzeba na drugi dzień iść do pracy czy D: Mimo że wydanie płyty jest czymś ważnym dla zespołu, to nie jest 

szkoły. . . to już chyba to co kiedyś. . . Kiedyś jak kapela wydawała płytę, to było 

G: Nie ma teraz tych typowych imprez pokoncertowych, każdy naprawdę coś... Teraz jest dużo kapel, wydanie płyty jest dużo 
rozchodzi się w swoją stronę. . . Może to wynika z mniejszej integracji łatwiejsze, nagranie płyty jest dużo łatwiejsze, czy masz znajomych 
tych ludzi? którzy mają studio, czy nagrasz w domu i zmiksujesz. . . Płyta nie jest 

No to skoro tak ostro nie imprezujecie, to jak jest u was z teraz jakimś niesamowitym osiągnięciem i przeskoczeniem na wyższy 

używkami? poziom. To jest po prostu kolejny krok na etapie istnienia zespołu. 

G: Nasze podejście do drągów zostało dość jasno przedstawione w To jaka jest wasza recepta na zaistnienie skoro nie jest nią płyta? 
jednym z naszych kawałków - "Dragi". G: No ja myślę, że koncerty przede wszystkim... 

Czyli na Palikota nie głosowaliście? No ale jakaś informacja w sieci być musi... Czy według was 

G: No nie, ale nie mamy nic przeciwko temu. Ogólnie jednak myślę, że Internet jest dobrym medium? 

można by zalegalizować dragi, bo jak wypowiadają się eksperci, są one D: Jest i nie jest. Na pewno jeśli chodzi o muzykę, to jest dobrym 
mniej szkodliwe niż alkohol czy papierosy... Ja np. nienawidzę medium, bo pamiętam jak wchodziłem w scenę, to przegrywałem te 
papierosów, ale Delma jara fajki. Ale nie ma czegoś takiego, żebyśmy wszystkie kasety od znajomych, ale też inaczej się odbierało tę 
chodzili najebani, lubimy sobie czasem strzelić piwko. muzykę. Trzeba było o nią zawalczyć. Miałeś coś fajnego i słuchałeś 

D: Każdy ma tam swoje wybory, i każdy odpowiada za siebie, ja to tego do zdarcia. A teraz Internet dał to, że ta muzyka jest łatwo 
mam w nosie, czy ktoś je mięso czy nie, itp. Jeśli nie wchodzi w moją dostępna, ale z drugiej strony już się jej tak nie szanuje, bo jednak 
prywatną sferę i nie każe mi czegoś robić, to jest ok. Tak samo, jak wiesz, posłuchasz dwóch kawałków i powiesz, że kapela jest 
wiesz, jak palę papierosy, to staram się wychodzić, jeżeli ktoś nie pali, beznadziejna. Kiedyś tych kaset słuchałem w kółko, bo nie miałem nic 
albo sobie tego nie życzy... innego. 

G: Ja bym się z nim nie pocałował jakby zapalił fajkę hehe G: Internet coraz bardziej wkracza w nasze życie i za kilka lat tylko na 

D: Ja bym się z tobą nie pocałował, nawet jakbyś wypalił fajkę. ipadach będziemy czytali gazety itp. HC musi nadążać i się do tego 

A: Z początku częściej się zdarzało picie jakiegoś alkoholu po dostosować. 

koncertach, ale niebyły to nasze koncerty. D: Wydaje mi się, że Internet nam pomaga. Wszyscy mają dostęp do 

D: Nie pijemy, bo trzeba mieć też jakiś szacunek dla publiki nawet jeśli neta i mogą posłuchać naszych kawałków, można napisać że fajnie by 
ktoś przychodzi i płaci 2 zł żeby Cię zobaczyć, to jest tutaj dla mnie. A było jakbyście zagrali u nas koncert... 

jeżeli ja widzę na scenie kapelę, która ściąga gacie i rzyga, jest to może G: Internet Internetem, ale nie zabijamy koncertów i spotykania się na 
fajne show, ale w pewnym momencie robi się żenujące. Są takie czasy, nich... Lepszą formą obcowania z muzyką jest spotkanie z nią "na 
że dzieciaki nie kupują płyt, tylko ściągają muzę z neta, a na koncerty żywo", bo wtedy są emocje. Komunikacja przez Internet spłyca relacje 
przychodzą po to, żeby się najebać albo posłuchać muzyki. Jeśli akurat międzyludzkie. Te wszystkie głupie emotikony tylko zafałszowują 
wybierają tę drugą, to sorry, ale mi zależy, żeby zagrać dobry koncert, prawdziwy obraz. Dzisiaj niestety coraz więcej ludzi siedzi w termosie 
żeby wszyscy byli zadowoleni i przyszli znowu. Może się zdarzyć, że internetowym i potem w realu nie potrafią się odnaleźć. Wracając do 
zagramy tak dobry koncert, że ktoś potem będzie chciał kupić naszą tematu, kiedyś były aftery, a dziś każdy woli wrócić do swój ej jaskini i 
płytę. zamknąć się w niej . . . 

G: Koncert to ma być w sumie przekaz pozytywnej energii. Żeby ci Wolę wejść na forum i tam opisać jak było na koncercie niż z kimś 

normalnie pogadać. . . 

G: ...no dokładnie tak. Kiedyś było zupełnie inaczej. Wielu ludzi 
chciało podejść po koncercie do kapeli i pogadać. Dzisiaj już tak do 
końca tego nie ma. Dopijają piwo po koncercie i zawijają do domu. 

Mówicie, że jedno słowo może zmienić całe życie. Czy w waszym 
przypadku tym słowem był kiedyś punk lub hardcore? 

G:Na pewno tak. 

D: Pewnie że tak, bo nie byłbym teraz w tym miejscu, gdyby ktoś 
kiedyś nie powiedział mi, że jest coś takiego jak punk albo HC. 

Punk to nie jest tylko słowo, więc co wy w tym wszystkim 
łyknęliście? 

G: To nie jest tylko koszulka, glany i Dezerter, tylko punk rock jest w 
sercu. Dla mnie punk rockiem nie była taka sytuacja, w której była 
sobie znajoma grupa ludzi, która chodziła sobie na koncerty, ale potem 
wszystko się rozpłynęło. To była tylko krótka przygoda dla nich. 

No to co was w takim razie trzyma, bo trudno się nie zgodzić z 
Grześkiem, że często jest taka sytuacja, że ktoś przyjdzie na 






kilkanaście koncertów, a potem totalna zmiana klimatu i chodzi na 
dyskoteki, bo tam wyczaił, że można spotkać lepsze laski. 

G: Dokładnie, to jest jakiś tam wyznacznik. Dla niektórych kolesi 
ważne jest podrywanie lasek, a tych zdecydowanie jest więcej na 
dyskotekach niż na koncertach. 

A: Ja z początku słuchałem punkrocka, ale tego można rzec, 
komercyjnego, dostałem info od Delmy, że można by coś pograć, 
powoli zacząłem wgłębiać się w tę scenę i spodobało mi się to, że 
wszyscy są tu razem, spotykają się na koncertach, a później utrzymują 
tę znajomość. Jest żywioł i energia. 

D: Ważne jest też to, że ta muzyka jest związana z jakimiś ideałami. 
Grając koncerty wspierasz różne pozytywne akcje: FOOD NOT 
BOMBS, GOOD NIGHT WHITE PRIDE. Jak chcesz posłuchać 
bezideowej muzyki o tym jak to w życiu mi nie wyszło, włącz sobie 
RMF. 

A: Nieeee, tam tylko o miłości śpiewają haha 
D: Ale miłość też jest ciężka... 

A: Szczególnie jak Piasek o niej śpiewa. 

D: Wracając do meritum, nie zagralibyśmy tylu koncertów, gdyby nie 
znajomi których poznaliśmy na scenie. Te gigi nie są organizowane 
przez jakieś MAD Tour Booking. Może zdarzyć się, że zagrasz 
koncert, po którym organizator ma cię w dupie, nie masz co jeść ani 
gdzie spać, ale wykonasz kilka telefonów do znajomych i nagle 
wszystko da się załatwić. Nie ma tego podziału na gwiazdy i publikę, 
który istnieje np. na scenie metalowej. Tutaj znajomi wspierają 
znajomych i dla nich się gra. 

G: Ja jestem mocno ideologicznie zaangażowany w tę scenę, jej ideały 
i jestem w jakimś tam stopniu antyglobalistą. Anty faszyzm, prawa 
ludzi i zwierząt również nie są mi obce. Te kwestie ideologiczne będzie 
już można wychwycić na nowej płycie. 

No a co z różnymi słabymi akcjami, które zdarzają się na scenie? 
Czy po takich sytuacjach myśleliście, żeby olać granie? 

G: Nie, wręcz przeciwnie, robimy wszystko na przekór. Trzeba o 
takich akcjach na pewno mówić głośno, nie zatajać, po to żeby na 
przyszłość ta osoba nie wyruchała innych zespołów. "Jedna scena 
jedna ścierna" - jeżeli nie da się tematu poruszyć na forum publicznym, 
to trzeba o tym napisać piosenkę. No i jak wiemy, w niektórych 
kręgach wywołała ona spore zamieszanie. 

D: Płyta nazywa się "Jedna scena jedna ścierna" nie dlatego, żeby 
wywołać jakieś zamieszanie, ale po to, żeby była jakaś reakcja 
przyczynowo-skutkowa. Niby scena jest otwarta i można na niej 
mówić o wszystkim, ale po wydaniu płyty, ci wszyscy hc/hc patrzyli na 
nas z byka. 

G: Kilku ludzi pomyślało sobie na pewno co to za szczyle z tego WKS, 
skąd mają czelność na mówienie czegoś takiego, na łamanie jakichś 
ogólno przyjętych dogmatów. No bo nie oszukujmy się, na scenie jest 
tych dogmatów dość sporo. A jak ktoś wychodzi poza tą formę, to 
nagle coś jest nie tak. To nie było zrobione dla poklasku, a jedynie dla 
pomyślenia. 

D: W 90% się to udało. 

G: Kto miał zrozumieć, zrozumiał. A kto nie, to można przeczytać w 
recenzji np. w Pasażerze. 

Jesteśmy teraz w studiu, powiedzcie czym następna płyta różnić się 
będzie od poprzedniej? 

G: Na pierwszej płycie była duża różnorodność muzyczna, a teraz 
wypracowaliśmy już jakiś swój własny styl, w którym dobrze się 
czujemy, i w którym chcemy tworzyć. 

D: Będzie na pewno ciężej, szybciej i dojrzalej. 

A: Pierwsza płyta była z większym przepychem - brzmieniowym haha 
Po wydaniu płyty byliście bezustannie porównywani do Coalition i 
ZXRX, ale po zajawkach nowego materiału wyraźnie słyszę WKS. 
Czyli chyba faktycznie dopracowaliście swój własny styl... 

D: No ale wiesz, to chyba jest normalne, że po wydaniu pierwszej płyty 
każda kapela jest do czegoś porównywana, żeby ludzie mogli się 
zorientować co w przybliżeniu gra. Słuchamy wielu gatunków muzyki, 
więc inspiracji jest sporo. 

To teraz pytanie do Grzesia. Skąd ta zmiana w tekstach? Bo nie da 
się nie zauważyć że są one dużo "cięższe"... 

G: Dla mnie zawsze biblią tekstową byli Złodzieje Rowerów. Jacek 
pisał zawsze teksty co najmniej fenomenalne. Teksty z pierwszej płyty 
zostały trochę nawet wyśmiane, ale miały być w formie pastiszu, i tak 
też wyszło. Nie jestem jakimś tam poetą punkowym, ale te teksty 
poruszają tematy, o których zawsze chciałem mówić. 

K: Jeden z tekstów porusza temat Oświęcimia. 

G: No bo Oświęcim jest dziwnym miejscem, a sam tekst został 
zainspirowany plakatem, na drzwiach Centrum Żydowskiego, który 
bardzo mi się spodobał. Była na nim ręka z numerem obozowym, i było 
napisane: "Nigdy więcej takich numerów". Przyszłość jest w naszych 



rękach i głowach. Wielu ludzi twierdzi, że to co działo się w 
Oświęcimiu jest już historią, a te wszystkie swastyki i krzyże celtyckie 
malowane na murach to tylko nic nie znaczące obecnie symbole. Ale 
jeżeli dopuścimy do takiej znieczulicy, to niestety ale historia może się 
powtórzyć . 

Czy zauważacie że Polska coraz bardziej się faszyzuje? 

D: Dla mnie jest kompletnym debilizmem, jak w kraju, który dostał tak 
po dupie w czasie II Wojny Światowej, ludzie mogą brnąć w tę głupią 
ideologię. W Niemczech ten problem ma jeszcze większy zasięg, bo 
tam wielu nazioli wygląda jak przeciętny hc/punkowiec, chodzą na 
nasze koncerty i namierzają tam sobie ludzi, których potem chcą obić. 
G: Miałem kiedyś okazję skonfrontować się ideologicznie z grupą 
młodzieży wszechpolskiej i oni odpowiadali na pytania jedynie 
cytatami z R. Dmowskiego. Sam przeczytałem jego książkę, i gość na 
pewno był patriotą, ale raczej w pozytywnym tego słowa znaczeniu, bo 
i czasy były inne. Gdyby dzisiaj usłyszał, jak ci ludzie wykorzystują i 
przekręcają jego słowa, to chyba by się w grobie przewrócił. 
Powiedzcie nam jak to robicie, że mając dwudziestominutowy 
materiał, gracie godzinne koncerty? 

G: No coś w tym jest, bo Adrian w trakcie jednego koncertu, musiał 
sobie zrobić przerwę, żeby się wysikać, a kilka koncertów wcześniej to 
samo musiał zrobić Delma. Po ostatnim koncercie w Brzeszczach 
skróciliśmy już setlistę, bo nagrywaliśmy go na kaseciaku i taśma się w 
kasecie urwała, bo zabrakło już miejsca. 

D: Ja lubię koncerty, na których na dzień dobry dostajesz kopa w ryj, a 
potem jest już tylko lepiej, kapela kończy grać zanim komukolwiek 
zdąży się znudzić. Więc w tej chwili gramy też już dużo krótsze 
koncerty. 

No to chwalcie się co z tą nazwą WKS , bo różnie byliście 
rozszyfrowywani: Wrocławski Klub Sportowy, Wybrzeże Kości 
Słoniowej, Wiejski Klub Sportowy, więc ile jeszcze tych nazw 
macie? 

A: Weźcie kurwa skończcie haha 

G: Nazwa pochodzi od sentencji łacińskiej, myśleliśmy z Delmą jak 
nazwać zespół, no i tak jakoś wyszło. 

No to jak już mamy temat sportowy, skąd u was ten sportowy 
image na koncertach? Zwłaszcza u Grześka... 

G: Bo tak sobie go wymyśliliśmy, jest nam po prostu wygodnie. Ale 
podchodzimy do tego na totalnym luzie, release party graliśmy w 
strojach z lat 70 tych. 

A: A ja nie zapomnę, jak kiedyś Grzesiek wyskoczył ubrany w 
prześcieradło, nikomu nic wcześniej nie mówiąc. 

No to dzięki chłopaki za wywiad i do zobaczenia na koncertach! 

G: I co, już? Co tak krótko? 

Wystarczy. 
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W okolicach roku 2001 na łamach nowojorskiego fanzina redagowanego przez Chrisa Benetosa, basistę Everybody Gets Hurt, 
ukazał się raport scenowy z Polski mojego autorstwa. Niedawno go odkopałem i jako ciekawostkę postanowiłem przedrukować. 
Dziś zrobiłbym go oczywiście zupełnie inaczej, zabrakło wielu aktywnych wówczas kapel a temat 
sceny nie został wyczerpany, jednak na swoją obronę muszę napisać, że powstał zaledwie w ciągu jednej nocy.... (Tomek) 


<? 



Scene report from Polarni 

This report concems the harcicore scene In Polancł. Tm gonna present you some bands but also labels/distros and 
fanzines.You’ve got to know that our scene is maybe not as strong as in some West European countries. However ;t s gettinj 
stronger and bigger all the time, morę and morę bands want to visit our country, distros are carrytng a lot of ditferent stuff, 
which wasn't easy to get couple of years ago and what’s the most important in my opinion - we don t lack really dedicated 
people who will not let it fali so quickly. 

Bands 

As far as bands are concemed I speeified 3 main centers plus the group called "the rest . Silesia/Dabrowa Coal field - industrial- 
ized area in the Southern part of Poland. HC scene was always strong here. Frontside - they’ve been around for about 8 years 
now. At the beginning they were piaying their own mixture of hardcore, crossover, rap with a slight metal touch. They 
reieased 3 tapes and couple of their songs appeared on some comps. Having played shows with such bands as Cr© Mags, EXC 
and Warzone they established their reputation within the FIC scene. What’$ morę, I think they’re Poland’s best live act band 
right now. After a years hiatus in 1998 they are now hitting even harder with the line-up as stable as never before.The result 
of it is split CD/CS with 1125 reieased by Pasażer Rec. induding 5 Fromside^s tracks. They changed their style a bit adding 
morę influences to their musie. It doesn’t matter if youre into tough guy, darkside metalcore or old skool HC, this stuff is 
gonna blow your fuckin’ head off,so make surę you’11 not miss it.(www.frontside.alpha.pl) After the demise of two great vegan 
straight edge bands: Counterweight {brutal metalcore with screaming vocals; 1 tape and a full-length CD still available in our 
distros) and Pain Runs Deep (imagine the mix of Zao, Cro Mags and EXC; their killer MCD on Screams Ot Saivati on still to 
get) this style is represented by the new band, Cries Of Tłie Tormented. Their debut tape is on the way on Enigmatic Rec. 1 
heard them live and you can expect dark metalcore that could be compared to Liar or Upheaval, so check them out. 
(cott@poczta.wp.pl) Want some morę metalcore? So, here we go. Deathmatch is another good band in our area. Their tirsi 
demo tape "Death Around Me" with 4 trax + intro has just been reieased by Hordę Rec. You can hear morę thrash metal 
influences in their musie, which makes them exceptional in a sense. Add some real good vocal parts to that plus non-stereotype 
English lyrics... just go for i t!(deathrna tch@interia.pl) Some members of Death match play also in Near Death Expcrience. 

They haven’t reieased anything so far but their live sets prove they are a very promismg band not afraid of combining different 
styles. (bartpluc@kki.net.pl) Trierę" s also Death War rant that’s been around 
for a whilebut c urrendylhey have some problems wiih the line-up. 

Hopefułly they*li put their shii logether soon and recoid their long- 
awaited debut album. Their show with Madball last year was very 
energetic and their new school HC seemed to sound quite fresh, so it 
would be picy if they ended up not releasing anything. If you think 
we don’t have any old school groups right here, you*re wrong. 4-piece 
Blame is the most significant at the moment. Imagine NY style old 
school HC with some metal riffs, plenty of pace breakdowns and 
angry vocals bringing Roger Miret to mind. Ii really makes a good 
impression, so we’re very curious about their studio debut. HNDM 
cxists sińce early 90-ties and after some breaks they’re back now. If 
hatecore in the vein of Ryker’s, SFA or Sheer Terror is your cup of 
coffee, then you should get familiarized with some of their tapes 
reieased on Enigmatic Rec. Maybe the production is not the best but 
ihat‘s what it U - rough, raw and energetic hatecore straight from 
Silesia. You should also know that the members of Frontside recorded 
couple of songs for the projeci called Sadistical. which could be easily 
called "A Danzig Tribute". You will not beiieve it! Available 
viaEnigmatic Rec. Bydgoszcz/Zlotow/Inowroclaw - 3 cities in aorth- 
west Poland. All the bands from there belong to the Unity 2000 
Crew. I hope you heard about Schizma - probabiy the best known 
band out of Poland they’ve been piaying for 1 1 years. Their two 
albums: "Pod Naciskiem" and "Unity 2000" recorded in 19% and 1998 
rc$pectively how their fascination with NY HC wiihout losiog punk 
rock elemems so typical for their early records. Whiłe Ustening to 
"Unity 2000" CD it’s really hard to believe this band doesn’t come 
from NY, so check this out. Two of their songs from "Pod 
Naciskiem" session (re-recorded and sung in English) appeared also oa 




JJ Runfeldt 
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,ht* splu NiCD with.NJY Te-n Of Frusiraiión on Siani; Rcc. Scntznu 
•: r.ow recording sonps for a nr* album coming out ;his > ear on 
iiar.g Rrc. as w«lL Also a Split 7" wkh U25, -- Ta Life and Cotruti 
Correct is ;n puns, so be careiul. (*ww jchitma.prv.pl; Ii >ou re iiuc 
ntrnse and hard oki style HC. uren you should lisutn to our ołd skooi 
-.eroes - 1125. AUhough the tyrks are in Polish. it dorsn’t maser 
; juse vou wouldnt undersund them anvway, Tire;: froruman is one 
ot the łxst singrn in Poland. his voice is heavv as fuck. No bulSshtt! 

After some troublcs willi the second guitorist tire une-up u subie 
again. Their łast effort is a mini-aibum which appeared cn spłat CD 
with Froiusłdc. Thc v siow*ed down a iittie and sound much hai de: 
aow and they have one song like E-Towu. Dcn*t miss also their prcvi* 
ous rrieasrs:"! 123" CS. 'Pionie Mi Senre" CD/CS on Pasażer ReC. and 
split 7" with $w«rden's >X ithtn Reach on Shing Rec. 

,uww.l I25.prv.pl) "Więzi" is the lilie of the debut tapr of Another 
\ oung, tjiented band called Projekt. lt’s the first band in Po»and tc 
play melodie HC bringjng Ignite cr No For An Answer to ntind. 

Simpłc lyrics are sunę, mdodiousiy by the voca!:st and iwo guitaństs 
do their best to add some punk rock harshness to their sound. The 
result is outstanding - go Figurę. In Spite Of is one of the nsost origi* 
nal bands in our scene right no*', They’re not cfose-minded musicali;* , 
*'hieh you can experience on your o**n iirtening to their upe 1999 
released b> Pasażer Rec. last ye-ar. I think they *orked out their own 
stvie iinking traditioiui old schooi, melodie core. tough guy and hate* 
core into one... and they realły have that hatecore attitude. Lyrics m 
Polish and English. (www.inspite of.hg.pl) I think you might be aiso 
interested in bands playing melodie HO' punk... you kno*'... NOFX. 
Pennywise. If so, you should check Upside Down froui Bydgoszcz. 

Great sing-along choruses, a liule ska, fantastic sense of humor + iheir 
owa version of "Sugar Baby Love* - all that on their CD "Do Góry 
Nogami" available in Mami distro. And they’rc even better 
Iive.(w*rw.upsidedown.prv’.pI)There are 3 morę bands m this area 
which haven't released anythingso farSolitary teaturing members of 
1 125 and In Spite Of piays not bad noisy emocore with hatecore ele- 
ments. (www.solitary.hgJp) Stocznia piays mid-tempo new schooi 
HC I heard thdr demo and suppose they won’t have any problems 
with fmding a labei. (u-ww.stoczniahcp.prv.pl) Stamp Down - I hope’ 
these guys will find a labei quickiy, ‘cause their demo tape beat the 
heli out of me - moshy beatdown HC with two singers. I wish we 
had morę bands like this one. Warsów - Poiand*s Capital city, quite 
stroog HC scene here, as well. If you’ne looking for bands to whom 
the message is at ieast as imponam as the musie, vou’ll come a cross 
Sunrise sooner or iater. Believe me, it could be very hard to find 
another band that wculd be so dedicated to such valuable issues as 
ecology, animal/human rights, veganism and straight edge. I’m suce 
they’re true in what they’re doing because they ve been active in tbe 
scene for many years. Two years ago they released their debui fuli- 
length CD "Generation Of Sleepwalkers" on Sanctuary Rec. and 
attraaed the attemion of Sober Mind Rec. from Belgium. Tne nea 
step in their "scene career" is 2nd CD "Child Of Eternity" released by 
the above mentioned labei. For those of you who Sove metal fuli of 
me lody like In Flames or Shadows Fali, "Child Of Eternity will be a 
precious record as well. Attention! U will be released in the US by 
Catalyst Rec. (xsunrisex@hotraail.com) Agni Hotra - Knshna-core, 
their musie tnay be described as a mixture of Sheher and Sick Of li 
Ail with pienty of their own ideas. In a short time you will have the 
opportuniiy to listen to their new materiał to be released on 'i outh 
Culture. Their previous records are: "Protea Your Fnends" CD/CS 
ftouth Culture) and "Govinda" CD {Projekt X). Watch out for them! 
(mtya@pocziajrena.pl) Keep also in mind 3 bands from Wanaw rep- 
resenting HC in its old, traditional form. Only Way Out piays real 
fast old skool HC with some power vio!ence elements. Many peopie 
compare them to the legendary Polish old schooi sxe band - Cymcon 
X. Their debut upe should be out this year on Rcfuse Rec. Conuct 
them through this labei. Street Terror is old schooi HC with ineredi* 
bly heavy vocais reminding of Madball or older Biohazard. They have 
a professional ly recorded demo upe and soon enter the studio 
again^www jtreeuerror.prv.pl) Coaliiion presents NY style IiC with 
tons of energy and a sense of humor as well. That makes them one of 
the most interesung bands in Warsaw at the moment. Poker Face 
piays melodie HC/punk with rwo vocals - mix earły Bad Religion 
with Ignite and wai; for their First record (www.pokerface.prv.pD 
Last but not least - Afraid Of Thai Day - the band that pUys posiuve 
but hcavy ctnocore cotnparabk to Shai Hulud or As Fnends Rust. 
Some Sunrise members here. Cank wait to hear their debut record. 
The rest - here are some interesting bands hailing from other pans of 
Poland.Let me start with a young band from Wrocław - Second Agc. 
You-n be blown away if you like legendary YOT or Bold. These 4 
youngsten make a very good impression both musically and lyrically. 


TneTr Ty ńcs are very passiouate, sometimes quite personal and they 
make you Luckm’ think for a w nile. And the musie is eveu morę raw 
tiiun the farr.cus New Yorkers*. Agatu. vou'll not be1ieve they come 
from Poiand. tlut’s inostly because of the great singer with a very nice 
.American accent. Tney are workiug on some new stufl but for now 
I vou can enjoy youiself Iistening to their MCD " A Plea For 
Recogniucn" released ov Sanctuaiy Rec. (2ndxage@pci box.com; 

Some bands from sou them Poland also keeo old schooi HC aBve. The 1 
most recogni żabie of thein are Huge (CD/CS debut on NNN^ Rec. 

- typicai old schooi with catchy choruses) and Blindside (debut CS on 
Shing Rec. - Madbail/Kiiling Time style). 

imatt@doors.cafe.zakopane.top.pl) There are some good bands in one 
3 f Polan d’s biggest cities, Poznati. as well. Straigltt edgers from Awake 
are still running the sho*’. Thcv ocercame che troubles with the line- 
up and recorded (as a trio) great second album which could be com- 
pared to Snapcase, Refused or Abhinanda. It got ver> positive reviews 
in some foreign mags. Aren’t you curicus why? Tneir CD/CS acail* 
able through Shing Rec. 210 creates musie tiiat is actualiy hard to 
describe. Some Fugaz.i/Quicksand influence . some psychedelk stuff 
and mid-tempo HC. They're still looking for a labei. 
(u-ww.tha2iCcrew.lig.pl) Now n*s thne to present some bands that 
belong to Black Demon Hate Crew. The First one is Knockdown that 
amazed many peopie by their fresh old style HC in the vęjn of 
Warzone/ Gorilla Biscuits. Energy, Passion. Melody - 3 words that 
describe their debut 7’7C S "Down For Aat Eight" on Shing Rec. They 
play real catchy and short songs, you won': have time to borę your- 
self. Another good BDHC band is InfleriHe... some edge meta] this 
time. As brutal as .All Out War, as technicat as Liar. Their second 
effort "Bont To Hate" (CD/CS on Shing Rec.) conuins 10 aggresive 
tnx that will make your blood boil. SXE Hate Edge Meul to the 
fullest. CD contains a video film with Liar cover (with Hans on 
1 vocals). (www.bdltcrew.prv.pl) Not to be monotonous, now- some- 
thing for those of you folks who like Charles Bronson or WJ-I.N.? 

The real power violencc hatecore ouaa Poland - Pignation. Their 
materiał that appeared on Shing Rec. is quite short but who cares? 

You won’t be able to move anyway. h’s bnnai, it’s furie us, it’s heavy, 
i it’s fuckin* insane. Tłtey now get sonie recognition abroad, so don*t 
I miss the opportuniry to listen to what these drnłs havt created Hey, 
try to drive a car and listen to that stufl) (www.pignaiion.prv.pl) Do 
you think that only groups from Califomia can create good melodie 
HC/punk? I don’t think so and as an exampie Fil just give you the 
| name Rangers - these guys really know how u should be done. "1" 

1 and ”2" are two tapes they Ne recorded so Car, both on Pasażer Rec. I 
don’t think I have to write morę, if you Hke eg. Pennywise, No Use 
For A Name, you won’t be disappoimed. (wwwxangers.prv.pO 
Emgmatic Rec. will soon release the debut materiał from quiie new 
old schooi band - PreshnmL Aggressivę vocal$, catchy choruses, 

Judge heavinesŁ, what do you need morę? Northern part of Poland is 
proudły represented by Startpoint. Their tape is soon to be released by i 
Hordę Rec. from Warsaw. This is another band that has a lot to say 
and their passionate, harsh old skool HC teils me they’re gonna Find 
lots of fans in our country. Unity, fight 8t fun, 

( www .blatta.zone.com.pl/st artpoint)If you love Moming .\gaia, then 
you should check out the new band Sown The Seed. Their debut CS 
is out now on Shing Rec. Very beautifuł city - Toruń, aiso delivers 
two bands playing old style HC Good Ołd Days (www.goodold- 
days.prv.pl) haven’t 

released anythingso far but Silence Is Consem are on the actack with 
their long-awaited upe on Shing Rec. Tney remind me of 
Madball/AF/SOIA. They're gonna convince you that HC is not just 
another type of musie. Ryker’s and SOLA covers 
addi tionally .(www jic .prv.pD 


msjs c — 

> Partyziint - tne iongesi ćkisi - l 
ing Polish HC łanzine - 

> > 15 issik* so lar, A 5 

! ; > > format, carte n cover. They 
usually deal tt ith 

> > American East Coast bands, 

|{ but 

> > that*s not a rule. Morę than 
2G0 record reviews in 

> > tach issue. 

, > > partisan(gpocz:a.onet.pl 

> > 

> > Pasażer - sińce 13tli issue 
they cali them*elve$ 

> > HC/punk zine (just punk 
zine 

> > before). They’re dealing with 
HC morę & morę. Pienty 

> > ot pages, A5 format, 

> > coior, carton cover, many 
interesting amcles & 

> > columns concerning scene & 

> > social cases. A CD sampler 
added to each issue. 

> > pasazertgmtnet.com.pl 

> > 

> > U20GC zine - One of the 
most interesting HC fanzines 

> > in Poland, the second 

> > issue is on its way. Editors 
concentrate rather on 

> > the Polish HC scene, they 

> > also cope with such issues as 
ecology, veganism, 

> > sxe, etc. 

> > evilization@poczta.onet.pl 

> > 

> > New Noise - maybe the 
looks is not of the highest 

> > ąuality, but this fanzine 

> > is really attractive & done by 
some dedicated 

> > peopie. The musie & the 

> > message. 




INSIDE JOB UNITED BLOOD 




|| > > United Blocd - I have tiie 
S picasure to bc one o i thc 
H > > ediiors o i this fanzir.e. 
li: ^ ^ We're workins on thc tiiini 
S issue at the moment. 
r| > > Color, canon cover t A 4 
fg > > format, many intemews, 
: " :; review 5 , some anicies. Ali 

> > tnat on ca. 60 

> > prołessionałly pnnted oace<. 
^ssi youYe interested 

|j> > in ads or whatever, don*t 
m> > hesitate to contact mc. u:m- 
IfedbioookS i ntena.p! 
g§> > 

§g> > Liberation ~ the most wide* 

i^anging zinc in Poland. 

§> > From imerviews & coiumns 
> > to... sexual advice secuon. I 
:;|ike it a lot though. 



Continued from 
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- rwdmi duswpott. If vcu - 

* a WR f me: Tornek Picch3 - Kl ^ «-500 Chorzow, Poland // unked- 
. vXil8u.^..«,p. i..anx to tnę eaitors of Insidejob for g!ving some spaee, thaiKtc B.irt for trust, tłunjc to aii 
rcoplc wiio nelped me out ano iast but not ieast, mad greetings to Silesia Hani core Crew ' 

Tomek 

United Blood fanzine 


Special i hanks to my Mother , Dianę Benetos and my Brother Nick Benetos for 
. always being there for me . As hard as the times are right now. Sorry but I gotta live 
my life. I can t let people bring me down . 


Eveiyone’s scared to try something new 
so when you here them tell you “Oh it’s 
morę metallic these days , it’s not like it 
used to be ” or “That’s not Hardcore 
that’s Metal “ man Fuck you , who the 
Puck are you to Label someone else’s 
musie ? Why try to label shit ? Why not 
just enjoy it for what it is , good New 
Style Musie , Hardcore musie is family 
Nothing is ever gonna change that (No 
need to label someone else’s musie , if 
that song puts a smile on one persons 
face isn’t it a great song , every song ever 
madę puts a smile on someone’s face 
why not just tum the other way , why 
are you gonna try to down someone 
else’s shit or Label it , why don’t you 
just look the other way . The progres- 
sion the musie is taking shouldn’t be 
labeled in my opinion , it should just be 
; enjoyed for what it is Good Musie . Let 
me explain it to you people , Bands are 
trying to sound diiferent , Hardcore 
started when Bands sta nęci speeding up 
modem musie “ Trying to do something 
different”. Today bands are doing the 
same thing speeding up the musie and 
making progressive changes . Playing 
Harder and Heavier then ever (Kids are 
dancing Harder then ever now too , and 
I love that) . Labels , Tve been a Label all 
my life , other people always projecting 
their own images onto me . Fuck Labels 


I never understood them , Emo , Vegan , 
Tuffguy 1 didn’t invent them , and I 
don’t understand them . Labeling in my 
opinion is breaking up Hardcore into all 
these little groups , I don 5 t see it doing us 
any good. 

Peace 

Chris Benetos 


Chris Benetos 
19-10 

Astoria Park South 
Astoria , NY , 11102 



Thanks for the Support 
you sick Mother Fuckers. 
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ROCK NA BAGNIE 1-3 lipca 2011 
1-3.07.2011 Strękowa Góra 

Festiwal "Rock Na Bagnie" to nowa impreza na festiwalowej mapie 
Polski. W tym roku miała miejsce dopiero druga edycja. 3-dniowy 
maraton muzyczny odbywał się w malowniczym zakątku Polski, 
wśród łąk, lasów i przede wszystkim bagien biebrzańskich. Strękowa 
Góra to maleńka wioska położona nad Narwią na skraju 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. Festiwal wspierany jest 
finansowo przez Unię Europejską a głównym organizatorem jest 
Urząd Gminy w Zawadach. Odpowiedzialny za sprawy muzyczne, 
Jacek Żędzian, miał całkowicie wolną rękę, jeśli chodzi o dobór 
wykonawców. Zaowocowało to zebraniem naprawdę niezłego składu. 
Ubiegłoroczny festiwal podzielony był tematycznie - pierwszego dnia 
punk rock, drugiego muzyka "różna" (od nowej fali poprzez reggae, 
ska, grunge, do różnych odmian hardcore'a), trzeciego dnia panował 
metal. W tym roku zrezygnowano, z różnych względów, z takiej 
różnorodności i skupiono się na punk rocku, hard core, ska, reggae, 
psychobilly. Jako że przed wiekami przez tereny, gdzie odbywa się 
festiwal, przebiegała granica Polski i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, organizatorzy postanowili zaprosić zespoły z Litwy 
grające podobną muzykę. Trzeba oddać im sprawiedliwość, że 
wykonali kawał ciężkiej roboty przy tworzeniu tego festiwalu. Przy 
niewielkim budżecie zrobili międzynarodową imprezę, która jest 
całkowicie bezpłatna a zespoły na niej występujące to naprawdę uczta 
dla widzów. Było jednak coś, co strasznie pomieszało wszystkim 
szyki... mianowicie pogoda. Do rozpoczęcia festiwalu było ciepło i 
słonecznie. Aura zmieniła się dokładnie w dniu startu. Lało niemal bez 
przerwy przez pierwsze dwa dni. Trzeciego na parę godzin przestało, 
by wieczorem znowu zacząć. Problemów było co niemiara - trzeba 
było m.in. ewakuować zalane pole namiotowe. Teren zamienił się w 
prawdziwe grzęzawisko. Strażacy, którzy normalnie są od tego, żeby 
gasić ogień... musieli go rozniecać. Nieopodal terenu festiwalu 
rozpalili wielkie ognisko, przy którym przemoczeni uczestnicy 
festiwalu mogli się ogrzać i przesuszyć mokre ubrania oraz buty. 
Niewątpliwie pogoda w znacznym stopniu wpłynęła na frekwencję. 
Według ostrożnych wyliczeń można powiedzieć, że stale na terenach 
festiwalowych przebywało ok. 2000 osób a wraz z dojeżdżającymi na 
poszczególne koncerty liczba ta dochodziła do ponad 4000. Jak 
zaobserwowałem, humory publiczności dopisywały. Pod sceną nie 
brakowało chętnych do błotnego pogo, ludzie trwali pod nią w strugach 
ulewnego deszczu do późnych godzin nocnych. Były też zgrzyty z 
ochroną, która nie za bardzo rozumiała od czego na tym festiwalu jest. 
Czasami wydawało się, że chłopaki przyjechali wyżyć się na 
spragnionych zabawy punkach. Z Litwy zjechała spora grupa fanów, 
wielu z nich miało zafarbowane na różowo irokezy. Śmialiśmy się, że 
to była jedyna dostępna na Litwie farba do włosów. Byli również 
Czesi, dla których musiała to być niezła wyprawa. Na terenie festiwalu, 
w budynku gdzie mieścił się sztab organizatorów, odbywały się 
pokazy filmów o tematyce muzycznej z Polski, Litwy (m.in. o 
Jarocinie, Śmierci Klinicznej, Moskwie). Po projekcjach miały 
miejsce spotkania np. z Darkiem Duszą (ex ŚMIERĆ KLINICZNA), 
Pawłem "Gumą" Gumolą (MOSKWA), Krzysztofem "Zygzakiem" 
Chojnackim, Darkiem "Dynią" Dynowskim, Gogo Szulcem (TZN 
XENNA) oraz zespołami REJESTRACJA i ACAPULCO. 
Uruchomiono również stoiska z płytami, zine'ami i gadżetami. 
Muzycznie było naprawdę bardzo dobrze. Spędziłem na scenie całe 
trzy dni, ponieważ byłem współprowadzącym, dlatego widziałem 
prawie wszystkie koncerty. Skupię się na tych według mnie 
najciekawszych. 

Pierwszego dnia niewątpliwie dużym wydarzeniem był koncert 


zespołu REDAKCJA. Jest to nowa grupa założona przez Darka Duszę, 
gitarzystę m.in. ŚMIERCI KLINICZNEJ i ABSURDU. Wokalistę 
wręcz roznosiła energia, szalał na scenie, śpiewając piosenki z 
debiutanckiej płyty Redakcji "Horrorskop" oraz stare kawałki 
ŚMIERCI i ABSURDU. Dla mnie to jeden z najlepszych koncertów na 
festiwalu. Nieźle zaprezentowały się litewskie kapele - 
RUBEROID'AS i LUCKY STRIKE. Dużą liczbę publiczności 






FESTIWALE UNITED BL00D NR 5 




UNITED BLOOD NR 5 _ FESTIWALE 




zgromadził pod sceną zespół THE BILL, lecz dla mnie oni ciągle 
pozostaną przedstawicielami tzw. "punko-polo" i ten koncert nie 
wywarł na mnie specjalnego wrażenia. Około północy na scenie 


zamontował się THE CUFFS. Zagrali bardzo energetyczny, 
żywiołowy koncert z dużą ilością coverów m.in. RAMONĘ S czy 
MISFITS. Było czadowo i melodyjnie. Wydawało się, że atmosfera 
jest dostatecznie gorąca, żeby zagrała gwiazda tego wieczoru czyli 
MOSKWA. Niestety koncert zaczął się z ok. godzinnym opóźnieniem. 
Trochę było to dla mnie niezrozumiałe. Kapela była na miejscu już od 
paru godzin, były warunki do spokojnego zainstalowania się. Nie 
dowiedziałem się, jaki był powód opóźnienia. Mam nadzieję, że to nie 
było po prostu "gwiazdorzenie"... Trzeba przyznać, że publiczność 
została wystawiona na ciężką próbę. Było już chyba ok. 1:30 w nocy, 
zimno, deszcz i wiatr. MOSKWA w końcu jednak zagrała. Ostatni raz 
widziałem ich na żywo w 1986 roku i bardzo byłem ciekaw, jak po 
latach im to wyjdzie. Szczerze mówiąc trochę się zawiodłem. Zagrali 
m.in. takie hity jak "Nigdy", "Powietrza", "Wstań i walcz", ale czegoś 
mi w tym brakowało. 

Kolejny dzień zaczął się stereotypowo od deszczu. Kapele litewskie 
zaprezentowały bardzo zakręconą muzykę - od mieszanki jazzu i 
punka do kombinacji swingu z rockabilly oraz grunge'u. Ciekawą 
dawką post hardcore'a uraczył nas zespół LENGVAI DAUŹTI. Z 
wielką przyjemnością wysłuchałem też warszawskiej CYTADELI. To 
kolejny zespół, w którym udziela się jeden z weteranów sceny 
punkowej Dariusz „Dynia” Dynowski (TZN XENNA). Ich muzyka 
mocno osadzona jest w nowofalowej estetyce lat 80-tych. Klimatem 
zbliżona jest do np. CHAMELEONS. To był świetny, odjechany 
występ. Okazuje się, że starzy punkowcy dają radę, gdyż grająca nieco 
później PROFANACJA świetnie rozruszała publiczność. Ta kapela 
założona w 1987 roku w Wodzisławiu Śląskim miała swoje wzloty i 
upadki, ale potrafi wykrzesać dzisiaj z siebie dużo ognia. Ich 
bezpretensjonalny, melodyjny punk rock z fajnymi tekstami bardzo 
przypadł do serca "bagiennej" publiczności. Jednak najlepsze było 
jeszcze przed nami. Ostatnie trzy koncerty, drugiego dnia to był 
naprawdę czad. Zaczęli przedstawiciele Podhala czyli zespół ADHD 
SYNDROM. To było prawdziwe punk rockowe szaleństwo. Czterech 
młodych chłopaków szalało na scenie a publiczność pod nią mimo 
padającego ciągle deszczu. Grają prostego, melodyjnego punka ze 
szczerymi, nieskomplikowanymi tekstami. Widać, że granie sprawia 
im wielką frajdę. Kolejny świetny koncert to lubelska kapela 
PRZECIW. Moim zdaniem to bardzo niedoceniany band na punkowej 
scenie. Grają już chyba z 17 lat, nagrali cztery płyty. Na 
ubiegłorocznym festiwalu kapela zagrała tak dobrze, że organizatorzy 
postanowili zaprosić ich ponownie w tym roku. No i nie zawiedli! Po 
żywiołowym występie punkowej młodzieży, weterani pokazali klasę. 
Darek, wokalista, zeskakiwał ze sceny i podbiegał do publiczności, by 
w strugach deszczu wspólnie odśpiewywać poniektóre refreny. 
Okazało się, że mają swoich fanów znających ich repertuar. Niestety w 
momencie, kiedy publiczność zaczęła się wspaniale bawić, ze strony 
ochroniarzy dochodziło do coraz częstszego użycia przemocy. Zespół 
przerwał w pewnym momencie występ, żeby uspokoić co bardziej 
krewkich mięśniaków. Sytuacja stała się napięta, pod scenę dochodziło 
coraz więcej fanów, ponieważ nadchodził moment kulminacyjny - 
występ zespołu-legendy - TZN XENNA. 28 lat temu XENNA zagrała 
po raz ostatni. Przez te wszystkie lata nikomu nie udało się namówić 
Zygzaka do reaktywacji zespołu. Dokonał tego dopiero Jacek Żędzian 
na ubiegłorocznym festiwalu, na którym Zygzak był konferansjerem, 
jakoś zasiał u niego chęć powrotu na scenę. Ze starego składu dołączył 
jeszcze Darek "Dynia" Dynowski, grający na perkusji. Pod sceną 
naprawdę wrzało. Wtedy to Jacek podejmuje ryzykowną decyzję - 

"ochrona wyp ć!". Publiczność podchodzi pod samą scenę i 

zaczyna się ten porywający spektakl. Na scenie pojawiają się polscy 
Indianie w pięknych kolorowych strojach, którzy tańczą do utworu 
"Wodzowie". Oczywiście każdy utwór wykonany przez XENNĘ jest 
doskonale znany. Zagrali prawie wszystkie swoje hity m.in. "Dzieci z 
brudnej ulicy", "Bankier, polityk i ksiądz", "Demokracja w czarnych 
okularach", "Nas nie obchodzi już nic", "Gazety mówią", "Guma", 
"Wasz świat", "Religia". Był nawet nowy utwór, więc może jednak ta 
reaktywacja będzie miała dalszy ciąg? Mimo późnej pory, chłodu i 
deszczu, fani nie chcieli wypuścić zespołu ze sceny i było kilka bisów. 
Dla mnie był to najlepszy dzień festiwalu. 

Wydawało się, że trzeciego dnia niebiosa zlitowały się i nie będzie 
padać. Nieśmiało wyszło słońce i nastroje się poprawiły. Koncerty 
zaczęły się od występów dwóch lokalnych kapel Street punkowych 
KUBA ROZPRUWACZ i URAN. Świetny był ŚWINIOPAS ze swoją 
mieszanką hardcore'a, punka i metalu. Później było zdecydowanie 
hardcore'owo wystąpiły SELF MADĘ BOMB, OD JUTRA i EYE 
FOR AN EYE. Ania, wokalistka Eye For An Eye, to chyba najlepszy 
damski wokal w Polsce, wielka charyzma... no i uroda. Rzadkie 
połączenie. Kolejny zespół na scenie to białostocki TEMPELHOF. To 
znów reprezentanci starszego pokolenia bez dorobku płytowego. 
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Kapela założona w 1985 roku, grała do 1988. Z powodu bardzo 
odważnych, antyreżimowych tekstów była ostro zwalczana przez 
władze komunistyczne. Reaktywowali się w 2009 roku. Dziś odeszli 
od punk rocka w stronę lżejszych, nowofalowych brzmień. 
SPENGIMAS to właściwie jedyny litewski zespół, który dał się 
zauważyć na scenie tego dnia. Wpasowali się w hardcore'owy klimat, 
który zdominował końcówkę festiwalu. A końcówka też była mocna 
THE CORPSE, ACAPULCO i REJESTRACJA. Niestety, wieczorem 
znowu zaczyna padać. Obchodzące 25-lecie ACAPULCO zagrało 
bardzo dobry, energetyczny koncert. Oprócz wielu przebojów, jak np. 
"Mucha" pojawił się nawet cover Ramones. No i na koniec kolejna 
legenda lat 80-tych -REJESTRACJA. Oczywiście, koncert był 
przekrojowy. Były stare hity, jak "Wariat" czy "1125", ale też nowe 
utwory. Było już dobrze po północy, kiedy druga edycja Rocka Na 
Bagnie przeszła dó historii. To były trzy dni naprawdę niezłej imprezy, 
warto było tam być. W przyszłym roku organizatorzy zapowiadają 
nową lokalizację festiwalu. Już teraz zapraszają, bo atrakcji na pewno 
nie zabraknie, (tekst: Mariusz Piecha, zdjęcia: Mariusz/archiwum 
festiwalu) 

SUCKS N ł SUMMER FESTIVAL 
4-6.08.2011 Leisnig, Niemcy 

Plan wyjazdu na tegoroczną edycję SNS zrodził się już na początku 
tego roku, gdy pojawiło się info o tym, iż będzie grał CRO-MAGS. Im 
więcej pojawiało się kapel, tym więcej osób chciało jechać, a my 
byliśmy coraz to bardziej zdeterminowani na ten wypad. "Los jednak 
bywa okrutny" i koniec końców z listy odpadł CRO-MAGS (odwołali 
całą trasę) oraz MERAUDER, jednak na pocieszenie został nam 
SUICIDAL TENDENCIES, VISION, STRIFE itd. Z ekipą, jak to z 
ekipą, też bywa różnie i na końcu zostało nas 6 osób. Wspólnie 
uzgodniliśmy, że odpuszczamy pierwszy dzień (czwartek). 
Atrakcyjność zestawu kapel pierwszego dnia przegrała z obowiązkami 
w pracy oraz sprawami osobistymi. Zbieramy się wieczorem w 
Katowicach, pakujemy do busa i... podjeżdżamy do nocnego Tesco, 
gdzie oprowiantowanie zajmuje nam grube dwie godziny. Ekipa 
między innymi zakupiła turystycznego grilla, jedzenie, piwo i wódkę. 
Tak więc wyjazd naprawdę rozpoczął się po północy. Po 
bezproblemowej podróży umilonej wznoszeniem toastów, gdyż jeden 
z naszych kolegów miał urodziny, dotarliśmy nad ranem do Leising, 
gdzie przywitało nas zachmurzone niebo. Parkujemy i zamiast 
odpoczynku staropolskim hardcorowo-punkowym zwyczajem 
rozpoczynamy grillowanie. Po tak miło spędzonym czasie około 
południa poszliśmy na rekonesans oraz po zakup biletów. Wnioski z 
rekonesansu - teren festiwalu położony jest blisko sadów w 
malowniczej dolinie, przez którą przepływa rzeczka. Służyła nam ona 
do celów utrzymania higieny osobistej, co wprawiło w osłupienie 
niejednego Niemca. Festiwalowa miejscówka znajduje się na 
ściernisku, co przy tegorocznej aurze dało organizatorom jak i 
uczestnikom mocno w kość. Sam festiwal składał się z dwóch scen: 
dużej - na wolnym powietrzu i mniejszej - pod namiotem, w pobliżu 
którego można było zaopatrzyć się w 'merch' festiwalowych kapel oraz 
kupić jedzenie w jednym z trzech bufetów. Niestety namiot był rozbity 
na błotnistym terenie i najlepiej byłoby się w nim poruszać w 
gumowcach (co też niektórzy czynili). Chcąc zaradzić coś na 
podmokły teren, organizatorzy postanowili wyłożyć słomę pod dużą 
scenę oraz w namiocie, co zaskutkowało ogólną stęchlizną i smrodem 
(w szczególności w tym drugim). Festiwal był natomiast dobrze 
zorganizowany pod względem gastronomicznym. Ku naszemu 
zdziwieniu (ale też radości Jacka) w głównym punkcie 
gastronomicznym było duże stanowisko z kuchnią wegańską, gdzie 
serwowano jedzenie do późnych godzin nocnych. Jacek stwierdził, że 
dla niego to super, że ten punkt cieszył się największym powodzeniem 
zwarzywszy na fakt, że klientami nie byli sami weganie czy 
wegetarianie. Co do strony sanitarnej, to jedynym minusem była 
dostępność do prysznica (zbyt mała ilość kabin względem ilości ludzi 
chcących się wykąpać). Natomiast co do 'toitoi'ów', to nie można się 
doczepić, było ich wystarczająco oraz były względnie czyste. Po 
przydługawym wstępie pora na opis koncertów. Jako iż minęły nam 
czasy, kiedy to na festiwalach oglądaliśmy wszystkie kapele od 
początku do końca, stąd opiszemy tylko te, które uważaliśmy za godne 
zobaczenia. 

W piątek postanowiliśmy skupić naszą uwagę na ONLY ATTITUDE 
COUNTS, PUNISHABLE ACT, FIRST BLOOD, STRIFE i 
BACKFIRE!. Gigi dwóch pierwszych nie zrobiły na nas większego 
wrażenia, taka średnia europejska liga, chociaż fakt, że dawno nie 
słuchaliśmy tych kapel oraz popołudniowa pora grania mogą czynić tę 
opinię zbyt surową. Co do FIRST BLOOD, fenomenu tej kapeli nie 
możemy zrozumieć, niby dobre hardcore'owe granie, jakie dominuje 



na scenie, niby jest zabawa, ale nam brakuje w tym wszystkim mocy. Z 
niecierpliwością czekaliśmy na godzinę 20., kiedy to jako ostatni w 
namiocie miał zagrać Strife. Koncert kapeli, która w pewnych kręgach 
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BACKFIRE!. Belgowie to dla nas absolutna europejska czołówka. 
Dzisiejszym koncertem potwierdzili swoją jakość. Po raz pierwszy 
było nam dane zobaczyć BACKFIRE! na dużej scenie, wcześniej 
widzieliśmy ich tylko w klubie. Ich koncert cieszył się dużym 
zainteresowaniem i bardzo dobrym odbiorem. Wokalista opowiadał o 
swojej rodzinie. Koniec koncertu to zagranie hitu "Still Dedicated" z 
kilkukrotnie przeciągniętym refrenem - sprawdzony patent kapeli. Po 
gigu zmęczeni wróciliśmy do auta, by zregenerować siły na następny 
dzień. 

Drugi dzień przywitał nas słoneczną pogodą. Szybka kąpiel w 
strumyku, śniadanie i rekonesans miasta, który skończył się wizytą w 
'trinkhali' oraz zwiedzanie miejsca, gdzie byliśmy na pierwszej edycji 
S'N'S. Po powrocie uderzyliśmy zaraz na festiwal. Piwko, obiad i 
zaczynamy maraton muzyczny. Pierwszym zespołem, który zwrócił 
naszą uwagę był serbski HITMEN, który grał na głównej scenie. 
Żywiołowy HC/Punk przeplatany nutką metalu. Zespół tworzą starzy 
załoganci, z których największą uwagę przykuwał basista z dosyć 
charakterystycznym wąsikiem. Kapela godna polecenia - ich ostatnim 
albumem był "Overstand n wydany w 2010 roku. Kolejną ciekawą 
propozycją S'N'S jest dobrze nam wszystkim znany z częstych 
odwiedzin naszego kraju NO TURNING BACK. Holendrzy jak 
zwykle nie zawiedli. Energiczny koncert, namiot wypełniony po 
brzegi plus dobra relacja z publiką gwarantują hardcore'ową petardę. 
Następną kapelą było RIGHT DIRECTION, którzy załapali się w 
ostatniej chwili, po tym jak okazało się że kilka zespołów z różnych 
przyczyn na festiwalu nie wystąpi. Weterani holenderskiej sceny są tak 
twórczy i szczerzy, że ich ostatnim wałkiem była "nowość" 
skomponowana 10 lat temu. ENSIGN to kolejny zespół, na który 
ostrzyliśmy apetyt. Kapelę ostatni raz widziałem 8 lat temu w 
Warszawie, efektem czego był wywiad w 4. numerze tego zina. Zespół 
jest z typu tych wracających po latach, a swoje najlepsze lata przeżywał 
na przełomie XX i XXI wieku goszcząc kilkakrotnie w naszym kraju. 
Kapela zagrała na małej scenie bardzo energiczny i żywiołowy 
koncert, widać iż pomimo upływu czasu kolesie czują hardcore'owy 
klimat. Szkoda że zagrali dla grupki trzydziestoparoletnich 
hardcore'owców. To taki nasz pierwszy mały zawód jeśli chodzi o 
przyjęcie kapeli na tym festiwalu. Widać dzisiejsza młodzież lubi coś 
innego. Doświadczyliśmy tego na koncercie berlińskiego FINAŁ 
PRAYER. Kapela odwiedziła nasz kraj wspólnie z NTB. Po 3 
kawałkach wyszliśmy z namiotu a Marcel skwitował to tak: "Jacek, 
NTB dziś my już widzieli". Nie powiem, z dużą niecierpliwością 
czekałem na kapelę mojej młodości, a mianowicie DOG EAT DOG. 
Zespół, którego 15-17 lat temu słuchał każdy szanujący się skater u 
mnie na podwórku, a takie hiciory jak "No Fronts" czy "Who's the 
King?" słyszało się prawie codziennie. I nie zawiodłem się. Connor 
pomimo sporej siwizny na głowie nadal wygląda jak nastolatek. W 
przerwach między piosenkami opowiadał o dawnych latach, gdy jako 
nastolatkowie zaczynali grać po garażach (co tym bardziej pobudzało 
miłe wspomnienia). A muzycznie? Było dobrze. Zagrali swoje wielkie 
hity, były wspomniane wyżej przeboje, było "Puli My Finger", "Expect 
The Unexpected"... Szkoda tylko, że niemiecka publika zawiodła, 
garstka ludzi pod sceną to za mało na taki festiwal. .. No ale to nie był 
Przystanek Woodstock, na którym to DOG EAT DOG grało dzień 
wcześniej, czego też Connor nie omieszkał ogłosić (ku naszemu 
zdziwieniu) w gadkach między kawałkami. 

Ostatnią kapelą na małej scenie była legenda HC/Punk z New Jersey: 
VISION. Wspomagał ich basista ENSIGN, Nate Gluck. Naszą uwagę 
przykuł wokalista, Dave Franklin, którego mocno naruszył ząb czasu, 
szczególnie widoczny na głowie. Dave przypomina raczej bankiera 
bądź managera niż wokalistę HC kapeli. Mimo upływu lat set VISION 
był bardzo żywiołowy a składały się na niego same hiciory. Oby nie był 
to jednorazowy wyskok, życzylibyśmy sobie, by kapela pozostała z 
nami na dłużej. Dobrze by było zobaczyć ją kolejny raz w klubie przy 
zdecydowanie większym audytorium, gdyż frekwencja pod sceną była 
znikoma i składała się na nią już drugi raz grupka fanów pamiętających 
lata świetności VISION. 

Co do NAPALM DEATH, może nie jestem ich wielkim fanem, ale 
bardzo ciekawiło mnie jak wypadnie Barney i spółka na żywo. Nie 
zawiodłem się ich występem. Kapela gra bardzo dobry techniczny 
w latach 90-tych robiła furorę, nas uderzył w ryj niesamowicie, ze grindcore i raczej nie trzeba jej bliżej przedstawiać wielbicielom 
sceny płynęła moc oraz niesamowity przekaz, a pod sceną? Tłoczno i ciężkiego grania. Fajnym podsumowaniem seta było zagranie coveru 
średnia zabawa. Rick co jakiś czas zachęcał do zabawy, zeskakiwał ze DEAD KENNEDYS "Nazi Punks Fuck Off". Po 'napalmach' 
sceny, a jego teksty miedzy piosenkami mówiły miedzy innymi o hardcore'owa, straight-edge'owa część publiczności dosyć długo 
pozytywnym myśleniu, jedności scenowej oraz o tym, by oczekiwała na występ kolejnej powracającej legendy - YOUTH OF 
hardcore'owy gig nie był bokserską walką. W jednym z kawałków TODAY. Zespół gościł już w Europie po reaktywacji w 2010 roku 
gościnnie udzielił się wokal z First blood. Reasumując, wnioskiem z zaliczając udaną klubową trasę. Jak wspomnieliśmy, YOUTH OF 

koncertu STRIFE jest życzenie, by ich granie nie było tylko epizodem TODAY dosyć długo instalował się na scenie i zadawaliśmy sobie 
oraz by zobaczyć ich na polskiej ziemi koniecznie w klubie. pytanie, czy to tyle na rozgrzewkę i stretching potrzebuje Ray Cappo, 

Gdy ochłonęliśmy i odpoczęliśmy po STRIFE, nadszedł czas na 
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który z boku sceny pokazywał publiczności swoje 
wygimnastykowanie. Nawiasem mówiąc towarzyszyła mu podczas tej 
letniej trasy jego wybranka. YOT zagrało wszystkie swoje hity: "Break 
Down The Walls", "Youth Of Today", "No Morę" i inne przeplatane 
pozytywnymi gadkami Raya. Do tego dołożyli 2 covery: MINOR 
THREAT/7 SECONDS i w sumie te dwa numery pociągnęły do 
zabawy publikę, gdyż Youth Of Today to kolejny band nadający się 
tylko do klubu i to najlepiej bez barierek. 

Kapelą kończącą tę edycję festiwalu był SUICIDAL TENDENCIES. 
Pod scena pełno 'cycomaniaków' (?!) w charakterystycznych 
bandanach i truckerkach. Set niestety okrojony do 40 minut, ale nie 
obyło się bez klasyki ich twórczości. Mikę Muir jak na 47-latka ma 
niezłą kondycję, ciągle poruszał się w swój charakterystyczny sposób, 
a jego słowotok nawet dla biegle znających język angielski mógł się 
wydawać trudny do zrozumienia. Na zakończenie seta tradycyjnie 
Mikę zaprosił na scenę 'cycomaniaków' do wspólnego odśpiewania 
"Pledge Your Allegiance". Kapitalna kapela, kapitalny set w sam raz 
dający kopa na całonocną podróż powrotną do Polski. Reasumując 
festiwal godny polecenia głównie tym osobom, które chcą w jednym 
miejscu zobaczyć masę dobrych hardcore'owych zespołów pod 
warunkiem, że organizatorzy takowe zaproszą. Nie mniej my już 
śledzimy listę zespołów mających zagrać w przyszłorocznej edycji. 
Przy okazji pozdrawiamy współkompanów naszej wyprawy: Sołtysa, 
Petera i dwóch Kubów. Dzięki. Pozdro. 

(tekst: Jacek/Marcel, zdjęcia: Marcel) 

ENDLESS SUMMER FESTIVAL 
11-13.08.2011 Torgau, Niemcy 

W tym roku po raz drugi z rzędu postanowiłem, że w ramach części 
letniego wypoczynku warto odwiedzić Torgau i poszaleć na Endless 
Summer Festival. Po zeszłorocznych doświadczeniach z 12-godzinną 
podróżą pociągiem relacji Kraków - Torgau (3 przesiadki) 
"desperacko" poszukiwałem innej opcji i na ostatnią chwilę udało się 
nawiązać kontakt z przesympatyczną ekipą ze Śląska (podziękowania 
dla Reni, Jacka i Marcela). Tak więc wraz z moją dziewczyną 
spakowaliśmy plecaki, zakupiliśmy nowiutki namiot i kulturalnie 
udaliśmy się do Niemiec. Podróż upłynęła mi pod znakiem patrzenia 
się na prędkościomierz i obliczania w głowie, ile jeszcze kilometrów 
zostało do przejechania, później doszło jeszcze nerwowe spoglądanie 
w niebo i wypatrywanie chmur deszczowych. Na miejsce dotarliśmy 
szybko i sprawnie, Ślązacy okazali się być zaprawioną w bojach ekipą 
festiwalową (byli zaopatrzeni m.in. w nieoceniony stolik rozkładany, 
który dawał komfort zjedzenia śniadania w naprawdę przyzwoitych 
warunkach). 

Jeśli chodzi o organizację samego festiwalu, to pierwszego dnia, czyli 
w czwartek, nie było się do czego przyczepić. Impreza odbywa się na 
terenie, który przez cały rok służy jako stadnina koni (w związku z tym 
można było natknąć się na niespodzianki w trawie). Przy bramie 
powitał nas koleś z ekipy organizatorów szukający w przepastnym 
bagażniku Renault Traffic szklanych opakowań. Nie szukał zbyt 
dokładnie, bo nie zauważył zgrzewki soku z brzozy w szklanych 
butlach ukrytej tylko pod harringtonką. Natomiast w dniach 
późniejszych chyba był jakiś incydent ze szkłem w roli głównej, bo jak 
wracaliśmy z zakupów, to jakaś dziewczyna z obsługi festiwalu 
kontrolowała naszą reklamówkę pod kątem właśnie szkła. Generalnie 
taki był widocznie regulamin festiwalu, jednak większość uczestników 
miała go w głębokim poważaniu, nie mój problem. Jedzenie, zarówno 
wegańskie/wegetariańskie, jak i mięsne, było smaczne i w miarę 
różnorodne (zwykłe żarcie festiwalowe, jak hamburgery, frytki i wurst 
z bułką plus sojowe burgery i różne inne takie wynalazki). Na plus 
zasługuje stoisko Hindusów i ich duże porcje smacznej i gorącej 
pakory. Natomiast piwo było kompletnie niezdatne do picia. Ten szajs 
smakował jak jakiś polski browar trzeciej kategorii pomieszany z 
płynem do mycia naczyń. Na szczęście można było pójść z kubkiem do 
namiotu i uzupełnić napoje z własnych zapasów. Przyczepić się należy 
również do błota na terenie "koncertowym". Praktycznie przez całe 3 
dni zdarzały się kilkunastominutowe ulewy a organizatorzy dopiero w 
sobotę wpadli na pomysł, żeby w newralgicznych punktach ustawić 
jakieś palety, które umożliwiały przejście z namiotu koncertowego np. 
pod dużą scenę. Miejmy nadzieję, że w przyszłym roku ten punkt 
będzie poprawiony (albo najlepiej będzie, jak nie będzie padać:) Inna 
sprawa to zachowanie Niemców, którzy wyraźnie odczuwali radość w 
kąpielach w kałużach błota pomieszanego z końskim łajnem. 

Teraz słów kilka o koncertach. W czwartek zagrały tylko 4 kapele: 
LIVING WITH LIONS, SOIFAS, STRIKE ANYWHERE I 
COMEBACK KID. Moim zdaniem na wyróżnienie zasługuje 
STRIKE ANYWHERE. Podszedł mi ten zespół niesamowicie. Na co 
dzień takiej muzyki nie słucham i byłem raczej negatywnie nastawiony 
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do ich "zaangażowanego" hc/punka, a tutaj miła niespodzianka - 
zespół grał na tyle energiczną i fajną muzykę, że ich godzinny koncert 
to była przyjemność. Z pozostałych kapel posłuchałem jeszcze 
SOIFAS (całkiem solidny niemiecki Oi! tylko fatalnie nagłośniony) i 
COMEBACK KID (totalnie do mnie ten zespół nigdy nie przemawiał i 
również na żywo nie zagrał nic, co było mnie w stanie jakkolwiek 
zainteresować). 

Piątek to już był dzień festiwalowy "pełną gębą". Na początek 
zaprezentowały się zespoły: DROOGIEZ, GROWING MOVEMENT 
I RADIO DE AD ONES, z których znałem tylko ostatni i szczerze 
mówiąc odpuściliśmy sobie ich występy poświęcając ten czas na 
spokojny obiad, piwo i oglądanie stoisk z ciuchami. Swoją drogą 
dźwięki dochodzące ze sceny nie zachęcały do uważniejszego 
zapoznania się z twórczością wspomnianych zespołów. Kolejną 
kapelę, czyli szwedzki ON THE JOB chciałem zobaczyć już przed 
festiwalem, bo poczytałem trochę pozytywnych opinii na ich temat, ale 
niestety panowie zagrali trochę bez polotu i w ogóle nie zapadli mi w 
pamięć. Po nich na scenie pojawili się bostoóczycy z DEATH 
BEFORE DISHONOR. W Polsce jest to zespół znany i łubiany, grają u 
nas po kilka razy w roku. W Niemczech widać, że również są 
popularni. Koncert zagrali jak najbardziej poprawny, ale mi ich 
muzyka już się trochę przejadła, poza tym na jedną gitarę brzmią 
ubożej niż parę lat temu z dwoma. Natomiast nie da się im odmówić 
zaangażowania w to co robią, hity zagrane, a cover COCK 
SPARRERA na koniec setu jak zawsze elegancko. Kolejne występy, 
czyli PETER PAN SPEEDROCK i VOLXSTURM słyszałem tylko 
zza płotu pola namiotowego, ponieważ odwiedziła nas ekipa z 
Warszawy i spędziliśmy trochę czasu na plotach. W sumie 
VOLXSTURM nie żałuję, bo ich niemieckie oipolo do mnie nie 
przemawia zupełnie, widziałem ich rok wcześniej i w zupełności mi to 
wystarczyło, choć lokalsi szaleją na ich punkcie. Trochę mi szkoda 
Petera Pana, jednak wspólne grillowanie z warszawiakami wygrało z 
muzyką. Potem przyszedł czas na szaleńców z MAD SIN. Mieliśmy 
okazję zobaczyć rock and rolkowy show, posłuchać świetnej muzyki, 
która porwała do tańca nawet zagorzałych hardcore'owców wcześniej 
niezbyt zainteresowanych psychobilly. Niestety nie zobaczyliśmy 
HELLVISA ziejącego ogniem, ani sztucznych ogni z kontrabasu, ale i 
tak widok skaczącego po całej scenie wokalisty jest bezcenny (a chłop 
waży na oko ze 130 kilo, kondycji nie jeden mięśniak może mu 
pozazdrościć). Spod namiotu przenieśliśmy się pod główną scenę, 
gdzie właśnie zaczynał grać Monkey i jego koledzy z THE ADICTS, 
czyli kolejny spektakularny show. Ze sceny sypał się brokat, confetti i 
serpentyny, nie zabrakło oczywiście chóralnych śpiewów i gumowych 
piłek wyrzucanych w publiczność. W kategorii punkowego spektaklu 
ta kapela nie ma konkurencji. Po krótkiej przerwie zaprezentowali się 
panowie z BLOOD FOR BLOOD. Jak zawsze zaprezentowali się 
bardzo dobrze. Rob przepraszał za to, że jest chory, ale jego zdarty 
wokal tylko urozmaicił występ. Zdecydowanie za krótki koncert, bo 
tylko godzinny. Jestem trochę bezkrytyczny w stosunku do tej kapeli, 
ale naprawdę trudno się do czegokolwiek przyczepić - było głośno i z 
odpowiednią dawką wkurwa. Później na scenie pojawił się IGNITE. 
Naprawdę lubię ten zespół, jednak ten występ zamulił mnie dość 
konkretnie - wokal Zoliego był za bardzo wyeksponowany względem 
reszty kapeli i odniosłem wrażenie, że ich granie jest za bardzo 
dopieszczone, brakowało odrobiny punkowego "brudu" i agresji. Tego 
wieczora grały jeszcze dwie kapele, które chciałem zobaczyć 
mianowicie THE CRACK i MARCHING ORDERS, jednakże 
procenty ze mną wygrały - zobaczyłem tylko połowę występu 
Anglików i potoczyłem się do namiotu. 

Sobota to ostatni i chyba najciekawszy dzień festiwalu. Pierwszych 
czterech kapel dnia, czyli THE RUCKERS, DISTURBANCE, DEVIL 
IN ME, GUMBLES nie widzieliśmy, ponieważ, podobnie jak dzień 
wcześniej, poświęciliśmy trochę czasu na zwiedzanie miasta. 
Następnie na scenie pojawił się BORN FROM PAIN - kapela, która 
parę lat temu była dość popularna, tak więc postanowiłem posłuchać. 
Później pod namiotem grali fantastyczni REAL MCKENZIES. Mimo 
kłopotów z nagłośnieniem dali świetny i żywiołowy koncert. 
Zastanawiam się tylko, czy ich szkocki akcent jest prawdziwy, czy 
tylko udają;). Poza tym wyglądali na dobrych pijaków, którzy po 
koncercie klubowym nie stronią od paru kufli wypitych wspólnie z 
publicznością. Szkoda że nie było okazji się o tym przekonać. Kiedy na 
dużą scenę wychodzili STREET DOGS, wiedziałem dokładnie czego 
się spodziewać - punk'n'roira w najlepszym wydaniu. Nie zawiodłem 
się. Największą zaletą tego zespołu jest wokalista Mikę, czyli pierwszy 
śpiewak DROPKICK MURPHYS (odnoszę wrażenie że obecny 
STREET DOGS jest zdecydowanie lepszym zespołem niż obecny 
DM). Nie obyło się bez problemów z mikrofonami, nie zaszkodziło to 
jednak w odbiorze koncertu i wspólnym śpiewaniu refrenów. 






Następnym zespołem był Springtoifel, czyli lokalna gwiazda. 
Ponieważ udaliśmy się do namiotu na piwo, z ich występu pamiętam 


tylko cover "Ace Of Spades" słyszany zza płotu. Następnie przyszedł 
czas na kolejne gwiazdy, tym razem już europejskiego formatu, czyli 
EVIL CONDUCT. Trzech starszych wiekiem skinheadów dało 
świetny koncert. Właściwie każda ich piosenka to "hit". Zajebiście ich 
lubię i zajebiście mi się podobało - oldschoolowy Oi! Po nich kolejna 
legenda, czyli EXPLOITED. Dużo pisać nie trzeba bo ekipa Wattiego 
od lat gra z taką samą energią i odpowiednio dużą dawką agresji. Fakt, 
że z dawnego składu pozostał tylko wokal kompletnie mi nie 
przeszkadza. Wreszcie wieczorem po 23. na scenę wkroczył zespół, 
dla którego tam przyjechałem, czyli SHEER TERROR. Niemiecka 
publiczność nie była jakoś specjalnie zainteresowana ich występem, co 
mnie bardzo zdziwiło, w końcu Paul i jego koledzy rzadko 
przyjeżdżają na występy do Europy (dla przypomnienia w 2011 roku 
tylko 4 koncerty w styczniu w Belgii i w lecie mini trasa Iepper Fest, 
Endless Summer i Wunder Wave w Łodzi). A szkoda, bo okazja żeby 
posłuchać takiej dawki nienawiści nie zdarza się często. Usłyszeliśmy 
chyba wszystkie stare hity plus przynajmniej jeden kawałek z nowej 
EP'ki czyli "Heresy on the Monkey Bars" (mój mózg został rozbity na 
tysiąc kawałków przy tej pieśni). Osobna sprawa to monologi Paula 
przytoczę sens tylko jednego, który najbardziej pozostał mi w pamięci. 
Mianowicie Bearer odniósł się do "zarzutów" o zbyt rzadkie granie 
koncertów w Europie gość stwierdził, że nie chce, żeby publiczność 
znienawidziła jego a on ich. Prosto i konkretnie odniósł się do innych 
kapel z NYC przyjeżdżających 3 razy do roku na niekończące się trasy 
po Niemczech i reszcie kontynentu (coś w tym jest, bo w 2010 roku 
byłem 3 razy na MADBALL, nie żebym żałował, ale potem mi już 
trochę się przejedli). Koncert SHEER TERROR to zdecydowanie 
najlepszy występ tego festiwalu i jeden z lepszych koncertów, jakie 
widziałem w życiu głównie ze względu na ogromny sentyment jaki 
mam do tej kapeli. 

Później widziałem jeszcze ARGY BARGY dobry kibolski zespół, ale 
niestety po godzinie 24. to ja już się średnio nadaję na oglądanie 
koncertów, nawet 3 kawy mi nie pomogły zostałem zapakowany do 
samochodu i udaliśmy się w drogę powrotną. 

Ogólnie festiwal udany, chyba jedyna taka impreza w Europie, gdzie w 
jednym miejscu można posłuchać dobrego punka, oi w najlepszym 
wydaniu, rock'n'rolla i porządnego HC bez zbędnych metalowych 
naleciałości. Za rok piętnasta edycja, ciekawe kogo zaproszą 
organizatorzy na świętowanie jubileuszu. Ja raczej na pewno się 
zamelduję w 2012 wTorgau. (tekst: Kalisz, zdjęcia: Marcel) 
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li W m A DAY TO REMEMBER "What Separates Me 

A DAY TO REMEMBER FromYou" 



CD 2010 (Victory Rec.) 

Jedna z nielicznych kapel godnie 
reprezentujących obecne Victory Rec. Nie będę 
się rozpisywał co z tą wytwórnią stało się na 
przestrzeni lat, na szczęście nadal można u nich 
trafić na perełki, jak ADTR. Ciągły progres tego 
zespołu robi na mnie, przy okazji kolejnych płyt, niesamowite 
wrażenie! Nie inaczej jest z ostatnią nagrywką, która łączy w sobie 
najlepsze elementy chyba wszystkiego, co można obecnie usłyszeć na 
scenach, na może poza syfiastym deathcorem:). Krążek otwiera 
stworzony do zabijania pod sceną "2nd Sucks", ale zaraz po nim lecą 
mega przebojowe wałki. Stanowią one idealne tło do przytulanek z 
lubą, jeżeli oczywiście lubi ona dobrą muzę:). Nie można im jednak 
odmówić drapieżności, jest ona jednak podana w sposób zjadliwy, 
nawet dla wrażliwych uszu większości niewiast. Zespół stał się 
obecnie mega rozpoznawalny nie tylko za oceanem, czy u naszych 
zachodnich sąsiadów, skoro nawet w naszym radiu (ESKA!) często 
leci singiel "It's complicated"! Teksty dotykają personalnych 
przemyśleń wokalisty o ludzkich relacjach i otoczeniu, a wokal 
Jeremiego McKinnona (oczywiście wspierany przez pozostałych 
członków zespołu) bardzo dobrze sprawdza się zarówno w partiach 
śpiewanych, jak i krzyczanych. Jeżeli miałbym komuś nie 
kumającemu ich muzyki opisać tę płytę, to jedyne co przychodzi mi do 
głowy to post-hardcore A.D. 2010. Muzyka nie dla ortodoksów, ale 
osoby z otwartymi głowami powinny docenić tę płytkę. (Ko) 


ADHD SYNDROM "Nic Się Nie Zmienia" 
CD/DVD 2011 (Jimmy Jazz Records) 

ADHD Syndrom to młody czarny koń wytwórni 
Jimmy Jazz Records. Rzadko się zdarza w 
obecnych czasach, aby młodzi ludzie grali tak 
dojrzałą muzykę osadzoną w tradycji punka 
77/82. Wulkan energii koncertowej i 
niesamowity przytup w nagraniach studyjnych! 
Można o tym się przekonać słuchając/oglądając najnowszego 
wydawnictwa górali z Maniów. Płytka ta to dwupłytowe 
wydawnictwo zawierające CD ze studyjnym materiałem w postaci 14 
energicznych numerów okraszonych tym co najlepsze w punk rocku i 
nie skażonych żadnymi ideologicznymi naleciałościami. Po prostu 
sama esencja punk rocka: szybko, prosto i na temat. Nie potrafię 
wskazać lepszych i gorszych utworów na tej płycie. Jest równa i bez 
słabych momentów. Natomiast drugi krążek tego wydawnictwa to 
materiał DVD z całym koncertem zespołu podczas festiwalu "Rock na 
Bagnie 2011", reportażem i fragmentami własnego festiwalu 
organizowanego przez chłopaków z ADHD - "MEBP Fest", 
fragmentem koncertu z imprezy pt. "Kolabonight 2011", teledyskiem 
do utworu "Nadpobudliwi", galerią zdjęć i dyskografią zespołu. 
Oglądając ten materiał nie ma czasu na nudę. Kawałki lecą z 
szybkością rakiety jeden po drugim. Sumując: całe wydawnictwo - 
zarówno oprawa graficzna jak i zawarty na obu płytach materiał jest na 
5 z plusem, natomiast z płytą powinien zapoznać się każdy, kto 
twierdzi, że interesuje się punk rockiem. (Ż) 




ASTRID LINDGREN/W KILKU SŁOWACH 
split CD 2011 (Spook Rec.) 

Płytka, której podtytuł mógłby spokojnie 
brzmieć "Z archiwum polskiego HC/PUNKA"! 
Gdyby ukazała się z 10 lat temu, byłaby splitem 
dwóch super kapel, które jednak na taki pomysł 
nie wpadły - całe więc szczęście, że ktoś 
postanowił to zrobić teraz:). Ale od początku... 
Na krążku mamy po pięć utworów każdej z kapel, zaczynają zbóje z 
WKS. Podczas wywiadu twierdzili, że udało im się dopracować 
własny styl, że porównań będzie mniej. I faktycznie te numery są 
bardzo spójne, nie ma już tego skakania po stylach, są za to 
przemyślane patenty z ukierunkowaniem na... no właśnie na co? 
Choćbym nie wiem jak się starał, nie jestem w stanie opędzić się od 
porównania do Coalition!!! Od pierwszego wałka słychać te 
charakterystyczne dla warszawiaków melancholijne gitarki, chórki też 
nie dają nam zapomnieć o legendzie. Na szczęście im częściej materiał 
gości w odtwarzaczu, tym rzadziej się na porównaniach łapię, do tego 
nie są one bynajmniej zarzutem ten matex to istna petarda - już widzę 
jaki na koncertach będzie rozpierdol! Muzykę dopełniają świetne 
teksty Grzesia (chociaż może raczej to muzyka dopełnia teksty?), które 
traktują o otaczających nas sprawach. Jest jazda na internetowy 
marazm, który wyparł tradycyjne formy ludzkich interakcji, jest coś o 
codziennej walce każdego z nas, jest wreszcie świetny "Nigdy więcej 
takich numerów" traktujący o ludobójstwie w Auschwitz i tym, że 
jesteśmy odpowiedzialni za to, aby wyciągnąć lekcje z historii i nigdy 
nie dopuścić do powtórki. Hymny od WKS szybko się jednak kończą, a 
swoją połówkę wypełniają Złodzieje Rowerów! Czy o ich muzyce 
można napisać coś, co nie zostało wcześniej powiedziane? Chyba nic, 
ale to akurat wielki plus, bo mają tak rozpoznawalny styl, że od 
pierwszych riffów wiemy z kim mamy do czynienia. Co prawda Jacek 
trochę zmienił barwę głosu, ale każdy kiedyś dorasta:). Na szczęście 
nie zmienił charakteru tekstów są to nadal artystyczne frazy traktujące 
o osobistych odczuciach, przeżyciach i doświadczeniach, 
przeczytajcie to: „a ty wyjdź z domu i zobacz/ jak niebieskie oko 
otwiera się nad tobą/ posłuchaj jak szumi dywan z traw/ kiedy szaleje 
między nimi wiatr/ zobacz jak ptak przecina przestrzeń/ poczuj jak 
powietrze przenika się z deszczem” Czysta poezja! No i w tym 
momencie dostaję po uszach kawałkiem nr 9 "List". W sekundzie 
nadchodzi otrzeźwienie to jednak nie ZxRx! ! ! Ten jeden (na szczęście 
krótki) moment wyrywa dziurę w całości materiału AL, ale jest tak 
okropną kakofonią, że za każdym razem krwawią mi przy nim uszy 
hehe. Mam nadzieje, że to tylko jednorazowy wybryk lub żart i zespół 
nie podąży w tym kierunku, bo przynajmniej jednego fana by stracili. A 
fanem nietrudno się stać, gdyż pozostałe wałki są wyśmienite i 
wypełniają lukę po nieodżałowanym rozpadzie Złodziei. Jak widać 
przyroda nie lubi pustki i całe szczęście, że są ludzie jarający się 
klasyką polskiego HC, a do tego umiejący z niej wyciągnąć to co 
najlepsze, by później zgrabnie to połączyć z własnymi patentami. 
Może trochę pojechałem z tymi porównaniami, bo każdy z zespołów 
ma swój styl, a porównań na początku "kariery" raczej nie da się nigdy 
uniknąć. Więc czym prędzej kupujcie płytę i cieszcie uszy 
rewelacyjnymi tekstami dopełnionymi przednią nutą, bo to najlepszy 
split jaki od dawna słyszałem! (Ko) 


BETWEEN EARTH AND SKY "Of Roots And 
Wings" 

CD 2011 (Refuse Rec.) 

W składzie mamy muzyków takich kapel jak: 
Strain, By A Thread i Trial z Gregiem 
Bennickiem na wokalu, wiec sama ta 
rekomendacja powinna mówić, że nie ma lipy. 
Powiem więcej jest lepiej niż zajebiście! Na 
płytkę składa się sześć numerów (w wersji CD 7 + wywiad), które są do 
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granic możliwości przesycone emocjami. Teksty są na przemian 
wykrzykiwane, mówione i szeptane, co dodatkowo potęguje wrażenie 
szczerości i zaangażowania. Warstwa liryczna to w większości 
przemyślenia Grega o życiu, tym co naprawdę ważne, a co sensu jest 
pozbawione i powoduje tylko ogłupienie oraz otępienie. Trudno się 
przynajmniej z częścią nie zgodzić, ale do tego nas w sumie 
przyzwyczaił, bo jest świetnym obserwatorem otaczającej 
rzeczywistości i angażuje się we wszystkie swoje projekty w całości, 
co utwierdza mnie tylko w przekonaniu, że nie jest tylko kolejnym 
krzykaczem, który po zejściu ze sceny ma w dupie 99% spraw o 
których kilka minut wcześniej tak "przekonująco" mówił. Muzycznie 
jest to miks tego co najlepsze w 90's newschool, wymieszane bardzo 
zgrabnie z wstawkami instrumentalnymi. Całość pędzi strasznie 
szybko do przodu i nie daje nawet chwili wytchnienia, więc mam tę 
płytę ustawioną na ciągłym "repeat". Uwielbiam taką muzykę, więc 
łykam ten zespół jak młody pelikan i poproszę o jeszcze:). 
Dodatkowym smaczkiem jest to, że zarówno CD jak i winyl wyszły w 
Refuse Rec. i są zajebiście wydane, wiec jeżeli jeszcze tego nie masz, 
to naginaj do Roberta czym prędzej, bo to jedna z najlepszych i 
najważniejszych płyt tego roku! (Ko) 


BLACK BREATH "Heavy Breathing" 

CD 2010 (Southern Lord Records) 

Ostatni studyjny album grupy Black Breath nosi 
nazwę "Heavy Breathing", coś jest w tym tytule, 
bo po każdym jego przesłuchaniu bardzo ciężko 
oddycha się po tak skondensowanej dawce crust 
punka i szwedzkiego metalu, bo tak najłatwiej 
sklasyfikować to, czym zajmują się goście z 
Seattle. Stosunkowo młody stażem zespół, który 
wydał w 2008 pierwszą płytę, nagrał nakładem Southern Lord Records 
nowy materiał, o którym mowa. Ciężar, ciężar i jeszcze raz ciężar, plus 
moc elektrowni atomowej powodują naprawdę ciekawy efekt. 
Dodatkowym atutem są częste partie wyjących gitar i solówki, 
nadające trochę chorej melodii w tym wszystkim. Brzmienie uzyskane 
w Godcity Studios, należącego do Kurta Ballou z Converge, jest dość 
charakterystyczne, tutaj jednak mamy do czynienia z wysokiej klasy 
czadem, ale też całkiem przejrzystym dźwiękiem, co pewnie jednego 
wkurzy, drugiemu się spodoba, mam trochę mieszane uczucia, ale hula 
to profesjonalnie. Przywołam tu kilka numerów, które najbardziej 
utkwiły mi w pamięci po paru przesłuchaniach, jak choćby "Escape 
From Death" - szybkość, motoryka, na koniec zwolnienie, które w 
niesamowity sposób kończy ten kawałek, zaraz po nim genialny, 
wolny "I am Beyond", ciężka melodyka tego kawałka po prostu 
niszczy, końcowe zwolnienie przetacza się po głowie prawie jak 
walec. Wspomnę też coś o tytułowym numerze, który jest w całości 
instrumentalny, ale nie przeszkadza to w żaden sposób, wprost nadaje 
oryginalności i jest charakterystycznym elementem tego albumu. 
Świetny jest też punkowy "Virus" z mistrzowskimi solowymi partiami 
wioseł. Uwagę przykuwa też "Unholy Virgin", w którym powiewa 
hard rockiem, jednocześnie brzmieniowo bez zmian, czyli ciężko jak 
diabli. Na koniec coś o kawałku otwierającym, wystarczy posłuchać 
pierwszych kilkunastu sekund, żeby wiedzieć co jest grane na tej płycie 
dosłownie i w przenośni. Szybkość, niesamowity czad i wydzierający 
się w niebogłosy wokal. To trzeba sprawdzić na własnej skórze, albo 
przynajmniej usznej małżowinie. Słucha się tego wybornie, każdy 
kawałek wnosi coś innego niż poprzednie. Ten materiał to dobry 
przykład, jak nagrać jednolitą stylistycznie płytę, ale jednocześnie tak 
zróżnicowaną pod kątem kawałków na niej zawartych, w których 
miejscami całkiem sporo się dzieje. Z pełną świadomością mogę 
zaliczyć "Heavy Breathing" do jednego z ciekawszych wydawnictw 
metalowych poprzedniego roku. (K) 


CONVERGE " Axe To Fali" 

CD 2009 (Epitaph Rec.) 

Converge to nie zespół, to praktycznie instytucja. 
Ci ludzie parają się muzyką, graniem koncertów, 
sztuką, projektami okładek, nagrywaniem w 
studio, prowadzą wytwórnię płytową i poza tym 
czynnie udzielają się w kilku innych regularnych 
zespołach czy projektach. Mimo tego całego 
zamieszania nie zapominają o tym, żeby raz na 2 lata podać na tacy 
nowy materiał. Zawsze po przesłuchaniu nowej płyty zastanawiało 
mnie czego jeszcze mogą dokonać? Co takiego nagrać, żeby nie 
zamulić wykwintnego słuchacza, którego sami przyzwyczaili do iście 
królewskiej uczty dźwięków? Wydawałoby się, że każdy ich album to 


prawdopodobnie apogeum ich możliwości, że skończą im się w końcu 
te super pomysły, jednak jak widać się nie kończą. Najlepszy w tym 
wszystkim jest fakt, że każda kolejna płyta tej hordy jest inna od 
poprzedniej, dalej jest to jednak wypracowany przez lata, ze 
wszystkimi detalami, styl Converge. Jest na świecie kilka bandów, 
które stworzyły nowe kanony w muzyce, zaprezentowały coś zupełnie 
innego, ekstremalnego, nie zyskały co prawda przez to całej rzeszy 
fanów, ale zasłużyły na miano kultowych i zapisały się tym samym w 
historii szeroko pojętej muzyki heavy metalowej. Converge 
niewątpliwie jest takim właśnie zespołem, tworzącym muzykę nie 
łatwą w odbiorze, do której trzeba dojrzeć, żeby móc ją ogarnąć. "Axe 
To Fali" jak zwykle przykuwa najpierw oko świetną oprawą graficzną, 
autorstwa J. Banon'a, ale zaraz potem ucho odbiorcy. Kurwa, nie 
wyobrażam sobie lepszego intro niż wstęp do "Dark Horse", który 
otwiera ten album. Szybkość, motoryka, ciężar, energia! Tak jest 
zresztą od początku do końca tej płyty, nie ma chwili na wytchnienie. 
Kolejny "Reap What You Saw", jakby Lemmy urodził się o 30 lat 
później, z pewnością grałby w ten sposób, łamie miejscami rytm aż 
miło. Następnie tytułowy "Axe To Fali" powoduje ochotę 
zdemolowania pokoju poza odtwarzaczem, w tym wszystkim jest 
masa pozytywnej agresji. Dalej "Worms Will Feed", to wreszcie trochę 
inny kawałek, wolny, hard rockowy, wokal jednak przypomina, że to 
nie Black Sabbath. Mamy punkowy "Wishing Weil". "Damages" 
zaczyna się wolno, ale potem szaleńczo się rozkręca. "Slave Driver" to 
Converge jak za czasów "Jane Doe". Ciekawostką jest ballada o tytule 
"Cruel Bloom", na pozór zwykła śpiewana piosenka, która mniej 
więcej w połowie atakuje ciężką robotą gitar i wokalem basisty, czyli 
wszystko zostaje w klimacie całości. Ostatni "Wretched World" to 
przysłowiowa wisienka na tort, można dla przyjemności popaść przy 
tym kawałku w depresję. O tej płycie nie powinno się pisać, to bez 
sensu, trzeba jej słuchać. Cholernie ciężko jest szufladkować takie 
dzieła, które wybijają się ponad przeciętną i powodują, że to czego do 
tej pory słuchałeś wydaje się po prostu nudne. Oczywiście można mnie 
posądzić o skłonność do przesady, ale w tym wypadku radzę przekonać 
się na własnej skórze. Ta płyta powoduje taki nadmiar emocji, furii i 
hałasu, że powinno się popijać ją energy drinkami. (K) 


CYMEON X "Pokonać Samego Siebie" 

CD/LP 2011 (Pasażer) 

Cóż za nowa tendencja scenowa? Jedne tuzy mej 
młodości postanowiły zakończyć działalność 
(Apatia), inne postanowiły wrócić i jeszcze 
namieszać na scenie. Mowa oczywiście o 
Cymeonie X, tuzach niezależnej sceny hc/punk 
lat 90-tych, gdy ta była większym monolitem i 
drogi różnej maści hardcore'owców, punków, 
sxe częściej się stykały. Na comeback Cymeona składa się 5 piosenek 
starych w nowym wykonaniu plus 5 zupełnie nowych oraz 2 covery: 
"Sinoszary" Inkwizycji i "No Spiritual Surrender" Inside Out z 
gościnnym występem 'emigranta' Adama Malika. Wstęp do 
wydawnictwa to dźwięk bicia serca ciągle pompującego, jak się zdaje, 
sxe/hc krew i ciągle będącego pełnym buntu, mimo upływu czasu, 
względem otaczającej rzeczywistości. Na swym przekazie sprzed lat 
CX nie stracił nic. Wciąż ta sama postawa. Wciąż ten sam 
młodzieńczy, może nawet zbyt naiwny ton tekstów, w których przekaz 
jak najbardziej odpowiada temu, w co chłopaki weszli w wieku 
młodzieńczym. Mowa o narkotykach, pro-wegetarianizmie, walce z 
sobą i swoimi słabościami, do tego refleksje nad uciekającym życiem, 
no i hołd dla tych, którzy tworzyli scenę hc/punk w Poznaniu. Z 
początku byłem dość sceptycznie nastawiony do pomysłu na taki 
powrót tej kapeli, czy też w ogóle do odgrzewanych 'kotletów 
sojowych' podanych oczywiście razem z tym, co kapela stworzyła 
teraz. Zalatywało mi akcją pod tytułem "wracamy, więc coś wydamy". 
Jednak po kilku przesłuchaniach myślę, że ideą było: starym 
przypomnieć ich młodość (ja od razu odpaliłem "Free Your Mind, Free 
Your Body") a młodym przekazać kawał solidnego sxe/hc, który mimo 
upływu czasu wciąż trąci energią. Dla starszych i młodszych ta płyta 
powinna być bodźcem, by ich serca wciąż pompowały scenową krew i 
jej ideały, by "silnik nadal się kręcił" i napędzał silnego ducha hordy 
zaciśniętych pięści. (J) 
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DE ŁINDOWS "Poza Kontrolą" 

CD 2011 (Pasażer) 

Nie tak dawno miałem okazję, trochę 
przypadkowo, widzieć chłopaków z Katowic w 
akcji. Nasunęły mi się wtedy dwie refleksje: po 
pierwsze lubię wesołe zespoły z 'trąbkami', ale 
tylko, gdy instrumentarium sekcji dętej jest 
bardziej rozbudowane, po drugie uznałem trochę 
ironicznie, że De Łindows to taki idealny juwenaliowy support dla 
Pidżamy, Farben Lehre, czy nawet Happysad. Po przesłuchaniu ich 
najnowszego dzieła przyznaję, jak krzywdzące były to osądy. "Poza 
Kontrolą" to bowiem więcej niż przyzwoita kolekcja imprezowych 
hymnów oraz refleksyjnych słów i nut, gdy po imprezie nadchodzi kac. 
"Tu Nie Ma Czego Się Bać" i "To Miasto" są przednimi tanecznymi 
hitami ze świetnymi refrenami dla fanów Rancida i rytmów ska- 
punkowych, z kolei jeden z najlepszych na krążku "Jeszcze Jeden Raz" 
to rewelacyjna punkowa szanta w sam raz do kielicha, podobnie jak 
kończący płytę "Tu Żyje Się Podle", który chyba jest trochę ukłonem w 
stronę dobrze znanego wszystkim bandu z Bostonu. Po drodze mamy 
jeszcze ciekawe, drapieżne połączenia wokali Marcina oraz Ani z Eye 
For An Eye, które są tak dobre, że na chwilę niwelują nieco tęsknotę za 
Post Regiment. Jest także mocne, szybkie uderzenie w postaci 
"Straconych Chłopców" z tekstem oraz wokalem Smalca z Gagi. Tego 
nigdy nie za wiele - Smalec ma dla mnie najlepszą barwę głosu w kraju. 
Oprócz wymienionych numerów, reszta również trzyma poziom, choć 
jest kilka wahań formy. Płytę, od której jeśli lubisz melodyjny punk z 
elementami ska, możesz się uzależnić, dostajemy w eleganckim, 
profesjonalnie wykonanym digipacku. Lata temu, jak chłopaki 
zaczynali, dostałem od Marcina wpinkę zespołu - może teroz się kajś 
wepną! Punk rock, impreza, Śląsk! (T) 


GANGRENA "Ślad człowieka" 

CD 2011 (Pasażer) 

Płyta ta jest reedcyją kasetowego wydawnictwa, 
które ukazało się nakładem Pasażer Rec. bodajże 
w 1998 roku. Do utworów z kasety, na którą 
składało się 1 1 wałków autorstwa Gangreny plus 
cover Kryzysu "Armagedon", dodano 3 starsze 
utwory pochodzące z 1994 roku. Kapela 
pochodzi z Kaniowa, który leży na pograniczu Górnego Śląska i 
Podbeskidzia a jej członkowie byli krzewicielami punkowej rebelii w 
tych okolicach, zresztą jak można wyczytać z dość interesującej 
wkładki dołączonej do CD, ich kontakt z punkową rebelią miał już 
miejsce w roku 1981! Sami założyli zespół w 1989 r. Gangrena to styl 
hardcore/punk ze wstawkami reggae i udziałem damskiego wokalu, 
czyli dość typowa muza, jaka istniała na scenie niezależnej w latach 
90-tych ubiegłego wieku. O czym są teksty? Jak sami piszą - o miłości a 
raczej o jej braku i o tym, jakie konsekwencje wywołuje jej brak. 
Wkładka do płyty oprócz wspomnianej już krótkiej notki historycznej 
o zespole zawiera zdjęcia kapeli z koncertów i studia z lat kiedy byli 
piękni i młodzi:), do tego teksty i ich anglojęzyczne tłumaczenie. Co do 
samej kapeli i jej dzisiejszej aktywności, to nie mam pewności czy 
regularnie koncertują, natomiast wiadomo, że od 2006 roku z roczną 
przerwą organizują GANGFEST - festiwal poświęcony pamięci 
dwóch nieżyjących już członków grupy - Jerzego i Józka. Wracając do 
samego wydawnictwa, dla mnie - wychowanego na takiej muzie - 
mimo iż wielkim fanem samej kapeli nigdy nie byłem, jest to miły 
powrót do przeszłości i fajny ukłon w kierunku tych, którzy tworzyli 
podwaliny tej sceny. Oby więcej takich wydawnictw na scenie z 
pożytkiem dla tych starszych i młodszych załogantów. (J) 


HARM'S WAY "Isolation" 

CD 2011 (Closed Casket Activities) 

Mało jest kapel otoczonych takim kultem jak oni. 
Cała ta okultystyczno-satanistyczna otoczka, 
rozjebany wokal z „X” na łapach i kominiarce na 
ryju, a do tego pojebanie brutalne gigi przywodzą 
mi na myśl jedynie Integrity. Wcześniejsze płyty 
niszczyły mnie strasznie, cały ten brud, syf i 
diabeł wchodziły genialnie. Z tą niestety tak nie jest. Zespół zmienił 
brzmienie, gitary są przestrojone niżej, brzmi to jak Sepultura z epoki 
"Roots". Nie jest to niestety komplement, bo akurat Brazylijczycy od 
tej płyty zaczęli się staczać po równi pochyłej, mam nadzieję że HW 
tego nie doświadczy. Cały czas mamy tu tony brutalności, konkretne 
zwolnienia do zabijania w moshu i wokal wydzierający się jakby go 






zarzynali, ale gdzieś zatracił się ten pierwiastek "zła". Ta płyta jest jak 
dla mnie zbyt hermetyczna, klarowna i muląca. Kawałki lecą jeden po 
drugim jak z karabinu, tylko że zamiast robić jebane headshoty za 10 
pkt. trafiają w przysłowiowy płot. Nie wiem czy miałem w stosunku do 
tej płyty zbyt wygórowane oczekiwania, czy faktycznie jest taka 
średniawa. Tak czy siak jest to dla mnie rozczarowaniem roku. (Ko) 


HER ONLY PRESENCE "You're Never Back" 
CD 2011 (Engineer Rec.) 

Ta płytka wpadła mi w łapska całkiem 
przypadkowo, ale trochę się nią podjarałem, jak 
zobaczyłem, że zespół ma grać w stylu Sunny 
Day Real Estate czy Minerał. W końcu 
posłucham jakiegoś dobrego emo! No cóż, 
czasami oczekiwania są złudne. Zespół jest z 
Barcelony, ale chodzi chyba niestety na mecze 
Espanyolu, bo w tej muzyce nie ma za grosz polotu, energii czy emocji. 
Smaki na tę produkcję przeszły mi już po pierwszym przesłuchaniu, 
potem odsłuchałem ją jeszcze ze dwa razy (nie polecam zwłaszcza na 
kacu :) i jestem na 'nie', dziękuję! Tak tragicznego grania nie słyszałem 
już dawno. Na miejscu SDRE czy Texas Is The Reason to bym im 
wytoczył proces za podawanie ich jako 'influence':). Jeżeli ktoś ma 
mega doła i chce się pociąć, to niech sobie zapuści to płyciwo szybko 
mu przejdzie ochota na głupoty, kiedy uświadomi sobie że ci muzycy 
mają na co dzień jeszcze gorzej :) (Ko) 


INTEGRITY "The Blackest Curse" 

CD 2010 (Deathwish Inc.) 

Ten, komu Integrity i postać charyzmatycznego 
Dwida Helliona nie są znane, albo z niczym się 
nie kojarzą, powinien nadrobić spore zaległości 
w muzyce ciężkostrawnej. Zespół ten działa z 
małymi przerwami od 1988 r., nagrał kilka 
studyjnych płyt i całą masę ep'ek, splitów, 
kompilacji i temu podobnych wydawnictw. Jednak jeszcze świeża 
studyjna, długogrająca płyta nagrana po znakomitym mcd "To Die 
For", jest "The Blackest Curse", która ujrzała światło dzienne w 2010 r. 
nakładem Deathwish Records. Integrity od początku swojej 
działalności wypracowali chory, ale zarazem oryginalny i 
niespotykany styl na scenie hc/metal, przesiąknięty okultyzmem, 
tematyką religijną, dokonaniami Charlesa Mansona i filozofią Antona 
Szandora LaVey'a. Ich warstwa muzyczna jest chyba niemożliwa do 
jednoznacznego sklasyfikowania, można tam znaleźć elementy thrash 
metalu, hc, motorykę punka, ale i klimatyczne, spokojne kawałki, które 
dają spokój na chwilę. Jeszcze coś o samplach, w żaden sposób nie jest 
to tani chwyt nowomodnych muzycznych eksperymentów, wręcz 
przeciwnie, nadają mroku i chorego nastroju. Tak też jest w przypadku 
najnowszego albumu, o którym nasłuchałem się że jest „poprawny”, 
ale nie przebije starych, kultowych dokonań z czasów kiedy udzielali 
się tam bracia Melnik. Coś w tym jest na pewno, ale moim skromnym 
zdaniem ta płyta trzyma naprawdę wysoki poziom i słucha się tego 
wybornie, miejscami porównałbym ją nawet do "Seasons In The Size 
Of Days", tyle że nagranej 13 lat później. Od pierwszych dźwięków 
"Process Of Illumination", przez "Leam To Love The Lie", który 
strzela seriami jak karabin maszynowy, slayer'owy "Simulacra", do 
wprost klimatycznej, acz ponurej ballady "Through The Shadow Of 
Forever", następnie ciężki walec "Secret Schadenfreude", na 
samplowanym outro "Take Hołd On Forever" kończąc. Płyty zawsze 
słucham od początku do końca, nic tam dodać, nic ująć. Tony szybkich 
riffów, walących jak młot pneumatyczny, miażdżące zwolnienia, 
wyjące solowe partie gitar, no i wokal. Coś pięknego. Pewnie nie każdy 
maniak metalu mógłby się delektować tymi dźwiękami, ten zespół się 
kocha albo nienawidzi. (K) 


JONAH MATRANGA/MIKEE J REDS 
"Countrysides" 

CDep 2011 (Engineer Rec.) 

Split z najnowszymi dokonaniami dwóch panów 
związanych od lat ze sceną emo/rock. Pierwszy z 
nich udzielał się wcześniej m.in. w dość znanym 
New End Original, drugi pobrzękiwał w kilku 
mniej popularnych bandach z UK. Kawałki 
nagrane przez Matrangę to akustyczne ballady 
rozpisane tylko na gitarę z nieco trywialnymi tekstami i nie 
urywającymi jąder aranżacjami. Przypominam sobie wcześniejsze 
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solowe popisy tego gościa, które zdecydowanie bardziej do mnie 
przemawiały mimo dość poważnego ogólnego mankamentu - głosu 
pana Jonaha, który gdzieś tam zaczyna mieścić się w granicach 
zniewieściałości. Mikee, powiem szczerze, radzi sobie o wiele lepiej, 
ma o wiele głębszy i mocniejszy wokal, jego akustyczne kompozycje 
są ciekawsze, mniej smętne niż poprzednika, a teksty niebanalne. 
Wpadają w ucho znacznie śmielej. Można już obejrzeć video do 
jednego z kawałków z ep'ki: "Living Well M , trudno mi powiedzieć, czy 
lepszego od następnego na płycie. Oba są naprawdę fajnymi 
akustycznymi emo/rockowymi kawałkami. Przy okazji niniejszego 
splitu nie mogę powstrzymać się od zareklamowania pana, który 
kiedyś również grał z zespołem, a obecnie chwytając za gitarę 
koncertuje sam (no może nie do końca:). Sprawdźcie Chucka Ragana z 
Hot Water Musie. Bije na ryj obydwu razem wziętych, w szczególności 
Matrangę. (T) 


KYOTO DRIVE "So Much Alive/Chapters" 
CDep 2011 (Engineer Rec.) 

Nazwa zespołu zdecydowanie odrzuca mnie, 
kojarząc się z pewnym syfem z Niemiec 
(zapewne każdy wie, o jaki mi chodzi). Rzeczy 
mają się jednak zupełnie inaczej. Kyoto Drive to 
bardzo sprawnie zagrany pop-college-punk, 
który na tle zespołów tego gatunku prezentuje się 
więcej niż przyzwoicie. Na ep'kę składają się 
dwa numery, które mają reprezentować wszystko, co zespół ma do 
zaoferowania i powiem szczerze, to może się podobać. Piosenki są 
chwytliwe, refreny dają się szybko zapamiętać - chyba o to w tej 
muzyce chodzi. Sekcja rytmiczna jest bardzo sprawna, wokalista ma 
ciekawą barwę. Z dwóch ww. kawałków optuję za "So Much Alive", 
teledysk do którego można zobaczyć w wybranych stacjach 
muzycznych oraz serwisie YT. Nawet mógłbym go mieć na jakiejś 
samochodowej składance:). (T) 




NATHANIEL SUTTON "s/t" 
CD 2011 (Engineer Rec.) 
Natanielu! Przestań! (T) 


NON PRESIDENT "Kto Wygra?" 

CD 2011 (Pasażer) 

Wydawnictwo kapeli Non President jest ich 
pełnym debiutem płytowym, bo jak wyczytałem 
na ich majspejsie do teraz wydali 2 dema i to w 
latach 2007 i 2008. Muza, którą grają, rzadko 
gości na łamach UB. Dla mnie, muszę przyznać, 
to miły powrót do przeszłości i korzeni - do 
pewnego etapu mej scenowej ewolucji, gdy 
śmigałem w glanach:)i słuchałem zespołów, których nazwy zaczynały 
się w dużej mierze na 'dis':). Jest to fajny, szybki crust punk, któremu 
nie brak melodii a i styl śpiewania wokalisty nie jest wyziewem i da się 
zrozumieć w większości śpiewane teksty. Buntu kapeli nie brakuje, w 
warstwie tekstowej obrywa się kościołowi, politykom, piętnuje 
homofobię, poddawanie się manipulacji oraz wyścig szczurów. Teksty 
nie stanowią tylko takiego scenowego biadolenia, jaki to system jest 
zły, ale dają do myślenia, no i co dla mnie ważne, pokazują pewien 
punkt widzenia oparty na tolerancji, szacunku, przyjaźni - niby 
wszyscy o tym wiemy, ale warto przypominać (mnie się spodobały 
najbardziej teksty: "Licz Na Siebie" i "Łatwo". Płyta wydana w 
prostym punkowym designie. Na okładce menagiery gotowe do 
wyścigu po karierę, pieniądze, władzę, analizujący, kalkujący oraz 
pytanie: "Kto wygra?". Przy realizacji i mixowaniu palce maczał 
Smalec (Zielone Żabki/GaGa). Polecam przesłuchać szczególnie tym 
o punkowym rodowodzie:). Myślę, że warto. (J) 




LOCK UP "Necropolis Transparent" 

CD 2011 (Nuclear Blast) 

Lubisz Napalm Death? Lubisz 25'ta Life? Ha, w 
takim razie radzę sprawdzić Lock Up! To zespół 
typów z Napalm, na wokalu Tomas Lindberg, 
znany z takich hord jak choćby At The Gates i 
ostatnimi czasy, łubianego wszem i wobec 
Disfear. Lock Up tworzą bardziej projekt 
muzyczny niż pełno wymiarowy zespół, co 
wcale nie przeszkadza w tym, że ci wiekowi panowie nagrali, w ciągu 
paru ładnych lat już trochę materiału, a nie tak znowu dawno temu 
moloch Nuclear Blast wypuścił w świat ich ostatni studyjny łomot o 
nazwie "Necropolis Transparent". Na tym chyba można by skończyć 
pierdolić na ich temat, potrzebne są jeszcze jakieś rekomendacje? Jeśli 
nawet, to za mało, resztę można sobie spokojnie dopowiedzieć, albo 
wyobrazić. Ok, do rzeczy. Cóż to jest za zespół! Jakieś parę lat temu 
trafiłem na ich poprzednią płytę długogrająca, o mało nie zemdlałem z 
wrażenia, medal w kategorii podnoszenia ciężarów, za to nowy 
longplay praktycznie przyprawia o palpitacje serca, nie sposób 
usiedzieć w miejscu. Totalny atak starej szkoły death metalu, grind'u z 
crust punkowym pazurem, serio, zero tolerancji. Zdecydowanie lepsze 
brzmienie niż poprzednio, zawrotna prędkość, wścieklizna, dosłownie 
"Vomiting Evil". Ta płyta jest nie do zatrzymania! Wcześniej bywało 
przynajmniej miejscami wolniej, między gradem blastów znalazło się 
miejsce na konkretne zwolnienie, albo zwyczajnie wolny numer, w 
tym wypadku jest tego zdecydowanie mniej, trochę szkoda. Czasem aż 
zastanawiam się czy aby nie jest ciut za mocno, z drugiej strony to 
trochę tak jakby czekoladę popijać piwem, niby chce się rzygać, z 
drugiej strony jest całkiem fajnie. Tak czy inaczej, zdecydowanie 
odradzam dzieciakom o słabych nerwach. Skąd zatem skojarzenie z 25 
Ta Life? Wystarczy posłuchać wokalu, jakoś tak mi się miejscami 
kojarzy ze sławetnym Rickiem, w tym akurat wypadku nie jest to na 
pewno zarzut. Co oczywiste słychać też tam Napalm. Reasumując, 
Lock Up to jakby świeża krew, w postaci dziadów, starych jak węgiel, 
którzy życie spędzili na graniu grindcore'a i metalu. Oby więcej takich. 
Ough! (K) 


POSITIVE YOUTH "Essencial" 

Cdep 20 11 (DI Y) 

Positive Youth z Brazylii z pewnością zapadnie 
mi w pamięć za sprawą nietuzinkowych 
gadżetów, jakie ci Paulistas zabrali ze sobą w 
europejską trasę. Chodzi konkretnie o obuwie 
typu 'japonki'. Na koncertowym straganie 
Brazylijczyków można było nabyć klapki 
przyozdobione kolorowym znakiem PY, ale nie 
tylko. Po zapłaceniu niewielkiej sumy można było stworzyć sobie 
możliwość letnio-plażowego lub prysznicowo-domowego deptania po 
logach i symbolach hardcore'owych legend - owcach Minor Threat, 
czy gorylu Gorilla Biscuits. Co ciekawe, chętnych na taki nietypowy 
'merch' nie brakowało. Grunt to dobry pomysł. A więc były już stringi, 
japonki, podkładki pod piwo, czekam na kamizelki wędkarskie i 
chusteczki do nosa... Positive Youth gościli w zeszłym roku na 12 
koncertach w Europie, odwiedzili Hiszpanię, Niemcy, Czechy oraz 
Polskę. Ich koncertowy hardcore jest bardzo energetyczny, ale widać, 
że duże tempo koncertowe dawało im się we znaki. Jak przystało na 
kapelę z Ameryki Południowej, wszystko jest robione na maxa. Jest 
żywioł, energia, moc i pozytywne wibracje. Muzycznie to dość 
przeciętnie, acz przyzwoicie zagrany youthxcrew hardcore 
inspirowany głównie straight edge'owymi zespołami z USA. Cała 
ep'ka jest do odsłuchania na stronie zespołu na bandcampie. (T) 



RINGWORM "Sears" 

CD 2011 (Victory Rec.) 

Brudasy i zakapiory z Cleveland wracają:). Nie 
ma zmiłuj się, ale do tego już można było 
przywyknąć na poprzednich wydawnictwach. 
Zespół zmienił trochę oblicze, jest tu 
zdecydowanie mniej starego "clevo style", a 
więcej thrashu, co jakoś średnio mi wchodzi. 
Zawsze lubiłem ten syf i zło, które aż kipiało z ich 
muzyki, a tu nie potrafię zbytnio odnaleźć tych charakterystycznych 
pierwiastków. Trochę monotonna jest ta produkcja i po kilkunastu 
przesłuchaniach w zasadzie tylko tytułowy "Sears" zapadł mi w 
pamięć. Do mojego ulubionego "Justice Replaced By Revenge" ta 
płyta nie ma startu, ale są osoby, którym się podoba, czyli nie jest tak 
źle. Lubię tę kapelę, zawsze im kibicowałem i po tej płycie też będę, 
chociaż mam nadzieję, że następna będzie po prostu dużo lepsza. (Ko) 
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I I SETTING THE WOODS ON FIRE "Ruins" 

■■ CDep 2011 (Engineer Rec.) 

| Co my tu mamy? Kolejny zespół, który musi 
| wydawać się i promować za granicą, żeby zyskać 
| uznanie, poklask i sprzedaż? Właściwie po 
| przesłuchaniu tej krótkiej płyty mam więcej 
| pytań i wątpliwości niż jasnych wniosków. Nie 
mam wątpliwości co do jakości muzyki 
tworzonej przez tych trzech młodzieńców ze stolicy. Wspaniały 
warsztat oraz niebanalne pomysły składają się na tę ścianę niezbyt 
łatwych w odbiorze dźwięków z posthardcore'owego pogranicza 
hałasu oraz emocji. Domyślam się, jakie są inspiracje STWOF, ale 
wymienianie ich wszystkich nie ma sensu, poza tym uczynienie tego 
byłoby bardzo nie w porządku. Osobiście wolałbym, by zespół podążył 
drogą,* którą wyznacza najlepszy na płycie "3, 2, 1 Gone". W tym 
numerze czuć punkrocka, pozostałe kompozycje są po prostu cholernie 
emocjonalne, nasycone osobistym hałasem i krzykiem. Słuchając ich 
mam wrażenie, jakbym wchodził nie na swój teren, czując się trochę 
nieswojo, że ktoś obcy otwiera przede mną swoje wnętrze. Z trzech 
pozostałych numerów wybieram jeszcze "We're Falling", który 
dramaturgią i rozbudowanym aranżem mógłby obdzielić niejedną 
średnią płytę, natomiast dwie kompozycje otwierające płytę to dla 
mnie zbyt ciężki kaliber emocjonalny. Więcej punka i klękam. Na razie 
tylko podziwiam i doceniam - artyzm, odwagę i talent. Czy jest w 
naszym kraju miejsce dla takich zespołów, jak Setting The Woods On 
Fire, Searching For A Calm, Keira Is You, które wymykają się 
sceno wym konwenansom? Mam nadzieję, że tak. (T) 


SET YOUR GOALS "Burning At Both Ends" 

CD 2011 (Epitaph Rec.) 

Kolejna długograjka od tych wesołków rozwala 
totalnie! ! ! Już poprzednia nagrywka pokazała, że 
zespół idzie w kierunku "upopowienia" 
kompozycji, ale akurat im wychodzi to 
rewelacyjnie. Nie tracąc nic z hc/punkowego 
pazura dodali sporo melo-popowych patentów, 
dzięki czemu słucha się tego do końca bez 
sekundy znużenia. Kawałki są bardzo przemyślane, gdzie trzeba jest 
mocniejsze pierdolnięcie, które z zaskoczenia zmienia się o 180 stopni 
i wchodzą lajtowe gitarki. Wydaje mi się, że płyta była nagrywana 
typowo dla zdobycia jak największej rzeszy fanów, teledysków w 
MTV i grania na dużych scenach. Mimo to czuć, że zespół bawi się 
instrumentami, nie ma nic na siłę. Całości dopełniają kapitalne wokale, 
jedne z najlepszych, jakie w tym klimacie ostatnio słyszałem. Obaj 
wokaliści od początku dają muzyce niesamowitego kopa, co widać 
zwłaszcza na koncertach. Moim faworytem jest "Trenches", ale trudno 
wyszczególnić jakiś wałek, bo cała płyta jest bardzo dobra. Kolejny raz 
kupili mnie po całości, idealna muzyka na dłużące się wieczory. Po 
zjebaniu się Blinka 182 to jest najlepszy melodie i basta! (Ko) 



THE SATELLITE YEAR "Mission: 
Polarlights" 

CD 2011 (Media Factory) 

Kolejne emo, które przynajmniej w założeniu 
ma czerpać garściami z tego, co było najlepsze w 
tej muzie na przełomie wieków. Sami określają 
swoją twórczość jako wypadkowa popu, elektro 
i melodyjnego post punka. Trudno się z tym nie 
zgodzić, bo mamy tu sporo elektroniki (momentami nawet znośnej), 
miękkie gitary i całkiem niezły wokal. Liryki poruszają tematy 
ogólnospołeczne, sporo jest akcentów osobistych, czy też doświadczeń 
z okresu dorastania każdy znajdzie coś dla siebie:). Na moje ucho 
najbliżej im do The Juliana Theory i jest to zdecydowanie muza dla 
fanów tego zespołu. Chociaż nie ma się co oszukiwać, do TJT dużo im 
brakuje. A do tego, jak patrzę na ich zdjęcia, to raczej nie wierzę, że 
mają cokolwiek wspólnego z nawet szeroko rozumianym hc/punkiem. 
Ot po prostu ładne chłopaczki załapały się na nową falę emo, na którym 
pewnie można teraz sporo zarobić. Niemniej jeżeli ktoś chce po prostu 
posłuchać relaksującej muzyki to może spokojnie sięgać po tę pozycję. 
(Ko) 


THE SEPARATION "Our Lives In Cinema" 
MCD 2010 (Engineer Records) 

Sądząc po minach tych pięciu londyńczyków, 
nie sądzę aby byli w trakcie robienia kariery w 
modellingu. Cieszę się natomiast, że dzielą się ze 
mną swymi muzycznymi talentami, które aż 
kipią z tej płyty. Chyba aż do czwartego 
przesłuchania tego krótkiego krążka nie 
wiedziałem z której strony go ugryźć, w dalszym 
ciągu zdarzało mi się 'przewijać' dwa z pięciu numerów. Wtedy też 
utwierdziłem się w przekonaniu, że największym i właściwie chyba 
jedynym mankamentem tej płyty jest to, że jest nierówna. Za trzy 
kompozycje, w tym tytułową, daję się pochlastać, pozostałe dwie to dla 
mnie trochę takie 'zapchajdziury'. Spoiwem wszystkich jest mocny, 
wysoki głos wokalisty, który wiem, że nie każdemu przypadnie do 
gustu. Niemniej The Separation uznaję za jedną z najlepszych fuzji 
emocjonalnego punk rocka z heavy metalem jakie słyszałem. 
Właściwie nie ma znaczenia, czy podejdzie do tego fan Iron Maiden, 
Strike Anywhere, Coheed And Cambria, czy By The Grace Of God, 
muzyka londyńczyków ma ogromne szanse, by wpaść w ucho. Jest tu 
od groma melodyjnych punkowych akordów oraz metalowe 
riffowanie i trochę technicznego łamania. Partie emocjonalne 
przeplatają się z ostrym czadem. Jeżeli ci panowie nie są pewni, co 
chcą grać, to niech tak zostanie, bo wychodzi im to znakomicie. Myślę, 
że właśnie ten eklektyzm jest siłą kapeli, która ma według mnie 
ogromny potencjał. Podobno w Londynie każdego roku powstaje 
więcej gatunków muzycznych niż gdziekolwiek indziej na świecie - 
czekając na 'repetę' życzę The Separation, by kiedyś doczekali się 
swojego własnego. (T) 
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TEMPELHOF "Powrót" 

CD 2011 (DIY) 

Tempelhof to ikona białostockiego punk rocka 
lat 80-tych. Zespół, który co prawda nie zdobył 
rozgłosu ogólnopolskiego, ale w swoim regionie 
posiadał status kapeli nr 1. Okres ich działalności 
przypadał na lata 1985-1989. Odznaczali się 
wówczas odważnym antykomunistycznym 
przekazem, za co nie raz spotykały ich problemy ze strony ówczesnych 
władz. W latach 80-tych muzyka zespołu, którą oprócz koncertów 
można było usłyszeć m.in. na składance "Sezon Białostocka zmiana 
Warty" i splicie wydanym z innym białostockim zespołem Variaten 
Haus, to czysty żywy punk rock, jednak odróżniający się od innych 
kapel tamtego okresu ciekawymi aranżacjami i prostymi, często 
humorystycznymi, lecz trafiającymi w sedno tekstami. Po 20 latach 
zespół powrócił na białostocką scenę. Powrócił z nieco odmienioną i 
dojrzalszą muzyką, którą wielu określa mianem postpunk. "Powrót" to 
właśnie okazanie nowego oblicza zespołu Tempelhof. Płyta zawiera 
13 zróżnicowanych utworów od czadowych "Obudź się" czy tytułowy 
"Powrót", rockowych "Niebieskie i Białe” aż po spokojne nowofalowe 
"Szepty" lub żartobliwe "Zamary Północne". Płyty jako całość słucha 
się świetnie. Być może dla tych, którzy pamiętają zespół z lat 80-tych 
jest ona sporym zaskoczeniem przy pierwszym z nią zetknięciu, ale po 
kolejnych przesłuchaniach nie można się od niej oderwać. (Ż) 


WATCHING ME FALL 



WATCHING ME FALL "We Run" 

CD 2012 (Make A Change/In Our Hands Rec.) 
Dłuuuugo wyczekiwany debiut ekipy z 2B 
wreszcie ujrzał światło dzienne. Dzięki 
współpracy Make a Change Rec. oraz In Our 
Hands Rec. otrzymujemy digipack zawierający 
plastik z dziesięcioma wyśmienitymi wałkami. 
Zaczyna się cytatem z "Podziemnego kręgu", 
który wyjaśnia nam zasady tej gry, a potem już tylko jazda na maxa:). 
Od razu słychać, że zespół zaczął grać na początku XXI wieku, 
pobrzmiewają tu echa tak zacnych kapel jak Newborn, Poison the Weil 
czy całej skandynawskiej szkoły z Children of Fali na czele. Nie ma 
jednak mowy o zrzynce, WMF ma własny, łatwo rozpoznawalny styl. 
Muszę przyznać, że uwielbiam ten rodzaj newschoola, wiec zostałem 
kupiony od początku, trudno mi nawet wyjąć tę płytę z odtwarzacza! 
Materiał jest cholernie dojrzały muzycznie, nie ma żadnych 
przypadkowych dźwięków czy wypełniaczy perfecto. Muzykę 
uzupełniają refleksyjne teksty Grzesia, traktujące o międzyludzkich 
relacjach, przemijaniu czy przyjaźni. Z racji zaangażowania w akcje 
antynaziolskie znalazł się też wałek o tej tematyce, który kapitalnie 
dopełnia wstawka z "Bękartów wojny" - porucznik Aldo Raine załatwi 
wszystkich gnoi. Zespół na żywo jest mega petardą - jeżeli będziecie 
mieli okazję wpaść na ich sztukę, to nie spierdolcie sprawy, bo nie 
będziecie potem mieli czego dzieciom opowiadać. Młócąc w kółko 
"We Run" czekam niecierpliwie na drugą płytkę oby tym razem trochę 
krócej niż 10 lat. (Ko) 


86 







• •i 


V.A. "Ściana Wschodnia" vol.l 
CD 2011 (83 Records) 

Ta płyta to składanka prezentujące różne oblicza 
punka z rejonu Polski Wschodniej od Rzeszowa 
przez Lublin aż po Suwałki. Krążek zawiera 26 
utworów 23 kapel: Degradacja, The Sabała 
Bacała, Przeciw, Złośliwy Pomruk Odbytnicy, 
Ortodox, One Way Back, T.O.Y., A.D.H.D., 
Junk, Tempelhof, Mojra, Marsz Na Waszyngton, Ceaseless 
Desolation, Life Goes On, Boruta, Złodzieje Rowerów, April, 
Abstynencja, Oreiro, Błękitny Nosorożec, Agonya, Nocne Żule, 
K.A.S.K. Niestety, to tylko niewielka część sceny wschodniej i na 
płycie nie znalazło się wiele naprawdę dobrych zespołów z tej strony 
Polski. Miejmy więc nadzieję, że wydawca pokusi się o kolejne 
prezentacje wschodnich kapel na następnych częściach składanki. Jak 
to na tego typu wydawnictwach bywa, płyta ma lepsze i słabsze 
momenty, a rozbieżność stylów muzycznych mieści się w szeroko 
pojętym rozumieniu punka rocka od grind, poprzez HC i Street aż po 
postpunk, więc pomimo lepszych i gorszych momentów nie nudzi ona 
jako całość i nie odkłada się jej na półkę po pierwszym przesłuchaniu. 
Warto zapoznać się z tym, jak gra się punka w tzw. części Polski „B”. 
Dochód z płyty przeznaczony jest na wsparcie białostockiej antify. (Ż) 


ZŁODZIEJE ROWERÓW "Finał" 

CD/DVD 2011 (Pasażer&Refuse) 

Zapis pożegnalnego koncertu zambrowskiej 
grupy Złodzieje Rowerów, który miał miejsce 
18.12.2010 w warszawskim CDQ to 
dwupłytowe wydawnictwo, na które składa się 
muzyczny zapis gigu, jak i dodatek w formie 
DVD - wywiady Bezkoca z Jackiem (wokalistą 
ZxR) plus wypowiedzi na temat zespołu Pawła Regres, Matoła Apatia, 
Tomka EFAE, Roberta Refuse i Bezkoca. Na finale ZxR zagrali ich 



znajomi z Regresu i Apatii. Sam gig wywołał spore poruszenie na 
scenie ze względu na to, że liczba chętnych znacznie przekroczyła 
możliwości pojemności klubu, a także i przede wszystkim, że trudno 
było uwierzyć, iż chłopaki zdecydowali się na skończenie działalności 
scenowej. Grupa może i mniej koncertowała, jednak jakoś tam w 
świadomości scenowców istniała. Na gigu nie byłem, samo nagranie 
bardzo mi przypadło do gustu, choć przyznaję, że nigdy wielkim fanem 
zespołu nie byłem, bardziej porwał mnie April (muzyczny projekt na 
bazie ZxR), na którego pożegnalnym koncercie w Bielsku byłem. 
Złodzieje jakoś tak mnie może ze względu na zbyt połamaną muzę nie 
ujęli. Owszem przekaz, jak i kilka numerów swego czasu katowałem i 
na jakimś ich koncercie też byłem, ale zawsze jakoś tak z boku, bez 
przekonania i widać nie przypadło mi to całościowo do gustu. Życie 
bywa jednak przewrotne i akurat w ich przypadku muzę zacząłem 
pochłaniać w momencie, gdy ogłosili koniec działalności. Czyżbym po 
tylu latach dojrzał albo się postarzał:)? Miałem za to okazję 
epizodycznie pomóc kiedyś Jackowi na Fluffie, gdy 'klęknął' im w 
aucie akumulator:):):). Wracając do nagrania, ten koncert to typowo 
hc/punkowy set przeplatany fajnymi gadkami Jacka, w których mowa 
o scenie, padają podziękowania, wspominki o scenie lat 90-tych. Mnie 
najbardziej ujęły słowa, które pozwolę sobie przytoczyć: 
"przepuszczajcie wszystko co śpiewają wam zespoły, przepuszczajcie 
wszystko czego dowiadujecie się z telewizji, przepuszczajcie 
wszystko co wyczytacie w gazetach przez swoją głowę, dodajcie do 
tego swoje doświadczenia i wyciągnijcie z tego wnioski" i drugi cytat 
będący jak dla mnie swego rodzaju pożegnalnym przesłaniem, a który 
pozwoliłem sobie trochę zmienić: "życzę wszystkim, aby tę energię, 
którą wpierdalacie w fora, gdzie się kłócicie, wykrwawiacie 
włożyliście w organizowanie sceny. Róbcie ziny, twórzcie kapele, 
żeby napierdalały, żeby niszczyły serca, otwierały mózgi, byśmy 
stawali się dobrzy!". Ogólnie wydawnictwo bardzo mi się spodobało - 
warto sprawdzić. Kawał dobrego punk rocka z przekazem. 

Polecam. (J) 



MIT: Koncerty hardcore/punk zawsze muszą kończyć się o takich porach, że załoganci przyjeżdżający na nie z miejsc oddalonych o 
kilkaset kilometrów zmuszeni są na drugi dzień wziąć w pracy urlop na żądanie, co skutkuje notorycznymi podejrzeniami ze strony 
przełożonych o alkoholizm, narkomanię lub lawiranctwo. 

To według mnie duża bolączka naszej sceny i rzecz, która niejednokrotnie już skutecznie zniechęcała mnie do przemierzania w dzień powszedni 
setek kilometrów. Ileż można na drugi dzień po takiej wyprawie zachowywać się w pracy jak Dustin Hoffman w 'Rain Man' lub Leonardo Di 
Caprio w "Co gryzie Gilberta Grape'a"? Nie daj sobie wmówić, że niewyspanie jest hardcore'owe. Zdeformowana, zmęczona twarz, 
spowolnione ruchy i niemożność odpowiedzi na pytanie w krzyżówce: "jak jest papuga na 3 litery, pierwsza 'a"', to tzw. chroniczny zespół 
niewyspania pokoncertowego. Można mu zapobiegać, na co dowodem jest kilka świetnych imprez, które odbyły się w Bielsku Białej. I tu 
właściwie mit zostaje obalony. Wystarczy tylko chcieć. Po pierwsze zacznijmy od uskuteczniania punktualności. Jeśli koncert ma się zacząć o 
20.00, to niech się o niej zacznie. Po drugie zróbmy coś z zespołami, które nagrały 2 dema i zamieściły 3 nowe numery na Myspace, a których 
koncert trwa 60 minut. My wiemy, że potraficie zagrać "Crucified", czy inne "brejkdałndełolsy", jakbyśmy chwycili za gitary, to też byśmy 
zagrali. Okażcie litość - na plakacie jest jeszcze 6 innych kapel. Żeby było jasne, nie dotyczy to lokalnych gigów, na które i tak w większości 
przyjeżdżają miejscowi załoganci, by w drodze wyjątku pogadać nie na forum, ani czacie. Mit dotyczy supportowania headlinerów z America, 
czy też Europę. O.K.? 






RECENZJE POGROMCY MITÓW UNITED BL00D 


UNITED BLOOD NR 5 
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UNITED BLOOD POLECA: 

ZDR0W0R0ZSADK0W0ŚĆ LOJALNOŚĆ KOLEŻEŃSTWO WEGETARIANIZM 


POSŁUCHAJ: 

The Icemen, The Smiths, Apatia, Cock And Bali Torturę, Tom Gabel, Modest Mussorgski, Siergiej Prokofjew, Kobong, Newtown Neurotics, 
Kalel, Battery, Brothers Keeper, Cause For Alarm, F.U.'s, Hanson Brothers, Sadness, Iceburn, Mano Negra, Mikę Ness, 0ne40ne, Quicksand, 
Rorschach, Damien Done, So Much Hate, Nick Cave, T.S.O.L., Verbal Assault, Youth Brigade, American Standard, Krzysztof Penderecki, 
Caninus, Hatebeak, Waglewski/Fisz/Emade, Downcast, Victims Family, Dub War, Front 242, Pungent Stench, Gogol Bordello, Pan-Thy- 
Monium, Reh Dogg, KRS One, Smokin' Suckaz Wit Logic, Spark Is A Diamond, Municipal Waste, Millencolin, Stary Olsa, Under The Gun, 
Disorder, Penetration, Beirut, Across Tundras, Blood Or Whisky, Pain Runs Deep, Alabama Thunderpussy, Virus (nor), Kyks, Big Black, Gay 
For Johny Depp, Highwayman, The Adicts, Kill Devil Hills, Strife, Charles Bronson, Assert, April, Xentrix, Lifetime, Electric Frankenstein, 
1125... 

ZOBACZ: 

"Uno", "Zahrada", "Turtles Can Fly", "Good Will Hunting", "Nasza Klasa", "Jeniec Kaukazu", "Fahrenheit 451", "Baby Of Macon", "Persona", 
"Juno", "Sin Nombre" + "Which Way Home", "I.D.", "Paha Maa", "Krajinka", "Pieśni Z Drugiego Piętra", "The Warriors", "Paciorki Jednego 
Różańca", "Perła W Koronie", "Joe Strummer: Niepisana Przyszłość", "The Weather Underground", "Burma", "Korkociąg", "Wiatr Buszujący 
W Jęczmieniu", "Cholonek", "Pali Się Moja Panno", "Calvaire", "Obsession: Radical Islam's War Against The West", "Horem Padem", 
"Umieranko", "The Killing Fields", "The Holy Mountain", "Sum Tak Zwany Olimpijczyk", "Godzina Wilka", "Róża", "Schramm", "Sayat 
Nova", "Benek", "Zack i Miri Kręcą Porno", "Jedna Ręka Nie Klaszcze", "N.Y.H.C.", "Widmo Wolności", "Obsługiwałem Angielskiego 
Króla", "Opowieści O Zwyczajnym Szaleństwie", filmy-dokumentalne.pl... 

PRZECZYTAJ: 

Antoine De Saint Exupery "Mały Książe", Bohumil Hrabal "Skarby Świata Całego", Bruce Dickinson "Przygody Lorda Ślizgacza", Charles 
Bukowski "Szmira", Eugene Ionesco "Samotnik", Guy Debord "Społeczeństwo Spektaklu", Henry Miller "Kolos z Maroussi", John Steinbeck 
"Tortilla Fiat", Juliet Gellatley "Viva Wegetarianizm", Kurt Vonnegut "W Dniu Urodzin Wandy June", Mark Brandon Read "Chopper", 
Mieczysław Bieniek "Hajer Jedzie Do Dalajlamy", Noam Chomsky "Rok 501. Podbój trwa", Naomi Klein "No Logo", Samuel Beckett 
"Pierwsza Miłość", Theodore Kaczyński "Społeczeństwo przemysłowe i jego przyszłość - manifest wojownika", Wojtek Kuczok "Gnój", 
Howard Zinn "A People's History Of The United States", Wojciech Jagielski "Modlitwa O Deszcz", Szymon Wątorek "30 Dni Pompei", 
Crimethlnc. "Off The Map", Joanna Furgalińska "Ślonsko Godka", "Najpiękniejsze Śląskie Słowa", Topor, Dostojewski, Kapuściński, Maciek 
Miller, Robb Maciąg... 





NA CD/LP/EP 


...i CASTET na trasie /wiosna 2012/: 

25.04 Warszawa + Slapshot + Collina, Radio Luxembourg 

26.04 Białystok + Koyaanisqatsi, Garage Land 

27.04 Olsztyn + Koyaanisqatsi, Pub Admirał 

28.04 Bydgoszcz + Koyaanisqatsi, Estrada 

29.04 Poznań + Koyaanisqatsi, Rozbrat 

30.04 Gorzów Wlkp. + Koyaanisqatsi , Mana Mana 
09.06. Nowy Targ - Ferment Fest IV 





www, castet.pl www.pasazea.pl 


REFUSE RECORDS: HARDCORE OF THE PUNK 


TZN XENNA 




ZŁODZIEJE ROWEROW 


BETWEEN EARTH & SKY 


fis 




złoci/ leje 

rowerow J 
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“19S1-2011” 7*’EP 

P c wot z klasa jednej z najbardziej 
łubowych rodzimych kapel lat 80. Trzy 
Hhmy na winylu nagrane z okazji 
Ji lecia powstania zespołu 

POISON PLANET 




"Finał" 2LP+DVD / CD+DVD 

Doskonałej jakości zapis 
audio i video pożegnalnego 
koncertu z grudnia 2010. 

NOTHING 


"Recovery" LP 

Najnowsze dzieło ekipy Vegan 
Straight Edge ze Szwecji. 
Ścisła europejska czołówka 
sceny HC. 
BURSTIN 


"Of roots & wings" 12" / CD 

W składzie członkowie TRIAL, 
CATHARSIS i STRAIN . Moc, pasja, 
emocje i inteligentny przekaz. 

DOUBLE VISION 





mm tfuimn iutt nitni I 

'Boycott everything” 7"EP 

Szybki, polityczny Vegan 
Straight Edge HC Punk 
z Chicago. Gniew i brud. 

PRESSURE 






Double dose of negativity" 12" 
Nihilistyczny HC / Punk z Berlina, 
ex - HIGHSCORE. MONSTER i BOMBENALARM. 
Jeden z najlepszych debiutów 
po tamtej stronie Odry 

AP>UL 


“1 OOOsłów” 12" 


"Cold comfort" 7"EP 


Bardzo sprawny i przemyślany Sprawny old school hardcore ze stolicy. 


old schooł/new school HC 
z Warszawy. Bardzo dobre teksty 
i charyzma. Ogromny potencjał 


6 numerów. Do przodu. 





"Your ragę" 7"EP 
Dynamiczny Straight Edge HC z Portugalii, 
ex- POMTMG FINGER i BROKEN DISTANCE. 


"Kill depression" LP 

Dyskografia ekipy z Zambrowa 
na winylu. Limit 500 sztuk. 


Wciąż świeże: 

ZŁODZIEJE ROWERÓW "Rozproszenie" 7", ZŁODZIEJE ROWERÓW "Emo‘la" 2LP, I 
COKE BUST "Degradation" 7", RIGHT IDEA "Right way" 7", RIGHT IDEA "Our way*'r’\ 
Nieco Starsze: THE CORPSE CD, "Warsaw is Burning" comp. 7", ANCHOR 7", ’ 

RIGHT IDEA s/t 7", SBV 7", SEASICK 7", GOVERNMENT FLU 7"s i CDEP, 

BIRDS OF A FEATHER LP/CD etc. 

W planach: THUGxLIFE "Ali eyez on you" 7", NOOSE 7", CONOUEST FOR DEATH 7", 
POISON PLANET/GOVERNMENT FLU 7", H.C.P. LP / 

refuserecords@gmail.com j 
www.refuserecords.prv.pl ; http://refuserecords.bandcamp.com/! 


TJSE 


Pełny katalog dystrybucji na stronach. Duży wybór wydawnictw Straight edge / HC/ Punk z kraju i ze świata. 










